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PRZEDM OW A

B en ed y k t Dybowski — to  jedna z najciekawszych postaci w dzie­
jach  naszego przyrodoznawstw a. W ybitny  zoolog, podróżnik, w y­
trw ały  badacz fauny  niezbadanych przez naukę obszarów, bojowy 
i konsekw entny ewolucjonista — był Dybowski człowiekiem, k tó ry  
swe długie, pracow ite życie poświęcił całkowicie nauce.

Dociekliwy um ysł badacza, umiłowanie praw dy naukow ej, 
przekonanie o potędze myśli ludzkiej sprawiły, iż w stosunku do 
wielu zagadnień społecznych i filozoficznych zajmował Dybowski 
stanowisko postępowe, wychodząc poza zasięg przekonań i sądów 
środowiska społecznego, do którego należał, i epoki, w której p rzy­
padło m u w udziale żyć i działać.

W  dobie, gdy pragniem y zapoznawać społeczeństwo nasze, 
szczególnie zaś nauczycielstwo i młodzież, z postępową tradyc ją  
w naszej nauce, z jej w ybitnym i przedstawicielam i, wydanie książki 
o Benedykcie Dybowskim  w ydaje się celowe i usprawiedliwione.

A utor niniejszej pracy, prof. Janusz Domaniewski, kreśląc 
sylwetkę Dybowskiego oprzeć się mógł nie tylko na  spuściźnie p i­
sarskiej naszego wybitnego przyrodnika, lecz także na wspomnie­
niach osobistych o nim. Pracując od la t k ilku nad książką o Dybow­
skim  i trak tu jąc  ją  jako hołd pamięci swego znakomitego p rzy ja­
ciela, nie mógł, niestety, au to r nadać jej postaci ostatecznej i w ykoń­
czonej we w szystkich szczegółach, gdyż śmierć przerwała tę  pracę 
wiosną 1954 r.

Książka, k tó rą  oddajem y obecnie do rąk  Czytelników, może być 
ted y  trak tow ana jako m ateriał służący za źródło inform acji o znako­
m itym  uczonym polskim do czasu, k iedy  ukaże się wielostronne, 
monograficzne opracowanie postaci B. Dybowskiego.

W Ł O D Z I M I E R Z  M I C I I A J Ł O W
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OD AUTORA

U jd y m  pisał tę  książkę, py tano  mnie, nad  czym pracuję. Odpo­
wiadałem , że piszę książkę o Benedykcie Dybowskim.

Wówczas padało  drugie py tan ie: — A k to  to  tak i? ...
P y tan ie  to  staw iało mnie w kłopotliwym  położeniu. Nie wie­

działem, jak  n a  nie odpowiedzieć. Łatwiej jest bowiem napisać 
książkę o Dybowskim , niż w kilku słowach powiedzieć, kim  on b y ł!

Ale o Dybowskim  napisać książkę też nie jest łatwo. Łatwo 
je s t bowiem napisać książkę o w ybitnym  człowieku, k tó ry  szedł przez 
życie w jakim ś określonym kierunku, pracował w jednej dziedzinie. 
B ył w ybitnym  wodzem, m ądrym  i szczęśliwym politykiem , znako­
m itym  uczonym, sławnym  podróżnikiem  itp . Im  jednak szerszy 
zakres m iała działalność danej jednostki, tym  trudn iej ją  scharakte­
ryzować, ty m  trudn iej przedstawić jej życie tak , by  niczego nie po­
m inąć i zachować należytą proporcję m iędzy różnym i dziedzinami 
tego  życia. I  n a  tę  właśnie trudność na tra fia  się p rzy  Dybowskim. 
Zainteresow ania i działalność tego człowieka były ta k  różnorodne, 
że m ateria łu  starczyłoby na pięciu ludzi, przy czym o każdym  z ła ­
tw ością można by  napisać książkę objętości tak iej, jak  ta , w której 
ja  właśnie musiałem  zmieścić m onografię tego wszechstronnego 
człowieka.

N a wstępie pragnę powiedzieć parę  słów o źródłach, z których 
czerpałem  przy pisaniu  tej książki. Przede wszystkim  więc z publi­
kacji samego profesora Dybowskiego — głównie z Jego pam iętn i­
ków1) oraz z licznych Jego artykułów  w czasopismach. Ponadto

J) W  tekście niniejszej książki a u to r  posługuje  się głównie c y ta tam i za ­
czerpn ię tym i z n as tęp u jący ch  p ra c  p ro f. B . D ybow skiego:

„ P a m ię tn ik  d ra  B en ed y k ta  D ybow skiego od ro k u  1862 zacząw szy do 
ro k u  1878“ . Z ak ład  N arodow y im . O ssolińskich, Lw ów  1930.

, ,0  Syberii i K am czatce . Część I :  P odróż z W arszaw y na  K am czatkę . 
N ap isa ł d r  B . D ybow sk i" . G ebethner i W olff, W arszaw a 1912 (przyp. red.).
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z rękopisów, k tórych  sporo znajduje się we Wrocławiu w Osso­
lineum. N iestety, nie wszystkie, niektóre bowiem—jak  mnie poinfor­
mowano — zaginęły.

W ażnym  źródłem są też listy. Listów Dybowskiego pisanych 
do mnie jest około sto. N iektóre z nich zawierają ciekawe wypowiedzi.

Uwzględniam też to, co pisał Dybowski do profesora an tropo­
logii U niw ersytetu Jagiellońskiego Ju lian a  Talko-Hryncewicza, a  co 
ten  zamieścił w swym wspomnieniu o Dybowskim.

Biorę także pod uwagę osobiste wypowiedzi Dybowskiego, 
z k tórym  łączyła mnie zażyła przyjaźń i z k tórym  dużo rozmawiałem. 
S taram  się jednak  nie opierać wyłącznie na tym , co słyszałem tylko 
z ust Dybowskiego, a co nie zostało przezeń napisane. Pam ięć jest 
bowiem zawodna i zbyt łatwo jest coś przekręcić.

W szystkim  tym , k tó rzy  przyszli m i z pomocą przy  pisaniu tej 
książki — czy to  przez dostarczenie literatury , czy też jakichkolwiek 
m ateriałów — w szczególności Władysławie Dybowskiej, wnuczce 
profesora, składam  gorące podziękowanie.

Specjalne podziękowanie należy się również doktorowi K azi­
mierzowi Stołyhwie, profesorowi antropologii U niw ersytetu Jag ie l­
lońskiego w Krakowie, k tó ry  napisał jeden z rozdziałów tej książki. 
Pozwoliło mi to  uniknąć trudności, jakie miałbym, gdybym  musiał 
omawiać działalność Dybowskiego na polu antropologii. Nie mówiąc 
już o tym , że rozdział ten, pisany przez antropologa, m a bez porów­
nania większą wartość, niż gdyby był pisany przeze mnie.
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SYLW ETK A CZŁOW IEKA 
(Na tle  wspomnień osobistych)

„ D ę d  ąc jeszcze pacholęciem —pisze dr Ju lian  Talko-Hryncewicz — 
słyszałem n a  Litwie od powracających z Syberii wygnańców o życiu 
i czynach Dybowskiego. W  długie zimowe wieczory wsłuchiwałem 
się — jak b y  w opowieści o Robinsonie — jak  to  Dybowski z D u ­
bieckim i K ietlińskim  *) budowali chatę w D arasuniu lub rąbali lód, 
by  zakładać sieci dla połowu fauny B ajkału; jak  to  znowu Dybowski, 
przygotow ując się do ekspedycji po Amurze, budował statek , a w koń­
cu niósł pomoc trędow atym  n a  W yspach Kom andorskich. Te opo­
w iadania wydawały mi się ta k  fantastyczne i czarujące, że z latam i 
dla bohaterstw a Dybowskiego nabrałem  pewnego pietyzm u. Podzi­
wiałem przez długie la ta  jego niezm ordowaną i wytrwałą pracę, 
której nie zaniechał do grobowej deski“ .

D r Talko-Hryncewicz, profesor antropologii U niw ersytetu J a ­
giellońskiego w Krakowie, należał do starszego niż ja  pokolenia. 
Trudno m i też powiedzieć, czy pietyzm  dla Dybowskiego był w ty m  
pokoleniu powszechny. Sądzę jednak, że tak . Nie wyobrażam  sobie 
bowiem, by  ktokolwiek, zapoznawszy się z ta k  rozległą i wspaniałą 
działalnością znakomitego uczonego, nie nabrał dla niej podziwu 
i najwyższego szacunku.

W  każdym  bądź razie w pokoleniu moim od wczesnej młodości — 
a  pam iętam  to  dobrze zarówno ze szkoły średniej w W arszawie, jak  
i z okresu studiów  uniwersyteckich w Krakowie — nazwisko Dybow­
skiego było wymieniane z wielką czcią przez wszystkich przyrod­
ników. Był on dla nas ideałem  najwyższych wartości człowieka, 
obyw atela i uczonego.

M ieszkańcy W ysp Kom andorskich, z k tórym i Dybowski stykał 
się w czasie swych prac badawczych, m ają dlań kult w pełnym  zna-

J) M arian  D ubiecki i S tanisław  K ietliń sk i — pow stańcy  1863 r. 
zesłani w raz z B enedyk tem  D ybow skim  n a  Syberię (przyp. red .).

7 iPSTYTOT HC J U h j L  #■
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czeniu tego wyrazu. Oczywiście kult ten. powstał tam  z zupełnie 
innych przyczyn niż cześć dla Dybowskiego w Polsce. W spominam 
tu  o ty m  ty lko  dlatego, by  sylwetka wielkiego pi-zyrodnika nabrała 
w oczach C zytelnika od razu należytego wyrazu, by  mógł się on 
zorientować, jak  olbrzym ia była skala działalności Dybowskiego 
i o jak  różnorodne zazębiała środowiska.

P rze ję ty  najwyższą czcią dla Dybowskiego, jakże się cieszyłem, 
gdy  wreszcie miałem go poznać osobiście. Było to  zaraz po pierwszej 
wojnie światowej. Byłem w tedy  kustoszem  Muzeum Zoologicznego 
U niw ersytetu W arszawskiego. Korespondowałem  już wówczas z D y­
bowskim. A korespondencja naw iązała się dlatego, że opracowywa­
łem jego zbiory z Syberii W schodniej.

Otóż w jednym  z listów do Dybowskiego wspomniałem, że w y­
bieram  się do Lwowa, dokąd powołują m nie różne spraw y naukowe. 
Dybowski, wówczas już em erytow any profesor U niw ersytetu Jan a  
K azim ierza, m ieszkał w dalszym  ciągu we Lwowie. Odpisując pro­
sił, bym  po przyjeździe do Lwowa zatrzym ał się u  niego.

Zaproszenie to  potraktow ałem  jako  zdawkową uprzejmość. 
N ie znałem  wówczas Dybowskiego i nie zdawrałem sobie sprawy 
z jego prostego, szczerego, pozbawionego wszelkiej obłudy stosun­
ku  do ludzi. Dziękując serdecznie odpisałem, że nie mogę przyjąć 
ta k  zaszczytnego dla mnie zaproszenia, nie mogę bowiem narażać 
pp. Dybowskich n a  kłopot i zamieszanie, k tó re powstaje, gdy w do­
m u gości k toś obcy. N a to  odw rotną pocztą dostaję list, w którym  
Dybowski ponaw ia zaprosiny w sposób w ykluczający wszelką od­
mowę.

Do lis tu  dołączony był szkic drogi z dworca kolejowego do 
willi Dybowskiego. Zapewne w przewidywaniu, że drogę tę  będę 
m usiał przebyć piechotą. Było to  bezpośrednio po wojnie. T ram ­
w aje we Lwowie nie kursowały, a  dorożkę nie zawsze można było 
zdobyć. Liczył się też — jak  myślę — Dybowski z tym , że nie będę 
sobie mógł pozwolić na  stosunkowo duży wówczas w ydatek na do­
rożkę. W  załączeniu tego szkicu było więc dużo subtelnej uprzej­
mości. A jednocześnie było to  podkreślenie, że zaproszenie obowią­
zuje bezwzględnie.

W  jak iś czas później dzwonię więc do willi Dybowskiego we Lwo­
wie. Jeśli dobrze pam iętam  — ul. Zaścianek, willa „B iały  Dworek". 
A gdy kilkakro tne dzwonienie nie daje rezu ltatu , w przekonaniu,

-  8 -
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że dzwonek zepsuty, zaczynam  łomotać. Po chwili przez oszklone 
drzwi widzę, jak  niewielki, szczupły staruszek schodzi z pierwszego 
piętra. Oczywiście Dybowski! Otwiera drzwi i w ita. Serdecznie, 
pocałunkam i jak  starego, dobrego przyjaciela... A wszak widział 
mnie po raz pierwszy i gdym  wszedł, musiałem się przedstawić.

P rzytaczam  ten  epizod dlatego, że lepiej on charakteryzuje 
człowieka niż jakiekolwiek długie opisy. Dła Dybowskiego — mimo 
że widział mnie po raz pierwszy — nie byłem jednak  człowiekiem 
obcym. Byłem naukowcem o tak ich  sam ych zainteresowaniach, 
jak  on, byłem więc m u bliski.

G dy przepraszam  za hałas spowodowany przez dobijanie się 
do drzwi, przeryw a m i:

— Dobrześ P an  zrobił stukając! N a dole nie m a w tej chwili 
nikogo, a ja, gdy siedzę u siebie na górze i pracuję, to  dzwonka nie 
słyszę. Więc nie m a za co przepraszać. To raczej ja  winien jestem, 
żeś P an  (Dybowski zawsze używał w rozmowie tej formy, będącej 
w powszechnym użyciu w połowie ubiegłego wieku) zm itrężył tyle 
czasu u  drzwi. Ale gniewałbym  się raczej, gdybyś P an  odszedł nie 
próbując wszelkich sposobów dostania się do mnie.

Był tu  u mnie niedawno pewien przyrodnik z K rakow a i zosta­
wił b ilet wizytowy. Potem  okazało się, że dzwonił, a gdy m u nie 
otworzono, odszedł. Niedołęga! Cieszę się, że P an  tak im  nie jesteś.

Po  pierwszej wymianie słów i zainstalowaniu mnie w pokoju 
gościnnym idziem y do pokoju Dybowskiego.

Mówi: — Nie proszę P ana do saloniku. To dobre przy oficjal­
nych w izytach. N am  lepiej się będzie rozmawiało w moim pokoju.

I  istotnie dobrze nam  się rozmawiało. Z przerwam i na  obiad 
i kolację — ta  pierwsza nasza rozmowa przeciągnęła się głęboko 
w noc.

Gdym później o tym  komuś wspomniał, usłyszałem uwagę: — 
Ja k  to , rozmowa z człowiekiem, którego widziało się po raz pierwszy, 
trw ała tak  długo ?!

Odpowiedziałem: — To właśnie dlatego, że widzieliśmy się po 
raz pierwszy, m ieliśm y sobie ty le do powiedzenia.

Nie zawsze ludzie, k tó rzy  widzą się po raz pierwszy, są sobie 
obcy. J a k  już wspomniałem, dla Dybowskiego zoolog o tak ich
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sam ych zainteresowaniach, naw et tak  młody, jak  ja  wówczas, był 
już z ty tu łu  ty ch  zainteresowań człowiekiem bliskim . A zbliżało 
nas specjalnie to , że byłem kustoszem  Muzeum, w k tó rym  on praco­
wał za czasów swej profesury w Szkole Głównej i k tó re później wzbo­
gacił swym i w spaniałym i zbioram i z Azji północnej.

Pokój Dybowskiego stanow ił zarazem  jego pracownię naukow ą. 
P od  oknem  stół z m ikroskopem . Obok akw arium . Mnóstwo książek 
i czasopism -porozkładanych n a  półkach, stole, krzesłach. Rękopisy, 
różne szpargały, pojedyncze num ery dzienników. N a ścianach 
fotografie Bajkału, okolic W ładyw ostoku i innych okolic Azji pół­
nocnej. F otografie starych przyrodn ikow i przyjaciół.

Pierwsze wrażenie p rzy  wejściu — to  wrażenie nieładu. W raże­
nie mylne. J a k  się później przekonałem , w  tym  pozornym  nieładzie 
Dybowski orientował się świetnie i bez s tra ty  czasu znajdow ał w szyst­
ko, co m u było potrzebne. Pozorny nieład  wynikał raczej z braku 
miejsca, pokoik był bowiem niewielki.

S iadam y p rzy  stole. Z jednej strony  Dybowski, starzec niem al 
dziewięćdziesięcioletni, z drugiej ja, nie m ający wówczas la t trzy ­
dziestu.

Rozm awiamy. Ale właściwie mówi praw ie tylko Dybowski. 
J a  słucham . Rozmowa nie toczy się wyłącznie na tem aty  naukowe. 
Dybowski porusza najrozm aitsze zagadnienia. W  m iarę tego, jak  
mówi, zaczynam  rozumieć jego postaw ę duchową. Zaczyna mi się 
coraz wyraźniej zarysowywać sylw etka tego niezwykłego człowieka. 
Zaczynam  rozum ieć jego życie i działalność. K ażda jego praca, 
w-szelkie poczynania sprowadzały się właściwie do służby społecznej. 
Dewizą jego była praca d la postępu, dla całej ludzkości. Z zadzi­
w iającą w jego wieku łatwością odrzucał Dybowski wszelkie konwe­
nanse, wszelkie strupieszałe idee. Rozum iał, że by  budować nowy, 
lepszy św iat, trzeba zburzyć w starym  to, co jest niepotrzebne, co 
jest przeżytkiem  i przeszkadza postępowi. Drogę do postępu widział 
on przede w szystkim  w oświeceniu w szystkich w arstw  społecznych 
i uśw iadom ieniu przyrodniczym  w arstw  ,,oświeconych". Postęp 
był d lań  ściśle zw iązany z przyrodniczym  poglądem  na św iat. W stecz- 
nictw em  była dlań religia, więc ją  zwalczał. W  alkoholu widział 
truciznę, jedną z najgroźniejszych, prow adzącą do zguby jednostki 
i degenerującą całe pokolenia. B ył więc nieprzejednanym  wrogiem 
alkoholu. Ani w działaniu, ani w poglądach nie uznawał kom pro­
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misu. R ozpatru jąc jakieś zagadnienie szukał jego rozwiązania — 
w swoim przekonaniu — społecznie najkorzystniejszego.

To, co wyżej powiedziałem o Dybowskim, stwierdziłem nie 
tylko n a  podstawie tej pierwszej naszej rozmowy. Później wielo­
krotnie jeszcze rozmawiałem z nim  na różne tem aty . Zawsze w ypo­
w iadał się z tym  sam ym  tem peram entem , w iarą w prawdę i słuszność 
swych przekonań.

W racam  jednak do tej pierwszej mojej w izyty. Szczególnie 
ożywia się Dybowski, gdy zaczyna mówić o badaniach Azji pół­
nocnej i wschodniej, zwłaszcza o badaniach Bajkału. W ybiera się 
tam , aby  kontynuow ać swe epokowe badania. Proponuje mi wspólny 
wyjazd. A pro jek ty  te  brzm ią tak , jakbyśm y mieli jechać np. na 
badanie Gopła! Nieważne są trudności... Jes t w tym  tyle młodzień­
czości i w iary w swe siły, że słowa te  — słyszane z ust starca — czynią 
przedziwne wrażenie.

Słuchając przym ykam  oczy... I oto wydaje mi się, że ja  jestem  
starym , zrównoważonym człowiekiem, niezdolnym już do rozwi­
nięcia takiego zapału, takiego rozmachu w projektach p racy  na 
przyszłość, jak  ten  młodzieniec, którego słucham. Otwieram oczy 
i widzę przed sobą — starca... I  właśnie ten  kon trast m iędzy zgrzy­
białym  ciałem a młodzieńczą duszą sprawia fascynujące wrażenie. 
Dybowski um ierając m iał 97 lat. Ale um ierał młodo. Zestarzało 
się jego ciało, jego m etryka. On pozostał młodym.

W  kilka la t później był Dybowski w W arszawie. Przyjechał 
do Muzeum Zoologicznego w związku ze swą pracą naukową. Pewnego 
dnia gościł u mnie na obiedzie, na k tórym  było więcej osób, nie tylko 
przyrodników. Otóż po obiedzie panie, k tóre brały  w nim  udział, 
orzekły zgodnie, że spośród k ilku obecnych panów najbardziej in tere­
sującym  był Dybowski. W  istocie on był duszą rozmowy, był tym , 
k tó ry  ze swobodą świetnego rozmówcy nadaw ał jej in teresujący 
przebieg. Taki, jak i pociągał wszystkich, nie tylko przyrodników.

Nie chodził na koturnach. Nie było w nim nic sztucznego. Nie 
potrzebował sobie dodawać powagi. Reprezentował tak  wielkie 
wartości, że mógł być zupełnie natura lny . Stosunek jego do ludzi 
był prosty , serdeczny: tak i sam  do starego, poważnego uczonego 
jak  do młodego adep ta  nauki.

Od tego pierwszego spotkania we Lwowie zaczęła się nasza 
przyjaźń, k tó ra  przetrw ała do jego śmierci. Dziwna przyjaźń ludzi,
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Jezio ro  B ajkał

których  dzieliła, tru d n a  zdawałoby się do przebycia, przepaść około 
60 lat. Ale przepaść tę  Dybowski po trafił ta k  wypełnić, że w sto ­
sunkach naszych nie było nic sztucznego. I  nigdy nie zaistniała tak a  
sytuacja , w k tórej wyczułbym czy to  różnicę wieku, czy też wielką 
różnicę zasług naukowych.

Gdym poznał Dybowskiego, m iał on la t prawie 90. Toteż by 
dać obraz jego postaci w pełni rozwoju fizycznego, zacytuję znowu 
profesora Talko-H ryncew icza: „O to jak  przedstaw ia się nam  D y­
bowski w czasie męskiego swego rozwoju. W zrostu średniego (do 
169 cm), o mocnej budowie kostnej, o szerokich ram ionach, wypukłej 
k latce piersiowej, krępy, barczysty, o silnie rozw iniętym  układzie 
mięśniowym. Trzym ał się prosto, chód miał równy, w ruchach jednak 
powolny. N a szerokich ram ionach i dość grubej szyi osadzona była 
w ielka głowa, potężnie rozbudowana w oddzielnych częściach. Włosy 
n a  głowie i zarost na  tw arzy  m iał Dybowski ciemnobłond. Oczy 
jasne, barw y jasnobłękitnej, przyrów nać m ożna było do kwiatu
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niezapom inajek. W  młodości żywe, w starości zamglone, przy  roz­
mowie ożywiały się. W yraz ich marzycielski — o rzadkim  spokoju 
i łagodności11.

Dybowski z wykształcenia był lekarzem, ale naukowo pracował 
głównie w dziedzinie zoologii. W  pewnym okresie swego życia objął 
katedrę zoologii na Uniwersytecie Ja n a  K azim ierza we Lwowie. 
Na ka ted rę  tę  powołano go z K am czatki. Ale i to  nie wystarczało 
do wyładow ania się jego niespożytej energii. Myślał o poprawie 
by tu  mieszkańców wysp leżących na wschodzie Azji. Myśl tę  w prow a­
dził w czyn. Aklim atyzował renifery na  W yspie Beringa.

Oto jak  w szechstronna jest działalność tego niezwykłego czło­
w ieka i na  jak  wielkich przestrzeniach E urazji pozostały po niej 
ślady. Jego główne zasługi naukowe polegają na badaniu Syberii 
W schodniej, zwłaszcza Bajkału. Mówi się o nim, że „Dybowski 
odkrył B ajkał“ .

W  Polsce był profesorem zoologii. Był członkiem Akadem ii 
N auk w Leningradzie. Po Bajkale pływa sta tek  zbudowany specjal­
nie do badań  naukow ych; nazywa się „B enedykt Dybowski"'. N a 
W yspie B eringa — ten  zdecydowany ate ista  — czczony jest jako  
„D obry, B iały Bóg“ , k tó ry  „stw orzył" rena, dając przez to  podstaw y 
dobrobytu  mieszkańcom W yspy.

Kończąc te  osobiste wspomnienia pozwolę sobie tu  przytoczyć 
dedykację, k tó rą  wypisał mi Dybowski na ostatniej swej fotografii 
przysłanej na  kró tko  przed śmiercią. A widać zdawał sobie sprawę 
z tego, że wkrótce um rze. O to słowa te j dedykacji: „P rzed odlotem  
w sfery N iebytu  — P . Januszowi Domaniewskiemu na pam iątkę naszej 
serdecznej przyjaźni. D r B. Dybowski".
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D ZIECIŃ STW O  I  LATA M ŁODZIEŃCZE

J1 enedykt Tadeusz Dybowski urodził się 29 kw ietnia 1830 
roku w A dam arynie we dworze szlacheckim średniej zamożności.

W  dom u jego rodziców panow ał nastró j patrio tyczny. Bardzo 
żywe były  ta m  w spom nienia niepodległej Polski przedrozbiorowej, 
tradyc je  pow stania kościuszkowskiego, wojen napoleońskich i po ­
w stania listopadowego. W  te j atm osferze urodził się i wzrastał.

Młodość m iał pogodną, ta k  jak  pogodne było później jego życie, 
m im o że w ypełniły je w alki i zm agania.

Oto jak  opisuje Dybowski fragm enty  swej młodości: ,,... w A da­
m arynie, pow iatu  mińskiego... m ieszkali rodzice naszej m atk i, Przy- 
sieccy: B enedykt i F ranciszka z dom u Lenkiewiczówna...

A dam aryn by ła  to  śliczna miejscowość, otoczona półkolem  pięk­
nych  gajów brzozowych, z przym ieszką sosen i świerków, wśród 
pagórkow atej okolicy. Przez duży ogród przepływał strum ień, 
którego w ody spadały  kaskadą do staw u; w pobliżu jego stał dom 
m urow any, biało tynkow any  i drew niana oficyna...

Z bab k ą  odwiedzaliśmy wieśniaków, ona leczyła chorych, m iała 
całą apteczkę dom ow ą; w ogrodzie upraw iała zioła rozm aite lecznicze; 
rebarbar, rum ianek, m iętę, szałwię; uczyła nas zbierać zioła, suszyć 
i używ ać; pod jej kierow nictwem  nabierałem  pow ołania do zajęć 
leczniczych".

W  A dam arynie, Tonwach, gdzie było stałe m ieszkanie jego 
rodziców, i w  Siennicy (pod Mińskiem), siedzibie ciotki, upłynęły 
dziecinne la ta  Dybowskiego.

Gfimnazjum kończył Dybowski w Mińsku. Było to  gim nazjum  
rosyjskie, rządowe. Szkół polskich nie było wówczas. Ale carska 
szkoła rosyjska, prow adzona oczywiście w duchu w ybitnie an tydem o­
kra tycznym  i rusyfikacyjnym , nie zdołała w nim  zabić gorącego 
patrio tyzm u .
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Przez pierwszy rok nauk i w gim nazujm  mieszkał Dybowski 
w „In ternacie  szlacheckim ". Zadaniem  in terna tu  było uzupełnianie 
tego kierunku, w k tó rym  było prowadzone gim nazjum .

„R ok w stąpienia mego do gim nazjum  — pisze Dybowski — był 
rokiem  otw arcia in tern a tu  szlacheckiego ( »Dworianskij p an sio n «); 
miał on wedle program u rządowego przygotowywać młodzież szla­
checką na  b iurokratów  cywilnych i wojskowych. N a modłę woj­
skową były  ustanowione nasze m undury ; mieliśmy czapki kroju 
rosyjskiego, z lam pasem  czerwonym i białą obwódką u góry, k u rtk i 
»kadeckie«ze stojącym  kołnierzem czerwonym jako ubiór codzienny; 
następnie fraki oficerskiego k ro ju  z czerwonym kołnierzem i o zło­
tych  galonach służyły nam  w dnie świąt3czne i galowe. Za płaszcz 
i p a lto t mieliśm y szynel wojskowy niebieskawego koloru z czerwonym 
kołnierzem stojącym . Zam ierzano wprowadzić tresurę wojenną, k tó rą 
zarzucono jednak  z powodu braku  odpowiednich sił do jej przepro­
w adzenia".

W  gim nazjum  już zaczęły się w Dybowskim rozwijać zam iło­
wania przyrodnicze. Oto co pisze na  ten  te m a t : „Do nauk przyrod­
niczych mieliśmy pociąg wielki, ale nie znajdowaliśmy ani kiero­
wników, ani podręczników. Hodowaliśmy różne zwierzęta ssące, 
p tak i i ryby ; założyliśm y m ałe akw arium  w ogrodzie Podolińskich. 
Okazów nam  dostarczał ry b ak  m ieszkający nad  Nimizą, F ilip  K unce­
wicz, albo też sam i łowiliśmy je w owej rzeczce. Pewnego razu o mało 
co że nie byłem  odkrywcą niezmiernie ciekawego i ważnego faktu , 
mianowicie przeobrażenia, czyli m etam orfozy u ryb. Było to  latem ; 
przechodząc przez m ost na Nimizie z kolegą Rybałtowskim  spostrze­
głem jakieś nieznane mi rybki czepiające się kam ieni i poruszające się 
jak  pijawki, gdy  te  p ływ ają; udałem  się natychm iast do Kuncewicza 
z zapytaniem , co to  za rybki, i z prośbą o pomoc przy łowieniu. Ten 
oświadczył nam , że to  nie są ryby, lecz »wiereciennice«, te  zaś rodzą 
się — pow iadał — z robaków  żyjących w ile, owe robaki nazyw ają 
»robaczycam i«. Ja , R ybałtow ski i syn Kuncewicza, zrzuciwszy dolne 

ubranie i obuwie, wleźliśmy do rzeczki i złowiliśmy kilka »wiere- 
eiennic« do małego naczyńka glinianego; z tą  zdobyczą wróciłem do 
dom u i tu  dowiedziałem się, że są to  młode minogi i że to , co p lótł 
Kuncewicz o robaczycach, jest fan tazją  rybacką. N iestety  zadowo­
liłem się tą  wiadomością, nie starając się zbadać praw dy opowiadania 
Kuncewicza. Dopiero w dziesięć la t potem , bawiąc w Berlinie, do­
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wiedziałem się z u st samego odkrywcy, prof. A ugusta Mullera, że 
robaczyca (Ammocoełes branchialis) jest stanem  m łodocianym  m i­
noga strum ieniowego (Petromyzon planer i)“>

Przytaczam  tu  te  słowa Dybowskiego, by  wykazać, jak  już we 
wczesnej młodości zwracał on baczną uwagę na o taczającą go p rzy­
rodę i jak  żądny by ł pogłębienia zdobytych przez się wiadomości. 
N iestety  nie miał nikogo, k to  m ógłby m u udzielać rad i wskazówek. 
P rzyrody  w gim azjum  wówczas nie uczono. Można to  wnosić ze 
wspom nień Dybowskiego, k tóry , charakteryzując poszczególnych 
swych nauczycieli, nic nie mówi o nauczycielu przyrody. Gdyby tak i 
był, niewątpliw ie o nim  pisałby przede wszystkim .

Sądzę, że należy zapoznać się z tym , co pisze Dybowski o swych 
nauczycielach. W ytw orzy nam  to  dokładny obraz tego, czym było 
ówczesne carskie gim nazjum  w Mińsku i co mogło dać swym w y­
chow ankom  :

„Nauczyciele mało mieli wpływu na nas. D yżurni nauczyciele: 
Ja c o t — Francuz i Schmell — Niemiec odbywali czynność swoją 
pańszczyźnianym  sposobem, nauk i języków nie m iały najmniejszego 
znaczenia; k to  nie znał ty ch  języków z dom u, ten  w szkołach niczego 
nauczyć się nie mógł. Nielepiej było z łaciną i greką. Języ k  rosyjski 
w niższych klasach w ykładał Bohowlenski, łubiany powszechnie, 
lecz nie um iejący ani zachęcić do nauki, ani utrzym ać malców w ry ­
gorze. Niemieckiego uczył w klasach niższych niejaki Schumann, 
podobno piekarz z profesji. A ry tm etykę w ykładał Czyżyk, bardzo 
dobry  nauczyciel; jego wykład interesował wszystkich i każdy  z nas 
s ta ra ł się zasłużyć n a  pochwałę nauczyciela; na nieszczęście wszakże 
nasze porzucił gim nazjum  już po roku; zastąpił go H rynkiew icz, 
k tó ry  popsuł całe stud ia m atem atyczne swoją nieudolnością i n ie­
tak tem  wobec uczniów. Geografię w ykładał Szabłowski; trzym ał 
się ściśle szablonu programowego, w ym agał kreślenia z pam ięci m ap 
geograficznych, ale zachęcić do przedm iotu nie um iał. Nauczyciel 
historii K a tansk i nie był to  zły człowiek, p ijak  wprawdzie, a do tego 
fan a ty k  prawosławia, nie prześladował jednak  młodzieży. Poza 
podręcznikiem  nic nie widział i kazał klepać historię n a  pamięć. 
R iazański, łacinnik, był poczciwiną bez wszelkich pretensyj do kształ­
cenia uczniów na lingwistów. Grebienszczikow, przysłany z Połocka, 
gdzie był pedelem , na  nauczyciela języka rosyjskiego i lite ra tu ry  
rosyjskiej, by ł biczem bożym , zesłanym  na gim nazjum  m ińskie;
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on to  rozpoczął erę »abrusjenija« młodzieży, prześladował w szyst­
kich i wszystko. Sam  nie znając ani lite ra tu ry , ani języka rosyjskiego, 
dręczył uczniów w ym aganiam i wprost dziwacznymi, a tym  właśnie 
odstręczał od nauki; p ijak  w całym znaczeniu tego wyrazu.

D la dopełnienia obrazu personelu nauczycielskiego wspomnę 
i o drugim  łacinniku, w ykładającym  w niższych k lasach : był to  Andre- 
jewski, pijaczyna, gbur, b ru ta l i łapownik. K atechetam i nie mogliśmy 
się pochwalić; byli nim i — ks. Bejnarowicz, o k tórym  powiadano, 
że »gdyby nie jego bas, to  by  świnie pasł«, i kanonik Nowicki, liber­
tyn, cynik i am ato r szam pana. W klasach wyższych bawił uczniów 
opowiadaniami wcale nieprzyzwoitymi.

Osobistością wyróżniającą się z całego grona naszych nauczy­
cieli by ł Rodziewicz. Słuchacz U niw ersytetu Moskiewskiego, czło­
wiek wykształcony, m oralny, trzeźwy, biegły m atem atyk, doskonały 
fizyk, by ły  asystent przy  katedrze fizyki w Moskwie, imponował 
wszystkim  swoją wiedzą wszechstronną, swoim tak tem  i pięknym i 
wykładami. Zaraz po przybyciu do Mińska urządził w gim nazjum  
stację meteorologiczną, uczył nas zapisywać obserwacje; w gabinecie 
fizycznym  robiliśm y sam i różne doświadczenia. N aw et z przedm io­
tam i nieobowiązującymi oznajm iał nas po trochu, ta k  np. z począt­
kam i chemii “ .

Dziwna to  była szkoła, w której tylko jeden nauczyciel był na 
poziomie, a dodatn ią  cechę innego stanowiło to , że nie prześladował 
młodzieży. Szkoła, k tórej zadaniem  było nie ty le  kształcenie m ło­
dzieży, ile jej w ynaradaw ianie i wypaczanie charakterów .

A jednak ze szkoły te j wyszedł Dybowski bez skazy. To, co może 
niejednego złamało, jem u dało tylko h art ducha.

Byli jednak i inni, k tórych  ten  system  nie złamał. Do tegoż bo­
wiem gim nazjum  chodził znakom ity kom pozytor Stanisław Mo­
niuszko, astronom  Michał Hruszniewicz, pisarz J a n  Chodźko, zasłu­
żony badacz przyrody Am eryki Południowej K onstan ty  Jelski, 
założyciel i długoletni redak to r Wszechświata Bronisław Znatowicz, 
słynny antropolog Teofil Chudziński.

Z czasów gim nazjalnych Dybowskiego jeszcze jedno zasługuje 
na  uwagę. Ten w ybitny  in telek tualista  i uczony był sportsm enem . 
Należał do gim nazjalnego koła sportowego. Członkowie tego koła 
upraw iali grę w piłkę, bieganie, pływanie, konną jazdę.

2 —  B. Dybowski — 17 —
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J a k  bardzo p rzydała się później Dybowskiem u ta  zapraw a fi­
zyczna w czasie jego naukow ych podróży po Azji!

Po ukończeniu gim nazjum  studiuje Dybowski m edycynę i p rzy ­
rodę w D orpacie. Ale z powodu udziału w pojedynku, w k tó rym  
by ł sekundantem , m usi jednak  D orpat opuścić. S tudiu je więc dalej 
we W rocławiu, a następnie w Berlinie. T u  uzyskuje d ok to ra t m e­
dycyny. Jego  rozpraw a dysertacy jna — to  p raca przyrodnicza, 
zoologiczna. T y tu ł jej : Commenłationes de parłhenogenesi specimen. 
(R ozpraw y o zjaw isku partenogenezy — dzieworództwa). Nie jest 
to  zresztą jego pierw sza praca, jeszcze bowiem w Dorpacie uzyskał 
zło ty  m edał za pracę o rybach : Ueber die Susswasserfische L i viands. ' 
(O rybach  słodkowodnych In flan t).

Po zdaniu  d o k to ra tu  w Berlinie w raca Dybowski do D orpatu 
w celu nostryfikacji swego dyplom u. Ma z tym  pewne trudności 
z powodu udziału w dem onstracjach narodow ych w W ilnie. Po 
przezwyciężeniu ty ch  trudności uzyskuje jednak  dok to rat Uniwer­
sy te tu  Dorpackiego, również n a  podstawie p racy  zoologicznej. Ta 
d ruga jego dysertacja  trak tu je  o rybach : Versuch einer Monographic 
der Cyprinoiden L i viands nebst einer synoptischen Aufzdhlung der euro- 
piiischen Arten dieser Familie. (Próka monograficznego ujęcia 
karp iow atych  In f la n t oraz jednoczesne zestawienie z gatunkam i 
europejskim i tej rodziny). #
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PR O FE SU R A  W  W ARSZAW IE. 
UD ZIA Ł W  POW STA NIU STYCZNIOWYM

1 a  ostatn ia  praca była już czw artą publikacją naukow ą Dybow­
skiego. Podobnie jak  poprzednie, zyskała ona sobie duże uznanie 
w świecie naukow ym . W yrazem  tego, m iędzy innym i, było powo­
łanie Dybowskiego n a  katedrę zoologii U niw ersytetu Jagiellońs­
kiego w K rakow ie. Ponieważ słyszałem różne wersje o tym  powo­
łaniu, a jedne przeczą drugim, sądzę tedy, że należy podać opis tego, 
skreślony przez samego Dybowskiego w liście do mnie. Zacytuję 
dłuższe fragm enty  tego listu , bo jest on wielce charakterystyczny. 
P isany był 16 lutego 1920 roku.

Tu wyjaśnić muszę, że w czasie ty m  byłem kustoszem Muzeum 
Zoologicznego U niw ersytetu W arszawskiego i na skutek  scysji z p ro ­
fesorem Janick im  musiałem ustąpić. Dybowski bardzo się ty m  prze­
jął i s tara ł się sprawę ułożyć, co się jednak  zrobić nie dało. W  liście 
tym  zawiadam ia mnie właśnie o swych staraniach i pociesza wiedząc, 
jak  bardzo przyw iązany byłem  do tego Muzeum i jak  wielkie zna­
czenie dla mnie m iała praca w nim.

Pisze ted y : „N ie trać  P an  energii, nieraz los ślepy lepiej się 
dla nas układa, niż na  razie nam  się zdaje. Oto opowiem P an u  h i­
storię k ró tk ą  z mojego żyw ota:

Pow ołany zostałem przez W ydział Filozoficzny Uniw ersytetu 
Krakowskiego na katedrę zoologii. Ten nieoczekiwany zaszczyt, 
ucieszył mię niezm iernie. W yjechałem  z D orpatu  uradow any, p rzy­
byłem  do W arszawy, wszyscy przyjaciele moi winszowali mi...

W idząc radość moich przyjaciół z racji zaszczytnego powołania 
mnie do K rakow a, zdawało się mi, że wywieram  na ludziach w ra­
żenie dodatniej natu ry , więc to  dodawało mi otuchy, że zdołam god­
nie odpowiedzieć zaszczytowi. Po  przybyciu do K rakow a otoczony 
byłem  tak ą  szczerą życzliwością ze strony  wszystkich profesorów 
U niw ersytetu, k tórym  złożyłem w izyty  dziękczynne, że zdawało mi
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się, iż jestem  otoczony przyjaciółm i najszczerszym i: prof. C zernia­
kowski, Czyrniański, D ietl, K uczyński, Kozubowski, Hoyer, Skobel 
otaczali mnie iście b ra te rską albo ojcowską opieką. Prof. Czyr­
niański zm usił m nie stanąć u niego na kw aterze, a nie w H otelu  
Saskim, rozm awiał ze m ną przez Ty. Warszewicz, znany w Krakowie 
jako  sw at, zaraz po pierwszym  widzeniu się zrobił mi propozycję 
w ysw atania jednej z pięknych córek prof. Kuczyńskiego. Z apra­
szany byłem  to  na  obiady, to  n a  wieczory do rozm aitych profesorów. 
T ak  spędziłem dni kilka pozostając pod wrażeniem, że is tny  raj 
ziem ski czeka m nie w K rakow ie.

Pewnego ran a  zaw itał do m nie pedel uniwersytecki z pisemnym 
zawiadom ieniem  od rek tora, że m am  przyjść n a  U niw ersytet do k an ­
celarii rektorskiej. Gdym  się staw ił na  wezwanie, D ietl oświadczył, 
że nadeszła z M inisterstw a odm owna odpowiedź co do decyzji U ni­
w ersytetu  Krakowskiego. Otóż prosi, bym  wieczorem był u niego 
w domu, tam  się zbiorą pp. profesorowie W ydziału Filozoficznego 
i postanow ią, jak  dalej postępować wypadnie.

W śród przyjacielskiej rozmowy każdy z profesorów wypowia­
dał swoje zdanie. Ostatecznie stanęło n a  tym , że m am  jechać do 
W iednia, widzieć sie tam  z m inistrem  Schmerlingiem i prosić o w y­
jaśnienie m otywów odmowy. W  tak i sposób, sądzą, że postanowienie 
zapadłe zmienione zostanie przy  protekcji posłów polskich do R ady  
Państw a. Pojechałem  do W iednia. Tu prof. Lorenz, którego byłem 
poznał w Trieście i F iu m e x) podczas wycieczki naukow ej odbyw a­
nej z prof. Grubem , wyrobił m i audiencję u m inistra Schmerlinga. 
N a te j audiencji przekonałem  się, że p. m in ister jest »świnią«; p rze­
praszam  za ten  wyraz, ale on m aluje dosadnie wrażenie odebrane 
wówczas przeze mnie. Obok prostaczego obejścia się ze m ną (o czym 
ustn ie opowiem P anu) powiedział, że chyba ty lko decyzja m onarsza 
zmienić może decyzję m inistra. Więc trzeba podać prośbę na imię 
m onarchy.

Prof. Lorenz napisał tak ą  prośbę, by ła  ona doskonale zredago­
w ana i świetnie um otyw ow ana. M onarchy nie było, zastępował go 
arcyksiążę R ajner. W ystarano się o audiencję. Odniosłem prośbę 
osobiście i oddając arcyksięciu prosiłem  o rozpatrzenie całej sprawy 
ponownie. T u dodam , że starałem  się przez różne protekcje trafić

x) F iu m e  — obecnie R je k a  (przyp . red .).
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G m ach byłej Szkoły Głównej (fo tografia z r. 1954 — obecna siedziba zakładów  
biologicznych U n iw ersy te tu  W arszawskiego)

do aroyksięcia. N iestety  na próżno. Czekałem kilka dni i nareszcie 
w kancelarii cesarskiej powiedziano mi, że arcyksiążę odmówił. 
Możesz P an  sobie wyobrazić, jakie m ną w tedy władały uczucia.

Ale jeżeli dzisiaj zapy tam  siebie, czy żałuję obecnie, żem nie 
zajął k a ted ry  n a  Uniwersytecie Krakowskim , to  szczerze Panu 
mówię, że nie żałuję wcale“ .

Dybowskiem u naw et nie um otywowano tej odmowy. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że były to  względy polityczne. W  roku 1861 
brał Dybowski udział w m anifestacji politycznej w Wilnie. Został 
aresztowany i deportow any w głąb Rosji. Uwolniono go wkrótce, 
ale naw et tak ie  krótkotrw ałe aresztowanie, k tóre nie pociągnęło 
jakichkolwiek dalszych konsekwencji, widocznie uważane było w W ied­
niu za kom prom itację polityczną.

0  dalszych swoich losach pisze Dybowski w liście do prof. Talko- 
-H ryncew icza: „W róciłem do W arszawy i tu  uzyskałem  posadę
adiunkta-profesora w Szkole Głównej..."

1 następnie już w „P am ię tn ik u " : „W  chwili gdy wśród m łodzieży 
akadem ickiej warszawskiej w roku 1862 wrzało i kipiało jak  w kotle
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sto jącym  n a  płom ieniach ogniska, rozpocząłem w świeżo wydźwi- 
gniętej Szkole Głównej W arszawskiej w ykłady zoologii i anatom ii 
porów naw czej; przedm ioty  te  po sławnych, genialnych pracach K a ­
ro la  D arw ina, ogłoszonych w roku 1859, nabierały  znaczenia nowego, 
o olbrzym iej doniosłości, nieprzeczuwanego naw et przedtem . Miałem 
być w naszej ojczyźnie pierw szym  objaśniającym  fak ty  teorii ewolu­
cy jnej i w skazującym  doniosłość, jaką  wnosiła teoria rzeczona w świat 
m yśli ludzkiej.

N a zebraniach pryw atnych  m łodzieży postępowej warszaw­
skiej objaśniałem  już przedtem  parokrotnie główne zasady teorii 
ew olucyjnej, stąd  też wiedziano, że jestem  jej zwolennikiem, a  nadto  
gorącym  wielbicielem D arw ina. Więc pierwszy mój wrykład miał 
licznych słuchaczy ta k  z grona młodzieży, jak  też i starszych wie­
k iem  osób. B ył wszakże jeszcze i drugi m om ent zaciekawienia tym  
odczytem , mianowicie konieczność oświadczenia się w kwestii »roz- 
p o łity k o w an ia« młodzieży z u jm ą dla s trony  naukow ej...

O obu powyższych kw estiach mówiłem otwarcie i szczerze, co 
znalazło uznanie wśród młodzieży, czego dowodem by ła  podzięka 
»za słowa p ra w d y «, wypowiedziana przez delegację nazaju trz  po 
m oim  odczycie. W śród deputacji by ł A ugust Kręćki.

W  rozmowie z depu tacją  młodzieży wskazałem na trudności 
p rz y  w ykładach z powodu braku  wszelkich środków pomocniczych, 
nie m ieliśm y bowiem żadnych preparatów  anatom icznych ani tablic 
rysunkow ych objaśniających w ykłady opisowe. Ażeby choć w części 
zaradzić ty m  brakom , rysowałem  sam  schem atycznie n a  tablicach 
tek tu row ych  najbardziej potrzebne przedm ioty porównawcze. August 
K ręćki obejrzawszy tablice oświadczył, że będzie mi pom agał przy 
rysow aniu. Podziękowałem  m u za ofiarność, by ła mi ona wielce 
pom ocną i o d tąd  datu je  się nasza znajom ość i przyjaźń, oparta  n a ­
stępnie na wspólnych pracacli w różnych dziedzinach życia narodo­
wego. Pom im o różnicy w ieku — A ugust był 10 la t m łodszy ode 
m nie — żadna dysharm onia nie zam ąciła naszych wzajem nych s to ­
sunków, byliśm y zawsze jednakich  myśli, jednakich pragnień i n a ­
dziei dla przyszłości wym arzonej naszej Ojczyzny i całej ludzkości".
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N iestety  w „P am iętn iku1' Dybowskiego nie znajdujem y w yjaś­
nienia, na  czym polegały te  „słowa praw dy". Jednak  biorąc pod 
uwagę choćby tylko działalność polityczną Dybowskiego w owych 
czasach — która, jakkolwiek pochłaniała go w bardzo wysokim stop ­
niu, to  jednak nie zdołała go oderwać od pracy naukowej i spowodo­
wać zaniedbywanie obowiązków pedagogicznych — sądzić można, 
że nie hyło w tych  słowach potępienia za „rozpolitykow anie", ja k ­
kolwiek zawierały one zapewne wymówki za zaniedbywanie studiów. 
Naprowadza nas na  to  również i światopogląd Dybowskiego, według 
którego zagadnienia nauki i życia społecznego zazębiają się nawzajem , 
uczony nie może więc żyć i pracować w oderwaniu od życia społecz­
nego. Chociaż działalność społeczna czy polityczna nie pow inna 
odrywać uczonego od p racy  naukowej i zmniejszać jej wydajności, 
to  jednak  ona go obowiązuje. Dlatego uczony powinien się w ypo­
wiadać na różne tem aty  społeczne, o których, jako stojący na w y­
sokim poziomie in telektualnym , m a wiele do powiedzenia.

W  rozmowach niejednokrotnie poruszaliśm y ten  tem at i w ty m  
duchu właśnie wypowiadał się Dybowski.

W  zacytowanych wyżej słowach Dybowskiego należy podkreś­
lić trzy  rzeczy: Pierwsza — to  ustosunkowanie się do młodzieży. 
W idać tu , jak  od razu  m iędzy Dybowskim a młodzieżą zaw iązała 
się nić stosunków przyjaznych. Nie podchodził on do młodzieży n a  
koturnach, jak  to  często czynili inni profesorowie. O tej łatwości 
współżycia z młodszymi od siebie, ta k  charakterystycznej dla Dybow­
skiego, już pisałem. Sprawa druga — to  entuzjastyczna ocena do­
niosłości naukówej i światopoglądowej darwinowskiej teorii ewolu­
cji. Trzecia wreszcie — to  łączenie spraw y Polski ze sprawą szczę­
ścia „całej ludzkości".

B adania naukowe w ty ch  czasach prowadził Dybowski wspólnie 
z p. Januszkiewiczową. T em aty  jego prac ówczesnych to —1. Zagad­
nienie powstaw ania płci, 2. Rozm nażanie się ry b y  różanki (Rhodeus 
amarus). B adania te  zostały przerwane przez aresztowanie Dybow­
skiego.

Dziś praca naukow a kobiet jest czymś zupełnie naturalnym ,, 
tak  jak  praca w jakiejkolw iek innej dziedzinie życia społecznego. 
W połowie ubiegłego stulecia była jednak  czymś zupełnie w yjątko-
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D ybow ski (drugi od lew ej) w śród przy jac ió ł przyrodników

wym . T ak  więc, podobnie jak  w innych dziedzinach życia, był 
Dybowski prekursorem  postępu. Był w Polsce jednym  z p  erwszych, 
k tó rzy  głosili równouprawnienie kobiet i staw iali ich zdolności um y­
słowe na rów ni ze zdolnościami umysłowymi mężczyzn. W  roku 
1897 w ydał Dybowski rozpi-awę („ 0  kwestii ta k  zwanej kobiecej 
ze stanow iska nauk  przyrodniczych11, Lwów 1897), w której uza­
sadn ia  ten  pogląd. A trzeba zdać sobie sprawę z tego, że jeszcze wiele 
la t później uważano kobietę za isto tę niedorów nującą mężczyźnie 
an i fizycznie, ani umysłowo, że całkowite zrównanie kobiety  z męż­
czyzną nastąp iło  dopiero w Polsce Ludowej, ta k  jak  i w innych k ra ­
jach  o ustro ju  socjalistycznym .

W  la tach  sześćdziesiątych Dybowski brał żywy udział w przy­
gotow yw aniu pow stania styczniowego, o czym ta k  pisze w liście do 
prof. T alko-H ryncew icza: „Od r. 1862 należałem  do tajnego Tow a­
rzystw a W ileńskiego w W arszawie. W  sekretariacie L itw y speł­
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niałem  obowiązki kom isarza nadzwyczajnego przyrządzie wileńskim... 
Przed powstaniem, w czasie Bożego Narodzenia, wysłany byłem na 
Litwę dla dowiedzenia się o przygotow aniach poczynionych w celach 
powstaniowych; przed W ielkanocą, już w czasie powstania, zostałem 
wysłany na R uś w tym że sam ym  celu. N astępnie po aresztowaniu 
przez rząd austriacki dyk ta to ra  Langiewicza wysłany byłem do 
Pragi czeskiej, ażeby się starać o uwolnienie Langiewicza. Obłożnie 
chorowałem w ty m  czasie. Z Trauguttem  nie miałem żadnych bliż­
szych stosunków. W idywałem go na  posiedzeniach członków Rządu 
Narodowego, k tó re miały miejsce albo w moim m ieszkaniu na ul. 
W areckiej, albo w m ieszkaniu dr W itolda Jodki na Foksal u, gdzie 
zawsze byłem obecny...“

A następnie już w „P am iętn iku” : „Za czasów d y k ta tu ry  T rau ­
g u tta , gdy niebezpieczeństwo aresztów stawało się coraz większe 
i groźniejsze, m usiano często zmieniać miejsce zebrań sekretarzy 
wydziałów, k tórych  naczelnikiem był J a n  Ławcewicz; ostatecznie 
zabrakło już lokali odpowiednich w mieście, w tedy musiałem się 
zgodzić na oddanie dla zebrań sekretarzy swego audytorium  w gm achu 
gabinetu zoologicznego. Odpowiedzialność przed władzą Szkoły Głów­
nej była w ielka; długo nie mogłem się zdecydować, lecz nagląca 
konieczność zmusiła mnie do tego. Oddałem klucz od sali w ykła­
dowej Augustowi i on tu  dozorował nad porządkiem  zebrań.

Pod  koniec stycznia 1864 roku zawiadomił mnie August, że 
wobec częstych aresztowań na ulicach m iasta rzeczą jest wielce n ie­
bezpieczną noszenie przez Ławcewicza dużego album u z kopiami 
wszystkich nom inacji i ze spisem dokładnym  rozm aitych rozporzą­
dzeń R ządu Narodowego; otóż prosi mnie, abym  to  album  odebrał 
od Ławcewicza i wziął na przechowanie do siebie. Uznając uwagi 
A ugusta za słuszne, wezwałem Ławcewicza, ażeby po ukończonej 
sesji sekretariatu  pofatygow ał się do mojej pracowni na parterze gm a­
chu zoologicznego gabinetu... W  pracowni preparatorskiej gab i­
ne tu  zoologicznego wypychał w tedy prepara to r Stanisław W ysocki 
antylopę-suhaka (Antilope saiga W agn.). S. Wysocki był gorącym  
patrio tą , należał do organizacji narodowej, a więc był człowiekiem, 
którem u można ufać. Otóż postanowiliśmy na razie umieścić album  
we wnętrzu antylopy. Wysocki wykonał to  postanowienie, zaszył 
lege artis skórę od dołu i już byliśm y spokojni, zanim  otrzym am y de- 
cyzję ostateczną.
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Po dwóch dniach od d a ty  zaszycia suhaka odebrałem  wiadomość, 
że m am  zniszczyć album , zabraliśm y się więc do w yprucia i wyjęcia 
go  z suhaka. M ając go teraz w ręku  żal nam  było dokonać zniszcze­
nia, uradziliśm y zakopać w ziemi albo wrzucić do sadzawki, jaka 
is tn ia ła  w tedy  w ogródku poza zabudowaniam i Szkoły Głównej

Po zabezpieczeniu album u w dwu cylindrach z b lachy cynkowej 
i obciążeniu ołowiem wrzucił je Dybowski do owej sadzawki.

Sadzaw ka ta  później została zasypana i cenne dokum enty h isto ­
ryczne przepadły  n a  zawsze.

W  la tach  dwudziestych był Dybowski w W arszawie. Poszliśmy 
z nim  do ogrodu uniwersyteckiego, ale nie udało się odszukać miejsca, 
w' k tó rym  n a  dnie w ody uk ry te  zostało album  1). Zresztą, mimo za­
bezpieczenia w pęcherzu oblanym  parafiną i zalutow aniu w podw ój­
nym  cylindrze z b lachy cynkow ej, w ciągu ta k  długiego czasu doku­
m en ty  niew ątpliw ie uległy zniszczeniu.

N a uwagę zasługuje to , co pisze Dybowski o sym patiach rosyj­
sk ich  dla Polski w owych czasach. Oto fragm ent z jego ,,P am iętn ika“ , 
w k tó rym  opisuje on pew ną uroczystość w Moskwie zainicjow aną przez 
p. Januszkiewiczow ą, córkę generała Małachowskiego, k tó ra  przed 
wyjściem  za m ąż m ieszkała z ojcem w Moskwie: „O tóż panna M ała­
chow ska urządziła tam  w kościele katolickim  śpiewy pieśni Boże 
coś Polskę. W  ów dzień uroczysty  młodzież polska i rosyjska zebrała 
się tłum nie w  kościele; dużo pań  R osjanek przybyło także... W owej 
chwili praw ie cała ludność rosyjska sym patyzow ała gorąco z ruchem  
narodow ym  polskim ; na  te j sym patii budow ano wiele, sądzono n a ­
w et, że oficerstwo wojska rosyjskiego stanie po stronie polskiej” .

Dalej opisuje Dybowski życzliwość ludności Moskwy do zesłań­
ców polskich w drodze n a  Syberię: „... po przeliczeniu nas, ustaw io­
n y ch  w dwa rzędy, prowadzono pieszo od dworca do pałacu nam iest­
n ictw a. Ludność Moskwy odnosiła się do nas wielce życzliwie; ko-

*) O pow iadał m i w ów czas D ybow ski ca łą  tę  h isto rię . Jego  opow iadanie 
je s t całkow icie zgodne z ty m , co pisze w  sw ych p am ię tn ik ach . N ie w iem  więc, 
n a  jak ie j podstaw ie  p ro f. T alko-H ryncew icz pisze o za top ien iu  „sk rzy ń  z d o ­
k u m en tam i h is to rycznym i w  sadzaw ce n a  dziedzińcu un iw ersy teck im '1. J e s t 
to  oczyw iście jak a ś  po m y łk a  czy n ieporozum ienie. T ak  jak  om yłkow e jes t 
lokow anie p rzez  p ro f. T alko-H ryncew icza sadzaw ki te j n a  „dziedzińcu  un iw er­
sy te c k im " . W  istocie leża ła  ona  w  ogrodzie, n a  ty łach  P a łacu  K azim ierzow skiego 
łp rz y p . au t.) .
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biety i mężczyźni, nie zważając na płazowanie żandarm ów, cisnęli 
się z »padajanjem«, czyli jałm użną".

Późniejszą zmianę tego nastro ju  przychylnego tłum aczy Dybow­
ski wrogą propagandą rządu  rosyjskiego, w yrafinowanym  judzeniem  
przeciwko Polsce.

T u ze swej strony  muszę zaznaczyć, że sym patie R osjan do P o ­
laków były  trwałe. Nie zdołała ich zabić propaganda i reakcy jna 
prasa. Miałem sposobność stwierdzić to  w czasie swego poby tu  
w Rosji, w roku 1913 i 1914, mianowicie w Saratowie nad  Wołgą.

Jak o  pracownik Wołżańskiej Stacji Biologicznej, z n a tu ry  rzeczy 
byłem w bliskich stosunkach z Rosjanam i. Bywałem w dom ach 
rosyjskich i wszędzie, właśnie jako Polak, spotykałem  się z dużą sym ­
patią . Zrozumiałem wówczas, jaka jest różnica m iędzy społeczeń­
stwem rosyjskim  a wyrzutkam i tego społeczeństwa jadącym i do 
Polski, by  prowadzić tam  działalność polakożerczą dla kariery. 
Z ust sam ych R osjan słyszałem wówczas, że olbrzym ia większość 
urzędników państwowych, nie mówiąc już oczywiście o policji i żan ­
darm erii, jadących do Polski na posady — to ludzie zasługujący n a  
pogardę. Postępowe w arstw y społeczeństwa rosyjskiego zdaw ały 
sobie dobrze sprawę z tego, jak  wyglądają rządy  carskie w Polsce, 
i ustosunkowywały się w ybitnie negatywnie.

Jeśli jednak u kogoś przebywającego w Rosji dla celów nauko­
wych, a niezaangażowanego w pracy politycznej, wyrobienie sobie 
takiego sądu jest rzeczą zupełnie naturalną, to  wręcz zadziwia u więź- 
nia politycznego, skazanego przez rząd  rosyjski na  katorgę. N iew ąt­
pliwie Dybowski musiał przeżywać uczucia wielkiej nienawiści za 
tyle krzyw dy uczynionej jego ojczyźnie i jem u osobiście, a jednak  
potrafił się zdobyć na obiektywizm. P o trafił odróżnić Rosję od ca­
ra tu  gnębiącego Polskę. Jakże mało ludzi rozumiało to  i w czasie 
pow stania styczniowego, i później.

N atom iast relacje Dybowskiego o tych sługach caratu, z k tó ­
rymi m iał do czynienia w Polsce, tchną najwyższą pogardą. I  t u  
jednak  widać, jak  wynika ona nie z subiektywizm u, a z obiektywnej 
oceny tych  ludzi.
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A R ESZTO W A N IE I  Z E SŁA N IE NA SY B IR

D zia ła ln o ść  Dybowskiego w W arszawie nie trw ała długo. Wiosną 
1864 roku  został on aresztow any. Początkow o osadzono go na „ P a ­
w iaku". N astępnie przewieziono do cytadeli, do ta k  osławionego 
X  pawilonu, w k tó rym  więziono później ty lu  bojowników o niepod­
ległość i socjalizm.

Toteż to , co pisze Dybowski o tych  więzieniach, jest dla nas spec­
jalnie ciekawe. A pisze w swych pam iętnikach dużo i szczegółowo. 
Z charak terystyczną dla siebie dokładnością i ścisłością opisuje za­
równo sam o aresztowanie, jak  i pobyt w więzieniu. W  opisach tych 
znajdujem y charak terystykę żandarm ów  i wszystkich przedstaw i­
cieli caratu , z k tó rym i więźniowie mieli do czynienia, nazwiska 
więźniów i ich charak terystykę, opis cel więziennych, szczegóły życia 
więziennego, sposoby porozum iewania się więźniów (pocztę wię­
zienną) — w ogóle wszystko, z czym się zetknął z chwilą utracenia 
wolności.

P oby t w więzieniach warszawskich był dla Dybowskiego spec­
jalnie uciążliwy, ponieważ chorował on w ty m  czasie (nieżyt prze­
wodu pokarmowego). Ju ż  podczas aresztow ania był chory, a prze­
bywanie w więzieniu, bez możności zachowania d iety  i leczenia się, 
pogorszyło s tan  jego zdrowia.

B rak m iejsca nie pozwala mi na przytoczenie odpowiednich 
wyciągów z „P am iętn ika" Dybowskiego. Naw et streszczenie opisów 
p oby tu  w więzieniu zajęłoby zbyt wiele miejsca, gdyż zajm ują 
one kilkanaście stron. Przytoczę jednak opis w yjazdu:

„S tan  mego zdrowia pogorszył się znacznie. Myślałem, że 
nie dojadę do kato rg i; jakaś beznadziejność opanowała mnie cał­
kowicie; byłem  zupełnie obojętny n a  to  wszystko, co się dokoła 
m nie działo. Dzisiaj, gdy  chcę sobie uprzytom nić chwile spędzone 
w ostatn ich  kilku dniach, jakie przebywałem  w sali cytadeli, m rok 
jak iś dziwmy zasłania je  przed m oją pam ięcią; wśród tego m roku
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najaczy się widzenie u  k ra ty  z p. K onstancją W ałecką i z p. W ysz­
kowską z dom u Dybowską. Tu dowiedziałem się, że dn. 10 sierpnia 
nają m nie wywieźć na  Sybir, do katorgi, że wszystko do podróży 
gotowe, że pakunek będzie mi oddany na dworcu wraz z rejestrem  
rachunkiem  pieniężnym , ostatecznie — że pożegnają mnie na dworcu 

retersburskim . D rugi m om ent, k tó ry  pozostał w pamięci, jest wy­
prowadzenie m nie z sali, atoli widzę to  wszystko jak  przez mgłę 
*ęstą. W yprow adzają mnie z gm achu w czasie cieni nocnych, wiodą 
io jakiejś sali wpółciemnej, tu  zakuwają pewną część więźniów w kaj- 
łany, następnie wiodą w szystkich z tej sali przed cytadelę, gdzie 
itoją wozy, żołnierze otaczają nas i ruszam y pieszo, a tylko kobiety 
jadą wozem. Nie kazano wdziewać nam  stroju katorżnego, nie golono 
przez pół głowy, jak  to  czynią zwykle sądzonym  do katorgi. K obiety  
jadąc wozem śpiewają Jeszcze Polska nie zginęła. Co nas zastanaw ia 

1 — to tłum  ludności otaczający kondukt nasz sm utny. Konwój żołnierzy 
popuszcza do rozmowy więźniów z otaczającym  nas tłum em . J a  roz- 

Bmawiam ze Stanisławem W ysockim, k tó ry  przyszedł mnie pożegnać...
Marsz pośpieszny męczył mnie silnie, chwilami tchu  mi brakło. 

■ Jak iś  nieznajom y wciska mi do ręki odezwę naczelnika m iasta, Wasz- 
Mkowskiego, w której żegna on nas serdecznie, wraz z zapewnieniem, 
lże sprawa walki o wolność trw a dalej i rozwija się pomyślnie. S ta ­
je m y  u  dworca kolejowego petersburskiego wśród olbrzymiego 
tłumu tam  zgromadzonego. Dopuszczenie do tego zgromadzenia 
świadczyć się zdaje, że Moskale chcieli owacyjnie tę  deportację 
przeprowadzić... W ielu z nas pozwolono pożegnać się ze znajom ym i 
i rodziną w poczekalniach na dworcu... wyprowadzono mnie z wagonu 
więziennego, w k tórym  byłem  już pomieszczony, i pozwolono bez 
asystencji żołnierza pójść do poczekalni. P . K onstancja Wałecka, 
p. W yszkowska i p. Jodkow a doręczyły mi rozm aite przedm ioty  do 
dalekiej podróży potrzebne, oddały pakunki z rzeczami oficerowi 
konwojującemu, wraz z pieniędzmi, k tóre dzięki rozporządzeniu 
kura to ra  i rek to ra Mianowskiego wypłacone zostały za cztery mie­
siące (przebyte w więzieniu) z gaży mojej profesorskiej. P. K . W a­
łecka wręczyła m i do rąk  pieniądze uzyskane ze sprzedaży moich 
mebli i innych przedm iotów garderoby mojej, obecnie niepotrzeb­
nych. Zapakowano do ręcznego worka mój mikroskop Benesch Wasser- 
lein, lupy  dysekcyjne, narzędzia chirurgiczne, m ałą apteczkę, kilka 
książek treści naukow ej...
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...podróż z cytadeli na dworzec petersburski wyczerpała całko 
wicie m oje siły fizyczne; w owej chwiłi sam  byłem  tego przekonania 
że dnie mego życia są policzone i m iałem  mało nadziei, że dojada 
n a  miejsce wyznaczone mi n a  Syberii. W ałecki i Taczanowski opo 
w iadałi mi, gdym  wrócił z Syberii, że wszyscy z m oich znajomych] 
k tó rzy  widzieli mnie przed odjazdem , nie spodziewali się, ażebyu 
mógł w ytrzym ać w dalszych w arunkach życia więziennego. Wałecki 
gdy mi doręczał elegancką laskę do łowienia ryb, składaną, kupioną 
za granicą przez hr. K . Branickiego, wypowiedział znam ienną prawdę] 
że »siła woli przezwycięża w szystko«. T ak! postanow iłem  walczyć 
z przeciwnościami i zwyciężyłem. B yła chwila rozpaczy p rzy  sil­
nymi osłabieniu fizycznym , lecz przeszła ona szczęśliwie!“

Przeszła szybko, bo już w wagonie. Dybowski opowiadał mi 
później o tym  wyjeździe z W arszawy i o nastro jach, k tóre wówczas 
przeżywał. Sm utne to  były  chwile. B rzm iały m u w uszach słowa 
M ickiewicza:

„L itw o! Ojczyzno m oja! T y jesteś, jak  zdrowie;
Ile  Cię trzeba cenić, ten  ty lko  się dowie, k to  Cię strac ił...”

W  pewnej chwili przyszło m u na myśl, by  próbować ucieczki. 
Czuł się jednak  źle i by ł na  to  zb y t osłabiony. A ucieczka w ty m  m o­
mencie odjazdu była zupełnie możliwa. Panowało bowiem na stacji 
duże zamieszanie. Dość powiedzieć, że gdy Dybowski po powrocie 
z poczekalni chciał wejść do wagonu, s to jący  na  warcie żołnierz nie 
chciał go tam  wpuścić. M usiał się Dybowski odwołać do oficera i wy 
tłum aczyć m u, że m a prawo wejść do tego wagonu.

— W  wagonie, gdy  pociąg ruszył — mówił mi Dybowski — po 
pew nym  czasie wypocząłem  i wróciłem do równowagi. Przeszła de­
presja, znowu poczułem  się silny i pełen w iary w przyszłość. W ów­
czas to  przypom niał m i się wiersz Puszkina Pismo na Sybir. Nie 
wiem, czy znasz P an  ten  wiersz. — Tu Dybowski bez zająknienia 
w yrecy tow ał:

„W  głębinie syberyjskich ru d  
W ytiw ajcie dum ni, niezawiśli,
Nie zginie wasz bolesny tru d  
I lo t wysoki naszych myśli.
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i I Nadzieja, siostra nieszczęśliwych,
i I  Rozproszy kiedyś m roczny cień
i \ I  zbudzi rzeźką radość w żywych,
i- ■ Nadejdzie upragniony dzień.
'I
ii i Miłości światło i przyjaźni
i i  Dojdzie was przez ponurą noc,

I J a k  do katorżnej waszej kaźni
■  Mój wolny dziś dochodzi głos.

1 Okowy swe rzucicie precz,
R uną ciemnice, brzask zaświta,

; i Wolność n a  progu was przyw ita
I I  bracia wam  oddadzą m iecz“ .

Jes t to  tłum aczenie Tuwima. Oczywiście Dybowski recytow ał 
wiersz w oryginale.

Byłem zdumiony, jak  ten  człowiek — zaję ty  pracą pedagogiczną 
na wyższej uczelni, p racą naukow ą i działalnością polityczną, a każda 
z tych działalności osobno wzięta mogła wszak pochłonąć całkowicie 

' ł  znajdował jeszcze czas na  czytanie poezji. No i ta  pamięć fenome- 
1 m in a !
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NA SZLAKU ZESŁAŃCÓW

Z esłan ie  do kato rg i było złagodzeniem kary . Był bowiem Dy 
bowski skazany na szubienicę. Śmierci uniknął ty lko dzięki inter 
wencji niem ieckich uczonych, głównie działali tu  profesorowie Grube 
i R eichert, k tó rzy  za pośrednictw em  B ism arcka w yjednali u nam iest 
n ika  B erga zam ianę k a ry  śm ierci na zesłanie.

T ak  ted y  dnia 10 sierpnia 1864 roku rozpoczął Dybowski swą 
podróż do k a to rg i1). Podróż ta  trw ała kilka miesięcy, bowiem tylko 
do Niżnego N ow ogrodu2) (przez Petersburg  i Moskwę) jechało się 
wówczas koleją. Od Niżnego Nowogrodu dalej na  wschód — końmi

Całą tę  drogę opisuje Dybowski w swym ,,P am iętn iku"  bardzo 
dokładnie i szczegółowo. Zaraz przy  opisie początków podróży po 
daje, że w wagonie więziennym, k tó rym  wyjechał z W arszawy, było 
50 osób; 4-8 wymierna z im ienia i nazwiska, a o dwóch podaje, że 
„nazw iska zapom niano". P rzy taczam  te n  fak t w charakterze przy­
kładu, wskazującego, jak  ścisły jest Dybowski w swych relacjach.

Opis te j podróży do kato rg i zajm uje w „P am iętn iku" Dybów 
skiego przeszło 100 stron. Z najdujem y tu  wszystko, a więc nie tylko 
nazwiska zesłańców, funkcjonariuszy adm inistracji, więzień, ale 
również ich charak terystykę fizyczną i psychiczną. To samo w dal 
szej części „P am iętn ika" , opisującej poby t w katordze i na  zesłaniu. 
M nóstwo tu  najrozm aitszych danych. K ażdy  chory, którem u Dy 
bowski udzielał porady, jest opisany dokładnie: on sam, przebieg 
jego choroby i jej leczenie.

M ieszkania ludności miejscowej i napływowej, jej obyczaje, 
moralność, św iatopogląd, try b  życia itd ., ceny produktów  żywnościo­
wych i w ogóle ceny wszelkich przedm iotów , droga, jej krajobraz 
m iasta, m iasteczka, wsie i osady — wszystko opisane jest ze ści­

*) P a tr z  m ap a  n a  końcu  książk i (przyp. red .).
2) N iżny  N ow ogród — obecnie G orkij (przyp. red .).
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słością i obiektywizmem uczonego. Bogaty, ciekawy materiał znaj­
dzie tu  każdy, kogo interesuje Syberia z jakiejkolwiek strony. A więc 
i przyrodnik, i socjolog, i etnograf, i historyk, itd.

Czytając „Pam iętnik" Dybowskiego ma się przed oczyma pełny 
obraz Syberii i jej życia. Gdyby ktoś chciał pisać powieść, której 
akcja toczy się na Syberii w pierwszych dziesiątkach lat drugiej 
połowy ubiegłego stulecia, znajdzie tu  gotowe nie tylko znakomite 
opisy różnych środowisk ludzkich i warstw ludności, ale również 
i typy ludzkie tak  scharakteryzowane, że nic im ani dodawać, ani 
ujmować nie trzeba. Dybowski umiał patrzeć na ludzi, świetnie 
chwytał ich słabostki, strony śmieszne i istotne cechy charakteru. 
Miał też duże wyczucie akcji. Jestem  głęboko o tym  przekonany, 
że poświęciwszy się komediopisarstwu, zostawiłby po sobie Dybowski 
spuściznę dużej miary. Ale to już rzecz inna.

Tu, w „Pamiętniku", nie ma „literatury". Charakterystyka 
ludzi podana jest z realizmem godnym wysokiego uznania. Typy 
dodatnie i ujemne zarówno zesłańców, jak i carskich urzędników 
opisywane są z zupełną bezstronnością. Jeśli wśród urzędników 
więzień, etapów czy administracji spotykał Dybowski ludzi głupich, 
złych, a nawet nikczemnych, to  jednak nie tracił poczucia sprawiedli­
wości, nie uogólniał. Potrafił dostrzec i ocenić ludzi o wysokich 
wartościach moralnych.

Dybowski był nieprzejednanym wrogiem religii i kleru. Stosunek 
jego do duchownych wszelkich wyznań był bezwzględnie negatywny. 
Ale i wśród nich umiał on wynaleźć typy  dodatnie, jak np. „otca 
Iwana", o którym  pisze: „Był on uprzednio parochem w Kułtuku, 
jest to  jedyny pop trzeźwy i dobry, jakiego poznałem na Syberii 
całej, starał się on zaszczepić abstynencję wśród ludu, uczył moral­
ności, otaczał się dziećmi; żona jego założyła szkółkę dla dziewcząt, 
on sam uczył czytać chłopaków. Za naukę nie brał pieniędzy".

Takie samo ujemne zdanie, jak o klerze, miał Dybowski o całej 
carskiej administracji Syberii. Podkreślał, że pijaństwo było tu  
powszechne, a alkoholizm bardzo częsty. Zainteresowania intelek­
tualne minimalne, zupełnie wyjątkowe. Gra w karty  bardzo roz­
powszechniona; towarzyszyła ona każdemu zebraniu towarzyskie­
mu. A przy tym  obłuda religijna, która specjalnie raziła Dybowskiego, 
jako ateistę.
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Óto jego słowa na ten  tem a t: „Około 11 idziem y do cerkwi, 
ażeby się przyjrzeć, jak  Niem cy rosyjscy nisko b iją  pokłony i poznać 
całą obłudę religijną inteligencji tu tejszej. P rzypatru jem y się tem u 
wszystkiem u. Najgorliwsi w oznakach pobożności są oczywista ci, 
k tó rzy  kp ią  w duchu z całego prawosławia, przezywając je n a jp ro st­
szym  bałwochwalstwem . Z obowiązku m uszą być na  nabożeństwie 
wszyscy urzędnicy, czy są prawosławni, czy n ie ; dla ozdoby obrządku 
są i panie w ystrojone. Cerkiew pełna, to też formie stało się zadość. 
Ojciec Michał m a gorącą przemowę do w iernych — kom edia skoń­
czona.

Gdyby nie przymus oficjalny, gdyby nie pewność, że za obłudę 
dobrze udaną odbiera się nagrodę sowitą, ręczę, że cerkiew świeci­
łaby pustkam i".

Carskiej administracji Syberii i szerzonej przez nią „kulturze" 
wydaje Dybowski najgorsze świadectwo. Obserwując zacofanie 
gospodarcze i kulturalne Syberii, bardzo pesymistycznie wypowiada 
się o możliwości postępu w tych dziedzinach. Pisze: „Że kiedyś 
to nastąpi, to pewne, lecz to kiedyś leży poza granicami lat tysięcy".

Zmieniło się znacznie szybciej, bo w przeciągu la t kilkudzie­
sięciu. Ale Dybowski w swych rozważaniach nie był tak  daleko­
wzroczny, by mógł przewidzieć te kapitalne zmiany, które do życia 
społecznego i kulturalnego obszarów byłego imperium Romanowych 
wprowadziła Wielka Rewolucja Październikowa.

Muszę się tu  wytłumaczyć z tej dygresji, odstępującej od opisu 
podróży Dybowskiego na zesłanie. Ale gdy ma się przed sobą „P a­
m iętnik" Dybowskiego, to trudno się ustrzec takich dygresji, których 
sam „Pam iętnik" jest pełen, co wynika oczywiście z bardzo różno­
rodnych zainteresowań Dybowskiego. Każde zagadnienie, które go 
interesuje i o którym  pisze, zazębia się o tyle innych, równie intere­
sujących. Niejeden opisywany człowiek, fakt, zdarzenie, przebieg 
akcji nasuwa analogie, przypomina to i owo. Niejednokrotnie bardzo 
się trzeba zastanawiać nad tym , jakiego czasu dotyczą uwagi wypo­
wiadane przy opisie zdarzeń. Czy właśnie tych opisywanych czasów, 
czy też innych, z lat kilkunastu i więcej wstecz ?

Gdy już mowa o pamiętnikach, to — jak  sądzę — należy powie­
dzieć kilka słów i o stylu, jakim  zostały napisane. Otóż są one pisane 
niezbyt starannie. Przede wszystkim Dybowski pisze w sposób,
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w jaki pisano w połowie ubiegłego stulecia. S tyl jego jest wybitnie 
anachroniczny, po drugie zaś używa — bądź to  świadomie, bądź 
nieświadomie — wielu rusycyzmów.

Powyższe stwierdzenie notu ję  ty lko  z obowiązku i zastrzegam  
się, że nie chcę przez to  umniejszać w artości ty ch  pamiętników, które 
oceniam  bardzo wysoko.

W racam  ted y  do podróży. Oczywiście dokładny, szczegółowy 
jej opis w ykracza poza ram y  niniejszej książki. Uważam jednak, 
że należy tu  podać choćby niektóre jej fragm enty z opisu Dybowskiego. 
W ybierani odcinek W arszaw a—Moskwa:

„Przez całą drogę do P etersburga — pisze Dybowski — nie 
pozwalano nam  wychodzić. N a dłuższych przystankach żandarm i nas 
konw ojujący przynosili herbatę  i inne zamówienia z bufetów  kole­
jowych. Jechaliśm y w wagonie katorżnym . Z przyjazdem  do stolicy 
(to jest do P etersburga — przyp. au t.) poczuliśmy ze stosunku do 
nas nowego konwoju, żeśmy n a  terenie liberalnych rządów generał 
gubernatora Suworowa. Po tzw . »pierekliczce«, na  peronie dworca 
uskutecznionej, wprowadzono nas do poczekalni, gdzie kom itet 
pań naszych stołecznych przyjm ował nas herbatą, kaw ą i rozm aity­
mi gorącymi i zim nym i potraw am i. Serdeczna, szczera życzliwość, 
jaka panowała, tu ta j, głęboko nas wzruszyła; byliśm y wdzięczni 
za to  siostrzane przyjęcie. W  innych m iastach Rosji nie pozwalano 
naszym niewiastom  łączyć się w kom ite ty  dla niesienia pomocy 
zesłanym. Z Petersburga wyjechaliśm y wagonem drugiej klasy. 
Żandarm i nam  tow arzyszący byli bardzo życzliwi...”

,,Do Moskwy przybyliśm y z rana dnia świątecznego...

D roga była długa. Zatrzym ano nas przed jakim ś gm achem  
Ua b ruku  i tu  musieliśmy czekać, aż władze wrócą z »malebien« 
w cerkwi. Trwało to  przeszło godzinę. Około 12 zjawiła się w ładza; 
obejrzano nas, podzielono na dwie p artie ; jedną, w której i ja  byłem, 
prowadzono do tzw. »Kałamażnego dworu«, czyli do stajen  carskich. 
Przerobione one zostały na  sale więzienne, w nich urządzono podwójne 
nary> głowami do siebie zwrócone. N a dosyć wysokiej podstawie 
z półbelek ułożono grube deski luźnie do siebie przystające; pod tym i 
deskami m ieściły się kupy  całe śmieci i roje pcheł; tych  pasożytów 
było ty le, że nas świeżo przybyłych opadły mrowiem, ta k  że m usie­
liśmy rozdziewać się na dziedzińcu »Kałamażnego dworu«, by  pozbyć
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się pcheł. Stajnie carskie stanowiły parterowy budynek z oknam. 
zakratowanymi od ulicy, z ogromnym dziedzińcem, z dwiema stu 
dniami opatrzonymi pompami. Po drugiej stronie dziedzińca, przy 
ulicy równoległej do tam tej frontowej, stały zabudowania dla byłych 
stajennych, obecnie zajęte przez władze więzienne i straż wojskową. 
U bram y wchodowej i długiego muru, stanowiącego oparkanienie 
olbrzymiego dziedzińca, rozlokowani byli przekupnie, u których 
można było kupić przedmioty do pożywienia i picia, a również sprze 
dawać można było, co kto miał. Sale nie były zamknięte, więc ciągły 
nieustanny ruch w salach i na dziedzińcu. U pomp młodzież hartuje 
się oblewając wodą, w sali jedni śpią na gołych deskach, inni siedząco 
bawią się rozmową albo grają w domino, inni znowu gotują herbatę 
w samowarach lub pryczą jakieś jadło na improwizowanych ogniskach. 
W ogóle swoboda, jakiej się nie spodziewałem znaleźć w więzieniach 
a do tego brudy dokoła o wiele większe, niż je dotąd widziałem 
Jadło więzienne złe. Po capstrzyku wieczornym wszyscy więźniowie 
powinni byli wracać do sali i gotować się do »pierekliczki«. Wchodził 
wtedy urzędnik w otoczeniu wojskowym, z papierem w ręku, na którym 
wypisane były nazwiska więźniów pomieszczonych w danej sali 
przy świetle latarni odczytywano po kolei nazwiska więźniów.. 
Na przeczytane nazwisko musiał się więzień odezwać, wołając »jest!« 
Po »pierekliczce«... zamykano na klucz salę, stawiano wartę u drzwi 
i nikt już do capstrzyka rannego -wychodzić z sali nie miał prawa. 
Ucieczka z „Kałamażnego dworu“ była dosyć łatwa; opowiadano 
np. o niedawnej ucieczce Jarosława Dąbrowskiego z tego więzienia 
Szczegóły ucieczki miały być następujące: Dąbrowski Jarosław
był małego wzrostu, o drobnej twarzy kobiecej; otóż przychodzące 
panie do wadzenia się z więźniami przyniosły ze sobą strój kobiecy 
wraz z kapeluszem odpowiednim. Jarosław Dąbrowski przebrał się 
za kobietę i wyszedł niespostrzeżony przez wartę więzienną stojącą 
u bram wchodowych...

W czasie pobytu naszego w »Kałamażnym dworze« odwiedzał 
nas jakiś kniaź Oboleński, głupiec i barbarzyński cynik; wychwalał 
dobrotliwość carską, która pozwala zesłanym katorżnikom mieć 
przy sobie duże pakunki, posiadać książki, które widział na narach.. 
Gdy go proszono o pozwolenie na kupienie mapy Syberii, powiedział, 
że mapa niepotrzebna, bo drogę znają konwojni. Rozmawiał po 
francusku1’.
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„Któregoś dnia, daty nie pamiętam, kazano nam się zbierać 
do drogi. Szliśmy do dworca pieszo; wpakowano nas do wagonu 
więziennego i zawieziono do Niżnego Nowogrodu..."

W Niżnym Nowogrodzie kończyła się wówczas „droga żelazna". 
Dalej wieziono zesłańców kibitkami. Droga prowadziła przez Tobolsk, 
Tomsk, Krasnojarsk, Kańsk — do Irkucka, dokąd przybyli zesłańcy 
w grudniu. Tu kończyła się właściwa podróż. Stąd rozprowadzano 
zesłańców do poszczególnych ośrodków pracy przymusowej.
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W  KATORDZE

I o kilkumiesięcznym przetrzymaniu w więzieniach Irkucka, 
wiosną zaczęto rozwozić skazańców na roboty katorżne, przy czym 
przysługiwało im  prawo wyboru miejscowości.

Tak więc wiosną roku 1865 rozpoczął Dybowski swoją „karierę" 
katorżn ika. Dziwna, wręcz fantastyczna, była to  kariera! N igdy 
jeszcze żaden skazaniec w ta k  dziwny sposób nie odbywał swej kary. 
N igdy chyba żaden nie czuł się równie świetnie na owym, ta k  straszną 
opinię m ającym  ,,Sybirze“ .

Gdy się zważy to  wszystko, czego dokonał Dybowski na Syberii 
w czasie swej katorgi, a następnie osiedlenia, można by sądzić, że cała 
ta  sprawa polegała na jakimś nieporozumieniu. Że zesłanie do ka­
torgi, to był tylko pozór, a że chodziło właściwie o wyjazd na Syberię 
w celu jej badania, że była to, ściśle rzecz biorąc, ekspedycja naukowa.

Niestety, była to istotnie katorga, k tóra pracę naukową bardzo 
utrudniała. I trzeba było niespożytej, niemal nadludzkiej enei’gii, 
trzeba było niepowszedniego, łamiącego wszelkie opory zapału do 
nauki, by się nie zniechęcić i planowo wykonać zamierzoną pracę. 
Jakiż był program tej pracy i co miała ona na celu ?

Dybowski był z wykształcenia lekarzem, ale był też i przyrod­
nikiem, ściśle mówiąc — zoologiem i, jak już wiemy, gorącym zwolen­
nikiem teorii Darwina. Otóż postanowił on zbadać Syberię Wschod­
nią pod względem faunistycznym i dowieść, że ogólnie wówczas przy­
jęte poglądy na faunę Syberii są błędne. Że fauna Syberii Wschodniej 
nie jest identyczna z fauną Syberii Zachodniej i Europy oraz że 
Bajkał pod względem faunistycznym jest bardzo bogaty.

Postawiwszy sobie to  zadanie oddał m u się Dybowski z całym 
zapałem. Wszelkie jego poczynania, podróże — zmiany miejsca 
pobytu, miały na widoku wyłącznie badania naukowe. A więc i wy­
bór miejsca pracy w katordze. Gdy inni skazańcy wybierali te miej­
scowości, w których można było się spodziewać czy to lżejszej pracy,
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Irk u ck  (z r . 1878) od s tro n y  tr a k tu  wiodącego do K u ltu k a

I czy też lepszych warunków bytowania, Dybowski wybierał te, w któ- 
I rych łatwiej można było robić zbiory naukowe i gdzie spodziewał się 
I ciekawych, godnych specjalnej uwagi zbiorów faunistycznych.

Tej pracy naukowej nie tylko sam był oddany całą duszą, ale 
I i innych do niej zachęcał i wciągał. W iktor Godlewski, Michał Jan- 
I kowski, Władysław Księżopolski, Alfons Ksawery Parvex, że wymienię 
I tylko najważniejszych, oto towarzysze jego, których wciągnął do 
I  swej pracy.

Potrafił zyskać sobie do pomocy nie tylko ludność miejscową, 
I ale niejednokrotnie też i wojskowych, a nawet i urzędników admini- 
I stracji. A był wszak przestępcą politycznym i zesłańcem! Jak  wielką 
1 więc miał powagę i jaki musiał wzbudzać szacunek.

Współpracował też z innymi przyrodnikami, którzy niezależnie 
odeń zajęci byli badaniem Syberii. Wymienię z nich przede wszyst­
kim Aleksandra Czekanowslciego i Jana Czerskiego, geologów, którzy 
tak  wybitnie przyczynili się do poznania przeszłości Syberii, umożli­
wiając tym  samym Dybowskiemu obalenie fantastycznej hipotezy 
niektórych starszych badaczy (Humboldta, Middendorfa i innych), 
podającej, że Bajkał stanowi resztę fiordu Oceanu Lodowatego i jego 
fauna wywodzi się bezpośrednio z fauny tego fiordu.
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B adanie przyrody Syberii pochłaniało Dybowskiego ińenial 
całkowicie w czasie całego jego tam  pobytu . Jeśli nie liczyć p rzym u­
sowych robót katorgi, to  odryw ała go od tego ty lko p raca społeczna 
a przede wszystkim  leczenie chorych.

D ybow ski w  gronie  syb irsk ich  przy jac ió ł 
Od lewej ku  praw ej: Dybowski, Schultz, Jankow ski, Wolski

T ak ted y  — w związku z p racą naukow ą — przyrodnik  nasz 
w ybrał n a  miejsce robót przym usow ych Siwakową, położoną nad  
rzeką Ingodą w pobliżu m iasta Czyty. I  tu  rozpoczął odbywanie 
k ary  kato rg i. R oboty  wyznaczane skazańcom  były  dość różnorodne. 
Dybowski dzieli je na dwie kategorie: 1. robo ty  społeczne i 2. roboty 
rządowe. Do pierwszej kategorii należało dostarczanie drzewa opało­
wego z lasu, przywóz wody z rzeki, czyszczenie podwórza koszar, 
palenie w kotłach piekarni, pralni, łaźni itp ., zbieranie na łąkach 
dzikiego czosnku do zupy i dla chorych n a  szkorbut. Do drugiej
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categorii należały rozm aite roboty  przy budowie barż (barek, k ry p ). 
5 k tórych  najważniejsze były  ciesielskie, stolarskie, kowalskie i ślu­
sarskie. Do ty ch  robót wyznaczano przede wszystkim  specjalistów.

Dybowski pracował kolejno przy wyciąganiu drzewa budulco­
wego z rzeki, wożeniu drzewa i wody, zbieraniu czosnku. S tarał 
się usilnie o te  prace, k tóre umożliwiały mu jednocześnie zbieranie 
m ateriału naukowego.

W  Siwakowej mieszkali zesłańcy w ziemiankach, które budo­
wali sam i albo zakupowali gotowe. Mieszkali po kilku.

Po pewnym  czasie doszedł Dybowski do przekonania, że w Siwa­
kowej nie może w należy ty  sposób prowadzić badań  naukow ych. 
Postanowił rozpocząć staran ia  o przeniesienie do innej miejscowości. 
Dowiedział się, że w Czycie urzęduje lekarz wojskowy Onufry Du 
biński, mówiący dobrze po polsku, podobno Polak wyznania praw o­
sławnego. N a poparciu Dubińskiego oparł ted y  nadzieje przeniesie­
nia, ponieważ przypuszczał, iż tenże D ubiński jest jego kolegą z gim ­
nazjum  w Mińsku.

P osta ra ł się więc nasz uczony o pozwolenie na podróż do Ozyty, 
m otywując potrzebę wyjazdu koniecznością porozumienia się z Du- 
bińskim  w leczeniu szkorbutu.

Isto tn ie , okazało się, że D ubiński jest jego kolegą szkolnym. 
Ale p rzy ją ł Dybowskiego bardzo zimno i skierował go do Bronisława 
Sławińskiego. Sławiński, krew ny Dybowskiego, b y ł adiutantem  
gubernatora Zabajkala.

Od Sławińskiego dowiedział się Dybowski, że w dolinie Dara- 
sunia, koło rzeki T ury  w padającej do Ingody, są wody m ineralne 
i m a tam  pow stać zakład kąpielowy. K ażdy, k to  w ybuduje sobie 
tam  domek, będzie mógł la tem  odnajm ow ać go przyjeżdżającym  
kuracjuszom . R obót przym usow ych nie będzie. K to  będzie chciał, 
będzie się mógł zająć hodowlą bydła lub upraw ą roli.

Dybowski bez w ahania zdecydował się na  wyjazd do Darasu- 
nia. Prosił Sławińskiego o poparcie i załatwienie te j sprawy, kom uni- 
kując jednocześnie, że pojadą tam  także Czekanowski, Godlewski 
i Parvex.

Ufając w przychylne załatwienie sprawy, powrócił Dybowski 
do Siwakowej i zaraz zaczął przygotow yw ać się do drogi. Upłynęło 
jednak sporo czasu, nim  nadeszło rozporządzenie, b y  Dybowskiego 
i wyżej wymienionych trzech  jego tow arzyszy wyprawić do Czyty.
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T am  umieszczono ich na odwachu i wkrótce Dybowski uzyskał po­
zwolenie odw iedzania chorych bez konwoju.

P o b y t w Czycie trw ał przez czas dłuższy i Dybowski w ciągu 
całego tego czasu leczył i wyleczył sporo chorych. Zgodnie ze swymi 
zasadam i honorarium  od  pacjentów  nie przyjm ował.

Czas wolny od zajęć lekarskich wypełniało Dybowskiemu ekwi- 
powanie się na poby t w D arasuniu. Trzeba było kom pletować rzeczy 
potrzebne do gospodarstw a i do pracy  naukowej. Tu z w ydatną 
pom ocą pośpieszyło społeczeństwo czytyńskie, k tóre zjednał sobie 
pom yślnym i rezu lta tam i leczenia. Otóż pacjenoi dowiedziawszy się, 
że Dybowski ekw ipuje się na  w yjazd do D arasunia, chcąc m u w tym  
pomóc, a jednocześnie odwdzięczyć się za leczenie, zebrali między 
sobą i wspólnie ofiarow ali m u 200 rubli oraz pew ną ilość towarów. 
Zrobili to  w takiej formie, że Dybowski nie mógł odmówić. Długo 
się wahał, przy jąć bowiem, było to  wyrzec się zasady darmowego 
leczenia, odm owa zaś m ogła być zrozum iana jako niezadowolenie 
z zap ła ty . O statecznie zdecydował się przyjąć ten  d a r; wszak ta  
,,zap ła ta“ nie będzie u ży ta  na po trzeby  pryw atne, lecz na prace 
naukow e.

D ar ten  przyczynił się walnie do ułatw ienia naszem u badaczowi 
wyekwipowania się, choć na  ogół w ty m  czasie Dybowski nie miał 
kłopotów  pieniężnych. P rzedtem  jeszcze, dzięki interw encji guber­
n a to ra  tobolskiego A leksandra D espot Zenowicza, zwrócono mu 400 
rubli zagrabione przez władze więzienne w Tobolsku. Od Sławiń­
skiego, k tó ry  awansował i został przeniesiony do innej miejscowości, 
dostał Dybowski całe umeblowanie. Od a tam ana Kozaków Zabaj- 
kalskich B uxhoew dena o trzym ał w spaniałą dubeltówkę z dwoma 
param i lu f  — do śru tu  i do kul. O trzym ał i inne prezenty, których 
niesposób tu  wyliczać.

http://rcin.org.pl



KONIEC K ATO RG I. PO BYT W DARASUNIU

W reszcie wszystko potrzebne zostało skompletowane i nastąpił 
ryjazd. Po przebyciu 139 w iorst uciążliwej drogi przybył Dybowski 
: towarzyszam i (Godlewskim i Parvexem ) doD arasunia. T uzakw ate- 
■owano ich w porządnym  domu, w k tórym  dostali dwa umeblowane 
lokoje. W  tym że dom ku mieszkał i kom endant Darasunia Zabo- 
'owski, z k tórym  stosunki ułożyły się jak  najlepiej. Tu przemieszkali 
lesłańcy całą zimę. N a wiosnę wybudowali sobie własny domek.

Robót przymusowych nie było. Jakkolw iek jeszcze nieoficjalnie, 
de faktycznie katorga skończyła się. Tu było właściwie już tylko 
zesłanie. W porów naniu do Siwakowej w arunki pracy  naukowej 
>yły nieporównanie lepsze. Czasu miał Dybowski dość. Dzielił go 
niędzy chorych a pracę naukową. Toteż i kolekcjonowanie szło 
>ardzo intensywnie.

Do D arasunia przyjeżdżali chorzy, a i Dybowski był również 
vzywany w okolice. B ył więc w ciągłych rozjazdach, które swoim 
zwyczajem opisuje szczegółowo. I  krajobraz, i osady, i ludzi w nich 
nieszkających, nie mówiąc już o przyrodzie żywej. Prócz rosyjskich 
>sadników syberyjskich, k tórych  najbliższa osada była położona 
) kilometr, inne o kilkadziesiąt, sąsiadam i Darasunia byli też Buriaci, 
ttórych najbliższe koczowiska leżały o kilkanaście kilometrów.

B uriatom  poświęcił nasz uczony wiele uwagi. Opisał ich tryb  
;ycia, obyczaje, wierzenia itd . Ciekawe są jego uwagi o języku przy 
’kazji om aw iania języka buriackiego.

Zbliżywszy się do ludu buriackiego jako lekarz, poznał go D y­
bowski bardzo dobrze. Wysoko ocenił jego wartości intelektualne, 
dznał, że jest to  ,.plemię zdolne do postępu i warte, ażeby się nim 
'ająó z miłością b ra te rską" .

Cóż kiedy ca ra t nie pozwalał na  rozwój k u ltu ry  narodowej 
lawet narodów europejskich, stojących na ta k  wysokim poziomie,
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jak  np. Polacy! A cóż dopiero mówić o „dzikich11 ludach Azji, k tón  
w ogóle uważane b y ły  za is to ty  niższe, k tó rym  m iano ludzi przyzna 
wano ty lk o  z pew nym i zastrzeżeniam i.

B ardzo nad  ty m  ubolewał Dybowski, d la którego wszyscy ludzit 
by li równi i k tó ry  chciał, b y  w szystkie ludy  pracow ały wspólnie dla 
postępu  i szczęścia ludzkości. A każdy naród — w ram ach swej 
własnej k u ltu ry  narodow ej.

Ileż zmieniło się od czasu, w k tó rym  Dybowski odwiedzał Bu 
riatów ! Dziś m ają  oni pełne możliwości rozwoju jako obywatele 
Buriacko-M ongolskiej Autonom icznej Socjalistycznej R epubliki R a 
dzieckiej. R ozw ija się nauka, lite ra tu ra , p lastyka, te a tr , wychodzą 3 
czasopisma — słowem: Buriaci m ają pełne możliwości rozwoje
kulturalnego. Opinia Dybowskiego, że B uriaci zdolni są do postępu 
znalazła potw ierdzenie w fak tach . Ale n a  to  trzeba było obalenia 
ca ratu  i zm iany ustro ju , czego właśnie dokonała W ielka Rewolucja 1  
Pa ździernikow a.

W racając do p o by tu  Dybowskiego w D arasuniu trzeba zazna j 
czyć przede w szystkim , że i tu , jak  wszędzie, zyskał on sobie wysokie i 
uznanie ludności zarówno buriackiej, jak  i rosyjskiej. W yrazem  te g o l  
by ła  pom oc w pracach  naukow o-badaw czych i rozm aite dary. Mię 
dzy innym i otrzym ał Dybowski dla siebie i dla swych towarzysze 
trzy  świetne konie. Posiadanie ty ch  koni umożliwiło odleglejsze w y­
praw y naukowe.

J a k  wspom niałem , Dybowski ciągle wyjeżdżał. Między innymi 1 
odbył trz y  większe podróże: do kopalni zło ta  w pobliżu stacji poczto 1 
wej R ozm achninoj, do kyrinsk ich  wód m ineralnych i do Czyty. Do J 
C zyty jeździł Dybowski dwa razy. We wrześniu roku 1866 z o s ta li  
ta m  wezwany w zw iązku z podw ójną epidem ią — ty fusu  i szkarla r\ 
ty n y . T ym  razem  p o b y t w Czycie trw ał czas dłuższy. Dybowski ] 
całkowicie oddał się zwalczaniu epidem ii i leczeniu chorych. N ic i  
m iał czasu naw et na  odwiedzanie znajom ych.

In tensyw ne prace naukow e i lekarskie nie przeszkadzały Dybów 
skiem u poświęcać dużo energii n a  prace społeczne. Tu, w Darasuniu 
założył Ogródek Freblow ski dla dzieci. J a k  wszędzie, ta k  i w Darasuniu i 
propagow ał całkow ite w strzym yw anie się od alkoholu. J a k  mógł. j 
ta k  pom agał ludziom  nie ty lko bezpłatnym  leczeniem, ale i bezpłat- ;j 
nym i lekarstw am i.
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W Czycie znalazł dość energii i czasu, by wstawić się za żołnie­
rzem Buriatą, który znał rosyjski tak  słabo, że nie mógł sobie dać 
rady w wojsku. Dano mu tu  przezwisko „Kukuszka” ; znęcano się 
nad nim, bito go i poniewierano w barbarzyński sposób. Nie mogąc 
tego znieść, zdezerterował i uciekł do swoich. W ydany władzy, był 
sądzony jako dezerter i karany chłostą. Uciekł po raz drugi i tułał 
się po kraju. Złapany, otrzymał teraz podwójną porcję chłosty. Znów 
nie mógł wytrzymać i uciekł po raz trzeci. Teraz czekała go porcja 
potrójna. Bał się, że tego nie wytrzyma. Na razie posługiwał D y­
bowskiemu. Ten, poznawszy dodatni charakter chłopca i jego nie­
szczęście, wstawił się za nim. Tłumaczył władzom wojskowym, że 
„Kukuszka” jest najpoczciwszym człowiekiem, tylko po prostu nie 
nadaje się do służby wojskowej, która robi go desperatem i łamie mu 
życie. W wojsku marnuje się on, podczas gdy gdzie indziej mógłby 
doskonale pracować z korzyścią dla siebie i społeczeństwa.

Interwencja Dybowskiego dała widać rezultaty, bo później 
widział on „Kukuszkę” w jednym z koczowisk burłackich.

W Darasuniu czuł się przyrodnik nasz doskonale i z żalem odjeż­
dżał. Odjazd ten nastąpił jesienią 1868 roku. Czule żegnali go przy­
jaciele Rosjanie i Buriaci, zarówno zdrowi, jak i ci, których niegdyś 
leczył i wyleczył. Smutno mu było odjeżdżać.

Pociechą było Dybowskiemu przekonanie, że wykonał według 
możności to, czego chciał i co zamierzał. Tak pisze w swych pam iętni­
kach. Bardzo to  jednak skromna ocena własnej działalności. W isto­
cie bowiem dokonał Dybowski w tym  czasie bardzo dużo. Nie „wed­
ług możności” przeciętnego badacza w tych warunkach, ale wiele, 
wiele ponad normę.

Przez Czytę jechał do Irkucka. P rzybył tam  jesienią 1868 roku. 
Zainstalowano go w Izbie Obrachunkowej, skąd w roku 1865 wywie­
ziono go do Siwakowej.

Trzyletni okres katorgi — badania Kraju Zabajkalskiego — został 
zakończony. Teraz miał nastąpić okres osiedlenia — badanie Kraju 
Przedbajkalskiego, głównie Bajkału.
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IR K U C K  1 K U Ł T U K  W LATACH 1868-1877 . 
PODRÓŻ NA DALEKT WSCHÓD ZE SKOŁKOW EM

P o  przybyciu  do Irkucka dowiedział się Dybowski, że na osiedle­
nie wyznaczono m u wieś Jałów kę, Godlewskiego zaś m iano wysłać 
gdzie indziej. Szczęśliwie jednak  udało się Dybowskiem u uzyskać 
zm ianę te j decyzji.

Po trzech  la tach  znalazł Dybowski wielkie zm iany w Irkucku. 
R zucała się w' oczy wielka ilość rzemieślników. Byli już krawcy, 
szewcy, stolarze, blacharze, złotnicy, rusznikarze, cukiernicy, kaf- 
larze, a naw et pierw szy księgarz się znalazł. Fabryk i zapałek, kafli 
itp . by ły  kierow ane przeważnie przez Polaków, ta k  samo hotele i re­
stauracje. W  życiu Irk u ck a  Polacy  odgrywali dużą rolę. August 
K ręćki założył intro ligatornię. Polacy byli dorożkarzam i i wozi­
wodami. Było sporo lekarzy Polaków i n a  ogół dobrze się mieli.

Dybowski chciał osiąść w K u łtu k u  nad  Bajkałem , ponieważ 
postanow ił zająć się badaniem  tego jeziora. Zależało m u n a  K ułtuku  
i dlatego, że dowiedział się, iż jest tam  pusto  sto jący dom kupca 
Perm ikina, w k tó ry m  to  dom u m ożna zamieszkać. Cały ten  dom 
m ieszkalny, zabudow ania gospodarcze, ogród w arzyw ny i kawał 
łąki m ożna było w ynająć za 15 rubli rocznie. Po dłuższych s ta ra ­
niach udało się D ybowskiem u załatw ić pom yślnie tę  sprawę.

W szystko ułożyło się więc dobrze, bo w ty m  czasie nadszedł 
i list od Taczanowskiego, k tó ry  — bardzo zainteresow any poprzednio 
przysłanym i m u przez Dybowskiego zbioram i — obiecał pomoc 
pieniężną, ta k  wówczas potrzebną Dybowskiem u.

U  Czekanowskiego, k tó ry  przebyw ał w ty m  czasie w Irkucku, 
poznał Dybowski pułkow nika Ussolcewa, naczelnika topografów, 
wiceprezesa Tow arzystw a Geograficznego Syberii W schodniej. Sko­
rzysta ł Dybowski z te j znajomości, by  uzyskać „list o tw arty “ do 
wszystkich władz gm innych, zalecający pom aganie Dybowskiemu 
w jego badan iach  naukow ych. O trzym ał też pozwolenie na pracę 
w Muzeum wspom nianego tow arzystw a. Od tego czasu długie go-
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P rzy lądek  Szam ański w  K u łtn k n . S tacja  hydrologiczna ba jka lska

tlziny spędzał Dybowski w tym  Muzeum na studiach. Znalazł tam  
trochę potrzebnej literatury, z której robił sobie wyciągi. W Muzeum 
pracował też i Czekanowski przygotowując się do ekspedycji geolo­
gicznej, na którą dostał subsydium od Towarzystwa Geograficznego.

Również i Dybowski zwrócił się do tego Towarzystwa o subsy­
dium n a  badanie Bajkału. Odmówiono mu. Rozmawiał na  ten  
temat z R yszardem  Maackiem. M aack był w Irkucku  osobistością 
oardzo wpływową; żartobliwie nazywano go „M inistrem Oświaty 
Syberii W schodniej". W  roku 1865 ustosunkował się on do D ybow ­
skiego bardzo przyjaźnie, ofiarował mu swoją pracę o podróży na Amur 
niektóre prace Gustaw a Raddego.

Teraz jednak  zauważył Dybowski, że Maack do pro jek tu  bada- 
ria B ajkału  ustosunkow ał się zupełnie obojętnie, a naw et z pew ną 
liechęcią. Co do subsydium , to  od razu rozczarował Dybowskiego. 
Stwierdził, że Towarzystwo Geograficzne nie rozporządza obecnie 
radnymi środkam i, gdyż cały zapas pieniędzy, mianowicie 1300 rubli, 
wświęca na  ekspedycję geologiczną Czekanowskiego.

Zresztą nie tylko Maack, ale w ogóle wszyscy, z którym i Dybowski 
'ozmawiał na ten  tem at, twierdzili uporczywie, iż na badanie B aj­
kału pod względem faunistycznym szkoda czasu i środków. Że 
auna Bajkału jest bardzo uboga, stwierdził to już Radde. Że D y­
bowski zawiedzie się srodze w swych nadziejach odkrycia w Bajkale 
akiejś fauny godnej specjalnego badania.
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Jednak Dybowski nie dawał się przekonać. Dowodził, iż faun! 
niższych organizmów Bajkału musi być bogata, skoro tak  bogata jest 
fauna ryb. Zwracał uwagę na to, w jak wielkich rozmiarach człowiek 
eksploatuje bogactwo rybne Bajkału, jak  dużo fok, które żywią się |  
rybami, żyje w Bajkale. Wszak ryby muszą się czymś żywić; więc 
jeśli ryb jest tak  dużo, to  musi być dużo i innych zwierząt stanowią 
cych pokarm  ryb.

Pułkownik Ussolcew, z którym  Dybowski przeprowadził dłuż 
szą rozmowę, dowodził Dybowskiemu, że ubóstwo fauny Bajkału 
nie ulega najmniejszej wątpliwości. Ostatnio badał Bajkał młody 
przyrodnik Pucyłlo i jego poszukiwania całkowicie potwierdziły 
opinię Raddego.

Wszyscy, nie wyłączając i Czekanowskiego, byli przekonani 
że Dybowski jest w błędzie, wszyscy wprost zalewali go pesymizmem 
i uporczywie twierdzili, że jego trud, k tóry  zamierza włożyć w ba 
dania Bajkału, pójdzie na marne. Że szkoda czasu i pieniędzy, że 
szkoda wysiłków i energii.

Dybowski lekceważył tę powszechnie przyjętą opinię i trwał 
przy swoim zdaniu. Nie ulegało dlań wątpliwości, że fauna Bajkału 
jest bogata, a tylko poprzednie badania prowadzone były niestaran 
nie czy też nieodpowiednimi- metodami.

Nie mając dostatecznych środków na wyjazd do K ułtuka zaciąg | 
nął Dybowski pożyczkę u doktora Ignacego Łagowskiego — Polaka, 
lekarza praktykującego w Irkucku, k tóry  z zamiłowania był też 
botanikiem. Dybowski zaprzyjaźnił się z nim już dawniej.

Wyekwipowawszy się należycie, wyjechał wreszcie Dybowski 
do K ułtuka w towarzystwie Godlewskiego i Księżopolskiego. Wła 
dysław Księżopolski był to młody człowiek, z którym  Dybowski 
zetknął się jeszcze w Darasuniu i tam  nauczył go preparować ptaki 
do zbiorów i suszyć rośliny do zielników.

Księżopolskiego zabierał Dybowski z sobą nie w charakterze 
pracownika naukowego, ale jako pomocnika gospodarczego. Obiecał 
mu pełne utrzym anie i umożliwienie założenia sklepu przez wyrobie­
nie kredytu  u kupców w Irkucku. Księżopolski przystał na te  warunki 
a wyrobienie dlań pozwolenia na osiedlenie się w K ułtuku zostało] 
załatwione pomyślnie.

Zaangażowanie Księżopolskiego świadczy o dużym zmyśle 
organizacyjnym Dybowskiego. Zdawał on sobie sprawę z tego, jak
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ważną rzeczą będzie możność całkowitego oddania się pracy nauko­
wej, bez odrywania się do gospodarowania. Tu od razu zaznaczę 
że Księżopolski doskonale wywiązywał się ze swego zadania, a wy­
kazał też duże zdolności kupieckie. To znów świadczy, że uczony 
nasz dobrze oceniał wartość ludzi. Orientował się łatwo i szybko 
nie tylko w ich charakterze, ale również i wr możliwościach, jakie 
zdolni są rozwinąć.

Przybywszy do Kułtuka zastał Dybowski wynajęty dom nad­
spodziewanie obszerny i dobrze umeblowany. Stróż Polak —- Miko­
łaj Kołodziej był uprzedzony o przyjeździe Dybowskiego i jego towa­
rzyszy. 'Toteż napalił w piecach i w ogóle przygotował się na przyjęcie 
gości.

Pierwsze wrażenia po przyjeździe były więc dodatnie i uspasa- 
biały optymistycznie. Na podtrzymanie tego optymizmu wpłynęła 
też wizyta naczelnika stacji pocztowej Zolotnickiego, który przybył 
do Dybowskiego zaraz po jego przyjeździe. Zołotnicki zakomuni­
kował uczonemu, że z Irkucka przyszło rozporządzenie polecające 
badaczy opiece gminy i czyniące gminę odpowiedzialną za ich mienie. 
W rozporządzeniu wzmiankowano np., że jeśli jakieś przyrządy, 
choćby tylko sznury służące do badań, pozostawione na jeziorze, 
zostaną skradzione, to  kradzież taka będzie uważana za kradzież 
mienia państwowego i gmina będzie musiała zwrócić wartość skra­
dzionych przedmiotów.

Zołotnicki zwrócił też przy okazji uwagę na trudności w kore­
spondencji powodowane cenzurowaniem listów, co trwa bardzo 
długo. Obiecał wszelkie możliwe ułatwienia w tej sprawie. Przed 
odejściem zakomunikował, że Bajkał w czasie spokojnej bezwietrz­
nej nocy zamarzł tak, że lód wygląda jak płyta lustrzana.

Ta ostatnia wiadomość była bardzo pomyślna; rokowała ła t­
wość badań naukowych. Poruszanie się bowiem po takim  gładkim 
lodzie jest bardzo łatwe czy to w butach, czy na łyżwach, czy też 
na saneczkach z żaglem. Inaczej sprawa wygląda, gdy wiatry pędzą 
krę do brzegu. Wówczas powierzchnia zamarzniętego jeziora jest 
nierówna, co bardzo utrudnia komunikację.

Korzystając z tak  przychylnych okoliczności projektuje Dybowski 
zaraz nazajutrz pierwszą, niejako wywiadowczą, wycieczkę na Bajkał.

Wkrótce po przyjeździe zawarł Dybowski znajomości z miesz­
kańcami Kułtuka, a przede wszystkim z miejscowymi myśliwymi.
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Z tych  n iejak i Siemion w ywarł na D ybow skim  specjalnie dobre 
wrażenie, co następnie potwierdziło się. Znalazł w n im  Dybowski 
przyjaciela życzliwego, k tó ry  służył m u pom ocą chętnie, bez w y­
zysku. Zaraz też zawarł z nim  Dybowrski umowę. Siemion zobowią­
zał się dostarczać p tak i, mianowicie drapieżne. Za mniejsze obiecał I 
m u Dybowski po 50 kopiejek od sztuki, za większe — wielkości 
m yszołowa — po rublu , za orły — po 2 ruble. Nawiasem  mówiąc, 
p rzy  niskich cenach syberyjskich była to  bardzo dobra zapłata. 
Lecz Dybowski, o ile żył bardzo skrom nie i oszczędnie, o ty le nic 
żałował pieniędzy n a  nic, co miało jakiekolwiek znaczenie dla nauki. 
Stosunkowo więc dużo pieniędzy wydawał na kupno rozm aitych 
okazów zw ierząt, k tó rych  m u dostarczano zarówno tu  w K ułtuku, 
jak  w ogóle n a  Syberii.

Ju ż  ta  pierwsza wywiadowcza wycieczka n a  B ajkał wykazała I 
że przew idywania Dybowskiego co do bogactw a fauny B ajkału były I 
całkowicie słuszne. Przez gładki i przezroczysty lód widać było dno j  

zupełnie dokładnie. A na dnie rozeznał badacz nasz bogatą  faunę. 
Dostrzegł też i szkielety ryb  objedzonych z m ięsa przez kiełże, co 
naprow adziło go na  pom ysł łowienia m ięsożernych zw ierząt jeziora 
na przynętę.

Po te j pierwszej wycieczce nastąp iły  inne. A każda przynosiła 
nowe zdobycze, każda wykazywała, jak  fałszywe były  wiadomości 
o ubóstw ie fauny  B ajkału .

B adania B ajkału  prowadził Dybowski bardzo intensywnie. 
Trw ały one trzy  la ta  i kilka miesięcy. Udzielanie pom ocy chorym 
zajm owało m u tu  mało czasu. Przerw y w badaniach były  więc na| 
ogół niewielkie. Stanow iły je w yjazdy do Irkucka i wycieczki n au ­
kowe w okolice. Jed n a  ty lko przerwa tw a ła  w yjątkow o długo -  
k ilka miesięcy. B yła spowodowana udziałem  w podróży generała 
Skołkowa n a  W schód.

D nia 24 czerwca 1869 roku o trzym ał Dybowski od doktora | 
Łagowskiego list w zyw ający go natychm iast do Irkucka. Wyjechał 
więc natychm iast i pod wieczór był już w Irkucku . Tu Łagowski 
zakom unikował mu, że przybyła do Irk u ck a  specjalna Komisja, 
n a  czele k tórej stoi generał Skołkow, naznaczony przez samego cara.: 
K om isja m a załatw ić różne spraw y na Amurze, U ssuri i wybrzeżu! 
M andżurii. Praw dopodobnie będzie też n a  K orei i w Japonii. K o­
m isja po trzebuje lekarza-przyrodnika. Zaproponowano tę  funkcję
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doktorowi Łagowskiemu. Aie 011 jechać nie może, proponuje tedy, 
by jechał Dybowski. K andydatu rę jego postawił już w Komisji. 
Ze swej strony  radzi Dybowskiemu, by  jechał żądając wysokiej 
zapłaty, co najm niej tysiąc rubli.

Zaraz też zawiózł Łagowski Dybowskiego do pałacu guberna- 
torskiego, gdzie rezydował Skołkow. Rozmowa z generałem  dała 
pozytywne wyniki. Poinform ował on Dybowskiego, że obowiązki 
jego będą niewielkie. Mianowicie będą polegały na opiekowaniu się 
chorą (częściowo am putow aną) ręką Skołkowa oraz na  zwracaniu mu 
uwagi n a  ciekawe obiekty przyrodnicze i zbieraniu roślin do ziel­
nika dla carówny, k tó ra  specjalnie interesuje się K rajem  Ussuryj- 
skim. Poza ty m i obowiązkami będzie m iał Dybowski pełną swobodę 
i może rozporządzać czasem dla siebie. N astępnie spytał, jakiej 
zapłaty żąda Dybowski za tę  podróż. Odpowiedź naszego badacza 
w wysokim stopniu zadziwiła Skołkowa i wzbudziła w nim  od razu 
dużą sym patię dla tego dziwnego zesłańca, k tó ry  — jak  to  mógł 
generał przypuszczać — był raczej w trudnym  położeniu m ateria l­
nym. Dybowski bowiem na pytan ie Skołkowa odpowiedział, że jego 
gorącym pragnieniem  było poznanie krajów  Ussuryjskiego i A m ur­
skiego, więc teraz, gdy m u się nadarza sposobność ich poznania 
i badania — robienia tam  zbiorów, żadnej zapłaty  nie wymaga.

Skołkow zaznaczył, że podróż będzie się odbywać bardzo śpiesz- 
nie. więc Dybowski może się zawieść w swoich oczekiwaniach, to  
znaczy może nie znaleźć czasu n a  zbieranie. Dybowski odpowiedział, 
że m a jednak  nadzieję, że znajdzie czasu dość. Tu Skołkow podał 
Dybowskiemu rękę i powiedział, że uw aża umowę za zaw artą. N a­
stępnie zostawił go samego w pokoju, mówiąc, że m usi pójść do 
gubernatora w sprawie paszportu  dla Dybowskiego, to  znaczy do­
kum entu uprawniającego do tak iej podróży. Po pewnym  czasie 
wrócił i prosił Dybowskiego, by  ten  przyszedł doń jeszcze raz.

Dybowski wyszedł z pałacu gubernatorskiego nie wiedząc, co 
ma o ty m  sądzić. Dom yślał się jednak, że gubernator odmówił 
pozwolenia na  podróż. Zm artwiony, że ominęła go sposobność ba- 
ian ia  K ra ju  Amurskiego i dalekich krańców  Azji, wrócił do Łagow­
skiego i zakomunikował mu, że z jego podróży w Kom isji Skołkowa 
prawdopodobnie nic nie będzie, gdyż — zdaje się — gubernato r nie 
lał pozwolenia na podróż. Łagowski uspokoił obaw y Dybowskiego. 
Powiedział mu. że generał jest człowiekiem mającym  ogromne sto ­
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sunki — m a być osobistym  przyjacielem  cara i jeśli naw et guberna 
to r  nie udzieli pozwolenia, to  Skołkow po trafi otrzym ać je wprost I 
z P etersburga. Nie iilega więc wątpliwości, że Dybowski pojedzit.

Isto tn ie, gdy nazajutrz i

Po rozmowie z W olkowem był Dybowski przy  opatrunku  ręki! 
Skolkowa. Ten polecił m u, by  za dwa dni zjawił się w PosolskuJ 
gdzie spo tka  się z K om isją.

P rzed  pow rotem  do K u łtu k a  prosił jeszcze badacz nasz Wołkowal 
o spis członków K om isji i spis ten  otrzym ał. Członków Komisji 1 
nie licząc służby, było 12.

K u  swej radości stw ierdził Dybowski, że m iędzy innym i bierzfl 
w niej udział M ikołaj Przewalski, sławny już wówczas podróżnik i 
k ap itan  sztabu generalnego i ad iu tan t adm irała Furuhelm a, guberna- i 
to ra  w N ikołajewsku n a  Amurze. Przewalski jechał w charakterze prze­
w odnika po K ra ju  U ssuryjskim , o k tó rym  niedawno w ydal książkę!

Z pałacu  gul >ernat orskiego wrócił Dybowski do Łagowskiego i  
Ten dowiedziawszy się, że badacz nasz jedzie bez żadnej zapłaty < 
dał m u 200 rubli na  kupno filiżanek w- Japonii. Dybowski wie­
dział jednak, że Łagowski nie bardzo wierzył w to , by  K om isja:

Mikołaj Przewalski

o godzinie 10 rano zjawił się I 
Dybowski w pałacu guberna-j 
torskim , dowiedział się od se-i 
k re ta rza  Kom isji Wołkowa, żel 
jego dom ysły były słuszne. Gu- j 
bernato r rzeczywiście nie dali 
pozwolenia na  udział Dybo-1 
wskiego w podróży Komisji! 
na Wschód. A nie dał, gdyżl 
nie m iał do tego prawa. O po­
zwolenie na  w yjazd Dybów-1 
skiego trzeba było prosić kan-| 
celarię carską. Zwrócono sięI 
więc o nie telegraficznie i za-1 
raz też przyszła tą  sam ą drogą I 
odpowiedź udzielająca pozwo-| 
lenia. T ak  więc sprawdziło sięl 
to , co przew idywał doktor Ła-J 
gowski.
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dotarła aż do Japonii, dom yślił się więc, że była to  subtelna 
forma pożyczki.

Teraz resztę dnia wypełniło Dybowskiemu przygotowanie się 
do podróży. To i owo kupił, trochę pożyczyli m u Polacy m ieszka­
jący w Irkucku. Od Łagowskiego np. dostał na drogę duży, ale lekki 
kufer, w k tórym  znalazł papier do suszenia roślin, trochę lekarstw  
i różne przydatne w podróży przedm ioty.

N azajutrz, po nocnej podróży, stanął Dybowski w K ułtuku . 
Tu oczywiście Godlewski i Księżopolski zasypali go pytaniam i. 
Złożył im  więc dokładne sprawozdanie ze swego poby tu  w Irkucku 
podkreślając, że w ekspedycji Skołkowa bierze udział głównie dlatego, 
iż trak tu je  ją  jako przygotow anie do projektowanej podróży łódką 
wzdłuż Arnuru. Chodzi m u mianowicie o nawiązanie stosunków, 
które następnie będą m u pomocne przy  w yrabianiu pozwolenia na 
tę podróż.

W K ułtuku  przygotował się Dybowski ostatecznie do podróży. 
W szystkie potrzebne rzeczy zostały odpowiednio spakowane; po czym 
nastąpi! wyjazd.

W oznaczonym  czasie staw ił się badacz nasz w Posolsku, gdzie 
zastał już Kom isję oraz dużą ilość pojazdów zarówno osobowych, 
jak i z bagażam i zawierającym i osobiste rzeczy członków Komisji, 
podarki cara dla chińskich urzędników i carowej dla wszystkich 
cerkwi krajów  Amurskiego i Ussuryjskiego.

Porządek, w jakim  m ają jechać pojazdy, został dokładnie 
ustalony. A więc w pierwszym  zajm ą miejsca topograf i służący 
■Skołkowa. Tu też po jadą podarki carskie. W drugim  pojedzie Skoł- 
kow i doktor. T ak  więc „wysoko “ został Dybowski uplasowany 
w Komisji. Zaszczyt to  był nie lada, skoro wiceminister Osipow 
dostał miejsce dopiero w trzecim  pojeździe. Mało sobie cenił Dybow­
ski ten  honor. W olałby jechać w pojeździe z rzeczami, gdzie byłoby 
mu i wygodniej, i swobodniej. Generał rozsiadł się tak , że po obło­
żeniu go przez służbę poduszkam i, dla Dybowskiego zostało mało 
miejsca. Toteż trak tow ał on w ątpliw y zaszczyt jazdy  obok Skoł­
kowa jako  zło konieczne, którego nie da się uniknąć.

O czwartej po południu pojazdy ruszyły i tegoż dnia Kom isja 
stanęła w K abańsku. Tu nastąpiło uroczyste przyjęcie — paradna 
wieczerza. Po kolacji cała K om isja zasiadła do k art. Zapraszano 
też i Dybowskiego, k tó ry  oczywiście odmówił.
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N a noc rozlokowano członków K om isji w dom ach pryw atnych. 
Dybow ski zrezygnował z kw atery  i przespał noc na wozie przy  swoich 
rzeczach. Okazało się nazaju trz , że dobrze zrobił, gdyż uniknął 
pluskiew, k tó re  członkom  Kom isji w prost spać nie dały.

Z K abańska jedzie K om isja do N erczyńska (nad rzeką Szyłką).

P o rt S re teńsk i (z r. 1878)

Z N erczyńska m a K om isja jechać już statk iem , k tó ry , korzy­
sta jąc  z wysokiego s tan u  wody, m a podjechać w pobliże m iasta. 
Dybowski jedzie jednak  dalej pojazdem  aż do Sreteńska, położonego 
również nad  Szyłką. Przybyw szy tu  zakw aterow uje się od razu na 
s ta tk u  ,,Ingoda“ , k tó ry m  K om isja m a odbyw ać podróż po Amurze.

W krótce przybyw a K om isja, zostaje również zakwaterowana 
i ,,Ingoda“ rusza. M ija szereg stacji na Szyłce i wreszcie wpływa 
n a  Amur.

N iepodobna tu  opisać całej te j pierwszej podróży Dybowskiego 
po Amurze, m iała ona zresztą bardzo jednostajny, m onotonny cha­
rak ter.
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W edług słów Dybowskiego wyglądało to tak : „Od stanicy Pa- 
krow skiej1), położonej już na  Amurze, rozpoczęły się regularne prace 
Komisji. Staw ał p arosta tek  u  brzegu przed daną stanicą, kładziono 
»trap« z poręczam i dla dygnitarzy, szeroką deskę dla innych, w y­
chodził generał Skołkow w asystencji członków, m ając przy boku 
sekretarza. A tam an staniczny podaw ał raport..., następnie prośby 
pojedynczych Kozaków, kontrsygnowane przez atam ana, ostatecznie 
wzywano do podaw ania próśb pryw atnych opatrzonych podpisami. 
Sekretarz znaczył je wszystkie num eram i. Po odebraniu próśb 
i raportu  ruszał generał Skołkow z ad iu tan tam i do paru  domostw, 
rozmawiał z K ozakam i, p rzy  czym Karpow  bra ł udział. Osipow miał 
obowiązek obejść wszystkie domy, na  mnie leżała powinność obej­
rzeć chorych, o ile tacy  byli, i dawać lekarstw a, przy tym  w ypyty­
wałem się o g a tunk i ryb, jakie znają Kozacy. Ludagowski dosiadał 
konia i odjeżdżał z przewodnikiem do najbliższych pól rolnych, 
a także do bliskich łąk. Pułkow nik Zyków i kap itan  Popow mieli 
przy ty m  najm niej do czynienia; towarzyszyli oni niekiedy na ocho t­
nika Stiepanow i Mironowiczowi (służący Skołkowa przyp. au t.), 
gdy ten  odnosił do cerkwi podarek carycy... W szystko odbywało 
się i  pośpiechem, praw ie gorączkowo; wracano jak  można naj- 
śpiesznej na  parosta tek , zasiadano do k a rt, aż znowu stawano u brzegu 
przed inną stanicą, gdzie pow tarzała się akcja wyżej określona... 
0  zbiorach jakichkolwiek, prowadzonych na większą skalę, nie m og­
łem myśleć. Tu i ówdzie chw ytałem  dorywczo, co mogłem; uk ła­
dałem, suszyłem  rośliny...

Do samego Błahowieszcząńska a) nie trafiło  się nam  nic cieka­
wego; codziennie kilkakrotnie odbywały się pow itania, odbieranie 
próśb, wysiadanie i wsiadanie na powrót, stała gra w k a rty  i td .“ .

W  ty ch  k ró tk ich  słowach oddaje Dybowski świetnie typow y 
charakter p racy  carskiej K om isji i obraz jej podróży po Amurze.

W ięcej czasu na  zbiory mógł Dybowski poświęcić w Błagowiesz- 
czeńsku, gdzie K om isja, podejm ow ana uroczyście, przebywała kilka 
Ini. Tu spotkał Dybowski swego krew niaka Bronisława Sławiń­
skiego, k tó ry  będąc myśliwym, i to  dobrze strzelającym , był wielce

x) „ ...s tan icy  P ak row sk ie j“ =  stan icy  Pokrow skiej; nazw a obecna — 
Pokrowka (p rzyp . red.).

2) „ B łahow ieszczeńsk“  Błagow ieszezeńsk (przyp. red.).
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pom ocnym  Dybowskiem u w zbieraniu ptaków . Przepływ ali łódka 
na  chińską stronę Am uru i tam  polowali.

W  N ikołajewsku zaw arł bliższą znajom ość z Przew alskim . Z a­
przy jaźn ił się z nim , a przy jaźń  ta  trw ała i w późniejszych latach 
niezm iennie.

W  N ikołajewsku K om isja przeniosła się na okręt w ojenny i stąd 
zaczęła się podróż m orska. Pierwsze e tap y  tej podróży — to  wyspa 
Sachalin i Askolcl — niewielka w yspa w pobliżu W ładyw ostoku. 
N astępnie lądowano we W ładyw ostoku i Posjecie. W  okolicach 
P osje tu  zwiedzono wsie koreańskie.

D om  m ieszkalny  M ichała Jankow skiego  n a  Sidem i

Oto co pisze o nich Dybow ski: „W yjechano częściowo konno, 
częściowo n a  wozach — jechałem  konno; dla mnie dosyć było zwie­
dzić ty lko  jedną wieś i s tam tąd  wrócić. Cała wieś i każde w niej do­
mostwo odznaczały się schludnością praw ie idealną. U biór wieśnia­
ków biały, czysty, ich postaw a swobodna wobec dygnitarzy, twarze 
inteligentne, niew iasty o w ejrzeniu miłym , młode dziewczęta można 
określić jako  ładne, dzieciaki grzeczne, śm iałe; wszystko to  razem  w zięte 
wywierało wrażenie... w wysokim stopniu sym patyczne. To pierwsze 
wrażenie zostało potw ierdzone wr późniejszy cli czasach, gdy pozna­
łem  sąsiadów Korejczyków- n a  fermie Jankow skiego w Sidemi"'.
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Z Posjetu  jechano jeszcze morzem w pobliże stacji pocztowej 
Ugłowoj. Tu skończyła się podróż morska. S tąd  jechano rzeką 
Suifungiem do Ni kolska J), a następnie końm i do miejscowości Ka- 
mień-Rybołow nad  jeziorem Chanka.

Ponieważ w miejscowości Ugłowoj K om isja m iała pozostać d łu ­
żej, Dybowski prosił, by  m u wolno było wyjechać wcześniej. Śpie­
sz no m u było na jezioro Chanka, o którego faunie ichtiologicznej 
opowiadał m u dużo Przewałski. Pozwolenie takie otrzym ał i w yje­
chał natychm iast. Towarzyszył m u Przewałski. Po przybyciu nad 
jezioro zajął się Dybowski energicznie robieniem zbiorów, główną 
uwagę poświęcając rybom .

Gdy przybyła K om isja, ruszył z nią Dybowski w dalszą drogę. 
Z miejscowości Kam ień-Rybołow  jechano znów wodą. P rzybyły  
dwa statk i — ,,U ssuri“ oraz ,,C hanka '' i na nie załadowała się 
Komisja. Przecięto jezioro Chanka z południowego zachodu na pół­
nocny wschód i wpłynięto na  rzekę Sungacza. Długość tego n ie­
wielkiego dopływu Ussuri wynosi około 80 kilometrów. N a Ussuri 
przydzielono jeszcze Kom isji s ta tek  „Sungacza ". Podróż po Ussuri 
wyglądała podobnie jak  uprzednio — po Amurze. Przystaw ano 
tu  i ówdzie, oglądano domy, pola i ogrody, odbierano prośby od 
mieszkańców i ruszano dalej. W szystko odbywało się z wielkim 
pośpiechem. O poważnej pracy faunistycznej nie można było m y­
śleć.

Koło Chabarówki (obecnie Chabarowsk) wpłynięto na Amur, 
następnie na  Szyłkę, k tó rą  dojechano do Sreteńska. Tu znów roz­
poczęła się podróż końmi.

W  Sreteńsku rozstał się Dybowski z Kom isją. W racał do I r ­
kucka przez Nerczyńsk. Ta końcowa część podróży była dla D y­
bowskiego bardzo przykra, a to  mianowicie z powodu silnego bólu 
zęba.

Wreszcie po kilkumiesięcznej podróży wrócił D ybow ski. do 
Irkucka. Pod  względem naukowym, w stosunku do straconego czasu, 
podróż ta  dała m u niewiele. Otworzyła m u jednak duże możliwości 
w dalszyęh badaniach Syberii. Przede wszystkim  zapoznał się 
Dybowski z Am urem , po k tórym , jak  to  wyżej wspomniano, projek-

1) N ikolsk  — obecnio W oroszyłow  (przyp. red .).
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G óry C ham ardabańsk ie  — Przełęcz Czerskiego

tow ał specjalną ekspedycję badaw czą. Po drugie poznał generała 
Skołkowa, którego szacunek i sym patię zyskał sobie całkowicie. 
Żegnając się ze Skołkowem w Irkucku , prosił go Dybowski o pozwo­
lenie n a  podróż po Am urze i o trzym ał zapewnienie, że takow e do­
stanie. Skołkow żegnał Dybowskiego bardzo serdeeznie i prosił, 
b y  te n  odwiedził go w P etersburgu, jeśli tam  kiedy zaw ita. Upoważ­
nił go też do pisania w każdej sprawie, wr załatw ieniu k tórej napo tka 
trudności. Jak o  honorarium  za udział w Kom isji wręczył Dybow- 
skienm  125 rubli. A  więc śmiesznie m ało! W prawdzie Dybowski 
jeszcze przed  podróżą zrzekł się honorarium , ale z chwilą gdy Skoł­
kow postanow ił jednak  zapłacić, powinien był zapłacić nieporów­
nanie więcej. Lecz Skołkow znany  był ze swego skąpstw a. Zresztą 
Dybowski nie liczył n a  żadne honorarium , a  korzyści, jakie zyskał 
przez udział w podróży, m iały  d lań  nieporównanie większe znaczenie 
niż jakiekolw iek honorarium .

Żegnając Skołkowa wręczył m u Dybowski trochę okazów p rzy ­
rodniczych d la carówny. A więc ziehiik roślin K ra ju  Ussuryjskiego, 
wypchanego p ta k a  (piękną kraskę) i dwa piękne m otyle.

Porobiw szy w  Irk u ck u  zakupy, potrzebne do zimowych badań, 
wrócił Dybowski do K ułtuka.
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Podróż kom isyjna kosztowała Dybowskiego sporo (zakup oka­
zów przyrodniczych), ta k  że do K u łtuka  wracał 011 w złej kondycji 
finansowej.

Koniec roku 1869, rok 1870 i 1871 spędził Dybowski w Kuł- 
tuku prowadząc badania jeziora i opracowując m ateriały  zebrane.

Nie ograniczał się jednak  do eksploracji B ajkału. Sporo uwagi 
poświęcał i faunie lądowej, czyniąc w ty ch  celach wycieczki bliższe 
i dalsze. D łuższą od innych, bo trw ającą cały tydzień, była wycieczka 
w Góry Cham ardabańskie.
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PODRÓŻ NA WSCHÓD W LATACH IS7A i 1S73

O trz y m a w sz y  obiecane przez Skolkowa pozwolenie na podróż 
Amurem, pożegnał Dybowski K u łtu k  i przeniósł się do Irkucka. 
Tu l czerwca skończył swą pracę o kiełżach bajkalskich i wkrótce 
potem  rozpoczął podróż. W  podróży tej prócz Godlewskiego, zgodził 
się wziąć udział i M ichał Jankow ski.

Z Irkucka w yjechał Dybowski sam ; dopiero w drodze m iał się 
połączyć z tow arzyszam i.

W yjazd z Irk u ck a  był sm utny. Doktór Łagowski, z którym  
Dybow ski zaprzyjaźnił się serdecznie, by ł ciężko chory i Dybowski 
żegnał się z nim  na zawsze.

W yjechawszy z Irkucka, objechał Dybowski B ajkał dokoła, 
m usiał bowiem wstąpić do K ułtuka. Księżopolski pozostaw ał w Kuł- 
tu k u , więc Dybowski postanow ił przekazać m u konie i wszystkie 
sprzęty  gospodarcze. A było tego sporo. — Dybowski by ł gospodarny 
i jakkolw iek w K u łtu k u  mieszkał stosunkowo niedługo, zagospoda­
row ał się tam  dobrze.

Przez Posolsk jechał Dybowski do Czyty. P ią ty  to  już raz prze­
byw ał tę  drogę. Jechał ted y  przez znane sobie miejscowości. Od­
wiedzał swoicłi daw nych znajom ych i pacjentów ; leczył przy  okazji 
i now ych.

W  Czycie zabaw ił kró tko . Śpieszył do Balzyny, gdzie czekał 
nań  Godlewski. Ten oczekując nie próżnował. Zebrał dużo ptaków.

Gdy Godlewski zjaw ił się w Balzynie, w net rozeszła się wia­
domość, że w krótce przybędzie i Dybowski. Buriaci prosili God­
lewskiego, by  dał im  znać o przyjeździe Dybowskiego. Obiecał im 
to  i do trzym ał obietnicy. Toteż w kilka dni po przyjeździe Dybow­
skiego, zjaw iło się kilku B uriatów  z prośbą, by  Dybowski pojechał 
do chorego syna anachorety  mongolskiego, k tó ry  przez Buriatów 
uw ażany b y ł za półświętego. Dybowski oczywiście zgodził się i nic
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zwlekając wyruszył z nim i w drogę. W yruszyli o świcie 
i jadąc na rozstaw nych koniach przybyli do pustelni tegoż dnia 
w nocy.

Nocleg przygotowano do­
ktorowi w kaplicy. Itano  obu­
dziły go dzwonki. Okazało się, 
żc staruszek pustelnik odpra­
wia nabożeństwo. Opisuje je 
Dybowski dość dokładnie, za­
znaczając, że przypom inało mu 
ono nabożeństwo katolickie.

Obejrzawszy chorego 
i udzieliwszy m u porady, wrócił 
Dybowski do Balzyny. I nie 
zwlekając jechał dalej — przez 
I )arasuń i U st-I lę do K irpicznej.

W  Kirpicznej spędził całą 
zimę, kolekcjonując wraz z Go­
dlewskim bardzo intensywnie 
ptaki i ssaki.

W ciągu tej zimy k ilka­
krotnie wyjeżdżał. Jeździł 
więc do Czyty po Jankow skie­
go. Był wzywany do chorego 
do N erczyńska i do położnic do kopalni złota nad rzeką Orionem, 
•lako lekarz, zarobił przez tę  zimę 400 rubli. Po długich wahaniach, 
wbrew swym zasadom, zgodził się przyjm ować honorarium  od lu­
dzi m aterialnie dobrze sytuowanych. Honoraria te  trak tow ał po pro­
stu jako pomoc w realizowaniu wyprawy naukowej na Amur.

Z K irpicznej jechał Dybowski dalej sam. Godlewski i Jankow ­
ski jechali osobno. Oni jechali drogą bardziej południową, on zaś 
„szlakiem północnym " — na Darasuń.

Zjechali się w S tarym  C uruchajtuju nad  Argunią, gdzie przy­
byli na zapusty. Miejscowość tę  uznał Dybowski za dobry ośrodek 
badań i postanowił pozostać tu ta j aż do początku podróży na 
Amur. Zgodnie z ty m  planem  spędził tu  całą wiosnę i część lata, 
wyjazd na Am ur nastąpił bowiem dopiero 19 sierpnia.

W ikto r Godlewski
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Cały ten  czas wypełniły Dybowskiem u badania faunistyczne. 
W  zbieraniu p taków  i ssaków walnie pom agał m u Godlewski, zam i­
łow any myśliwy i znakom ity  strzelec. Jankow ski natom iast, jako 
utalen tow any cieśla, zajął się budow ą łodzi. Okazało się bowiem, 
że łodzi odpowiedniej na  tę  podróż nie m ożna było znaleźć w całym 
dorzeczu Arguni.

Z budow ą łodzi by ły  znaczne trudności, k tó re jednak  szczę­
śliwie przezwyciężono. U dało się kupić po trzebną do budow y ilość 
drzewa i żelaza. Jed n ak  pnie n a  deski m usieli podróżnicy piłować 
sam i, a w szystkie części żelazne, poczynając od gwoździ, a kończąc 
na  rozm aitych okuciach, w ykonał Godlewski w kuźni w sąsiednim 
Nowym  C uruchajtu ju . Dziegciu i innych m ateriałów , jak  np. pakuł, 
dostarczyli m ieszkańcy stanicy.

Budow a szła powoli, ale ostateczm e została szczęśliwie ukoń­
czona. Jankow ski dał dowód niezwykłej energii i wielkiej pomysło­
wości. B udow ą tą  dowiódł, jak  wielki m iał ta len t techniczny. Mały 
s ta tek , k tó ry  nazwano „N adzieją", był nie ty lko  mocno zbudowany, 
ale wyglądał też bardzo ładnie. Dziób łodzi m iał zaostrzony „gondolo- 
w ato “ , a przez wstawienie w yjm ow anych lcabłąków, nakryw anych 
brezentem , m ożna było łódź zam ienić m a k ry tą  gondolę. Wzdłuż 
boków łodzi biegły „skrzydełka", po k tó rych  m ożna było chodzić 
wzdłuż b u rt. Ławeczek było trz y : dwie przednie do wiosłowania 
— dla Dybowskiego i Jankowskiego, trzecia — na rufie dla stern ika . 
k tó rym  m iał być Godlewski. On też m iał m anewrować żaglem. 
N a dziobie było specjalne okucie, przeznaczone do przytw ierdzania 
liny, w razie jeśli w ypadnie łódź holować. B yła też i kotw ica. W szystko 
zostało przewidziane.

M ieszkańcy stan icy  interesow ali się bardzo budow ą łodzi i w ogóie 
całą w ypraw ą. Bardziej doświadczeni, ta cy  k tó rzy  podróżowali już 
po Amurze, daw ali wskazówki i rady .

Od czasu do czasu podróżnicy wyjeżdżali czy to  w sąsiedztwo, 
czy też n a  wycieczki naukowe. Otóż w czasie jednego z tak ich  wy 
jazdów  przybył do stan icy  w podróży z Chin jakiś rosyjski podróżny. 
N a licytacji sprzedał niepotrzebnego m u już do dalszej podróży wiel­
b łąd a  oraz nam iot, piecyk podróżny i inne rzeczy używ ane wówczas 
do tego rodzaju  podróży. W szystkie te  rzeczy prócz wielbłąda za ­
kupił m iejscowy a tam an  w przew idyw aniu, że przydadzą się D y­
bowskiemu w podróży. T odstąpił mu wszystko bez żadnego zarobku.
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W ten  sposób podróżnicy wspaniale uzupełnili swój ekwipunek, 
bardzo skrom ny dotychczas. Ten postępek K ozaka świadczy bardzo 
wymownie, jak  wielkim poważaniem  cieszył się tu  Dybowski i jak  
wielki szacunek po trafił wzbudzić u ludności dla swych badań  n a ­
ukowych.

Po ukończeniu łodzi i ostatecznym  przygotow aniu się do podróży 
postanowił Dybowski ruszyć w podróż z końcem pierwszej dekady 
sierpnia. Zrobił obrachunki z m ieszkańcami (mieszkanie, p roduk ty  
żywnościowe itd .) i uregulował należność. Przez ludność żegnany 
był serdecznie. Zyskał sobie wielką sym patię i jako człowiek, i jako 
lekarz. A leczył dużo i zgodnie ze swymi zasadam i — bezpłatnie, 
zaopatrując przy  tym  chorych w miarę możności w lekarstw a, rów ­
nież bezpłatnie.

9 sierpnia nastąp ił odjazd. I  tegoż dnia mieli podróżnicy pierwszą 
przygodę. N a pewnej przestrzeni występowały w korycie rzeki liczne 
skały, koło których tw orzyły się wiry. Łódź została wciągnięta 
w jeden tak i wir, a następnie p rzyparta  do skały. P raca wioseł o k a­
zała się niew ystarczająca do wyprow adzenia łodzi z tego położenia. 
Trzeba było szukać innego wyjścia. A więc Godlewski pozostał przy 
sterze, a Dybowski i Jankow ski musieli się rozebrać, wejść do wody 
i spychać „N adzieję" na  o tw artą  wodę. Ciężko to  szło, ale udało 
się jakoś.

K iepski to  by ł prognostyk, tak i początek podróży. Ale D y­
bowski nie był przesądny i zupełnie się ty m  nie przejął.

Nie b y ł to  jednak  dzień ta k  zupełnie zły. W krótce bowiem po 
wydobyciu się z wirów zdobyto dwa wspaniałe orły. Preparow anie 
tych orłów odbywało się nazaju trz. Było z ty m  dużo roboty, ale 
podróżnicy mieli dość czasu, dalszą podróż musieli bowiem wstrzym ać 
z powodu huraganu.

N a noc zatrzym ali się na  pięknej łące. Tu rozstawili po raz 
pierwszy nam iot n ab y ty  dla n ich przez a tam ana ze Starego Curu- 
chajtuja. W spaniały to  był n am io t! Miał podwójne p łó tn o : z wierzchu 
niebieskie, od spodu białe. Słupki nam iotu były  malowane na czer­
wono, by ły  też metalowe mniejsze i większe tyczki służące do w y­
godnego rozstaw iania i um acniania nam iotu.

Rozstawiwszy tedy  ten  kom fortowy nam iot ułożyli się podróż­
nicy pod nim  do snu. Nie spali jednak  długo. W  nocy zerwał się 
bowiem silny wicher, k tó ry  przewrócił nam iot. T ak nieprzyjem nie
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rozbudzeni, pośpieszyli przede wszystkim  do lodzi. N a szczęście 
łódź sta ła  w m iejscu. Umocniwszy ją  możliwie najsilniej, powrócili 
do łożącego na  ziemi nam iotu , ułożyli się pod nim  i przytrzym ując 
go w obawie przed porw aniem  przez wicher, przeczekali do świtu. 
R ano zwinęli, nam iot i przenieśli go do pobliskich zarośli; przyszłe 
im to  z wielkim tru d em  i wysiłkiem, tak  gw ałtowne były  porywy 
w iatru . Był on ta k  silny, że pędził wodę w górę rzeki. K ontynuo­
wanie podróży było uniemożliwione.

Cale dwa dni trw ał huragan  i trzym ał podróżników w miejscu 
pierwszego noclegu. Tak. podróżowanie po rzekach Azji jest bardzo 
mało podobne do spacerów łódkam i po W iśle lub Odrze. A tak a  po­
dróż, jak  podróż Dybowskiego po Amurze, to  już wyczyn godny naj­
wyższego podziwu i uznania.

Gdy huragan  ustał, ,,N adzieja“ ruszy ła dalej. Bez przeszkód 
dojechano do Nowego C uruchajtu ja. Tu zastali podróżnicy sporo 
mieszkańców Starego C uruchajtu ja, k tó rzy  przybyli, by  jeszcze raz 
pożegnać Dybowskiego. Byli bardzo zaniepokojeni, czy huragan nic 
stal się p rzyczyną jakiejś k a tastro fy ; niektórzy byli naw et przeko 
nani, że ,,N adzieja“ uległa rozbiciu.

To drugie pożegnanie mieszkańców stanicy, w której Dybowski 
przem ieszkał zaledwie k ilka miesięcy, było wyrazem  tego, w jak 
wysokim  stopniu  w ta k  k ró tk im  czasie zyskał on sobie ich miłość.

Przez k ró tk i czas poby tu  w Nowym  C uruchajtu ju  z właściwą S 
sobie łatw ością zaw arł Dybowski bliższą znajom ość z niektórym i I 
m ieszkańcam i te j stanicy. Z nich w art wspom nienia jest Kozak I 
nazwiskiem  Polakowr. B ył to  człowiek już niem łody, k tó ry  kilka- I 
k ro tn ie  przepływ ał cały A m ur. Udzielił on Dybowskiem u wielu I  
cennych wskazówek dotyczących podróży. P od  jego dyktando za- I  
pisał sobie Dybowski wszystkie niebezpieczne m iejsca, a przede 
w szystkim  porohy. P rzy  przepraw ie przez porohy radził Polakom 
brać przewodników z pobliskich stanic, k tó rzy  są niem al bezw arun­
kow a potrzebni w ty ch  niebezpiecznych m iejscach. Szczególnie 
ostrzegał Polakow przed ujściem  rzeki B ystrej, w padającej z prawej 
s trony  do Arguni. Je s t ono jeszcze niebezpieczniejsze od osławio­
nego ujścia rzeki Czornoj do Szyłki. P rzy  przepraw ie przez niektóre 
mielizny, mówił Polakow, trzeba będzie wynajm ować konia do holo­
w ania łodzi.

— C>4
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Połakow był człowiekiem rozum nym  i kulturalnym . Bardzo 
dbał o w ykształcenie dzieci. N ajstarszy  jego syn skończył wydział 
przyrodniczy U niw ersytetu Petersburskiego i pracował naukowo, 
mianowicie nad  ssakami. On to  opisał, m iędzy innym i, odkrytego 
przez Przewalskiego dzikiego konia Dżungarii pod nazw ą Equus 
przewalskii. W  k ilka la t później spotkał Dybowski młodego Pola- 
kowa w Petersburgu  jako kustosza działu ssaków w Muzeum Zoolo­
gicznym Akadem ii Nauk.

Prócz dnia przy jazdu  bawili podróżnicy w Nowym Curuchaj- 
tuju jeszcze cały dzień następny. W yjechali na  trzeci dzień wczes­
nym rankiem .

Do N erczyńska górniczego1) obywali się bez obcej pomocy, ja k ­
kolwiek trafia li tu  i ówdzie n a  trudności, głównie w postaci mielizn, 
darni jednak  przez nie przepychali łódź. Ciężka to  była praca, w ym a­
gająca dużego wysiłku fizycznego, dali sobie jednak radę. W  Ner- 
czyńsku górniczym  zatrzym ali się kilka dni.

W  Nerczyńsku górniczym wzięli przewodnika, jako że za Ner- 
czyńskiem czekała icli niebezpieczna przepraw a przy  ujściu rzeki 
Bystrej. B ystra w pada do Arguni, od prawego brzegu, pod kątem  
prostym  i uderza całym  im petem  swego prądu  o lewy, skalisty  
brzeg.

P rzy  dopływaniu do krytycznego miejsca przewodnik siadł 
przy stern iku  Godlewskim i objął niby to  kom endę nad  łodzią. D y­
bowski i Jankow ski siedzieli jak  zwykle przy wiosłach. Gdy do­
jeżdżali do skał, o k tóre uderzają wody B ystrej, usłyszeli szum fal 
głośny ja k  grzm oty, woda Arguni zaś pod wpływem działania p rądu  
Bystrej na  pewnej przestrzeni nie wykazywała wcale ru c h u ; stała m ar­
twa jakby  w jeziorze. Gdy wpłynęli na  teren  działania B ystrej, porwał 
ich nagle silny p rąd  i poniósł ku  skałom. Tu prąd  był ta k  silny, że u tra ­
cili zupełnie panow anie nad  łódką. Ani wiosłowanie, ani sterowanie 
nie miało żadnego znaczenia. Niosło ich ku  skałom z tak ą  siłą, że 
katastrofa zdaw ała się nieunikniona. W szakże n u rt w porę zmienił 
kierunek i wyniósł ich n a  bezpieczne już dalej wody Arguni. Tam  
dopiero odetchnęli swobodniej i opowiadali sobie wrażenia z prze­
bytego niebezpieczeństwa. Przewodnik, k tó ry  miał odegrać ta k  w y­
bitną rolę w tej przeprawie, nie odegrał żadnej. Ze strachu przestał

’) N erczyńsk  górniczy — obecnie N erczyński Zawód (przyp. red.)

B. Dybowski ‘ fi 5
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naw et wiosłować i tylko żegnał się. N azaju trz  się okazało, że w po­
dróży wziął udział ty lko  dlatego, iż chodziło m u o przejechanie do 
U st-S triełk i. Prosił, by  go zabrano na Am ur. Zabrano go, jak ­
kolwiek nie b y ł w art tego, zasłużył raczej na  karę. Świadczy to  o po­
błażliwości Dybowskiego dla ludzkich przew inień i o jego dobrym 
sercu.

W  początkach września wpłynęli na Am ur, którego początek — 
to  zlanie się wód A rguni z wodami Szyłki. P rzy  stanicy U st-S trie łk i 
za trzym ali się, by dostać soli, k tórej im brakło. N iestety  nie dostali 
j e j ; nie było dowozu z powodu niskiego stanu  wody na  Szyłce i gór­
nym  Am urze.

Pierwszy e tap  podróży na Am urze — to  Pokrow skaja. I  tu 
soli nie było. Nie było jej i dalej. Przez pewien czas m usieli się oby­
wać bez soli.

Od U st-S triełk i płynęli szybko i bez przeszkód. T ryb  życia 
i p racy  w te j podróży był na  ogół tak i: raz ty lko  w ciągu dnia za trzy­
m ywali się p rzy  brzegu na  odpoczynek i badan ia faunistyczne. Poza 
ty m  strzelali p tak i w czasie jazdy. Nocowali w namiocie n a  brzegu 
lub na  jakiejś wyspie. Tam , gdzie zatrzym yw ali się dłużej, tam  oczy­
wiście zbiory były  obfitsze, niekiedy bardzo obfite. A w ogóle n a­
ukowe w yniki te j podróży były  w ostatecznym  w yniku bardzo wy­
datne . Nie to , co w poprzedniej podróży ze Skołkowem.

Dni podróży płynęły dość jednostajn ie; jeden był do drugiego 
podobny. Różnice zaznaczały się ty lko zdobywaniem  odmiennych 
okazów do zbiorów.

Od czasu do czasu zdarzały się jednak  urozmaicenia. T ak  więc 
pewnego dnia, w piękny słoneczny poranek, spostrzegli na swej 
drodze wyspę, a n a  niej domek. Postanow ili przystanąć. Gdy pod­
płynęli bliżej, natknęli się na  ty le  nagrom adzonych pni drzewnych 
i gałęzi, że nie mogli tęd y  przedostać się n a  brzeg. Między tymi 
naniesionym i najw yraźniej przez powódź drzewam i spostrzegli 
utopioną sarnę. Po  w ydostaniu jej z wTody okazało się, że jes t jeszcze 
zupełnie świeża.

N a wyspę dostali się z innej strony. Gdy podeszli do domku. 
doszli do przekonania, że i on również został tu  przyniesiony prze/ 
powódź. B yły  to  bowiem ty lko ściany i dach. Brakowało podłogi 
drzwi, okien itd .
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Na wyspie zatrzym ali się krótko, tylej ile trzeba było dla spre­
parowania sarny. Skóra i szkielet poszły do zbiorów, mięso — na 
kuchnię d la podróżników i dwu psów, k tóre mieli z sobą.

Żagiel podnosili rzadko, ty lko przy pom yślnym  — zachodnim 
wietrze. Ale wówczas płynęli bardzo szybko, a proporczyki o polskich 
barwach narodow ych wesoło furkotały.

Pewnego dnia płynąc ta k  pod żaglem środkiem rzeki, spostrzegli 
na brzegu jakieś zabudow ania i spacerujących łudzi, k tó rzy  dawali 
im znaki, by  się zatrzym ali. Gdy łódź została przez Godlewskiego 
skierowana do brzegu, w jednym  ze spacerujących poznał Dybowski 
swego znajomego z Irkucka, młodego przyrodnika Pucyłłę. Dybowski 
pamiętał go dobrze, ten  bowiem Pucyłło badał przed nim  faunę 
Bajkału i potw ierdził zdanie Raddego, iż fauna ta  jest bardzo uboga.

Ściągnięto żagiel i „N adzieja" przybiła do brzegu. Po pierw ­
szych słowach pow itania, dowiedziawszy się o celu podróży, prosił 
Pucyłło Dybowskiego o zatrzym anie się w osiedlu, k tóre — jak  ob ­
jaśnił — stanow ią zabudow ania kopalni złota.

D yrektor kopalni R aśnin i jego żona podejmowali podróżników 
bardzo serdecznie. P an i Baśninowa interesowała się przyrodą i uw a­
żała się naw et za przyrodniczkę. Prosiła Dybowskiego o żywego 
sobola, którego chciała hodować. Dybowski obiecał jej to  i dotrzym ał 
obietnicy — z Ussuri przysłał jej sobola w klatce z młynkiem, takiej, 
'v jakiej trzym a się zwykle w iewiórki.

Gały dzień zabawili podróżnicy w tej kopalni złota. Odjechali 
nazajutrz po śniadaniu.

Kotwica, u k u ta  przez Godlewskiego, przydała się bardzo. P rzy  
l>ięknej pogodzie dobijali do brzegu na południowy odpoczynek, 
il zakotwiczywszy, zatrzym yw ali łódź n a  rzece. Odgrzewali p rzy­
gotowany poprzedniego wieczora obiad, pili herbatę i po krótkim  
odpoczynku ruszali dalej.

K ilkakrotnie spotykali uciekinierów katorżników. Jeden  z nich 
Płynął tra tw ą . Miał nadzieję, że dotrze na  wybrzeże morskie, a stam - 
fcąd — za granicę. Mówił, że ludność pom agała mu. Dybowski wspo­
mógł go prow iantem  i tytoniem . Drugiego, którem u się nie powiodło 

został bowiem schw ytany — wieźli łódką Kozacy.
Początkowo, nie licząc owego huraganu, pogoda sprzyjała i po- 

łróż by ła przyjem na. Im  dalej jednak  n a  wschód, im  bliżej było 
losieni, ty m  uciążliwszą staw ała się podróż. Szczególniej dokuczały
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silne w iatry  wschodnie i towarzyszące im  deszcze. N a szerokiej rzece 
w ia tr w iejący pod p rąd  podnosił dużą falę, co hardzo utrudniało 
wiosłowanie.

W reszcie po sześciu tygodniach podróży, p rzy  fatalnej pogo­
dzie, gdyż od rana padał deszcz ze śniegiem, dnia 20 września stanęli 
w Błagowieszczeńsku. Tu spodziewał się Dybowski zastać swego 
krewnego Bronisław a Sławińskiego; nie w ątpił, że zakw ateruje się 
u  niego i wypocznie po uciążliwej podróży.

Sławińskiego nie było jednak  w Błagowieszczeńsku. Szczęśli­
wie zasta ł ta m  D ybowski swego kołegę szkolnego, doktora Karola' 
Żołnarkiewicza. Ten p rzy ją ł Dybowskiego bardzo serdecznie i ofia 
rował gościnę w szystkim  trzem  podróżnikom . D ał im  w swym miesz 
kan iu  do dyspozycji dwa pokoje i zaprosił n a  dłuższy pobyt, dowodząc 
że po tak iej podróży trzeba odpocząć przynajm niej miesiąc.

Po zainstalow aniu się w ta k  wygodnych w arunkach, zajął się 
Dybowski doprowadzeniem  do porządku swego zdrowia. Leczył 
więc ischias i goił obrażenia n a  dłoniach.

Z Błagowieszczeńska postanow ił Dybowski jechać dalej stat­
kiem . Liczył na  to , że od Naum ow a, naczelnika żeglugi na Amurze 
dostanie darm owe b ilety  do Chabarówki, do ujścia Ussuri. Naumowa 
nie było chwilowo w Błagowieszczeńsku, ale w krótce wrócił. Naumov 
uznał, że w ypraw a naukow a pow inna otrzym yw ać wszelkie możliwe 
ułatw ienia i pom oc; bardzo chętnie dał więc Dybowskiem u trzy  dar 
mowe b ile ty  do Chabarów ki i obiecał, że w yda polecenie, by  „Na- 
d zieja“ by ła  w zięta n a  hol przez ten  sam  sta tek , na  k tó ry m  pojada 
podróżnicy.

W krótce przybył s ta tek  ,,In g o d a“ i n a  nim  podróżnicy odbył - 
drogę do Chabarówki. S tanęli tam  w pierwszych dniach paździer s 
n ika. Podróż po A m urze skończyła się.

Po k ró tk im  pobycie w Chabarówce postanow ił Dybow ski 
ruszyć n a  zw iady w górę Ussuri, by  znaleźć odpowiednią miejscoi 
wość, w k tórej m ożna b y  przezimować, prowadząc jednocześni! 
badan ia  faunistyczne. Spodziewał się, że da  się to  zrobić w stanic} ! 
K ozakiew iczew oj1), leżącej na  Ussuri o 40 w iorst od ujścia. N>| 
s ta tk u  ,,Sungucza“ w ypłynął z Chabarówki rano i s tanął w Kozakk I 
wiczewoj koło południa. N a przejazd ten  otrzym ał również bil? y 
bezpłatny.

*) S tan ica  K ozakiew iczew oj — obecnie K ozakiew iczew o (przyp. red.)' I
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W Kozakiewiczewoj znalazł Dybowski trochę znajomych, a między 
innymi K a je tan a  Czaplejewskiego i pp. Glen. Zapytywany, co tu  
robi, objaśnił, że szuka miejscowości odpowiedniej do badań  nauko­
wych, w k tórej chciałby pozostać przez czas dłuższy. Jeśli okaże się, 
że stanica Kozakiewiczewoj nadaje się do tego celu i jeśli znajdzie 
tu odpowiednie w arunki bytow ania, to  gotów jest tu  właśnie p o ­
zostać. N a to  wszyscy m ieszkańcy zgodnie oświadczyli, że dołożą 
wszelkich starań, by  Dybowski i jego towarzysze czuli się tu  m oż­
liwie najlepiej. I  proszą, by  Dybowski nie szukał dalej, ale pozostał 
w Kozakiewiczewoj. Oczywiście w tym  oświadczeniu znajom i D y­
bowskiego powodowali się osobistą sym patią do niego, pozostali 
— chęcią posiadania na miejscu lekarza, i to  lekarza ta k  znakom ite­
go. Sława bowiem Dybowskiego jako lekarza rozeszła się szeroko po 
Syberii.

Pani Glen zaprasza Dybowskiego na obiad. Jeszcze przed obia­
dem dowiaduje się Dybowski od Czaplejewskiego, że odpowiednie 
mieszkanie znajdzie się u  p. Karpińskiego, Polaka z W arszawy; 
zaraz też prowadzi podróżnika do niego.

Isto tn ie  znajduje tu  Dybowski zupełnie odpowiednie m iesz­
kanie, składające się z dwu pokoi, k tóre najm uje za 15 rubli m ie­
sięcznie. P rzy  te j okazji wyjaśniło się, że K arpiński jest nam iętnym  
myśliwym. Insta lu jąc  się u  Karpińskiego liczy też Dybowski, że 
otrzym a od niego niejeden ciekawy okaz do zbiorów. Specjalną 
umowę n a  dostarczanie p taków  robi z niejakim  W asilewskim, po 
ojcu — Polakiem . O fiaruje mu za tę  pracę utrzym anie i płacę, której 
wysokość będzie zależała od ilości dostarczanych okazów, co powinno 
wynieść około 300 rubli rocznie.

Załatwiwszy te  spraw y wrócił Dybowski do Chabarówki na s ta tk u  
!,Chanka“ . Oświadczył towarzyszom , że jest zdecydowany na dłuż­
my poby t w Kozakiewiczewoj. Że m a wrażenie, iż jest to  dobra 
haza do badan ia K ra ju  Ussuryjskiego.

W krótce też w ypraw a ruszyła w górę Ussuri. Podróżnicy holo­
wali ,,N adzieję“ pod prąd . Ciężka to by ła  praca. Toteż ruszywszy 
wczesnym rankiem , polując po drodze n a  p tak i, pod wieczór do tarli 
zaledwie do stanicy K orsakowej, w k tórej w ypadła połowa drogi. 
N azajutrz doszli do przekonania, że do Kozakiewiczewoj mogą p rzy ­
być dopiero późnym  wieczorem. Zdecydowali się ted y  nocować
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Dom mieszkalny na wyspie Askold — budował Jankowski

w drodze jeszcze raz. gdyż z wielu względów pożądane jes t przy­
bycie tam  rano. T ak  też zrobili.

P rzybyw szy na m iejsce przybili do brzegu koło dom u K ar­
pińskiego, którego ogród sięgał rzeki. Znaleźli m ieszkanie przygo­
tow ane n a  przyjazd. Od razu więc wygodnie się zainstalowali.
I  zaraz nazaju trz  rozpoczęli wycieczki ornitologiczne. Postano­
wili rano  polować po praw ej stronie rzeki, po obiedzie — po lewej.

Koniec roku 1873 i znaczną część roku 1874 spędził Dybowski 
ze swym i tow arzyszam i w dolinie rzeki Ussuri, głównie w Kozakio- 
wiczewoj, skąd  on i jego tow arzysze czynili liczne, bliższe i dalsze 
wycieczki. Toteż zbiory, szczególniej ornitologiczne, zwiększyły 
się tu  w ydatnie. B ardzo często jeździł Dybowski do Chabarówki I 
do swych pacjentów .

I  jako lekarz, i jako badacz naukow y zyskał tu  sobie, jak I 
wszędzie, powszechną sym patię i szacunek. K ażdy, jak  mógł, stara' j 
się okazać m u swą życzliwość, a w m iarę możności i pomoc. T ak np- I 
w czasie jednej z wycieczek Jankow skiego uległ spaleniu ów wspa I

-  70 -

http://rcin.org.pl



niały nam iot, k tó ry  tak  wielkie usługi oddawał podróżnikom  w czasie 
podróży po Amurze. Gdy dowiedział się o ty m  Tadeusz Czaple- 
jewski, młodszy b ra t wspomnianego wyżej K ajetana, postarał się 
o sprokurowanie jeszcze lepszego i ofiarował go Dybowskiemu.

Dybowski z Godlewskim pozostali w stanicy Kozakiewiczewoj 
do sierpnia 1874 roku. Jankow ski wyjechał wcześniej, a mianowicie 
pierwszym statkiem , k tó ry  po ruszeniu lodów odchodził na jezioro 
Chanka. W yjechał na  Askold jako  zarządca kopalni złota. Tę zna­
komitą posadę otrzym ał dzięki Dybowskiemu. Po osiedleniu się 
na Askoldzie nie trac ił Jankow ski ko n tak tu  z Dybowskim. A raz 
wciągnięty do tego nie przestaw ał już oddawać się eksploracji fauny. 
Zbierał dalej p taki, k tóre przesyłał Taczanowskiemu do W arszawy.

Swoim zwyczajem  czas spędzony w dolinie Ussuri opisuje D y­
bowski bardzo szczegółowo: miejscowości, ludzi, zdarzenia... między 
innymi i polowanie na tygrysa. Tygrysa, k tó ry  padł na  tym  polo­
waniu, a by ł to  wyjątkowo wielki i piękny okaz, kupił pułkownik 
Glen zapłaciwszy myśliwemu, k tó ry  go zabił, 50 rubli i ofiarował 
tego tygrysa  Dybowskiemu dla Muzeum w W arszawie. Oto jeszcze 
jeden przykład, jak  każdy na swój sposób starał się pom agać D y­
bowskiemu w jego pracy.

W sierpniu ruszył Dybowski do W ładywostoku. Przed w yjaz­
dem otrzym ał list od Jankowskiego, k tó ry  zapraszał go na Askold.

Inżynier K o n stan ty  Friese, m ieszkający stale w Chabarówce, 
wystarał się dla Dybowskiego i Godlewskiego o bezpłatne b ilety  do 
stacji K am ień-Rybołow. Inżynier Friese był Polakiem , żonatym  
z R osjanką. Poznał go Dybowski dawniej, jeszcze w Czycie.

Przed wyjazdem  pułkow nik Glen zaproponował Dybowskiemu 
podróżowanie z oddziałem  Kozaków wysyłanych na Askold i odda­
wał m u ty ch  K ozaków pod opiekę, a więc i pod kom endę. P a ra ­
doksalna sy tuacja . W szak zesłańcami na Sybir „opiekowali się“ 
właśnie Kozacy.

W  czasie ty m  Godlewski zachorował na krw aw ą dyzenterię; 
przed odjazdem  poprawiło m u się jednak na tyle, że nie trzeba było 
podróży odkładać.

Zaraz ted y  po przybyciu s ta tk u  z jeziora Chanka, k tó ry  to  s ta ­
tek miał tam  niezwłocznie powracać, Dybowski z Godlewskim wsiedli 
nań i odjechali, serdecznie żegnani przez mieszkańców stanicy K oza­
kiewiczewoj .
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Podróż m ieli dość przykrą. Po Ussuri szło jeszcze jako tako. 
gdy jednak  dopłynęli do Sungaczy, zastali ta m  zatopione brzegi 
rzeki, a  przed  sobą jak b y  wielkie morze słodkowodne, z którego 
tu  i ówdzie w ystaw ały  wierzchołki zarośli. S ta tek  posuwał się więc 
bardzo wolno, z zachowaniem  najdalej idących ostrożności, bo k a­
p itan  obaw iał się, że przy k rę tym  biegu rzeki łatwo może osiąść

K am ień -R ybo łow  (z r. 1878) n a d  C hanką (na rycin ie  w idoczny b rzeg  jezioru

na jednym  z zalanych brzegów. Jeszcze gorsza była przeprawa 
przez Chankę. Silny w iatr pędził potężną falę, k tó ra  n a  niewielkim, 
płaskodennym  s ta tk u  daw ała się przykro odczuwać. Chwilami 
naw et zalewała pokład. D ybowski opisuje jednego z tow arzyszy po­
dróży — generała Simonowa. Śmieszny to  by ł człowiek. M ając zami 
łowanie do astronom ii, ciągle o niej w ykładał w przekonaniu, że nikt 
o ty m  nie m a pojęcia i że wszyscy słuchają go z wielkim zaintereso­
waniem. T en  generał z całą swobodą w swych opow iadaniach po­
dróżujący po wszechświecie, w ykazyw ał wielką obawę w podróży 
przez jezioro. B iadał i w yrzekał, że to  w prost zbrodnia, b y  po tak 
burzliw ym  jeziorze kursow ały s ta tk i płaskodenne, że to  n araża  p a­
sażerów na niebezpieczeństwo u tra ty  życia. Dybowski uspakajał 
go mówiąc, że po B ajkale jeździł w małej płaskodennej łódce przy
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silniejszym wietrze i fali, a nic m u się nie stało; tym  bardziej tu ta j, 
na tak  dużym  stosunkowo sta tku , nie m a cienia niebezpieczeństwa.

Ostatecznie bez żadnej przygody dotarli do stacji K am ień- 
Rybołow. T utaj Dybowski m usiał się zatrzym ać dłużej, roztopy 
wiosenne bowiem i rozlane rzeki wprost uniemożliwiały podróż. 
Dopiero więc po tygodniu ruszyli dalej, do W ładywostoku. Ale 
i teraz, m im o przeczekania najgorszych dni, droga była bardzo uc ią­
żliwa, męcząca, a naw et niebezpieczna. Szczególnie przykre były prze­
prawy przez rozlane rzeki.

Oto opis fragm entu te j podróży: ,,Dociągnęliśmy z wielką biedą 
do brzegu rzeki Mo; ten  w miejscu przewozu stanowił m ałą wysepkę 
nie zalaną wodą. Tu czekali K ozacy oświadczając, że zawiadowca 
stacji nie daje prom u, bo nie ina liny, a on jeden prom u podać nie 
może. R adzim y, co począć? S taje na tym , że dwóch Kozaków p o ­
dejmuje się przepłynąć rzekę i wziąć przemocą prom . Zam iar udało 
się wykonać; zdobyto prom  i przeprawiliśm y się przez rzekę. 
Na stacji znaleźliśm y się w rozpaczliwym położeniu; ani miejsca 
suchego dokoła dom ku, stojącego ruderą bez okien, otw ory na  nie 
zawieszone starym i woram i po so li; drzewa do opału brak, nieopodal 
zabudowania, na miejscu wzniesionym, leżał na kupę zwalony b u d u ­
lec przeznaczony do budow y nowej stacji. Postanaw iam y piłować 
Idody, czyli bierw iona na  opał; staw iam y na suchszym miejscu nasz 
większy nam iot, a obok m niejszy. Rozpalają w piecu, dym em  w yku­
rzają kom ary, go tu ją  wieczerzę, następnie herbatę i nareszcie spo­
czywamy po ty m  pierwszym pochodzie krzyżowym  naszej peregry­
nacji. N a drugi dzień po naradzie postanaw ia Godlewski przy  po ­
mocy zawiadowcy sporządzić jarzm a na woły, k tóre trzym ają  się 
przy stac ji i przychodzą do dym okurów. Są wozy, jest ted y  n a ­
dzieja, że będziem y mogli wybrać się w dalszą drogę. K ilku z lep ­
szych strzelców wychodzi po zwierzynę, której tu  wszędzie w bród 
1 już ku  wieczorowi wszystko zostało pom yślnie uskutecznione. Na 
trzeci dzień szczęśliwie na wołach dojechaliśm y do W strecznej. 
fu nocowaliśm y".

P rzy  przeprawie przez rzeczkę Dubienkę zdarzyła im się p rzy ­
goda — zamoczyli rzeczy. Jad ąc  dalej przez Nikolsk, Baranowską 
1 Razdolnoje przybyli nad rzekę Suifung i m ałym  statk iem  p aro ­
wym do tarli po niej do Zatoki Am urskiej, a następnie do W lady- 
W’08toku.
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K apitan  s ta tk u  Agronowicz okazał się nadzwyczaj uprzejmy; 
na zapytanie, gdzie m ieszka Kisielewski, odpowiedział, że może 
przystanąć naprzeciw  jego m ieszkania, k tóre leży w pobliżu wy­
brzeża*

Z radością^ pow itał Dybowski W ladywostok. Miał nadzieję, że 
uda m u się tu  przeprow adzić wiele ciekawych prac badawczych.

W ladyw ostok  (z r. 1878) w idziany  od s tro n y  lądu

Nadzieje te  jednak  zawiodły. Po kró tk im  pobycie we W ładywostoku 
uznał, że nie w arto tu  zatrzym yw ać się dłużej.

Z atrzym ał się u M ichała Kisielewskiego, swego kolegi gim na­
zjalnego, k tó ry  przy ją ł go z całą serdecznością. Również inni Polacy, 
m ieszkający wówczas we W ładywostoku, przyjm owali naszych po­
dróżników serdecznie i jak  mogli, ta k  im  pom agali. N atom iast władze 
uchyliły się od udzielenia pomocy. W  grę wchodził tu  przede wszyst­
kim  Zarząd M arynarki, do którego zwrócił się Dybowski, ale nic nic 
uzyskał. Mimo przedstaw ienia listów  polecających, k tóre wszędzie wy­
w ierały należy ty  skutek, mimo argum entacji, że wszak naukowe 
badanie m orza powinno przecież M arynarkę interesować, wręcz od­
mówiono Dybowskiem u jakiejkolw iek pom ocy. Postanow ił tedy 
przenieść się na Askold. Jankow ski przysłał poń szkunę „R azbojnik 
pod kom endą k ap itan a  Johansona. N a s ta tk u  tym  Dybowski i Go­

—  74 —

http://rcin.org.pl



i Hew ski odbyli podróż ua  Askold, aie wielką wyspę leżącą w pobliżu 
Władywostoku (w odległości 46 — 50 wiorst). Z powodu słabego w iatru  
podróż trw ała bardzo długo, ta k  że do wyspy przybili w nocy i spali 
ua s ta tku  do rana. Gdy wysiadali, spotkał ich na  brzegu Jankowski, 
który dowiedziawszy się o przybyciu „R azbojnika“ wyszedł na spo t­
kanie przyjaciół.

D om ek H oecka i fanza Dybowskiego n a d  Z atoką  P io tra  W ielkiego

Na Askoldzie pracowali podróżnicy bardzo intensywnie i zbiory 
ich znacznie się powiększyły. W arunki pracy dzięki Jankowskiemu 
mieli bardzo dobre. Na zimę postanowił jednak Dybowski przenieść 
się na kontynent, a mianowicie nad  Zatokę P io tra  Wielkiego do ferm y 
kapitana Hoecka, położonej w odległości 13 wiorst od wybrzeży 
Askoldu.

Przenieśli się tam  w końcu września tegoż 1874 roku. Pobyt nad 
Zatoką P io tra  Wielkiego trw ał od końca września 1874 roku do końca 
sierpnia 1875 roku.

K apitan  Hoeck wybudował tam  sobie właśnie nowy dom i odstąpił 
Dybowskiemu na mieszkanie sta rą  fanzę (chatę). Tu zainstalowali 
się podróżnicy zupełnie wygodnie i zaraz zabrali się do roboty. Przez 
°ały czas pobytu  pracowali bardzo intensywnie. Toteż zebrali m nóst­
wo m ateriału naukowego, głównie z ryb, ptaków  i skorupiaków. Ale
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nie zaniedbywali przedstawicieli i innych skupień. T ak np. zdobyli 
aż 5 tygrysów  za pomocą samopałów, to  jest strzelb staw ianych na 
szlakach tygrysich. Odpowiednio przeciągnięty sznurek, naciśnięty 
przez przechodzącego tygrysa, powodował w ystrzał, a strzelba była 
ta k  um ocowana, że kula (zatru ta  strychniną) tra fia ła  zwierzę nic 
omylnie. J a k  wszędzie, ta k  i tu ta j, zajmował się Dybowski leczeniem 
Zaraz po jego przyjeździe wybuchła epidem ia ospy, udało m u się ja 
jed n ak  opanować za pomocą szczepionki, k tó rą  sam  wytwarzał.

W  końcu lutego otrzym ali z Irkucka wiadomość, że im trzem, 
to  jest Dybowskiemu, Godlewskiemu i Jankowskiem u, pozwolono na 
pow rót do k raju . Zwrócono im też pełne praw a obywatelskie; 
zapewne jednak  upłynie sporo czasu, nim  wszystkie formalności zwią­
zane z pow rotem  będą załatwione.

Radość Godlewskiego była ogrom na. Dybowskiego mniej to 
ucieszyło, gdyż przewidywał, że będzie musiał przerwać dalsze badanie 
Syberii, a do w ykonania p lanu, k tó ry  zamierzał wykonać, było b a rd z o  
daleko. Co do Jankow skiego, to  przyjął on wiadomość obojętnie, 
gdyż w ogóle n ie zamierzał powracać do kraju . Postanow ił zostać na 
Syberii.

Dybowski bardzo usilnie nam aw iał Godlewskiego na pozostanie 
jeszcze przez czas pew ien — ty le  ty lko , ile trzeba na  skończenie roz 
poczętych prac. Ale Godlewski odmówił stanowczo. Żarła go tęsknota 
za krajem , a tu  właściwie nie zatrzym yw ało go nic. Porw any zapałem 
Dybowskiego, pom agał m u w jego p racy  faunistycznej, ale traktował 
to  po prostu  jako zajęcie przygodne. N ie był badaczem  z powołania 
i do p racy  naukow ej nie dał się wciągnąć.

Toteż Dybowski m usiał zrezygnować. Doszedł do przekonania, 
że sam otne pozostaw anie tu  n a  wybrzeżu jest bezcelowe, nie da n a­
leżytych rezultatów . P raca  tu  wym aga co najm niej dwu ludzi. Po­
stanow ił więc również wracać na  razie do Irkucka, ciesząc się m y­
ślą, że po powrocie do k ra ju  uda m u się zorganizować wymarzoną 
w ypraw ę n a  K am czatkę.

Zaczęli się ted y  powoli zbierać do odjazdu. 17 sierpnia udali się 
na  Askold, n a  o sta tn ią  wycieczkę ornitologiczną i pożegnanie wyspy. 
Ze sm utkiem  żegnał ich Jankow ski i inni m ieszkańcy Askoldu, z k tó ­
rym i zżyli się w czasie praw ie rocznego tu ta j pobytu . A i sam  kraj 
ta k  p iękny  i ciekawy, żegnał Dybowski z żalem.
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Przed odjazdem  postanowili podróżnicy odwdzięczyć się kapi­
tanowi Hoeckowi za gościnę i wszelkie doznane uprzejmości. A więc 
nad łóżkiem w sypialni rozwiesili mu skórę tygrysa spreparowaną na 
dywan, w salonie zaś na odpowiedniej podstawie umieścili ogromnego 
orła z rozpostartym i skrzydłami. Zrobili to  zaraz po powrocie z o sta ­
tniej wycieczki n a  Askold, gdy kap itana Hoecka nie było w domu. 
< 'hodziło o to , by  m u zrobić niespodziankę.

Przytaczam  ten  fak t jako przykład, że Dybowski nigdy nie n a d ­
używał uprzejmości ludzkiej i zawsze stara ł się za n ią odwdzięczyć, 
jeśli nie leczeniem, to  w jakiś inny  sposób. T ak i tu ta j. Mając do roz­
porządzenia kilka skór tygrysich, robił z nich podarki tym , wobec któ- 
rych czuł się zobowiązany. Jedną skórę posłał oczywiście pułkowniko­
wi Glenowi, k tó ry  swego czasu podarował m u tygrysa dla Muzeum 
Warszawskiego.

Gdy Hoeck wrócił do domu, był zachwycony. P rzy  pożegnaniu 
wzajemnym podziękowaniom nie było końca. Obie strony były z siebie 
zadowolone i zasmucone koniecznością rozstania.

Do W ładyw ostoku odwiózł Hoeck Dybowskiego i Godlewskiego 
na swej szkunie „K row a m orska” . We W ładyw ostoku zajechał Dy­
bowski do Mieczysława Wolskiego, swego znajomego z dawniejszych 
bytności w ty m  mieście. Tu dowiedział się, że nazajutrz kap itan  
Agronowicz na łodzi parowej „Suifung” odpływa z W ładywostoku 
do stacji Razdolnoje. W olski pomówił z Agronowiczem w sprawie za­
brania podróżników do Razdolnoje, Kisielewski zaś załatwił sprawę 
bezpłatnego przejazdu z miejscowości Kamień-Rybołow do Chaba- 
rówki.

Gdy przybył Agronowicz, ruszyli w towarzystwie Wolskiego, 
który ich odwiózł łódką na „Suifung” , a następnie odprowadził aż 
do stacji Razdolnoje. Łódź była niewielka, nie nadająca się właściwie 
do podróży po morzu. Toteż przejazd do ujścia Suifungu był przykry. 
Łódź była zalewana wodą, a pasażerowie przemokli do n itk i. AJe 
dalej po Suifungu podróż odbywała się już bez przeszkód.

Gdy dopłynęli na  miejsce, kapitan  Agronowicz urządził ucztę 
pożegnalną, k tó ra  odbyła się w nastro ju  przyjacielskim. W  czasie 
rozmowy W olski wyraził pogląd, że Dybowski i Godlewski na pewno 
powrócą na Syberię. Bo k to  raz zakosztował tu  życia, tem u w E u ­
ropie staje się ono wstrętne. Godlewski tem u zaprzeczył i wywiązała 
się ożywiona dyskusja. Dybowski nie brał w niej udziału; w pewnej
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chwili powiedział tylko, że isto tn ie m a zam iar wrócić, ale nie po to, 
by  rozkoszować się życiem syberyjskim , lecz by  zakończyć rozpoczęte 
badania.

Przenocowawszy na „Suifungu“ , nazaju trz  o 8 rano ruszyli dalej 
końm i. Jechali szybko bez żadnych przeszkód i przybyli do stacji 
K am ień-B ybołow  w bardzo pom yślnym  dniu, zastali tam  bowiem 
sta tek  „Sungacza", k tó ry  zabierał się do odejścia.

Przejazd przez jezioro Chanka i dalej wzdłuż rzek odbyli dobrze 
i po dwu i pól dniach przybili do Kozakiewiczewoj, gdzie zabawili 
k ilka dni.

Podróż łodzią do Chabarówki przeszła dobrze. T u zastali kilku 
kolegów-zesłańców, u k tórych  zamieszkali w oczekiwaniu na  statek 
do Sreteńska. Czekali nań  wszystkiego dwa dni.

Podróż po Amurze z Chabarówki do Sreteńska była przykra. 
Dostali wprawdzie bezpłatne bilety, ale drugiej klasy, bo klasa pierw­
sza by ła przepełniona. Towarzystwo, k tóre jechało, było bardzo nie­
ciekawe. Gra w k a r ty  trw ała bez przerw y aż do Błagowieszczeńska. 
co dla Dybowskiego, k tó ry  nie znosił gry w karty , było specjalnie 
przykre. W Błagowieszczeńsku musieli zatrzym ać się k ilka dni. 
W ysiadło tu  natom iast trochę pasażerów i zrobiło się luźniej. Nasi po­
dróżnicy dostali naw et osobną kaju tę, tak  że Dybowski mógł bez 
przeszkód pracować.

Do Sreteńska mieli s tąd  jeszcze 1167 wiorst. Ale s ta tek  szedł 
bardzo powoli; podróż przedłużała się głównie z powodu tego, że po 
drodze na  ogół nie było przygotowanego opału, a mianowicie drzewa, 
k tó ry m  ko tły  były  opalane. S ta tek  zatrzym yw ał się w miejscach, 
gdzie przy  brzegu rósł odpowiedni las; własnymi siłami zdobywali 
drzewo. Z in icjatyw y Dybowskiego w skład tycli „własnych sił1' 
weszli i pasażerowie, k tó rzy  wspólnie z załogą rąbali, a następnie 
transportow ali drzewo na pokład.

S tanęli wreszcie u  brzegu Szyłki w Sreteńsku.
P oby t w Sreteńsku przedłużył się o cały dzień, a to  z powodu 

konieczności zreperowania butów  Godlewskiego. B u ty  naprawiał 
n iejak i M arcinkowski, Polak, również zesłaniec polityczny.

T u  uważam  za stosowne przytoczyć wypowiedź Dybowskiego 
o M arcinkowskim i innych Polakach, k tó rzy  zmuszeni do tego oko­
licznościami, dawali sobie świetnie radę, biorąc się z konieczności do 
najrozm aitszych zajęć, z k tórym i uprzednio nie mieli nic wspólnego:
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„Marcinkowski jest samoukiem szewcem, usilną pracą, pewnym za­
miłowaniem do zajęcia i talentem  wrodzonym do doskonałości w tym  
rzemiośle... Nie ty lko  sam  Marcinkowski był skończonym m ajstrem , 
lecz um iał kształcić innych w zawodzie szewskim. Rozmawiałem 
wieczorem po kolacji o tej zdolności samoucznej naszych ziomków, 
przytoczyłem zdanie Marcina K rom era z roku 1577. Ten pisarz, 
doskonały obserwator i syn te tyk  niezrównany, wypowiedział był swój 
pogląd na zdolności Polaków w następujący sposób: »Pojętne są 
umysły Polaków i okazują we wszystkim dzielność, do czego ty lko 
zwrócą się. Mieliśmy jednostki genialne, k tóre czy w nauce, czy 
w sztuce, mogły śmiało współzawodniczyć z największymi rozumami 
lub talentam i wszechświatowymi... Zapał do wszystkiego łatwo się 
u nas wznieca i łatwo przygasa, lecz grunt, w którym  te  objawy roz­
wijają się, kryje w sobie niewyczerpaną żywotność, a wielkie idee 
budzą w nas zawsze bicie serca«“ .

Następnie przytacza Dybowski spośród Sybiraków szereg w y­
bitniejszych samouków^, k tórzy  samokształceniem doszli do całkowi 
tego opanow ania różnych zawodów.

Ze Sreteńska jechali końm i do Nerczyńska. Z Nerezyńska do 
Irkucka było jeszcze 1100 wiorst, z czego przez B ajkał 60 wiorst, 
reszta — końmi. Drogę tę  przebył Dybowski w 10 dni. Do Irkucka 
przyjechał w październiku 1875 roku.

http://rcin.org.pl



PO B Y T NAD B A JK A ŁEM  OD R O K U  1875. 
POW RÓT DO K R A JU

r  rzybyw szy do Irkucka dowiedział się Dybowski, że sprawa po­
zwolenia n a  pow rót do k ra ju  jest w  toku, nie należy jednak spodziewać 
się rychłego jej załatw ienia. Is to tn ie  upłynęło pó łtora roku, n im  przy­
szło to  pozwolenie.

Dybowski, jadąc do Irkucka, spodziewał się tego pozwolenia 
znacznie prędzej, najpóźniej w końcu 1875 roku. W  W arszawie rów 
nież spodziewano się Dybowskiego w ciągu zimy. W  Irkucku  zastał 
Dybowski lis t Taczanowskiego, a wraz z listem  500 rubli, k tó re tenże 
przysłał na  drogę pow rotną. Było to  jednak za mało na  koszty po 
dróży; postanow ił ted y  Dybowski pisać do Taczanowskiego, by  przy 
słano więcej.

Wobec tego, że pobyt na Syberii m iał potrw ać jeszcze długo, 
uczony nasz zdecydował się poświęcić ten  czas na  dalsze badanie 
B ajkału. Zwrócił się z ty m  do Tow arzystwa Geograficznego, propo 
nując przede w szystkim  przem ierzenie głębokości jeziora, oczywiście 
równolegle do badań  faunistycznych. Zaznaczył, że ekspedycja nie 
będzie dużo kosztować, bo w szystkie do tego potrzebne narzędzia 
i sznury  są w zapasie, pozostałe z poprzednich, prowadzonych przez 
Dybowskiego badań. N a tę  propozycję Dybowskiego zgodzono się.

W  kolonii polskiej w  Irkucku  zastał Dybowski duże zmiany- I 
Polacy odgrywali jednak  nadal w ybitną rolę w życiu m iasta. „W  ża 
dnym  mieście syberyjskim  — pisze Dybowski — nie było ta k  wybitnej 
i ta k  wytężonej działalności Polaków, jak  w Irkucku. Pracowali 
więc Polacy i w przemyśle, i jako rzemieślnicy, zajmowali różnorodne 
posady, tru d n ili się handlem ...".

K rótko m ów iąc: przeniknęli do wszelkich dziedzin życia.
N a specjalną uwagę zasługuje działalność Polaków jako  praco­

wników naukow ych. Działalność ta  była bardzo duża, a Dybowsk 
odegrał w niej znaczną rolę. Ma więc przyrodnik  nasz nie tylko oso­
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biste, bezpośrednie zasługi w badaniu  Syberii, ale również i pośrednie 
przez wciąganie i zachęcanie innych do takiej pracy, a naw et n ie ­

kiedy i organizowanie jej. W  czasie, o k tórym  mowa, Czerski po odby­
ciu wycieczki geologicznej w Góry Tunkińskie wrócił właśnie z w ypra­
wy do niezmiernie interesującej g ro ty  położonej w pobliżu Niżnio- 
udinska. Znalazł tam  bardzo obfity  m ateriał paleontologiczny.

D ybow ski w śród sw ych w spółpracow ników  naukow ych n a  Syberii 
1 )ł- lewej k u  p raw ej: W ik tor Godlewski, B enedykt Dybowski, Paweł E k ert, Mikołaj I ta rtu n g

Czekanowski wrócił z wyprawy na Jenisej i przygotowywał się do 
Howcj w ypraw y na Lenę i Olenek. Mikołaj H artung  i Paweł E k ert 
pracowali nad  składem  chemicznym solanek i słonych jezior. Bogu­
sławski zbierał m ateriał do historii formacji Syberii W schodniej. 
Ciekawe odkrycia zrobił W itkowski. Odkrył on szereg kurhanów  i kur- 
1'aników. Rozkopanie ich dało ogrom ny m ateriał do poznania historii 
Syberii.

Dybowski ofiarował się fotografować zbiory paleontologiczne, 
Przywiezione przez Czerskiego. Czerski jednak odkładał opracowanie
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tego m ateriału  na później, uprzednio bowiem zamierzał zająć się ba­
daniem  geologicznym wybrzeży Bajkału, p rzy  czym chciał opłynąe 
jezioro dokoła.

Dybowski w ty m  okresie był całkowicie zaabsorbow any przygo­
towywaniem  zimowej wyprawy n a  Bajkał. Przygotowyw anie to 
polegało przede wszystkim  na zbudow aniu pojazdu, k tó ry  przez czas 
poby tu  na lodzie m iał służyć za ruchom ą, ogrzewaną chatę. Pobyt 
na  B ajkale projektow ał Dybowski n a  koniec lutego, m arzec i część 
kw ietnia. B adania pow inny były  być zakończone, nim  lody zaczną 
ruszać n a  jeziorze.

W  budowie tej ruchomej cha ty  Godlewski wykazał w pełni swój 
ta len t. Chata była w ewnątrz w ybita wojłokiem i m iała żelazny piecyk. 
W ojłok dostał Dybowski od polskich kupców w Irkucku ; to , czego 
brakowało, dokupił od kupców rosyjskich.

W szystko udało się przygotow ać według pro jek tu  i w oznaczonym 
czasie w ypraw a ruszyła n a  B ajkał. P raca ekspedycji została prze­
prowadzona planowo. Zarówno pom iary  głębokości, jak  i badania 
faunistyczne dały  bardzo ciekawe rezultaty , ale o tym  dalej. Tu 
wspomnę ty lko, że ten  zimowy poby t na B ajkale obfitował w różne 
przygody. Duże k łopoty były  z robotnikiem  w ynajętym  do kopania 
przerębli i opieki n ad  końm i. U pijał się on od czasu do czasu, a raz 
po pijanem u om al nie zaprzepaścił koni, k tóre m u ukradziono. Na 
szczęście energiczna akcja przyjaciół Dybowskiego, zarówno Pola­
ków, jak  i Rosjan, doprowadziła do odzyskania koni. G dyby się były 
konie nie odnalazły, stanowiłoby to  klęskę dla ekspedycji — ta k  dużą 
s tra tę  m aterialną trudno  byłoby powetować.

Gorzej skoiiczyła się przygoda spowodowana przez silną burzę 
zimową. Dybowski czuł się wówczas niezdrów i w związku z tym  wy­
bierał się do Irkucka. A że ekspedycja m iała tego dnia gości z miasta, 
Dybowski pojechał z nim i.

Przygodę tę  opisuje Dybowski w sposób następujący: „...mieliśmy 
w tedy  dzień cichy, w iosenny z m głą na  B ajkale; zaprosiliśm y byli 
Giedgowda, Busza i przyjezdnego z Irkucka kolegę naszego, Berkmaim 
— m alarza, politycznego wygnańca, k tó ry  z aparatem  fotograficznym 
przybył do L istw iennicznej1) dla zdjęcia g rupy  mieszkańców tutej-

*) „ ... do L istw ienn iczne j“  =  do L istw ienn iczno je ; nazw a obecna —  L>- 
stw ian k a  (przyp. red .).
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D ybow ski i jego tow arzysze b ad ań  p rzy  p racy  n a  B ajkale 
Od lewej ku  p raw e j: Godlewski, Giedgowd, Eliasiewicz, Dybowski (siedzi w przenośnym domku 

urządzonym  na saniach) i Busz (w ybija przeręblę)

szych. P iliśm y herbatę n a  lodzie. Berkm an próbował nas fotogra­
fować pom imo gęstej mgły i aniśm y przeczuwali w tedy, że za niewiele 
godzin nastanie wicher szalony. Po herbacie zaprzęgliśmy konie 
do sań zwykłych, towarzyszących nam  zawsze z zapasam i żywności 
przy naszej budzie ; odwiozłem na nich gości do Listwiennicznej i tam  
umieściwszy konie w sta jn i u  Giedgowda, wracałem pieszo, ciągnąc za 
sobą niewielką żerdź, k tó ra m iała służyć, w sunięta pom iędzy słupki 
u płóz, jako  środek ochronny przeciwko przewróceniu budy; po drodze 
spotkałem Godlewskiego, ten  zabrał żerdź, a mnie radził, żebym wrócił 
1 lo Giedgowda i tam  przenocował, bo mi silnie dokuczał w tedy »ischias«; 
usłuchałem rady ; przyszedłszy położyliśmy się spać, gdy nagle w nocy 
zbudził nas wicher szalony. N iespokojni o Godlewskiego, radziliśmy, 
w jaki sposób przyjść mu na pomoc, wszakże wyszedłszy na dwór, uzna­
liśmy, że niepodobieństwem  byłoby w tak ą  zamieć i ta k  straszną ciem- 
fticę odszukać b u d ę ; zawiesić naw et la tarn i na  dom ku Giedgowda nie 
było możności — musieliśmy zaniechać wszelkiej myśli o jakim kol­
wiek ra tunku , ty lko  w oczekiwaniu zapaliwszy lampę, postawiliśm y 
I ł  u  okna od ulicy, a sam i zajęliśm y się przygotowaniem  samowaru, 
ażeby była ciepła herbata, gdy przyjdzie Godlewski. Po godzinnym 
prawie oczekiwaniu usłyszeliśmy kołatanie do drzwi; odemknąwszy
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ujrzeliśm y człowieka raczej podobnego do śnieżnego bałwana niż 
do is to ty  ludzkiej — by ł to  Godlewski, cały od głowy do nóg okryły 
śniegiem ; zakom unikow ał nam , że budę wicher obalił, że z wielką 
biedą zdołał się spod niej wygrzebać i że trafiw szy już na brzeg je­
ziora, długo nie mógł się zorientować, aż nareszcie oto przybył prze 
ziębły i strasznie zmęczony. W icher trw ał dwa dni z rzędu; gdyśmy 
nareszcie po zamieci odszukali budę, była ona cała zaniesiona śnie­
giem ; odgrzebywać ją  musieliśm y i wyszukiwać rozproszone graty 
po jeziorze1'.

N a szczęście podobne zaburzenia w norm alnym  tryb ie  życia 
nie zdarzały  się często i p raca badawcza z dnia n a  dzień posuwała 
się n a  ogół bez przeszkód, w w arunkach, k tó re nasi podróżnicy uwa­
żali za dobre. Oczywiście nie każdy  uznałby je za dobre, a nawet 
odpow iadające m inim alnym  potrzebom . Ale różne są ty p y  podróż­
ników. K toś, przyzw yczajony do zatrzym yw ania się w luksusowych 
hotelach z centralnym  ogrzewaniem, bieżącą ciepłą i zim ną wodą 
i wszelkimi innym i możliwymi wygodami, czułby się tu  fatalnie. 
Ale tacy  „podróżnicy" nie są odkrywcam i i zdobywcami niezna 
nych obszarów ziemi. Te odkryw ają i badają  tacy, jak  Dybowski 
k tó ry  pracując w ta k  prym ityw nych w arunkach przez dłuższe okre 
sy czasu, p o trafił odkryć rzeczy m ające olbrzym ie znaczenie dla 
nauki.

Zgodnie z program em  w ypraw a zjechała z B ajkału dopiero 
przed ruszeniem  lodów. Teraz zamieszkał Dybowski w Kułtukn 
gdzie udało m u się w ynająć cały dom ek n a  dobrych w arunkach 
D om ek był bardzo zapluskwiony, co właśnie spowodowało niski 
czynsz. Dybowski w ahał się naw et, czy w ynająć go, gdyż z powodu 
pluskiew dom ek właściwie nie nadaw ał się na  mieszkanie. Namówił 
go jednak  Godlewski, k tó ry  podjął się wytępić te  pasożyty  doszczęt­
nie. I  udało m u się to  całkowicie.

Zam ieszkawszy ted y  w K ułtuku  już po raz drugi, pracowni 
Dybowski oczywiście dalej nad  fauną B ajkału. Prócz tego kolek­
cjonował też bardzo intensyw nie p tak i, angażując do tej p racy  i miej­
scowych strzelców.

*  *

*
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G óra Czekanowskiego

W  czerwcu 1877 roku odebrał Dybowski wiadomość, że nadeszło 
pozwolenie na powrót do kraju .

Zaczęły się ted y  przygotow ania do wyjazdu, k tó ry  Dybowski 
projektował na  sierpień. Przede wszystkim  przeniósł się do Irkucka, 
f tu  jednak  nie przestaw ał zajmować się Bajkałem. Postanowił 
mianowicie zrobić szereg zdjęć fotograficznych B ajkału i jego o to­
czenia. Zrobił umowę z jednym  z fotografów irkuckich: dostał 
od niego do pracy  dwa ap a ra ty  fotograficzne — jeden do większych, 
drugi do mniejszych klisz. Za to  klisze zdjęć m iały pozostać w łas­
nością fotografa, k tó ry  w charakterze honorarium  za wykonane 
odjęcia m iał sporządzić z nich dwa album y — jeden dla Dybowskiego, 
drugi d la Godlewskiego.

Umowę w ykonał Dybowski skrupulatnie. Zrobił kilkadziesiąt 
fotografii, przeważnie widoków górskich. „N azwy gór, wodospadów 
dd. _  pisze Dybowski — sami nadawaliśm y, lecz one m iały być 
przyjęte przez Towarzystwo Geograficzne.- T ak pow stały nazwy: 
1 — Góra Czekanowskiego, 2 — Staw ek Wrońskiego, 3 — W odospad 
Wandy, 4 — W odospad Kazi, 5 — W odospad Zosi, 6 — Dolina Czer­
skiego, 7 — Wąwóz Łagowskiego, 8 — Zaw rat Zienkowicza, 9 — 
Grota Jadw ini, 10 — Pichtow nik M argeritki i td .“ .
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Przygotow ując się do odjazdu układał Dybowski jednocześnie 
konkretny p ro jek t dalszego badania Azji, a mianowicie Kamczatki. 
W yjeżdżając by ł przekonany, że uda  m u się powrócić.

Pewnego dnia zaprosił do siebie Jan a  Czerskiego, Paw ła Ekerta, 
M ikołaja H artunga i W ładysława Księżopolskiego. Przedstawi! 
im  pro jek t w ypraw y na K am czatkę. Miała ona wyglądać nastę­
pująco: Dybowski pojedzie jako lekarz rządowy, Czerski, Ekert 
i H artung  — jako przyrodnicy, delegowani czy to  przez władze pań­
stwowe, czy też przez jakąś in sty tuc ję  naukow ą. Dybowski ufał, 
że uda  m u się uzyskać dla nich odpowiednie e ta ty  czy też subsydia 
na  tę  podróż.

Czerski będzie prow adzić badania geologiczne; H artung , jako 
chemik, będzie badał źródła; E kert zajm ie się zbieraniem  ryb;, Księ- 
żopołski będzie zbierał rośliny i będzie też prowadzić obserwacje 
m eteorol ogi czne.

Z rozm owy wywnioskował Dybowski, że pro jek t wyprawy po­
doba się zebranym . Tylko Godlewski stanowczo odmówił udziału.

T ak  ted y  z m yślą o powrocie odjeżdżał uczony nasz z Irkucka 
do W arszaw y w sierpniu 1877 roku. Dziwne to  było rozstanie katorż- 
n ika  z kato rgą —• rozstaw ał się  Dybowski z Syberią w g łęb o k im  
sm utku.
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BADANIA NAUKOW E NA S Y B E R II

Fo, że Dybowski żegnał k ra j swego zesłania ze sm utkiem, nie 
wyda się nam  zb y t dziwne, jeśli zważymy, że przeżył on tu  najp ięk­
niejszy okres swego życia. Przeprowadził badania naukowe, k tóre 
dały m u głębokie zadowolenie, jakie odczuwa każdy  uczony, gdy po 
wykonaniu pracy rezu lta ty  jej potw ierdzają teoretyczne założenia. 
A w danym  przypadku Dybowski miał jeszcze tę  satysfakcję, że 
dowiódł, iż on właśnie m iał rację, a  nie ci uczeni, k tó rzy  negowali 
bogactwo fauny  B ajkału , opierając się na niedokładnych, niestarannych 
badaniach swych protegow anych. Przeprowadził badania, k tóre do­
prowadziły do odkrycia jednej z najciekawszych faun jeziornych. 
Dało m u to  sławę światową. A trzeba pam iętać, że badania te  p ro ­
wadził w  w arunkach w yjątkowo trudnych  — jako zesłaniec poli­
tyczny i katorżnik. Toteż ty m  większego są one godne podziwu. 
Niezwykłego entuzjazm u do nauki i olbrzymiej energii trzeba było, by  
przezwyciężyć te  trudności, k tóre miał badacz-katorżnik. Dybowski 
przezwyciężył je. Zdołał wytworzyć wokół swych badań  nastró j, 
który nie ty lko przekonywał, ale i poryw ał innych do badań  n au k o ­
wych. P o tra fił znaleźć poparcie dla swej p racy  nie ty lko  wśród innych 
zesłańców, nie ty lko  w społeczeństwie syberyjskim , ale naw et w adm i­
nistracji k raju .

Ostatecznie wyniki jego p racy  oceniła także nauka rosyjska. 
Na wniosek Tow arzystwa Geograficznego otrzym ał Dybowski za swe 
prace zło ty  medal. Towarzystwo to  wyraziło też chęć w ystarania 
się u cara o przydom ek „B ajkalsk i” do nazwiska Dybowski. Uważane 
to było za bardzo wysoki zaszczyt. Takie przydom ki — od badanych 
obszarów — nadaw ano ty lko najw ybitniejszym , szczególnie zasłu­
żonym badaczom . Dybowski odmówił jednak  przyjęcia tego carskiego 
odznaczenia.

W szelkie badan ia naukowe, a badania faunistyczne może w więk­
szym stopniu niż inne, pociągają za sobą duże koszty. Dlatego tak ie
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badania , jakie prowadził Dybowski n a  Syberii, są zwykle finansowane 
ozy to  przez rząd, czy akadem ię, czy też przez jakieś towarzystwo 
naukow e.

Dybowski nie m iał żadnego takiego subsydium . Sam  musiał 
finansow ać swe badania. Skąd brał n a  to  pieniądze ? Trochę pomagała 
m u rodzina, m ianowicie siostra. W ydatną pomoc okazywał mu 
ta k ż e . W ładysław  Taczanowski, ówczesny kustosz „G abinetu  Zoolo­
gicznego" U niw ersy tetu  W arszawskiego.

Do M uzeum tego przesyłał Dybowski olbrzym ią większość swych 
zbiorów, a przede w szystkim  p tak i. N im i bowiem, jako ornitolog, 
interesow ał się specjalnie Taczanowski, jak  również K o nstan ty  Bra- 
nicki, k tó ry  w ty ch  czasach „m ecenasow ał" naukom  przyrodniczym 
w W arszawie i z którego szkatu ły  czerpał Taczanowski na pomnażanie 
zbiorów U niw ersytetu. Otóż Taczanowski, co mógł, to  wysyłał 
Dybowskiem u za p tak i przezeń przysyłane. Że zaś Dybowski prze­
syłał bardzo dużo, znacznie więcej niż — zdaniem  Taczanowskiego 
trzeba było dla M uzeum uniwersyteckiego, więc Taczanowski sprze­
daw ał dub le ty  do innych muzeów, a  pieniądze uzyskane ze sprzedaży 
wysyłał D ybowskiem u. Dodać tu  jednak  należy, że wszelkie inne 
zbiory — oprócz p taków  —- przesyłał Dybowski do W arszaw y zu­
pełnie bezi i itereso wni e .

Pieniądze za p tak i było to główne źródło, z którego czerpał 
Dybowski na badan ia  Syberii. Trzecie źródło — to  jego zarobki jako 
lekarza. W praw dzie Dybowski z zasady leczył darm o, ale niekiedy 
sprzeniewierzał się te j swojej zasadzie. Mianowicie wówczas, gdy 
trzeba było gwałtownie pieniędzy na prowadzenie badań, a pacjenci 
byli specjalnie dobrze sytuow ani m aterialnie, to  Dybowski zgadzał 
się n a  przyjm ow anie honorarium . Sam  jednak  nigdy takowego nie 
żądał. Od pacjentów  niezam ożnych z zasady nie przyjm ow ał hono­
rarium  nigdy, przeciwnie — daw ał im  jeszcze bezpłatnie lekarstwa-

P raca  naukow a i udzielanie pom ocy lekarskiej — to  by ła  treść 
życia Dybowskiego na  zesłaniu. Od obowiązków lekarza nie uchylał 
się nigdy, n a  pierw szym  m iejscu staw iał jednak  zawsze pracę naukowo- 
-badawczą. Ona pochłaniała go całkowicie i decydowała o w sz e lk ic h  
jego poczynaniach: podróżach, zm ianach miejsc zam ieszkania itd.

B adanie fauny  Syberii rozpoczął Dybowski już w drodze do 
katorg i. W  podróży te j słyszał pełne en tuzjazm u opow iadania o B aj­
kale i w ypływ ającej z niego rzece — Angarze. W  opowiadaniach
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tych B ajkał m iał dziwny, tajem niczy urok. Sybiracy nazywali go 
nie jeziorem, ale morzem, i to  „św iętym  m orzem ” , „św iętą” była też 
wypływająca z B ajkału  Angara.

Dybowski pisze o n ie j: „A ngara, jedna z najciekawszych rzek 
wschodniej Syberii, przepływa mimo stacji Telmińskiej1) ; ona jeszcze 
dotąd nie by ła  zam arznięta, w tedy gdy inne rzeki już grubym  lodem 
pokryły się, a m am y koniec listopada...

Przepraw a przez Angarę naszej dużej partii odbyw ała się na 
promie... Nie spiesząc się wcale z przejazdem  byłem  w ostatnim  
szeregu, a czekając na  kolej szukałem  w wodzie, wzdłuż brzegu rzeki, 
i znalazłem kilka okazów drobnych muszelek, k tóre później określiłem 
jako Hijdrobia angarensis... opisany w r. 1859“ przez G erstfeldta.

Tegó Grzegorza Gerstfeldta, zoologa, poznał Dybowski swego 
czasu w Dorpacie. Projektow ał on wówczas podróż na  Syberię wspól­
nie ze swym przyjacielem  R yszardem  M aackiem. Po powrocie z Sy­
berii ogłosił pracę o skorupiakach bajkalskich oraz o mięczakach 
bajkalskich i am urskich. W idział go Dybowski po powrocie z tej 
podróży i dowiedział się od niego, że M aack zajm uje w Irkucku 
jakieś ważne stanowisko i m a duże wpływy.

Zaraz ted y  po przybyciu do Irkucka skom unikował się Dybowski 
z Maackiem w przekonaniu, że — jako naukowiec — nie odmówi m u 
"n pom ocy w badan iu  Syberii. I  nie zawiódł się. M aack pożyczył 
mu swą pracę o podróży na  A m ur tudzież prace Raddego i G erstfeldta 
0 faunie Syberii. P race te  pożyczył Maack Dybowskiemu do więzienia, 
fu studiow ał on je gruntow nie.

Pisze o tym : „...całe wieczory spędzałem robiąc wyciągi z dzieł 
pożyczonych, w ciągu tej pracy doszedłem był do przekonania, że 
przyrodnicy petersburscy mylą się uznając: 1) avifaunę Syberii
Wschodniej za prawie identyczną z zacbodnio-syberyjską i europejską, 
-) że Bajkał jest bardzo ubogi odnośnie do fauny niższych zwierząt. 
Otóż postawiłem sobie za zadanie dowieść mylności tych twierdzeń” .

Jeszcze z więzienia wysłał Dybowski do W arszawy pierwsze 
"kazy ptaków . Za pośrednictw em  jednego z więźniów, którem u 
Pozwolono wychodzić na  m iasto, kupił Dybowski głuszca, cie­
trzewia, gaw rona i kaw kę. Okazy te  spreparował i wysłał Taczanow­
skiemu za pośrednictw em  M aacka.

l ) S ta c ja  T elm inskaja  — obecnie Teł m a (przyp. red.).
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N a miejsce katorg i — jak  to  podałem  wyżej — obrał sobie Dy­
bowski Siwakową w K ra ju  Zabajkalskim . T u też zaczął regularne 
badania faunistyczne. Zbierał więc owady, m ięczaki i p łazy. Przy 
okazji zbierał też i rośliny. Że jednak  w arunki pracy naukowej 
nie by ły  tu  pom yślne, postara ł się o przeniesienie do Darasunia. 
Jeździł w te j sprawie do Czyty. W  czasie te j podróży nie zapominał 
o faunistyce. Mianowicie w drodze, w charakterze honorarium  za 
leczenie (pieniędzy nie chciał przyjąć), dostał cztery  okazy burundu­
ków (rodzaj m ałej wiewiórki), k tóre dostarczono m u do Siwakowej.

W  D arasuniu  p raca faunistyczna szła bez porów nania lepiej. 
T u  Dybowski został zwolniony od robó t przym usow ych. On i jego 
towarzysze (Godlewski, Parvex) dostali pozwolenie n a  broń myśliwską, 
k tó rą  udało się Dybow skiem u kupić tanio  w Ożycie. Toteż zbiory 
ptaków  w czasie p o b y tu  w D arasuniu  powiększały się bardzo szybko. 
Między innym i zdobyto tu  nowy podgatunek dropia (opisany 
przez Taczanowskiego jako Otis dybowsJcii), p iękny okaz białej sowy, 
k ilka gatunków  żurawi i szereg innych ptaków . Łącznie przez czas 
poby tu  w D arasuniu zebrał Dybowski przy  pom ocy swych towarzy­
szy przeszło 500 okazów ptaków , k tó re reprezentow ały 150 gatunków. 
Prócz tego zebrał dużo ja j p tasich, mianowicie całe lęgi, to  znaczy 
pełne zniesienia 54 gatunków , a n iek tórych  gatunków  naw et po 
kilka lęgów. «

M ateriał ten  został zebrany nie ty lko w najbliższych okolicach 
D arasunia, ale również i w okolicach dalszych, podczas specjalnie 
w ty m  celu przedsiębranych wycieczek naukow ych czy też przy­
godnych wyjazdów do chorych. Zarówno w sam ym  Darasuniu. 
jak  i w czasie wyjazdów  robił Dybowski n o ta tk i o obserwowanych 
p takach . N o ta tk i te , łącznie ze zbioram i, dostarczyły  m u materiału 
do opracow ania wykazu p taków  obserwowanych koło źródeł mine­
ralnych w D arasuniu  w D aurii w la tach  1866—1867. P raca  ta  została 
opublikow ana w języku niem ieckim  w Berlinie w Journal fiXr O rw  
thologie w roku 1868. Je s t to  pierwsza praca Dybowskiego dotycząca 
fauny  Syberii. Opisał w niej Dybowski nowy gatunek  dropia, któremu 
dał nazwę n a  cześć Taczanowskiego. Taczanowski jednak, oddają0 
rękopis do druku , w ykreślił ten  opis, a Dybowskiego zawiadomił 
że te n  drop nie różni się od  europejskiego Otis tarda Lin. W  parę lal 
później zmienił Taczanow ski zdanie i w roku 1874 opisał tego dropia 
jako nowy gatunek , k tó rem u dał nazwę Otis dybowsJcii. Obecni®
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jest on uw ażany za podgatnnek i nosi nazwę Otis tarda dybowskii
Tacz.

Jak  ogromne były zbiory darasuńskie, może świadczyć to, że 
co tydzień wysyłał Dybowski do W arszawy przesyłkę pocztową 
wagi w przybliżeniu 20 kg. W  przesyłkach tych  znajdow ały się nie 
tylko p tak i, ale i inne zwierzęta, przede wszystkim  kręgowce.

Prócz ptaków  zajął się 
Dybowski w ty m  czasie opra­
cowaniem ryb z Ingody i Ono- 
nu. Zbiory służące do tego 
opracowania składały się z 
czterdziestu kilku okazów, 
obejmujących 26 gatunków ; 
w tym  opisał Dybowski 12 no­
wych dla nauk i gatunków . Tu 
zauważyć należy, że z ty ch  
nowych gatunków  niektóre 
nie zostały uznane przez in ­
nych badaczy. A więc analo­
gia do dropia. Ale jeśli n a ­
wet opisał Dybowski jako no­
we gatunki te, k tóre były  już 
znane, to  nie można się tem u 
dziwić. T rzeba wziąć pod uw a­
gę, że pracow ał w w arunkach, 
w jakich nie mógł w stopniu 
dostatecznym opanować lite ­
ratury naukow ej. Tę pracę 
0 rybach publikow ał Dybowski w roku 1869 w Wiedniu.

Tak więc już w D arasuniu zaczął Dybowski opracowywać re ­
zultaty swycli badań  naukow ych na Syberii. Opracowywanie to 
kontynuował następnie w K ułtuku .

Z D arasunia bowiem przeniósł się Dybowski do K u łtuka  leżą- 
cego na południow ym  brzegu B ajkału. I  tu  zajął się badaniem  fauny 
tego jeziora. Jak ie  przeszkody musiał przezwyciężyć zabierając się 
do tego badania, podałem już poprzednio. T utaj dodam  więc ty lko 
Parę słów o samej technice połowów. Otóż niestety  musiał się D y­
bowski ograniczyć głównie do łowów na przynętę. K osztorys dragi,

D rop — Otis tarda dybowskii Tacz. (okaz 
sam icy  w ypchany  przez Dybowskiego) 
Ze zbiorów In s ty tu tu  Zoologicznego PA N  

w W arszaw ie
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potrzebnej do połowów fauny  dennej n a  wielką skalę, został obliczo­
n y  n a  dwa tysiące rub li. B yła to  sum a, jak  n a  owe czasy, ogromna, 
w dużym  stopniu  przekraczająca możliwości finansowe Dybowskiego. 
Musiał się więc ograniczyć do mało kosztow nych m etod, zdając 
sobie dokładnie sprawę z tego, że w' ten  sposób nie będzie mógł zba­
dać fauny  B ajkału  w należy tym  stopniu. A jednak  i to , czego dot fi­
nał Dybowski przy  zastosow aniu prym ityw nych m etod, do których 
musiał się ograniczyć, jest godne najwyższego podziwu i uznania.

.Jezioro Ba jkalskie. Z atoka K u łtu ck a

0  badaniach fauny B ajkału  w ty m  czasie pisze Dybowski 
„R zadko k to  z przyrodników  staw ał w tak iej pozycji do opisywanej 
i badanej fauny, jak  m y staliśm y w tedy  względem f a u n y ,  Bajkału ; 
każda przerębla przynosiła nowe form y, coraz to  ciekawsze, coraz 
oryginalniejsze. Różnorodność form, barwność kolorów pokryw  ciała 
dziwaczność uzbrojenia i td .“ .

W  czasie ty m  w zw iązku z badaniem  kiełży prow adził Dybowski 
korespondencję z profesorem  zoologii w W arszawie A ugustem  W rześ- 
niowskim i A leksandrem  S trauchem  w Petersburgu . S trauch  był to 
jego kolega uniw ersytecki. P rzy  okazji w yjaśnił m u S trauch  wróg1 
stosunek A kadem ii N auk w Petersburgu  do jego badań B a jk a łu .
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Właściwie był to  wrogi stosunek akadem ika F ryderyka B randta. 
Ale... B ran d t decydował wówczas o wszystkim  w Akademii. Do 
Dybowskiego zaś ustosunkow ał się wrogo, ponieważ by ł teściem 
Raddego, k tó ry  badał B ajkał przed Dybowskim i orzekł, że fauna 
Bajkału jes t bardzo uboga. Więc teraz, wobec odkryć Dybowskiego... 
kompromitacja.

Odkrycie jednej z najciekawszych form  fauny bajkalskiej za ­
wdzięcza Dybowski przypadkow i. Opisuje to  ta k : „Było to  na 
wiosnę 1869 roku; wracałem saneczkami, po obejrzeniu przerębli, 
po linii M ydlanka —Bezim ianna; znalazłem  był w tedy nowy gatunek 
kiełża wielkich rozmiarów, do 90 m m  całkowitej długości, a 60 mm 
długości ciała, nazwałem  go Gammarus godlewskii. Będąc rad  z tego 
odkrycia, a m arząc o nowych, nie nagliłem  konia, biegł on lekkim 
truchtem. R ap tem  m ijając daw ną linię, w tedy zarzuconą, a m iano­
wicie A ngasołka-Kułtuczna, nagle stanął, jak  to  było jego zwyczajem, 
gdy sobie przypom niał przeręblę, u  której staw ał uprzednio. W ysia­
dłem i trzym ając lejce w ręku obejrzałem  miejsce; była tam  daw na 
przerębla i przy niej pozostała wiecha zawiana obecnie śniegiem ; 
wyjąłem oskard z sanek, odrzuciłem naw iany śnieg, wydobyłem 
wiechę, gałąź świerkową i już miałem  siadać do sanek, atoli przedtem  
rzuciłem wzrokiem na przestrzeń gładką lodu oprom ienioną blaskiem 
słonecznym; tam  spostrzegłem w przezroczystym  lodzie jakiś nie­
wielki przedm iot łam iący prom ienie słoneczne inaczej niż lód; za ­
ciekawiony, skierowrałem konia w tę  stronę, ukląkłem  na lodzie 
i przypatrując się przedm iotow i widziałem wyraźnie przeźroczą 
istotę, podobną do kiełży, zam arzłą w lodzie. Przestrzeń lodu od 
powierzchni do owej is to ty  była niewielka; służyła ona tu  dla 
wzroku, jak  gdyby patrzy ło  się przez szkło powiększające, bo 
spoglądając przez lód, rozpoznawałem  doskonale szczecinki i włoski 
obfite n a  czułkach i odnóżach sterowych. Okaz był świetnie zacho- 
wany, duży, do 60 mm całkowitej długości; byłem  zachwycony! 
łakiej uroczej formy, przeźroczej jak  kryształ, nie mieliśmy do tąd ; 

przeźroczość świadczyła, że to  jest is to ta  pelagiczna. Radość m oją 
trudno opisać, gładziłem  Ancypę (tak  się nazywał koń, którym  D y­
bowski jechał), pieściłem go, jem u tylko zawdzięczam to  odkrycie.

Zaznaczywszy dokładnie miejsce wiechą i oskardem , pospieszy- 
■oua do dom u i po odpoczynku ruszyliśm y z Godlewskim, ażeby ten  
'b'ogocenny okaz w yrąbać z lodu; ostrożnie toporem  wykuliśmy
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dokoła głębokie rowy i z nich d łu tem  od spodu działając oddzieliliśmy 
bryłę lodow ą; zabraliśm y ją  z sobą do d o m u ; ta m  powoli roztajała 
osw obadzając cudną isto tę  ze swych więzów chroniących ją  dotąd 
od zniszczenia".

Był to  now y dla nauk i gatunek. Dał m u Dybowski nazwę Caele- 
stia braniclcii, stosując się do życzenia Taczanowskiego, by  jedną 
z nowych form  fauny bajkalskiej dedykować hr. Branickiem u, który 
m ocno się tą  fauną interesow ał, łożył pośrednio na jej badanie i gotów 
by ł dać pew ną sum ę n a  w ydanie p racy  o kiełżach bajkalskich.

P rzytoczony opis znalezienia tego gatunku  świadczy, ile uczucia 
wkładał Dybowski w swe badan ia naukow e. E n tuzjazm  jego i zachwyt 
tą  co praw da w yjątkow o piękną form ą rów ny jest olśnieniu artysty, 
k tó ry  staje  niespodziewanie przed w yjątkow o pięknym  dziełem sztuki.

W  ty m  czasie przeprow adzał Dybowski pierwsze pom iary  głę­
bokości B ajkału , mianowicie za pom ocą własnej m etody wagowej. 
R ezu lta ty  ty ch  pom iarów oraz sam ą m etodę p racy  ogłosił Dybowski 
w „Izw iestiach Sibirskawo Otdielenia Russkawo Geograficzeskawo 
O bszczestw a".

Połow y p lank tonu  robił Dybowski również siecią własnej kon­
strukcji, k tó rą  opisuje ta k : , .P rzyrząd składał się z  dwóch kółek 
mosiężnych, każde około 30 cm średnicy. K ółka były  stale i mocno 
ze sobą połączone za pośrednictw em  3 prętów  mosiężnych, przyrząd 
zew nątrz obciągnięty m erlą. Do powierzchniego kółka przywiązy­
waliśm y więcierzyk zrobiony z cienkiej m erli, sztyw ny, wznoszący 
się pionowo pod kółkiem . Do dolnego kółka by ł również uwiązany 
więcierzyk, pionowo nad  nim  umieszczony. Przyrząd obciążony oło- 
w ianką opuszczaliśm y n a  lince do głębokości z góry o z n a c z o n e j .  

Spuszczający się w głąb w ody ap a ra t łowił p lank ton  więcierzykie® 
dolnym , podnosząc się natom iast do góiy  — więcierzykiem górnym"

P lan k to n  m iał opracowywać w Irkucku  m łody przyrodnik 
H rebnicki, uczeń profesora Kowalewskiego z Odessy. N iestety  za­
wiódł  on nadzieje Dybowskiego. Sam p lank tonu  nie opracował 
rzekom o z powodu braku  odpowiedniej lite ra tu ry . Zakomunikował 
Dybowskiemu, że o trzym ane probówki z p lanktonem  odesłał profe­
sorowi Kowalewskiem u do Odessy. Okazało się jednak, że kłamał. 
T ak  więc znaczna część m ateriału  do fauny B ajkału, zbierana z takim 
trudem , zm arnow ała się.
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W roku 1869 nastąp iła  przerw a w badaniach Bajkału, spowo­
dowana wyjazdem  Dybowskiego n a  wschód z generałem Skołkowem, 
o czym już była mowa.

Naukowe rezultaty tej podróży z ekspedycją Skołkowa były 
bardzo nikłe. Jednak tu  i ówdzie udawało się Dybowskiemu zdoby­
wać po kilka ptaków, a trochę przedstawicieli fauny wodnej — w je­
ziorze Chanka. Pod nieobecność Dybowskiego, Godlewski pozosta­
wał w K ułtuku i nie próżnował. Według instrukcji Dybowskiego 
zbierał ptaki, a w Bajkale — kiełże i mięczaki. Przerwa w badaniach 
Bajkału nie była więc całkowita.

G ołom ianka b a jk a lsk a  — Gomephorus baicalensis P all. 
(„S ław a B a jk a łu  i m o ja“ — ja k  mówi D ybow ski w „P am ię tn ik u ")

Po powrocie do Kułtuka zajął się Dybowski przede wszystkim 
dwiema sprawami: 1. sprawozdaniem naukowym dla Towarzystwa 
Geograficznego oraz programem dalszych prac, 2. sprawą masowej 
śmierci gołomianki. Ta druga sprawa była specjalnie ważna ze wzglę­
du na gospodarcze znaczenie gołomianki. Ryba ta  poławiana jest 
w Rajkale w dużych ilościach. Według orzeczenia chemika Łomono- 
s°wa i Aleksandra Czekanowskiego, którzy zostali przez Towarzystwo 
Geograficzne delegowani do zbadania tej sprawy, masowa śmierć 
oOłomianki powodowana jest gazami wydobywającymi się z dna 
jeziora.

„Przeciwko tem u zdaniu obu uczonych — pisze Dybowski — 
wystąpiłem ze stanowczością, która nie podobała im się; zarzucono 
nil> że bez żadnych pewnych dowodów ze swej strony zaprzeczam

_  95 -

http://rcin.org.pl



ich dowodom. Ałe m iałem  już w tedy dw a negatyw ne dowody: 
mianowicie okazy gołom ianek wyrzucone na brzeg B ajkału  są zawsze 
jednostajnej wielkości, więc giną ty lko  okazy dorosłe. G dyby goło- 
m ianki ginęły od gazów zabójczych, to  m ielibyśm y okazy różnej 
wielkości. T en  fak t by ł d la  mnie ta k  ważny, że już ty lko  n a  jego 
podstaw ie postaw iłem  był wniosek, że gołom ianki nie giną od gazów.

Gazy bajkalskie uznałem  za gazy błotne, a nie za plutoniczne; 
gdyby tak ie  gazy istn ia ły  i by ły  zabójcze d la gołom ianek, wówczas 
byłyby  one także zabójcze dla omoli (Coregonus omul), a jednak 
masowych zgonów czy to  omoli, czy lipieni nie obserwowano na 
Bajkale. Jakkolw iek nie um iano m i dać w yjaśnień przytaczanych 
faktów , ale mimo tego uznano je za nieważne. Postanow iłem  tedy 
użyć wszelkich m ożebnych środków, ażeby w yjaśnić kw estię zgonu 
masowego gołom ianki".

ThymaUus arcticus baicalensis D yb . — lipień ba jk a lsk i, przem ysłow a ryta
B a jk a łu

I  udało się to  D ybowskiem u w yjaśnić. Stwierdził, że g o ło m ian k i 
nie sk ładają  ja j, lecz są żyworodne, przy  czym cykl ich życia kończ} 
się po w ydaniu po tom stw a; po p rostu  um ierają  śm iercią na  tu r aim! 
T ak  więc rozstrzygnął Dybowski zagadnienie masowej śm ierci gok' 
inianki, k ładąc koniec rozm aitym  innym  hipotezom  i sporom, które 
na  ten  te m a t trw ały  bardzo długo. To wyjaśnienie Dybowskieg0 
zostało całkowicie akceptow ane przez zoologię. A profesor Korotnie" 
nazwał nowy, od k ry ty  przez się gatunek  gołomianki f ,omej)horui
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Cottus kessleri D yb . — ry b a  ba jk a lsk a  z rodziny głow aczy (Cottidae)

dybowslcii, podkreślając w ten  sposób zasługę Dybowskiego w b ad a ­
niu biologii gołomianki.

Sporządzenie spraw ozdania z badań  naukow ych zajęło D ybow­
skiemu d u ża  czasu. Objął nim  bowiem całość dotychczas przepro­
wadzonych prac, a przede wszystkim  prace prowadzone w D arasuniu 
> K ułtuku, wobec k tó rych  m ateriały  i obserwacje zebrane w innych 
okolicach by ły  stosunkowo nikłe.

A oto w yjątek  z tego sprawozdania dotyczący K u łtu k u : ,.Mie­
l i ś m y  w swych rękach 223 form y fauny ornitologicznej, a więc tyle, 
He zdobyliśmy w D arasuniu (221 gatunków ). Gustaw R adde przez 
° a ły  czas swego poby tu  w Przedbajkalu  i w okolicach B ajkału zebrał 
133 gatunki, więc m ieliśm y o 90 gatunków  więcej.

Ssawców mieliśmy bądź całe zwierzęta ałbo tylko ich czaszki, 
jak np. czaszki łosia, jelenia — gatunków 28. Psa morskiego baj­
kalskiego opisałem później i opatrzyłem rysunkami. Opis ogłoszony 
został w Berlinie.

Z gadów 2 gatunki. Z płazów 2 gatunk i; jeden nowy, opisany 
Przeze mnie pod nazw ą Salamandrella keyserlingi. Z ryb 18 g a tu n ­
ków, kilka nowych głowaczy (Cottus). Z niższych zw ierząt podaliśm y 
ogólnikowo przeszło 70 gatunków  kielży (Gammarus) i około 30 form
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K ielże ba jk a lsk ie :
a — Oammarus latior D yb .,
I> — Oammarus longicornis Dyb., 
c — Oammarus radoszkowskii Dyb. 
— ze zbiorów  In s ty tu tu  Zoologi­
cznego P A N  w W arszaw ie
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mięczaków (Mollusca), przeważnie nowe gatunki. Zbiór owadów 
składał się z 18 000 okazów. Do tego herbarium , zbiór minerałów 
i kolekcja jaj p tasich. Po spiesznym  opracowaniu spraw ozdania 
wysłaliśmy je do zarządu Tow arzystw a Geograficznego. Zarząd 
Towarzystwa postanow ił przedstaw ić nas do nagrody na złote medale.

Program  przyszłych badań, jaki wysłałem do zarządu Tow a­
rzystwa Geograficznego, nie znalazł uznania. Proponowałem  u tw o­
rzyć stację przyrodniczą w K ułtuku , jakkolw iek wiedziałem z góry, 
że propozycja m oja nie będzie akceptow aną” .

I  isto tn ie  nie była zaakceptow ana. P ro jek ty  Dybowskiego* 
zostały zrealizowane dopiero po W ielkiej Rewolucji Październikow ej, 
po obaleniu ca ratu  i zm ianie ustro ju . N a B ajkale pow stała naukow a 
Stacja Badawcza, a s ta tek  te j stacji, służący do badań , o trzym ał 
nazwę „B enedykt D ybow ski” . Dybowski został powołany na członka 
Akademii N auk w Leningradzie. W  Związku Radzieckim  ceniono 
wysoko Dybowskiego i jego zasługi położone w zbadaniu Azji pó ł­
nocnej, szczególnie zaś Bajkału.

W przekonaniu, że renifery i łosie tam tejsze m uszą być odm ienne 
od europejskich, s ta ra ł się Dybowski o zdobycie okazów ty ch  g a tu n ­
ków. N iestety  nie udało m u się to . N atom iast zdobył w spaniały 
okaz rosom aka. Opisując w swych pam iętnikach fak t zdobycia tego 
drapieżnika, porusza Dybowski zagadnienie ataw istycznej, in s ty n k ­
townej obaw y zw ierząt przed niektórym i drapieżnikam i, z jakim i 
nigdy nie m iały one do czynienia. Już sam  zapach ty ch  drapieżni­
ków wywołuje u  n ich przerażenie. T ak  reagują konie na  wilki, psy  — 
na rosomaki, myszy, szczury i króliki — na tchórze itd .

Ssakom poświęcał Dybowski dużo uwagi. Prócz drobnych 
okazów ssaków [Mus, Sminthus itp .) zbierał i duże, choć wymagało 
to wiele tru d u  i pociągało za sobą koszty. Dwa okazy foki posłużyły 
mu do opisu nowego gatunku — Phoca baicalensis. N a podstaw ie 
okazu wilka, przesłanego z K am czatki do Muzeum Zoologicznego 
w Warszawie, opisałem  w roku 1926 tego wilka pod nazwą Canis 
htpus dybowskii.

W czasie ty m  zrobił Dybowski w ypad w Góry Cham ardabańskie. 
Dał on stosunkowo niewielkie efekty; jednak zebrano pewną ilość 
Ptaków i drobnych ssaków. Przyjem nym  urozmaiceniem te j wycieczki 
kyło spotkanie z Aleksandrem  Czekanowskim, k tó ry  prowadził tu  
kadania geologiczne. P rzykrych emocji natom iast dostarczyła p o ­
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tężna burza, która rozszalała się pewnego dnia. Trwała do wieczora 
i długo w noc. Silna ulewa przeszła stopniowo w śnieżycę. Rano, 
gdy Dybowski wyszedł z namiotu, stwierdził grubą warstwę śniegu. 
Śnieg ten zatrzymał Dybowskiego i jego towarzyszy (Godlewskiego 
i Wrońskiego) w tych górach dłużej, niż to było projektowane. Zejść 
bowiem mogli dopiero wówczas, gdy śniegi stajały.

W yświetliwszy sprawę gołom ianki, zajął się Dybowski opraco­
waniem kiełży. P rzy  okazji badań  system atycznycli opracował 
też ich morfologię. Uważając, że to , co dotychczas zrobiono w tym 
kierunku, jest niewystarczające, wprowadził nową nomenklaturę 
poszczególnych części ciała kiełży, utw orzoną na podstawie własnego 
kom entow ania jego segmentów. R ezu lta ty  ty ch  badań  ogłosił w dwu 
pracach: 1. Beitrdge zur ndheren Kenntniss der in dem Baikal-See 
vorkommenden niederen Krebse ans der Gruppe der Gammariden 
(St. P etersburg  1874) i 2. Neue Beitrdge zur Kenntniss der Crustn- 
ceenfauna des Baikalsees (Moskwa 1880 — 1884).

R ok  1870 i 1871 poświęcił Dybowski głównie pracy  nad  kieł- 
żami — ich system atycznem u opracowaniu, opisowi i rysunkom. 
Spraw ą rysunków  zajęli się Feliks Zienkowicz, Michał Łagowski 
i Stanisław  W roński. Rysowali oni jednak  i malowali pod bezpośred­
nim  kierow nictwem  Dybowskiego, k tórem u chodziło o to , b y  rysunki 
były zupełnie dokładne zarówno pod względem rozmiarów, jak  i kolo­
ry tu .

Oprócz p racy  nad  kiełżam i Dybowski zajął się opracowaniem 
ryb  przywiezionych ze wschodu. P rzygotow ał do druku pracę Zur 
Kenntniss der Fischfauna des Amurwassersystemes, k tó ra  wyszła 
w W iedniu w roku  1872. R ysunki ry b  do tej p racy  w ykonał Wroński.

W  ty m  czasie Dybowski rzadko bywał w Irkucku . R az jeden 
poby t jego ta m  trw ał przez k ilka dni. Wezwał go Czekanowski 
w ważnej sprawie. Okazało się, że Czerski oprócz geologii pracuje 
nad  zw ierzętam i ssącymi i m a rozm aite wątpliwości, do rozstrzygnię­
cia k tórych  konieczny był Dybowski.

Przed projektowanym wyjazdem na Daleki Wschód p rz y g o to ­
wał Dybowski prócz wyżej wymienionych i inne prace dotyczące 
faunistyki Syberii Wschodniej. Prace te wyszły z druku w la ta ch  

1870—1875.
Przygotowanie tych prac do druku i starania o ich w y d an ie  

kosztowały Dybowskiego wiele trudu. W owycłi czasach sprawa
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Perccottus glehni D yb. — jeden z głowaczy am urskich

«/r~; • - r ' "• • -  x:. . - . -

Liocassiś ussuriensis D yb . — lcosatka ussu ry jska

druku prac naukow ych nie była tak  prosta i łatwa, jak  obecnie. 
I A Dybowski m iał jeszcze i te  trudności, że przebywał daleko od 

ośrodków naukow ych, w których można było publikować.
A kadem ia N auk w Petersburgu odmówiła stanowczo wydania 

| Pracy o kiełżach bajkalskich. Powody tej odmowy są zrozumiałe 
I ze względów, k tóre poprzednio podałem. Dzięki jednak generałowi 
j Radoszkowskiemu, k tó ry  był entomologiem i mieszkał stale w Pe- 
j tersburgu, praca ta  ukazała się w wydawnictwach Rosyjskiego T o­

warzystwa Entomologicznego.
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W  roku 1872 badan ia B ajkału  zostały przerwane n a  pewien 
czas. Przerw a ta  była spowodowana podróżą na  Daleki Wschód. 
Podróż tę  już opisałem w yżej; tu ta j dodam  ty lko  nieco wiadomości
0 jej rezu lta tach  naukow ych. B yły  one bardzo w ydatne. Jeszcze 
przed wyjazdem  Dybowskiego i przed rozpoczęciem podróży God­
lewski, oczekujący na  Dybowskiego w Balzynie, zebrał sporo materiału 
ornitologi cznego.

Podróż rozpoczęła się właśnie w Balzynie. Szczególnie bogate 
m ateria ły  zebrano w ty ch  miejscowościach, w k tórych  Dybowski 
z ty ch  czy innych  względów zatrzym yw ał się przez czas dłuższy. 
P ierw szą ta k ą  miejscowością był S ta ry  C uruchajtuj, gdzie budowa 
łodzi n a  podróż Am urem  zatrzym ała Dybowskiego i jego towarzyszy 
bardzo długo. Zebrano tu  dużo ptaków , ryb, a  także i przedstawi­
cieli innych grom ad. Z p taków  zdobyto szereg interesujących gatun­
ków czy to  ze względu na  ich rzadkość, czy też rozmieszczenie geo­
graficzne, m iędzy innym i np. ku lika — Macrorham-phus semipcd- 
małus. W  ro k u  1858 Polak  M. M oszyński przysłał jeden okaz tego 
kulika z C zyty do W arszawy. Przez cały czas pobytu  na  Syberii 
Dybowski na  próżno szukał tego gatunku  i dopiero właśnie w dolinie 
A rguni znalazł go, i to  jako pospolitego p tak a  gniazdowego. Wśród 
p taków  tam  zebranych znalazło się k ilka form, k tó re naw et Tacza­
nowski zm uszony był uznać za nowe, różniące się w yraźnie od form 
zachodnio-palearktycznych. T ak samo bogate zbiory dał pobyt 
w Kozakiewiczewoj nad  rzeką U ssuri, gdzie Dybowski prowadzi! 
badan ia jeszcze dłużej niż w S tarym  C uruchajtuju.

W  sierpniu 1874 roku  ruszył Dybowski znad Ussuri dalej na 
wschód, na  wybrzeże morskie. I  tu  zabawił większość tego czasu, 
k tó ry  zabrała m u cala t a  podróż. Toteż tu  zebrał Dybowski naj­
bogatsze zbiory. Z p taków  przybyło m u kilkanaście gatunków, 
k tó ry ch  dotychczas w ogóle nie spotykał. To samo dotyczy innych 
skupień. Najciekawsze okazały się zbiory ptaków , ryb, mięczaków
1 skorupiaków. W śród nich znalazło się wiele form  w ogóle nowych 
dla nauki.

Ale oczywiście kolekcjonował Dybowski nie ty lko tam , gdzie 
zatrzym yw ał się przez czas dłuższy. Bez przerw y w ciągu całe] 
podróży odbywało się kolekcjonowanie i nie było dnia, b y  zbiory 
się nie powiększyły.
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W  październiku 1875 roku powrócił Dybowski znad Pacyfiku 
do Irkucka i zaraz zabrał się do kontynuowania badań Bajkału. 
Prowadził je w opisanej wyżej budzie na saniach.

Zupełnie niespodziewane rewelacje przyniosły pom iary głębo­
kości B ajkału. Im  bliżej było środka jeziora, tym  bardziej zm niej­
szała się jego głębokość, malejąc od tysiąca paruset m etrów do m etrów 
60, by następnie znów wzrastać. Okazało się tedy, że B ajkał obejmuje 
dwa baseny: zachodni — głębszy i wschodni — płytszy. Te dwa 
baseny rozdzielone są płycizną wynoszącą zaledwie 60—70 metrów. 
Takie ukształtow anie dna zwiększa różnorodność warunków ekolo­
gicznych, co oczywiście sprzyja wykształceniu bogatej i różnorodnej 
fauny.

Robiąc pomiary głębokości, 
nie w tym  celu skonstruowanego 
tem“ — wydobywał Dybowski 
z dna ił, a wraz z nim faunę 
denną. W ten sposób udało 
się stwierdzić, że niektóre ga­
tunki, uważane dotychczas za 
l>elagiczne, prowadzą też i den- 
ny tryb życia. W tych pró­
bach dna były liczne okazy 
pierścienic szczecionogich i ro­
baków.

Po przyjeździe z Bajkału 
do Kułtuka rozpoczęto znów 
■ntensywne badania ornitolo­
giczne. W czasie tego drugiego 
pobytu w Kułtuku zebrał Dy­
bowski znów kilkaset okazów 
Ptaków. W tym  najważniejszą 
zdobyczą był nowy gatunek 
Poświerki, którą Taczanowski 
°pisał pod nazwą Emberiza 
'Mlewskii.

Zwrócenie uwagi na ptaki 
Ule oderwało jednak Dybow-

jednoczesme — za pomocą specjal- 
przyrządu, który nazwał „iłochwy-

i

J
Pośw ierka — Emberiza rustica P all. (okaz 
sp reparow any  w K u ltu k u  przez D ybow ­
skiego) — ze zbiorów  In s ty tu tu  Z oolo­

gicznego PA N  w W arszaw ie
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skiego od badan ia B ajkału  i innych wód. I  właśnie w ty m  czasie 
badania te  dały  ważne rezu lta ty . W  B ajkale zdobył Dybowski 
bogaty  m ateria ł narybku  gołom ianki, a w Angarze znalazł pewną 
ilość gatunków , k tó rych  dotychczas nie m iał.

Dowodem zainteresow ań zoogeograficznych Dybowskiego są 
badan ia innych wód Syberii poza Bajkałem , a to  w celu ustalenia 
stosunku fauny  B ajkału  do fauny słodkowodnej innych zbiorników 
wodnych Azji. Ale badania te  wykazały, a ściśle mówiąc, potwier­
dziły przekonanie Dybowskiego, że fauna B ajkału  jest bardzo swoista. 
Nie znalazł Dybowski kiełży bajkalskich ani w Jeziorze Śnieżnym, 
ani w jeziorze Kosso-Goł.

P oby t w K u łtuku  zakończył badania Syberii przez Dybowskiego 
w czasie zesłania. B adania te  trw ały  niem al przez czternaście lat — 
od roku  1864 do 1877.

R ezu lta ty  tych  badań  stały  się dla nauk i wyjątkowo doniosłe 
i u trw aliły  nazwisko Dybowskiego w nauce n a  zawsze, jako  jednego 
z najw ybitniejszych badaczy Azji północnej.

Zebrane m ateria ły  faunistyczne były ta k  ogromne, że tylko 
część ich mógł Dybowski sam  opracować. Rozpoczął to  już na Sy­
berii. W  czasie od roku  1868 do 1878 ogłosił Dybowski około 30 
publikacji trak tu jący ch  o przyrodzie Syberii. A jeśli już to , że w cięż­
kich w arunkach zesłania po trafił prowadzić badan ia naukow e, jest 
godne najwyższego podziwu i uznania, to  wręcz zdum iewa to, że 
zdołał w tych w arunkach przygotow ywać do d ruku  rozpraw y n a u ­

kowe.
Dybowski pracow ał w ty m  czasie nad kiełżam i i rybam i. Ogło­

sił jednak  to  i owo o ssakach, p tak ach  i płazach. Jeśli ta k  dużo u w a g i  

poświęcał p takom  i zebrał ta k  wielkie ich ilości — to  głównie z myślą 
o W ładysławie Taczanowskim , ówczesnym kustoszu „Gabinetu 
Zoologicznego" U niw ersytetu  W arszawskiego, w ybitnym  ornitologu, 
k tó ry  podjął się opracować m ateria ły  ornitologiczne zebrane przez 
Dybowskiego. I  opracował je. Sądzę więc, że najlepiej zrobię, gdy 
ocenę zasług Dybowskiego w poznaniu fauny  ornitologicznej Syberu 
pozostaw ię Taczanow skiem u.

Omówiwszy badan ia  poprzednich podróżników przechodzi Ta­
czanowski do Dybowskiego i pisze: „P o b y t doktora Dybowskieg0 
w Syberii W schodniej, od roku  1865 aż do tego czasu, przyczynił sl? 
w dużym  stopniu  do poznania fauny  ornitologicznej tego kraju-
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Ten niestrudzony i całkowicie oddany nauce przyrodnik, po przezwy­
ciężeniu wszelkich trudności, zainstalow ał się najpierw  w D arasu- 
niu, w D aurii zachodniej, gdzie w latach  1866 i 1867 ze swymi to w a­
rzyszami Parvexem  i Godlewskim, równie oddanym i sprawie, zebrał 
wielkie kolekcje zoologiczne. W  latach  1868 — 1871 wraz z Godlewskim 
kontynuowali eksplorację w K ułtuku , na  południowym  brzegu B aj­
kału. W  roku 1872 zaję ty  by ł w okolicach Akszy w D aurii, następnie 
w 1873 w S tarym  C uruchajtu ju  nad  Argunią, w roku 1874 na  stacji 
Kozakiewiczewoj przy  ujściu Ussuri (48° szer. półn.) i w roku 1875 
w Port-S triełok (43° szer. półn.).

Ornitologiczne rezu lta ty  tej eksploracji dodały do fauny o rn ito­
logicznej ty ch  krajów  około 80 gatunków , k tóre nie były  jeszcze 
zaobserwowane przez żadnego z poprzedników. W  liczbie tej jest 
przynajmniej dziesiątek form nowych dla nauki, inne są znane z k ra ­
jów sąsiednich. Zbiory Dybowskiego m ają wielkie znaczenie dla 
nauki, dając możność porów nania form syberyjskich z indyjskim i, 
chińskimi i europejskim i, co doprowadziło do dokładnego poznania 
gatunków. Prace ornitologiczne Dybowskiego są niemniej doniosłe 
dla nauki pod względem ich znaczenia dla geograficznego rozmieszcze­
nia, wnoszą bowiem nowe dane do tej dyscypliny" (L. Taczanowski 
Revue critique de la faunę ornithologique de la Siberie Orientale. B ul­
letin de la Societe Zoologique de France. P aris  1876).

Powyższa praca Taczanowskiego ma niejako charakter tym czaso­
wego zawiadom ienia o rezu ltatach  pracy  ornitologicznej Dybowskiego 
na Syberii. Zbiory i obserwacje ornitologiczne Dybowskiego dały  
później Taczanow skiemu możność opracowania wielkiej podstaw o­
wej monografii p taków  Syberii W schodniej, k tó ra pod ty tu łem  Faunę 
01'nithologique de la Siberie Orientale wyszła nakładem  Akademii 
•''auk w Petersburgu  (Memoires de 1’Academie des Sciences de St. 
Retersbourg, V II serie, tom e X X IX , 1891). W  pracy te j uwzględnił 
Kaczanowski oczywiście wszystko to , co zrobili w te j dziedzinie 
1 inni badacze, ale większość m ateriałów  stanow iły m ateriały  
Dybowskiego i jego tow arzyszy.

N iestety Dybowski zawiódł się na Taczanowskim. To znaczy 
laczanowski nie w yzyskał jego m ateriałów  w należytym  stopniu. 
Dybowski pisze o ty m : „Pragnienie moje zbadania avifauny wschod- 
Ulej Syberii nie było należycie ocenione przez Taczanowskiego. 
■'Tnie chodziło głównie o to , ażeby wykazać, że wszystkie form y
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ptasie  azja tyckie są różne od europejskich; otóż dla w ykazania tych 
różnic koniecznością było grom adzić m ateriał dostateczny dla każdego 
g atunku , a nie rozpraszać go.

Taczanow ski w ierzący święcie w stałość i trw ałość cech gatun­
kow ych niechętnie skłaniał się do m oich zapatryw ań, s tąd  też wiele 
darem nych korespondencji poświęciłem tem u  przedm iotow i. Wiara 
Taczanowskiego w dogm atykę zoologiczną linneuszowską była 
wciąż przyczyną błędów, jakie popełniał w dziedzinie systematyki 
p taków  północno-azjatyckich. Co byłbym  dał za to , gdybym  mógł 
przekonać Taczanowskiego o konieczności posiłkowania się przy 
pracach  przyrodniczych zasadam i ew olucjonizm u; próżne by ły  moje 
wysiłki w ty m  kierunku, one raczej powodowały kw asy w czasie 
późniejszym, niż się przyczyniały do jaśniejszego pojm ow ania przy­
rody  przez Taczanow skiego".

T u zauw ażyć należy, że Taczanowski nie by ł w yjątk iem  wśród 
ówczesnych zoologów, jeżeli chodzi o stosunek do darw inizm u czy 
też ewolucjonizmu w ogóle. W iększość zoologów ty ch  czasów miała 
do ty ch  zagadnień stosunek negatyw ny. To raczej tacy  postępowi 
przyrodnicy  ja k  Dybow ski by li wówczas w yjątkam i.

W  sporze z Taczanowskim  rację m iał Dybowski. Późniejsi 
badacze o rn itofauny  Azji całkowicie potw ierdzili to , do czego doszedł 
Dybow ski n a  podstaw ie rozw ażań teoretycznych. Nie u  wszystkich 
co p raw da — jak  w swym  zapale ew olucyjnym  sądził Dybowski 
okazało się jednak , że u bardzo wielu gatunków  populacje sybe­
ryjskie nie m ogą być identyfikow ane z europejskim i, że m uszą byc 
wyodrębnione, jako form y geograficzne, inaczej — podgatunk-

W  zw iązku ze spraw ą b adań  ornitologicznych Dybowskiego 
podkreślić należy, że przynajm niej sto  now ych form  ptaków , które na 
podstaw ie jego zbiorów pow inny b y ły  być w owym  czasie opisane 
przez Polaków, zostało opisanych później przez innych uczonych- 
Pracow ali n ad  ty m  przedstawiciele narodów  zam ieszkujących obydw a 
północne k o n ty n en ty  — od Japon ii w k ierunku  zachodnim  — P° 
Anglię i Am erykę włącznie. Większość form  opisali uczeni r a d z i e c c y  

głównie B uturlin . Oczywiście opisywali oni n a  podstaw ie innych  
przeważnie późniejszych zbiorów. Ale i n a  podstaw ie zbiorów D j' 
bowskiego jeszcze w stuleciu bieżącym  opisano pew ną ilość podga' 
tunków . Mianowicie ja  w la tach  1915—1933 opisałem  nowe form} 
z D aurii, K am czatk i i K ra ju  U ssuryjskiego.

—  106
http://rcin.org.pl



Tak tedy  z tym , co jeden człowiek zrobił w ciągu łat dziesięciu, 
kilkudziesięciu ludzi miało co robić przez długie lata.

Podkreśliłem to  dlatego, by dać możliwie dokładne pojęcie 
o intensywności pracy Dybowskiego na Syberii i o rezultatach tej 
pracy. A przecież nie tylko ornitofaunę badał Dybowski na Syberii.

Jeszcze większe zasługi położył Dybowski przez zbadanie fauny 
Bajkału. Poczynił tu  odkrycia wręcz rewelacyjne. Temu zagadnie­
niu poświęcam specjalny rozdział, w którym  będzie mowa nie tylko 
o odkryciach Dybowskiego, ale i o faunie Bajkału w ogóle. W ten 
sposób bowiem uwydatni się wyraźniej, jak  wysoce interesujące było 
odkrycie fauny tego jeziora. Zresztą jakże można pisać o Dybowskim 
nie pisząc zarazem o B ajkale! ? Nie darmo wszak proponowano 
Dybowskiemu nazwisko ,,Dybowski-Bajkalski“ !
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B A JK A Ł  I  JE G O  FAUNA

„P rostornoje  morie, Swiaszczennyj B a j k a ł . . — oto początek 
pieśni o Bajkale, popularnej na Syberii. Słyszeć ją można jednak 
na zachód od Bajkału. J a  słyszałem ją  na Wołdze — z ust pewnego 
Sybiraka na zakończenie entuzjastycznego, pełnego zachwytów 
opowiadania o Bajkale. Sybiracy są dumni ze swego Bajkału, mówią 
o nim  przy każdej okazji; nazywają go morzem.

Oczywiście Jezioro B ajkalskie m orzem  nie jest. Co innego 
K aspijskie, k tó re rówmeż popularnie morzem jest nazywane. Nazwa 
ta  o ty le  jes t uzasadniona, że stanow i ono przecież resztkę trzecio­
rzędowego M orza Sarmackiego. A ponadto  jeszcze w czwartorzędzie 
m iało połączenie z Morzem Czarnym. P odobny ty tu ł  próbowano 
znaleźć i dla B ajkału , ale nic z tego nie wyszło.

Jeśli jednak  chodzi o pojęcie ,,m orza“ jako  olbrzym iego obszaru 
wód, to  niewątpliw ie B ajkał może do tego pretendow ać. Powierzch­
n ia jego wynosi około 35 tysięcy kilom etrów  kw adratow ych. A jeszcze 
bardziej im ponująca jest jego głębokość, k tó ra  dochodzi do 1741 
m etrów . D la porów nania przytaczam  głębokość Jeziora Kaspij' 
skiego — niewiele ponad  tysiąc m etrów , L em anu — 310 m, Jezio ra  
Bodeńskiego — 252 m, O ntario  — 310 m, H uronu  — 525 m. Bajkał 
jes t najgłębszym  jeziorem  ziemi, T anganika z głębokością 1435 m 
zajm uje drugie miejsce.

Pierwsze m iejsce wśród jezior słodkowodnych zajm uje tez 
B ajkał pod względem faunistycznym . Je s t to  najbogatsze w gatun­
k i jezioro słodkowodne. P rzy  wielkim bogactw ie fauny  Bajkału 
skład  te j fauny  jest w yjątkow o in teresu jący , a jej pochodzenia 
m imo ciągłych badań  s tan u  faktycznego i dociekań teoretyczny^1- 
pozostaje wciąż ok ry te  m rokiem  tajem nicy . I  co c i e k a w s z e  

w m iarę postępu  b adań  w yjaśnienie pochodzenia fauny  Bajkał" 
nastręcza coraz większe trudności. H ipotezy, k tó re  swego czas" 
trak tow ane by ły  poważnie, obecnie w ydają się wręcz naiwne.
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B ajka ł

Ta zm iana poglądów n a  pochodzenie fauny B ajkału  następ u ­
je nie ty lko  w m iarę dalszego badania jeziora, lecz również w związku 
z badaniem  innych zbiorników wodnych Eurazji. Ale jakkolw iek 
badania te  dostarczają wciąż nowych danych faunistycznych, m a­
jących znaczenie w rozważaniach zoogeograficznych, to  jednak 
nie w pływ ają już w stopniu m ającym  jakieś zasadnicze znaczenie 
na poglądy o składzie faunistycznym  B ajkału . I  właśnie zasługą 
Dybowskiego jest ustalenie tego, że:

1. fauna B ajkału  jest w yjątkow o bogata ;
2. w ykształciły  się tu  głębokowodne form y słodkowodne;
3. wiele form  bajkalskich w ykazuje podobieństwo do form 

ż o rsk ic h ;
4. fauna B ajkału  m a piętno archaizm u;
5. większość gatunków  bajkalskich — to  gatunki endem iczne1), 

a endemicznymi są nie ty lko  gatunk i i rodzaje, ale naw et i rodziny;
6. przedostały  się tu  niedaw no niektóre gatunk i morskie.

*) G a tu n k i endem iczne—-gatunk i w ystępu jące  li ty lk o  n a  pew nej, ściśle 
określonej p rzestrzen i, a  poza  n ią  n igdzie n iespo tykane (przyp. red .).
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Dybowski pisze: „Rozpoczynam od nowego rodzaju i gatunku 
ślimaka znalezionego w głębiach wód Bajkału. Należy on do działu 
ślimaków wyłącznie morskich, które stanowią grupę znaną pod 
mianem »ślimaków tyłoskrzelnych« (Opisthobranchiata). Dotąd z wód 
słodkich nie znano ani jednego gatunku, należącego do tej grupy, 
z tego też powodu, i to  bardzo słusznie, pochodzenie ich morskie było 
uważane za cechę wielce dla nich znamienną. Toteż można z całą 
stanowczością twierdzić, że gdyby komukolwiek z naturalistów  dany 
był do rozstrzygnięcia charakter wód pewnego zbiornika na podstawie 
obecności w nim ślimaków tyłoskrzelnych, to  niezawodnie nazwałby 
ów zbiornik wód — morzem“ .

Dziś, gdy fauna Bajkału jest tak  dobrze poznana, gdy stwier­
dzono jej imponujące bogactwo, trudno jest zrozumieć, jak bogactwo 
to  mogło uchodzić uwagi badaczy tak  długo. A czasu do rozpatrzenia 
się było dość! Bajkał bowiem nie należy bynajmniej do nowych 
odkryć geograficznych.

Pierwsze wiadomości o Bajkale dotarły do Rosji już w łatach 
dwudziestych X V II wieku. Dotarły wraz z nazwami: buriacką — 
Bajkał i tunguską — Łania; ta  ostatnia nazwa oznacza morze.

W  „A tlasie rosyjskim ^, w ydanym  przez Akadem ię N auk w roku 
1745, zna jdu je się już m apa za ty tu łow ana: „Prow incja I rk u c k a
i B ajkał z górnym  biegiem  rzeki L en y “ .

W latach siedemdziesiątych X V II wieku poseł moskiewski do 
Chin zawadził o Bajkał. I  przywiózł wiadomości o ogromnym bo­
gactwie fauny Bajkału. Oczywiście sfera jego zainteresowań fauni­
stycznych obejmowała tylko ryby i foki. Ale przecież później, w miarę 
rozwoju nauki, zakres zainteresowań faunistycznych zwiększał się- 
Przeprowadzano badania fizjograficzne Imperium Rosyjskiego, orga­
nizowano wyprawy naukowe do Azji. A jednak Bajkał pozostawał 
nieznany. Dziwnymi drogami chodziła nauka carska! Wspomniałem 
o tym  już poprzednio, ale tu  muszę jeszcze raz — i znów zacytuję 
Dybowskiego: „Pomimo imponującej obfitości życia zwierzęcego
na  dnie Bajkału nie śpieszono się wcale z poznaniem jego fauny 
zwierząt niższych. R yby łowiono w wielkiej ilości, mianowicie omole 
(Coregonus migratorius) ; solono je, spożywano, lecz nie umiano w y ­
ciągnąć stąd wniosku koniecznego, że obfitość ryb jest zawsze zależną 
od obecności bogatej fauny zwierząt niższych, którym i się one karniW 
muszą. Wbrew tedy logice przypuszczano, że brak jest wszelkiego
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życia na dnie Bajkału. Apriorystyczne przekonanie o nieistnieniu 
zwierząt niższych w jeziorze było oparte na przesądnych poglądach 
teoretycznych kilku autorytetów naukowych znad Newy; mianowicie 
utworzono sobie hipotezy, że jeziora północne nie m ają fauny zwierząt 
niższych, a następnie, że jeziora o wielkich głębiach są martwe. Obie 
hipotezy wpłynęły na uznanie Bajkału za pozbawiony fauny..."

Sugestii tej uległ i Gustaw R adde badający  Syberię z ram ienia 
Akademii N auk, k tó ry  pogląd ten  potwierdził. P raca  jego — sp ra ­
wozdanie z podróży na Syberię — ukazała się w roku 1862, na kilka 
lat przed przybyciem  Dybowskiego na B ajkał.

A może naw et R adde nie ulegał żadnej sugestii, a po prostu  
nie chciał zadzierać ze swymi pro tek toram i. A niewątpliw ie m usia­
łoby dojść do jakiegoś konflik tu , gdyby R adde, odkryw szy ta k  bogatą 
faunę B ajkału, w ykazał całą bezsensowność poglądów carskich zooge­
ografów znad  Newy.

Tak więc wyglądała sytuacja w czasie, gdy nad Bajkałem znalazł 
się Dybowski. Jakie przeszkody musiał przezwyciężyć zabierając 
się do badania Bajkału, podałem już poprzednio.

Wiadomo też Czytelnikowi, że przewidywania naszego uczonego 
okazały się słuszne i że badania dały rezultaty  wręcz rewelacyjne. 
Już po kilkumiesięcznej eksploracji jeziora mógł Benedykt Dybowski 
przesłać swemu bratu  Władysławowi ogromny zbiór mięczaków 
cło opracow ania. I  oto  do czasu opublikow ania p racy  W ładysław a 
Dybowskiego znanych było z B ajkału  wszystkiego ty lko  7 gatunków  
Mięczaków: W ładysław, na  podstaw ie zbiorów b ra ta , dodaje do tego 
dalszych 88, w czym — w te j swojej pierwszej p racy  o B ajkale i w  n a ­
stępnych — opisał czterdzieści k ilka gatunków  nowych.

K iełżam i zajął się sam  B enedykt Dybowski. J a k  o ty m  już 
wspomniałem, w roku 1874 wyszła pierwsza jego p raca o kiełżach 
bajkalskich, w k tórej opisał sto k ilkadziesiąt gatunków  tych  skoru­
piaków. Stw ierdził też, że przy  ta k  dużej ilości gatunków  w ystępuje 
tu ogrom na ilość osobników. T rup  zwierzęcia, opuszczony na dno 
Jeziora do głębokości 500 m etrów , prędzej zostaje objedzony przez 
biełże „do kości" niż tak i sam  tru p  na lądzie przez owady.

Taką samą rewelację, jak  opracowanie mięczaków i kiełży, 
dały opracowania ryb, gąbek, robaków i pierścienic.
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Te św ietne odkrywcze badan ia Dybowskiego wywołały wielkie 
zainteresowanie się B ajkałem  w szystkich zoogeografów i faunistów; 
s ta ły  się one bodźcem  do dalszego intensyw nego badan ia Bajkału.

Szczególnie ekspedycja profesora K orotnicw a, k tó ra  badała 
B ajkał w la tach  1900 — 1902, dała bardzo bogate rezu lta ty  i wybitnie 
przyczyniła się do poznania fauny  tego jeziora. Dość powiedzieć,

a b
G ąbki b a jk a lsk ie : a — Veluspa baicalensis D yb ., b — Velvspa bacillifera Dyb.

że p raca  tej ekspedycji zwiększyła k ilkakrotnie ilość gatunków  zw ie rz ą t 
znanych z B ajkału. T ak  więc ilość kiełży — ze stu  kilkudziesięciu 
do 300, głowaczy (Cottidae) z 6 do 20, gołom ianck (Comephorus) z 1 
do 2, wirków (Planariae) z kilku do 100, skąposzczetów (Oligochaeta) 
z kilku do 43 itd .

W  stosunku do ilości gatunków  stw ierdzonych przez Dybowskiego 
jest to  bardzo dużo. Ale w jakże różnych w arunkach p r a c o w a l i  

ci badacze! D ybow ski — zesłaniec polityczny — m iał do dyspozycji 
środki bardziej niż ograniczone. Sam  budow ał pułapki, sam  krę* 
cił liny, rąb a ł przeręble, staw iał i ciągnął sieci. A ekspedycja 
K orotniew a m iała cały sztab  pracowników naukow ych i by ła  wspa­
niale zaopatrzona we wszelkie p rzyrządy  do b adań  faunistycznych- 
Miała też do dyspozycji s ta tek .

In tensyw ne, planow e badan ia  B ajkału  rozpoczęły się jednak 
dopiero po Rewolucji Październikow ej. W  roku 1928 została tu
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założona specjalna ,,S tac ja"  do badania jeziora, o czym  wspomniałem 
już wyżej.

Obecnie ilość zw ierząt znanych z B ajkału  wynosi dziewięćset 
kilkadziesiąt.

Podkreślałem  już, że charakterystyczną cechą fauny B ajkału  
jest jej endemicznośó, i to  nie ty lko  gatunków  i rodzajów, ale naw et 
i rodzin. Co najm niej 3/4 gatunków  B ajkału — to  gatunk i endem icz­
ne. W edług Abrikosowa (dane z roku 1936) 76% gatunków  b a jk a l­
skich — to  gatunk i endemiczne, według B irnsteina (dane z roku 1946) 
z wielokomórkowych 93% jest endem icznych.

Tu zaznaczyć należy, że ilość endemizmów bajkalskich zmniejsza 
się w m iarę poznaw ania fauny innych zbiorników słodkowodnych 
Eurazji, w szczególności Syberii, Mongolii i Chin. N a razie jednak  
gatunków uw ażanych za endem izm y bajkalskie w innych jeziorach 
znajduje się ta k  mało, że nie może to  w płynąć na  obalenie fak tu  
wysokiego procentu  endemików w faunie B ajkału.

Jeżeli chodzi o poszczególne jednostki system atyczne (wymie­
niam tu  nie wrszystkie), to  w ogólnych zarysach skład te j fauny w y­
gląda w sposób następu jący : ryb  36 form, z tego 14 endem icznych; 
mięczaków brzuchonogich—91, praw ie wszystkie endem iczne; kiełży 
niemniej niż 300 form, z tego większość endem iczna; wieloszczetów 
4 formy, wszystkie endemiczne — według innych autorów  ty lko  
Jeden gatunek  endem iczny; skąposzczetów 53 formy, z tego 12 ende­
micznych; wirków — 86 form, z tego 60 endemicznych. W  ty m  
szereg rodzajów' endem icznych i dwie endemiczne rodziny ryb (Co- 
mephoridae i Cottocomephoridae). W reszcie jeden endem iczny g a ­
tunek ssaka — Phoca Sibirica.

Trzeba tu  nadm ienić, że przy  ta k  wielkim bogactw ie form w y­
stępujących w' B ajkale, b rak  ta m  przedstawicieli n iektórych rzędów 
rozmieszczonych w ogóle bardzo szeroko. A w ięc: słonecznic (Ile lio - 
Z0(t), larw  ważek (Odonała), chrząszczy (Coleoptera), pluskwiaków 
(tihynchota), wioślarek (Cladocera), wodopójek (Hydrachnidae). Jeśli 
Przedstawiciele wymienionych skupień w ystępują tu , to  ty lko spo­
radycznie, pojedynczo. Ta negatyw na strona fauny B ajkału  p rzed ­
stawia się zupełnie zagadkowo.

Skład, pochodzenie i kształtow anie się fauny B ajkału — wszystko 
to było bardzo szeroko dyskutow ane w zoogeografii, a dyskusja 
ta zaczęła się bezpośrednio po rew elacyjnych odkryciach Dybowskiego.
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Poglądy wypowiadane na ten  tem at przez różnych uczonych różnią 
się bardzo wybitnie, a hipotezy jeszcze bardziej.

Podobieństwo fauny Bajkału do fauny morskiej było podstawą, 
na której starsi uczeni (Humboldt, Middendorf, Neymayr, Peschel) 
oparli hipotezę bezpośredniego pochodzenia fauny Bajkału z fauny 
morskiej. Bajkał miał być czymś w rodzaju fiordu Oceanu Lodowa­
tego i stam tąd otrzym ał całą swą faunę z foką na czele.

Cottocomephorus grewingki D yb . — je d n a  z w ażniejszych  przem ysłow ych 
ry b  b a jk a lsk ich  z endem icznej rodz iny  Cottocomephoridae

Hipoteza ta , by się utrzym ać, musiała znaleźć potwierdzenie 
w danych geologicznych. Ale badania geologiczne, a mianowicie 
już badania dwu Polaków —- zesłańców politycznych, Czerskiego 
i Czekanowskiego — wykazały, że obszary, na których leży Bajkał, 
od ery paleozoicznej nie były bezpośrednio połączone z morzem. I  hi­
poteza H um boldta upadła.

Bajkał jest niew-ątpliwie jeziorem starym , ale historia jego za­
czyna się dopiero w trzeciorzędzie. Prawdopodobnie jezioro to  po­
wstało w miocenie.

Jeśli fauna Bajkału wyprowadzana jest z morza 7-  to nie w więk­
szym stopniu niż fauna innych zbiorników słodkowodnych. A jeJ 
większe podobieństwo do fauny morskiej tłum aczy się konwergencjąJ)-

■*) K onw ergenc ja  (zbieżność cech) — upodobn ien ie  się pod  wpływem 
jednakow ych  w aru n k ó w  życia zew nętrznej postac i organizm ów  n a l e ż ą c y c h  

do różnych  g ru p  sy s tem a ty czn y ch  (przyp . red .).
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Przeciwstawieniem hipotezy morskiego pochodzenia fauny B aj­
kału jest hipoteza całkowicie słodkowodnego jej pocłiodzenia. Obroń­
cą tej hipotezy jest Berg, według którego w Bajkale, prócz foki, 
nie ma żadnych morskich elementów. Według Berga endemiczna 
fauna Bajkału — to pozostałość trzeciorzędowej słodkowodnej fauny 
Azji, Prócz tego występują tu  starsze od tej fauny elementy, które 
wykształciły się w samym Bajkale w czasie jego długotrwałego życia 
geologicznego. Do takich należą gołomianki (Comephoridae), których 
najbliższych krewniaków nie znajdujemy nigdzie, ani w morzach, 
ani w wodach słodkich.

Te poglądy Berga twierdzące, że fauna Bajkału jest rodzimą 
fauną słodkowodną, były zwalczane przez Dybowskiego, który wypo­
wiadał się, że nie jest do przyjęcia możliwość jakiejkolwiek rodzimej 
fauny słodkowodnej. Można tylko mówić o starej łub młodej faunie 
słodkowodnej, zawsze jednak fauna ta  wyprowadza się z morza.

Jeśli nie będziemy się zbyt entuzjazmować niewątpliwie bardzo 
frapującą hipotezą Berga, a obiektywnie zestawimy rezultaty całej 
tej dyskusji, pozwoli nam to  wyróżnić w faunie Bajkału trzy grupy 
gatunków:

Pierwszą grupę stanowią relikty fauny trzeciorzędowej, która 
swego czasu występowała na znacznych przestrzeniach Europy i Azji. 
A górnym trzeciorzędzie fauny słodkowodne zbiorników wodnycli za­
chodniej i wschodniej Eurazji różniły się między sobą znacznie mniej 
mż obecnie. Resztki tej fauny zachowały się właśnie w Bajkale, 
1 to w znacznej ilości, do tej grupy bowiem należy większość gatunków 
bajkalskich.

Drugą grupę stanowią gatunki, które stosunkowo niedawno 
Przedostały się tu  z morza. Do tych należy foka, niektóre ryby, 
]ak np. omul (Coregonus) i niektóre skorupiaki, jak np. Gammarocanthus 

ńcatus. Gatunki tworzące tę grupę przedostały się do Bajkału bądź 
to z południowego zachodu, z Morza Sarmackiego, bądź też z Oceanu 
Lodowatego podczas jego ostatniej transgresji na południe. Wprawdzie 
wody Oceanii Lodowatego i Morza Sarmackiego nie kontaktowały 
bezpośrednio z wodami Bajkału, ale rolę dróg umożliwiających to 
przedostanie się mogły odegrać rzeki.

Trzecią grupę — drugą pod względem liczebności — stanowią 
gatunki, które rozwinęły się w samym Bajkale. Do nich należą 
niektóre ryby oraz niektóre mięczaki, skorupiaki i gąbki. Pochodzenie
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tych, gatunków na razie przedstawia się zagadkowo, to znaczy nie 
wiadomo, gdzie — w czasie i przestrzeni — szukać ich typów wyjścio­
wych. Są to  najstarsze elementy fauny Bajkału; one to nadają jej 
piętno archaizmu.

Nie miejsce tu  na wymienianie tych wszystkich badaczy, którzy 
zabierali głos w zagadnieniach Bajkału. Z radzieckich uczonych nie 
mogłem pominąć Berga, nie mogę też pominąć Wiereszczagina, 
k tóry  przez dłuższy czas był dyrektorem Stacji Naukowej na Bajkale. 
Otóż właśnie Wiereszczagin jest wybitnym obrońcą tezy o morskim 
pochodzeniu większości gatunków Bajkału.

Wspomniałem wyżej, że niektóre gatunki bajkalskie, uważane 
dawniej za endemiczne, zostały wykryte w innych zbiornikach słodko­
wodnych Eurazji. Na zakończenie — kilka słów o tych gatunkach. 
Są to  właśnie relikty owej szeroko rozmieszczonej fauny trzecio­
rzędowej. Poszczególne elementy tej fauny zachowały się w nie­
których zbiornikach Eurazji. Są w nich rozproszone, tylko w Bajkale 
występują w wielkiej ilości. Specjalnie przychylne warunki — roz­
ległość jeziora z wielką różnorodnością warunków ekologicznych 
umożliwiły ich przetrwanie.
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W  W A RSZAW IE PO PO W R O C IE Z S Y B E R II

Jesien ią  1877 roku wyjeżdżał Dybowski z Irkucka do W arszawy 
z myślą o powrocie do Azji północnej. Uważał, że dobro nauki w y­
maga, b y  kontynuow ał rozpoczęte tu  badania fizjograficzne. A prze­
widując możliwości znacznego zwiększenia zakresu ty ch  badań  — 
miał je w szak prowadzić nie jako zesłaniec, ale jako człowiek wolny — 
już w Irkucku  sta ra ł się o pozyskanie współpracowników do p racy  
na K am czatce, k tó ra  m iała być następnym  terenem  eksploracji.

Ściśle rzecz biorąc — Dybowski właściwie nie wracał do kraju 
z zesłania, lecz jechał do Europy w celu zorganizowania wyprawy 
naukowej na Kamczatkę. Miał nadzieję, że uzyska tam  stanowisko 
lekarza rządowego, co da mu możność prowadzenia badań. Trzeba 
jednak było znaleźć punkty oparcia w ośrodkach naukowych, zaopa­
trzyć się w potrzebne do badań przyrządy, a dla towarzyszy badań 
uzyskać odpowiednie uposażenie czy subsydia.

Oczywiście jechał przede wszystkim do Warszawy. I tu natrafił 
na pierwsze trudności w realizowaniu swych projektów. Trudności 
te polegały na przezwyciężaniu przeszkód, które stwarzali mu wszyscy, 
to znaczy — znajomi, przyjaciele i rodzina, starając się go zrazić do 
tej wyprawy.

„Rozstawać się z rodziną, z krajem rodzinnym, z Warszawą — 
pisze Dybowski — do której przyrośliśmy my, tzw. ,,Litwini“ , całym 
sercem, pędzić na koniec świata, zagrzebać się gdzieś w kącie dalekim — 
tak wyglądał w oczach moich znajomych projekt podróży na K am ­
czatkę. Najbliżsi moi przyjaciele, a już nie mówię cała rodzina, 
starali się odwieść mnie od tego przedsięwzięcia. Trzeba było poko­
nać namowy i prośby. Zrobiwszy jednak raz postanowienie i mając 
nadzieje na wspólną pracę naukową z Czerskim, trwałem stale przy 
projekcie i przygotowywałem się jak można najśpieszniej do drogi, 
.Jakkolwiek przyznać muszę, że pożegnanie z krajem, rodziną i przyja­
ciółmi było ciężkie. Pracować mieliśmy poza ojczyzną, lecz dla niej
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wyłącznie. W edług mego w idzenia rzeczy ten , co kocha szczerze 
k ra j swój, p o tra fi sercem  być w nim  zawsze, chociażby był od niego 
oddalony o tysiące kilom etrów , k to  te j miłości nie posiada, będzie 
m u kra j w łasny obcym , chociażby w nim  przebyw ał sta le“ .

Główna przeszkoda by ła  jednak  n a tu ry  naukow ej. Chodziło 
o objęcie kierow nictw a pewnej placówki, i to  ściśle związanej z do­
tychczasow ą działalnością Dybowskiego. Było mianowicie projekto­
wane utw orzenie nowego m uzeum  zoologicznego w W arszawie i nie­
w ątpliw ie najodpow iedniejszym  kandydatem  n a  dyrek to ra  tego mu­
zeum  by ł Dybowski.

P o trzeba u tw orzenia tego m uzeum  w ynikała stąd , że Uniwersy­
te t  W arszaw ski ulegał coraz większej rusyfikacji. W  la tach  siedem­
dziesiątych w idać już było wyraźnie, że jest on przeznaczony na ośrodek 
rusyfikacji i że społeczeństwo polskie nie może liczyć n a  to , b y  nauka 
polska m ogła ta m  znaleźć jakiekolw iek oparcie. W  ty ch  warunkach 
pow stał p ro jek t założenia pryw atnego „M uzeum Zoologicznego Bra- 
n ick ich“ , do którego oprócz innych  zbiorów m iały wejść również 
częściowo zbiory Dybowskiego z Syberii. In ic ja to rem  tego projektu 
by ł Taczanow ski, k tó ry  zabiegał również i o to , b y  kierownictwo 
nowej placów ki znalazło się w rękach Dybowskiego. Ale już pierwsza 
rozm ow a Dybowskiego z założycielem nowego m uzeum , K onstantym  
B ranickim , w ykazała niemożliwość w spółpracy m iędzy ty m i ludźmi 
o ta k  zupełnie odm iennych poglądach. Dybowski odmówił, zarysowały 
się także  i inne trudności, utw orzenie projektow anego m uzeum  oka­
zało się niemożliwe. T ym  sam ym  odpadł główny powód zatrzym ania 
Dybowskiego w W arszawie.

Zaczął się ted y  Dybowski nieodwołalnie przygotow yw ać do wy­
jazdu  n a  K am czatkę. A nie była to  podróż łatw a. W  roku  1912 
pisał on n a  ten  te m a t : ,,W  dobie obecnej każda podróż przez Syberię 
jes t wielce u łatw ioną w skutek budow y kolei żelaznej syberyjskiej; 
odbyw ać więc ją  m ożna wygodnie jadąc w w agonach; to też  zatarły 
się w pam ięci obecnego pokolenia obrazy osnute na tle opowiadań 
dotyczących przygód podróży odbyw anych pocztą. N asta ły  nowe 
czasy d la Syberii, zaszły zm iany raptow ne, n ag łe ; przeszłość utonęła 
w niepam ięci, a  jakkolw iek jes t ona — w stosunku do czasu — tak 
od nas niedaleką, ato li w zm ianach, jakie nastąp iły  praw ie we wszyst­
kich w arunkach  życiowych tam tejszych , zdaje się być od nas odda­
loną o całe stulecie. W  niedawno m inionym  periodzie k u ltu ry  sybe­
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ryjskiej udawało się wyjątkowemu tylko śmiertelnikowi przebywać 
przestrzeń, dzielącą Irkuck od Niżnego Nowgorodu 1), w dni dwa­
dzieścia; do tych wyjątkowo szczęśliwych ludzi należeli general- 
gubernatorowie i »kuryery«; ci ostatni wysłani z polecenia władz 
najwyższych. Ula nich były zawsze gotowe konie, tzw. »kuryerskie«, 
a nadto każdy przejazd generał-gubernatora był zawczasu oznajmiany 
na stacjach pocztowych, gdzie konie, przybrane już w chomąta, 
czekały na przyjazd satrapy. Natomiast zwykli podróżni, nie mający 
prawa na blankiety podróżne o »dwóch pieczęciach«, wlec się musieli 
po tej drodze półtora do dwóch miesięcy, znosząc cierpliwie różne 
nieprzyjemności ze strony naczelników stacyjnych i pisarzy poczto­
wych, zwykle pijaków nałogowych” .

Trudności podróży przez Syberię mógł też Dybowski ominąć 
jadąc morzem przez Suez dokoła Azji, ale podróż taka była bardzo 
kosztowna i Dybowski nie mógł sobie na nią pozwolić, tym  bardziej 
że wypadało płacić koszty podwójne. Zabierał bowiem Dybowski z so­
bą preparatora. W ybrał mu Taczanowski młodego, silnego chłopca, 
namiętnego myśliwego i doskonałego Strzelca Jana  Kalinowskiego. 
Wybór był znakomity. W  Kalinowskim znalazł Dybowski świetnego 
pomocnika o wysokich zaletach moralnych. Wykształcił go na 
pierwszorzędnego eksploratora, który  później samodzielnie podróżował 
i kolekcjonował w Azji i Ameryce Południowej.

Jak  już wspomniałem, wypadło Dybowskiemu jechać na K am ­
czatkę nie wprost z Warszawy, lecz przez Petersburg. Ale uprzednio 
był też w Dorpacie, gdzie odwiedził swych dawnych kolegów i pro­
fesorów. W  ubiegłym stuleciu koleżeństwo akademickie wiązało 
bardzo ściśle, a Dybowski miał silne uczucie tych więzów.

Na Kamczatkę postanowił Dybowski jechać zimą, była to 
bowiem z różnych względów najdogodniejsza pora do tej podróży. 
Po pierwsze, drogi po śniegu są o wiele lepsze, a na znacznych prze­
strzeniach i krótsze. Ponadto pojazdy na saniach są tańsze i mniej 
Podlegają uszkodzeniom. Można brać z sobą więcej rzeczy i są one 
liniej narażone na zniszczenie niż latem. Zapasy żywności w stanie 
zamrożonym dają się przechowywać całymi tygodniami, co pozwala 
brać z sobą żywność na całą podróż i uniezależnia pod tym  względem 
°d personelu stacyj. I  wreszcie zimą o wiele łatwiej o konie, gdy więc

b  „N iżn y  N ow gorod“ =  N iżny  N ow ogród (przyp. red .).
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zabraknie na jakiejś stacji koni pocztowych, to cena najm u koni 
prywatnych jest znacznie niższa niż latem.

W związku z tym  tak  wyraźnie określonym terminem podróży 
spędził Dybowski w Warszawie czas dłuższy podejmowany serdecznie 
przez wszystkich, przede wszystkim jednak przez lekarzy i przyrod­
ników. W yjechał dopiero po świętach. Był zaproszony aż na dwie 
wieczerze wigilijne. Na jedną „sybiracką" — do zoologa Antoniego 
Wałeckiego, na drugą — do kolegi gimnazjalnego i towarzysza pracy 
konspiracyjnej w powstaniu styczniowym — W itolda Jodki, który 
szczęśliwie uniknął Syberii, jakkolwiek w jego mieszkaniu w Warszawie 
odbywały się posiedzenia Rządu Narodowego. Jako dar gwiazdkowy 
otrzym ał Dybowski od kolegów przyrodników' mikroskop z odpo­
wiednim okolicznościowym napisem.

Przez cały czas pobytu w Warszawie, niemal do ostatnich chwil 
odjazdu, odmawiano Dybowskiego od tej „ tak  ryzykownej podróży". 
Panowało powszechne przekonanie, że z podróży tej Dybowski 
już nie wróci. Wysocki, preparator Gabinetu Zoologicznego, w se­
krecie przed Taczanowskim, prosił Dybowskiego, by przed odjazdem 
zrobił testam ent i postanowił w nim, że zbiory syberyjskie, darowane 
uprzednio Gabinetowi Zoologicznemu, stają się własnością miasta. 
Gdy Dybowski odpowiedział, iż czas jest jeszcze na testam ent, Wy­
socki oświadczył, że wątpi w to, by kiedykolwiek jeszcze miał zobaczyć 
Dybowskiego.

Na wieczór drugiego dnia świąt zaprosił Dybowski kolegów' i przy­
jaciół clo siebie, a trzeciego dnia świąt już wyjechał do Petersburga-

W Petersburgu zatrzym ał się u generała Radoszkowskiego, k tó ry  
spotkawszy naszego uczonego w Warszawie już wówczas go do siebie 
zaprosił.

Generał Radoszkowski mieszkał stale w Petersburgu. Był Po­
lakiem. Jego stanowisko wojskowe nie przeszkadzało mu w pracy 
naukowej. Był entomologiem. Specjalność jego stanowiły owady 
błonkoskrzydłe. Opracowywał zbiory Dybowskiego z Syberii. Stąd 
znajomość i przyjazne stosunki. Jako prezes Towarzystwa Entomo­
logów umożliwił wydanie pracy Dybowskiego o kiełżach bajkalskich 
w wydawnictwach tego towarzystwa. A i teraz w Petersburgu był 
bardzo pomocny Dybowskiemu w jego zabiegacłi organizacyjnych 
w związku z wyprawą na Kamczatkę.
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I

PETERSBU RG  -  MOSKWA -  NIŻNY NOWOGRÓD

Poniew aż wówczas w Rosji trzym ano się kalendarza Juliańskiego 
(„starego s ty lu “ ), k tó ry  w stosunku do kalendarza Gregoriańskiego 
(„nowego s ty lu “ ) by ł o 13 dni spóźniony, więc Dybowski obchodził 
w Petersburgu święta po raz drugi. P o b y t w stolicy przeciągnął się 
zresztą znacznie poza święta, uczony nasz w yjechał stąd  bowiem 
dopiero 10 stycznia (1878 roku).

Czas ten  spędził Dybowski w Petersburgu wielce pracowicie. 
Musiał tu  zorganizować swą wyprawę na Kamczatkę. Pozornie 
wprawdzie jechał tam  ,,do gotowego1' — na stanowisko lekarza 
rządowego. Ale stanowisko to nie miało nic wspólnego z badaniami 
naukowymi Kamczatki. A przy tym  chodziło nie tylko o niego, 
ale i o jego towarzyszy.

W sprawie tych  badań  m usiał się Dybowski zwrócić przede w szyst­
kim do Akadem ii N auk będącej ośrodkiem  badań  fizjograficznych 
całego Im perium . K onkretnie m usiał tu  Dybowski załatw ić wiele 
spraw um ożliw iających m u dalszą pracę, a więc złożyć prośbę o w y­
słanie do W ładyw ostoku przesyłki z lite ra tu rą  naukow ą i bibułą 
do zielnika oraz prośbę o wypożyczenie z biblioteki Akadem ii prac
0 Kamczatce, przede wszystkim prac Kraszeninnikowa, Stellera
1 Erdm anna, ponadto  prośbę o otrzym anie wykazu kam czackich 
gatunków zw ierząt reprezentow anych w zbiorach Akademii. Należało 
także złożyć prośbę o wydanie odpowiedniego polecenia urzędom  
pocztowym, by  przesyłki do Akademii przyjm ow ane były  bezpłatnie, 
oraz złożyć także prośbę o wyznaczenie Czerskiemu, k tó ry  m iał 
Jechać z Dybowskim , pensji rocznej 1000 rubli na  badan ia geolo­
giczne i przyznanie m u ty tu łu  „Geologa A kadem ii".

Widać z tego, jak  poważnie traktow ał Dybowski swą wyprawę 
na Kamczatkę i jak  dokładnie przygotowywał się do niej.

O ile daw niej, gdy chodziło o badanie B ajkału, Akadem ia N auk 
^stosunkowała się do Dybowskiego nieprzychylnie, o ty le  obecnie
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spotkał się tu  Dybowski z naj większą życzliwością i uznaniem . Wszyst­
kie jego życzenia zostały  załatw ione pozytyw nie i szybko.

Niezależnie od spraw  zw iązanych ze swą w ypraw ą naukow ą na 
K am czatkę, poruszył Dybow ski sprawę uczczenia zasług dawniejszych 
badaczy Azji północnej.

W szystkie wym ienione spraw y załatw iał Dybowski w Akademii 
za pośrednictw em  A leksandra S traucha, swego kolegi z Dorpatu, 
członka A kadem ii i rek to ra  jej zbiorów zoologicznych. Spotkał się 
tu  też Dybowski i z innym i kolegam i uniw ersyteckim i i odnowił 
znajom ości z różnym i zoologami, z k tó rym i by ł dawniej w- kontakcie 
czy to  osobistym , czy też listow nym .

Schm idt z okazji p o b y tu  w Petersburgu  Dybowskiego, Midden- 
dorffa i Schrencka urządził u  siebie koleżeńskie zebranie dorpat- 
czyków, na  k tó ry m  Dybow ski był zm uszony wychylić to a s t za po­
m yślność swej w ypraw y n a  K am czatkę.

W  ogóle św iat naukow y stolicy przyjm ow ał Dybowskiego z wiel­
kim  uznaniem , należnym  ta k  w ybitnem u uczonem u; w ty m  czasie 
imię Dybowskiego głośne już było w całym  świecie naukowym .

T ak  więc wróciwszy pewnego dnia do dom u zasta ł tam  Dybowski 
dyplom  n a  członka Tow arzystw a Geograficznego. Pociągało to za- 
sobą w ydatek  10 rubli. W  rozmowie z Siemionowem, wiceprezesem 
Tow arzystw a (prezesem by ł W ielki Książę K onstan ty ), uważał Dy­
bowski, iż należy podziękow ać m u za ten  zaszczyt, p rzy  okazji jednak 
zażartow ał, że został przez to  w podróży narażony na nieprzewidziany 
w ydatek. W ówczas Siemionów poczuł się d o tk n ię ty  ty m  żartem:

— D ziw nym  jest P an  człow iekiem ! Inn i usilnie zabiegają o człon­
kostw o, k tó re  uważane jest za zaszczyt. P an a  spotyka to bez żadnych 
s tarań , a  jes t P an  z tego niezadowolony.

P rzy taczam  to  dla uw ydatn ien ia , jak  obo jętny  stosunek do 
tego rodzaju zew nętrznych dowodów- uznania m iał Dybowski.

A oto  in n y  p rzyk ład : W  czasie tym  organizow-ano ekspedycję 
w celu ra tow ania w ypraw y ,,V egi“ 1). Zwrócono się do uczonych 
w P etersbu rgu  z prośbą o w skazanie wybitnego przyrodnika, mówią­
cego po rosyjsku i po niem iecku, k tó ry  zgodziłby się wziąć udział 
w te j ekspedycji. Chodziło tu  oczywiście o człowieka zaprawionego 
w badan iach  dalekiej północy. Postaw iono k an d y d a tu rę  Dybowskie-

')  ,,V ega“  — n azw a s ta tk u , n a  k tó ry m  Szwed A. E . N ordensk ió ld  odby­
w ał w la ta ch  1878 — 1879 w ypraw ę p o la rn ą  (przyp. red .).

—  122 —

http://rcin.org.pl



go. Sprawa ratowania wyprawy polarnej okrętu „Vega“ głośna była 
w całym świecie i najwybitniejsi uczeni starali się o wzięcie udziału 
w ekspedycji. Dybowski jednak odmówił przyjęcia tej zaszczytnej 
propozycji wychodząc z założenia, że większą korzyść dla nauki 
przyniosą jego badania na terenie Azji.

Nie tylko jednak przez kolegów przyrodników był Dybowski 
podejmowany w stolicy. Miał też liczne zaproszenia do domów 
prywatnych, zarówno polskich, jak  i rosyjskich, bowiem jak zwykłe 
wszędzie cieszył się tu  dużym powodzeniem towarzyskim.

Pobyt swój w Petersburgu opisuje Dybowski dość szczegółowo, 
a opisy te dają pełny obraz ówczesnego życia tego miasta.

W czasie swego pobytu w Petersburgu korzystał Dybowski 
z każdej sposobności, by pozyskać życzliwość dla sprawy polskiej. 
Tłumaczył, że postępowa inteligencja rosyjska, a przede wszystkim 
intelektualiści powinni się upomnieć o przyznanie narodowi pol­
skiemu praw kulturalnych. Przede wszystkim więc powinny być 
przywrócone pełne prawa językowe. W szkołach w Polsce i na Uni­
wersytecie Warszawskim wykłady powinny się odbywać w języku 
polskim. Prześladowanie języka i w ogóle jakichkolwiek przejawów 
kultury narodowej — to wielki wstyd dla cywilizacji współczesnej. 
Inteligencja rosyjska powinna wytężyć wszystkie siły na przepro­
wadzenie tego, by rząd zmienił swą dotychczasową politykę w tym  
zakresie. Czas jest zapoczątkować nową erę w życiu politycznym 
Rosji. Nie tylko Polacy, ale w ogóle wszystkie narody, a więc także 
pozostające na niskim stopniu kultury narody azjatyckie, m ają takie 
samo prawo do rozwoju kulturalnego i trzeba im dać możność reali­
zowania tego pra-wa.

Dybowski nie zdawał sobie sprawy z całej naiwności swych 
usiłowań. Wszystko wypływało u niego z wiary w to, że na drodze 
usilnej działalności kulturalnej najbardziej oświeconych sfer społeez- 
uych, w ewolucyjnym rozwoju przyjdzie czas, w którym  zapanuje 
sprawiedliwy ustrój społeczny, gdy nie będzie gnębionych i wyzyski­
wanych.

Ten zasadniczy błąd w ocenie sytuacji doprowadził do tego, 
Ze Dybowski uznał za możliwe przekonać osobiście i bezpośrednio 
władze najwyższe o konieczności zmian. Opracował tedy obszerny 
’Uemoriał w tej sprawie i przekonywał wpływowych mieszkających 

Petersburgu Polaków, że memoriał ten  trzeba wręczyć jakiemuś
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wybitnemu politykowi, k tóry  tra fi z nim  (lo cara i skłoni go do 
reform. Na człowieka opatrznościowego, który  miał to przeprowa­
dzić, upatrzył sobie Dybowski byłego ministra Gołowina. Oczywiście 
nikogo nie przekonał; wszyscy zgodnie oświadczali Dybowskiemu, że 
całe to  działanie jest zupełnie bezcelowe, nierealne — wprost naiwne. 
Że w sferach rządowych dobrze zdają sobie sprawę z tego, co robią, 
że kulturę polską tępią nie przez nieświadomość, ale wprost przeciwnie 
— z całą świadomością. Że na to, co zamierza Dybowski, szkoda czasu 
i sił. Nie dał się jednak Dybowski przekonać. Twierdził, że nie można 
się uprzedzać, zniechęcać i wpadać w pesymizm. Trwałe, uporczywe 
działanie, dopominanie się o należne, słuszne prawa, odwoływanie 
się do postępowych odłamów społeczeństwa rosyjskiego i współdzia­
łanie z nim musi dać należyty rezultat.

Postarał się o audiencję u Gołowina, przeczytał mu i wręczył 
swój memoriał. Gołowin przyjął memoriał do wiadomości zupełnie 
zimno i zbył Dybowskiego ogólnikami. Oświadczył, że nie ma obecnie 
stosunków u dworu i że nie może się podjąć przedstawienia carowi 
treści memoriału. Wiadomo mu jednak, że car jest bardzo przy­
chylnie usposobiony do Polaków i że można liczyć na to, iż wkrótce 
nastaną dla nich lepsze czasy.

Poza tym  jednym  niepowodzeniem wszystko inne poszło Dybow­
skiemu w Petersburgu bardzo dobrze, z pobytu więc swego był całko­
wicie zadowolony. Czasu na próżno nie stracił. Dla projektów swych 
zyskał i Akademię, i Towarzystwo Geograficzne. Obie te instytucje 
obiecały go wspierać zarówno moralnie, jak i materialnie. Był tylko 
bardzo zmęczony załatwianiem ty lu  spraw, ale liczył na to, że odpo­
cznie w wagonie.

*  *
*

I  istotnie — odpoczął. Wagon, w którym  idokowano D y b o w sk ie ­
go, był nie tylko wygodny, ale też urządzony z komfortem: jedwab
aksam it, ozdobne złocenia, czystość wzorowa. Miejsca było w m® 
dość, prócz bowiem naszych podróżników jechało jeszcze tylko dwu 
pasażerów. Jeden był dragonem przy poselstwie w Pekinie, drug1 
inżynierem przy kolei permsko-ekaterynburskiej.

„K ażdy z wchodzących — pisze Dybowski — witał się grzecznie 
i wypowiadał parę słów przywitania. Piękność i ład w otoczeni'1 
wpływa umoralniająco na duszę człowieka. Estetyka jest ważny1"
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czynnikiem uszlachetniającym  ludzkość. W  brudnych wagonach p a ­
sażerowie d o stra ja ją  się do otoczenia przez brud, przez nieład i nie- 
grzeczność w obejściu".

Od wyżej wzmiankowanego inżyniera kom unikacji dowiedział się 
Dybowski, że drogę z P e rm u Ł) do E k a te ry n b u rg a2) będzie mógł 
przebyć już koleją. Ale do Perm u trzeba jechać pocztą, to  jes t końm i.

W Moskwie zatrzym ał się Dybowski dwa dni. Miał on ten  dobry 
zwyczaj, że przybyw szy do jakiegoś ośrodka naukowego składał 
wizyty uczonym, upraw iającym  te  dyscypliny nauk, k tó re go in te re­
sowały. T u ta j złożył więc w izyty  Renardowi i Bogdanowowi.

Rozm awiał z n im i dużo nie ty lko  na tem a ty  naukowe, ale i spo­
łeczne. Z wielką przyjem nością stw ierdził postępowość obu ty ch  
uczonych.

Dużo czasu poświęcił Dybowski na  zwiedzenie Ogrodu Zoolo­
gicznego, k tó ry  też dokładnie opisuje w swych wspomnieniach.

Renardowi, redaktorow i w ydawnictw  Moskiewskiego Tow a­
rzystwa Przyrodników , złożył Dybowski do d ruku rękopis jednej 
ze swych prac (o równo nogach B ajkału). R enard  zaproponow ał 
Dybowskiemu zapisanie się n a  członka tego Towarzystwa. Dybowski 
odmówił tłum acząc się, że jego środki pieniężne nie w ystarczą na 
płacenie składek. R enard  nie nalegał. Obiecał naw et, że i ta k  będzie 
Dybowskiemu przysyłał zupełnie bezpłatnie w ydaw nictw a Towa­
rzystwa.

W  N iżnym  Nowogrodzie — u  końca swej podróży kolejowej — 
stanął Dybowski 13 stycznia, czyli w Nowy R ok „starego sty lu", 
ł u udało się Dybowskiem u kupić w yjątkowo tanio, ta k  zw any „w azok", 
Czyli zainstalow any na  saniach dom ek z piecykiem, oknam i i wszel­
kimi możliwymi w ty m  zakresie wygodami. W  tak im  pojeździe 
można było podróżować dość wygodnie i ciepło. W podróży pocztą 
Powszechnie była prak tykow ana jazda we w łasnym  ekw ipażu. D a ­
wało to  znaczną wygodę, oszczędzało bowiem przesiadania się na 
każdej s tacji z jednego pojazdu do drugiego. W yprzęgano ty lko  
konie, wprzęgano świeże i m ożna było bez s tra ty  czasu ruszać dalej. 
Szczególnie wygodne było to  dla podróżnych, k tó rzy  mieli dużo 
bagażu.

D Perm — obecnie Mołotow (przyp. red.).
2) Ekaterynburg — obecnie Swierdłowsk (przyp. red.).
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W  Niżnym  Nowogrodzie zabaw ił Dybowski trzy  dni. Zaopatrzył 
się tu  w żywność n a  tydzień  i zapłacił pocztę do K azania. T en sposób 
op ła ty  jednorazowej za konie stanow ił w ielką wygodę, gdyż unikało 
się przez to  rozrachunków  n a  każdej stacji, a ty ch  m iędzy Niżnym 
a K azaniem  było 18.
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NA KAMCZATCE

W N iżnym  Nowogrodzie zaczął Dybowski swą podróż kam czacką, 
która trw ała  niem al cztery  la ta , bo od stycznia 1879 do 1883 roku. 
W ty m  praw ie pół roku zajął przejazd przez Syberię. Nie był to  
jednak po p rostu  przejazd, ale is to tn a  część podróży, i to  jedna z n a j­
ciekawszych, najbardziej urozmaiconych, Przez cały ten  czas zbierał 
Dybowski m ateria ły  faunistyczne, uzupełniając w ten  sposób swą 
poprzednią pracę n a  ty ch  terenach.

Można oczywiście uważać, że podróż ta  zaczęła się w dniu w y­
jazdu z W arszawy. Ale ściśle rzecz biorąc po wyjeździe z Warszawy' 
podróżował Dybowski po Rosji europejskiej, podróżował wygodnie — 
koleją. B ył w Petersburgu  i Moskwie. Załatw iał spraw y związane 
z podróżą, rzec m ożna — przygotowyrwał ją. W  Niżnym  Nowogrodzie 
skończyły się te  przygotow ania. Skończyły się też wygodne prze­
jazdy kolejowe z m iasta  do m iasta, zaczęła się uciążliwa podróż 
końmi.

Z Niżnego Nowogrodu w yjechał Dybowski 16 sty'cznia i po dwu 
dniach stan ą ł w K azaniu. T u m iał zam iar zatrzym ać się celem zwie­
dzenia zbiorów zoologicznych uniw ersytetu, które, jak  na  owe czasy, 
%dy bardzo bogate. Nie zastaw szy jednak  kustosza ty ch  zbiorów, 
•ńe mógł się z nim i zapoznać. Zatrzym ał się ted y  ty lko tyle, ile trzeba 
było dla zrobienia zapasów żywności, zapłacił za konie do Perm u 
i ruszył dalej.

Dalsza droga była zła, a na  n iektórych odcinkach naw et bardzo 
2ł&: ...szkaradniejszej drogi chyba sobie wyobrazić nie można,
kędzimy po w ybojach, uchabach, nyrkach, po jam ach  różnych nazw 
1 różnej głębokości. Wóz nasz zatacza się na boki, s tuka  po wybojach, 
Zapada w nyrki, wznosi się do góry, by  spaść raptow nie do nowego 
dołu. Odetchnęliśm y dopiero, gdyśm y stanęli na  stacji Sobalińskiej. 
Wysiadając i oglądając wóz nasz pomyślałem, że jeżeli po te j drodze 
Jadąc nie został rozbity , to  chyba w ytrzym a i w dalszej podróży".
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Te nierówności drogi do pewnego stopnia wyrównują opady 
śnieżne, które bywają tu  bardzo obfite. Po drodze, widzieli nasi 
podróżni całe wioski zasypane śniegiem aż do dachów. Do drzwi 
chat prowadziły wykopane w śniegu wąskie korytarze ze śnieżnymi 
schodami. Szczególniej dodatnio na stan  dróg wpływają „burany”, 
czyli zawieje śnieżne. Sybiracy twierdzą, że gdyby nie one, to  w ogóle 
nie można by jeździć.

Ale z czasem śnieg nawiewany na drogę i wciąż ubijany przez 
sanie powoduje, że droga powoli zaczyna się wznosić nad otoczenie 
na kształt grobli prowadzącej przez kopne śniegi. Zjechanie z tej 
grobli pociąga za sobą wiele kłopotu, wydostanie się bowiem z kopnego 
śniegu z powrotem jest bardzo trudne. Toteż wymijanie się ze spotka­
nym i saniami, a szczególniej z karawanam i sań, sprawia zawsze trud­
ności. W  takich okolicznościach Dybowski zmuszony był kłaść 
urzędową czapkę, co do pewnego stopnia ratow'alo sytuację.

Na tak  fatalnej drodze nie obyło się bez różnych przygód. Tak 
np. „Jadąc z Palany do Kisłówki, zaraz na wstępie, niedaleko od 
stacji, wjechał »jemszczyk« do hurby śnieżnej z boku drogi leżącej; 
konie stanęły, musieliśmy odgarniać śnieg przed końmi, ubijać nogami 
miejsce do przejazdu; uzbroiwszy się w drągi, któreśmy zdobyli 
z ogrodzenia pobliskiego, podważaliśmy płozy naszego wozu i dopiero 
po długiej, mozolnej pracy zdołaliśmy nareszcie wyciągnąć pojazd 
na drogę b itą“ .

A oto przygoda innego typu: „Przeprzągłszy konie na stacji 
Akkożyno ujechaliśmy zaledwie wiorst kilka, gdyśmy uczuli, że konie 
stanęły; wołamy z wozu na »jemszczyka«, lecz żadnej odpowiedzi 
nie odebrawszy wysiadamy; okazuje się, że wóz i konie stoją w rowie 
przydrożnym, szerokim, lecz nie głębokim. »Jemszczyka« nie ma; 
wołamy, krzyczymy, szukamy po śniegu śladów, które by nam wskaza­
ły, w k tó rą  stronę poszedł nasz woźnica — wszystko na próżno. Próbu­
jem y zmusić konie do ciągnięcia, pomagając im przy tym  dźwig­
niami z żerdzi. Konie nas nie słuchają. Kalinowski projektuje wy­
strzelić z dubeltówki i w ten sposób pobudzić konie do ruchu. J lVi 
wziąłem był lejce do ręki, Kalinowski gotował się do strzału, gdy 
naraz spostrzegliśmy człowieka idącego ku nam  od strony ogrodze­
nia; czekaliśmy, aż się zbliży i tu  poznajemy naszego »jemszczyka «- 
N apadam y na niego grożąc skargą; pytam y, dlaczego nas zostawd-
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dokąd chodził. »Jemszczyk« milczał upornie. Milcząco wziął lejce do 
ręki, świsnął batem  po koniach, huknął i nasza tró jka  wróciła na drogę, 
a wraz z n ią  i nasz wóz“ .

Oczywiście woźnica był pijany. Tacy pijani woźnice trafia li się 
często, pow odując różne w ypadki. Raz np. tak i p ijany  woźnica 
zasnął, a konie, idąc same, skręciły z t ra k tu  na  jakąś drogę polną 
i dużo czasu upłynęło, nim  powrócono, gdzie należy.

Nie ty lko  woźnice się upijali. P ili tęgo również i naczelnicy stacji 
pocztowych, krótko mówiąc — cały personel poczty. A i większość 
podróżnych, zatrzym ujących się n a  stacjach pocztowych uważała 
to za specjalną okazję do p ijaństw a i urządzała prawdziwe orgie 
pijackie nie dające spać tym , k tó rzy  w ty ch  orgiach nie brali udziału. 
Zaraz w początkach podróży n a  jednej ze stacji dom agano się od 
Dybowskiego poczęstunku wódką. Odpowiedział, że sam  nie pije 
i innych tą  trucizną nie częstuje.

— A dokąd panowie jedziecie ?
— Do Irkucka.
— To bez wódki nie dojedziecie!
Jakoś dojechali. Zam iast wódką, częstował Dybowski herbatą , 

cukierkami, dobrym  słowem. Gawędził, a w gawędach ty ch  p ro p a­
ganda trzeźwości i całkowitego w strzym ania się od alkoholu n ie­
poślednie zajm ow ała miejsce. T rudna to  była propaganda. P rzy ­
kład nadużyw ania alkoholu szedł bowiem z góry. P ili najwyżsi 
urzędnicy i duchowieństwo. I  na  to  powoływali się pijacy, do k tórych  
rozsądku przem aw iał Dybowski.

Ale pom inąwszy naw et sprawę alkoholu, stacje pocztowe, w któ- 
ryoh zatrzym yw ano się n a  noc, by ły  bardzo nieprzyjem ne; brudne, 
zapluskwiono, niekiedy ta k  zimne, że woda w nocy zam arzała. U m e­
blowanie ich było fatalne, a  staran ia  o nadanie pokojom  dla podróż­
nych estetycznego w yglądu daw ały wręcz odw rotny rezu ltat.

Zdawałoby się, że podróż sankam i przez Syberię, przy ta m te j- 
AVm wspaniałym  zaśnieżeniu — szczególniej dla badacza ornito- 
btuny mogącego strzelać p tak i po drodze — pow inna być bardzo 
l)rzyjem na, a w każdym  razie przyjem niejsza od m onotonnej i męczą- 
CeJ podróży wagonem kolejowym. Jednak  była bardziej męcząca, 
gdyż trudności i przykrości podróży znacznie przewyższały jej p rz y ­
l a n e  atrakcje. Oczywiście dla Dybowskiego, k tó ry  jechał wyłącznie
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w celach faunistycznych, decydująca była możność robienia zbiorów 
ornitologicznych, i to  pokryw ało z naw iązką w szystkie ujem ne strony 
podróży.

N a specjalnego ty p u  trudności n a tra fił Dybowski w Tiumeniu. 
T u oznajm iono mu, że ze względów form alnych m usi jechać do Tomska 
nie w prost n a  wschód, ale drogą okrężną przez Omsk. Wobec tego 
w ybrał inną możliwość — podróż nie pocztą, lecz końm i prywatnymi. 
Nazyw ało się to  jazdą „na drużkacli“ . T aką podróż doradził Dybow­
skiem u naczelnik stacji pocztowej. N a py tan ie  Dybowskiego, czy 
m ożna dowierzać ,,drużkom “ , odpowiedział, że tu  wszyscy ta k  jeżdżą 
i że pod opieką ,,drużków “ jes t podróżny bezpieczniejszy niż na  stac­
jach  pocztow ych. J a k  na urzędnika pocztowego niezła informacja! 
Ale trzeb a  pam iętać, że by ł to  carski urzędnik. Dowiedział się też 
Dybowski, że ci p ryw atn i furm ani m ają  ceny stałe, a noclegi u  nich 
są czyste i wygodne.

Inform acje te  spraw dziły  się. N a przestrzeni 1500 wiorst, bo 
ty le  wynosi odległość z T ium enia do Tom ska, raz ty lko spotkał się 
Dybowski z chęcią wyzysku. P onad to  podróż ta  by ła tańsza niż 
podróż pocztą. Miała też tę  wygodę, że nie trzeba było wieźć z sobą 
zapasów żywności, prócz h erb a ty  i cukru. — P łacąc po 20 kopiejek 
od osoby m ożna było jeść bez ograniczenia pieczywo, mięso itd.

Noclegi u chłopów bardzo się D ybow skiem u podobały: czyste, 
ciepłe, wygodne. Chwali też dom y Sybiraków ; według jego słów są 
one raczej podobne do dworków szlacheckich niż do chat chłopskich. 
Obszerne, czyste, s tarannie um eblowane, zawsze z łaźnią. Toteż 
kąpieli używ ali nasi podróżnicy p rzy  każdej sposobności.

Jedzenie było znakom ite. Sławne bliny rosyjskie z kawiorem- 
ryby , pieczony drób stanow iły podstaw ę każdego obiadu czy kolacji- 
Gościnność by ła  ogrom na: w prost wmuszano w podróżnych jedzenie- 
a p rzy  odjeździe w tykano  jeszcze zapasy n a  drogę. Dybowski starał 
się rewanżować drobnym i podarkam i (pewną ilość tak ich  podarków 
woził zawsze ze sobą).

Sybiracy przyjm ow ali chętnie te  podarki nie wypadało wszak 
odm aw iać — ale biorąc podarki nie chcieli już jednak  brać pieniędzy

Stosunki m iędzy D ybowskim  a ,,d rużkam i“ uk ładały  się ja  ̂
najlepiej. I  zupełnie dobrze obywało się bez wódki. Zastępowa! J*l 
pogodny hum or naszego uczonego. Miał on zawsze w pogotowi11
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dobre słowo, wesoły żart, anegdotę. Oto np. anegdotka, k tó rą  opowie­
dział p rzy  okazji przeprzęgania koni:

Przyjechał Anglik na stację pocztową i p y ta , ile czasu będzie 
jechał do następnej stacji.

— To będzie zależało, ile koni każesz zaprząc: jeśli dwa, to  
będziesz jechał dwie godziny; jeśli cztery — to godzinę.

— No, to  zaprzęgnijcie ty le koni, bym  jechał m in u tę !
A negdota ogromnie się podobała zebranym . Orzekli:
— Widzicie, jak i Anglik chytry , bodaj chytrzejszy od Niemca.
T ak  oto żartu jąc, gawędząc i zaprzyjaźniając się z ludźm i p o ­

dróżował Dybowski ,,na drużkach“ . Była to  najprzyjem niejsza część 
jego podróży, jako że odbywała się poza nawiasem  adm inistracji 
carskiej i że>w czasie jej trw an ia stykał się z ludem  rosyjskim , którego 
zalety m ógł teraz dobrze poznać.

Jad ąc  szlakiem znanym  sobie z daw niejszych czasów, spotykał 
nasz podróżnik sporo starych znajom ych. Robił też i nowe znajo ­
mości, a ponieważ zawsze interesowali go wszyscy ludzie, więc opisuje 
spotykanych i dzieje ich życia, niejednokrotnie bardzo dokładnie. 
Carscy oficerowie i urzędnicy w yglądają w ty ch  opisach na ogól 
fatalnie. F ataln ie  też w opisach Dybowskiego wygląda duchowień­
stwo. Że relacje Dybowskiego są obiektywne, świadczy to , że spot- 
kawszy jakiś ty p  dodatn i chętnie wydaje o nim  możliwie najlepszą 
opinię. N aw et jeśli to  jest duchowny, choć z duchowieństwem był 
Bybowski, jak  wiadomo, w stosunkach jak  najgorszych.

Z dużym  uznaniem  jest Dybowski dla urody Sybiraczek. Umie 
ją ocenić i scharakteryzow ać, oczywiście w formie, w jakiej to  się 
w owe czasy robiło. Córkę jednego z chłopów, do którego był zapro­
szony n a  obiad, ta k  opisuje: „P iękna jak  anioł, zw inna jak  Hebe, 
dowcipna i m ówna jak  warszaw ianka, skupiała w sobie przym ioty 
rzadko spotykane w połączeniu".

Zwracając uwagę n a  wszystko i notując wszystko, nie zapom inał 
jednak Dybowski, że głównym celem jego podróży są badania- nauko­
we. W  p racy  te j okazało się, jak  cennym  pom ocnikiem  jest K a li­
nowski, k tó ry  z całym  zapałem  oddaw ał się kolekcjonowaniu ptaków.

P rzy  okazji kupow ał też Dybowski do zbiorów naukow ych, co 
dę tylko dało. T ak  np. we wsi K ru ty je  Ł apy, niedaleko Tom ska, 
kupił parę czaszek borsuczych, w Tom sku — kilka ptaków .
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Gdzie ty lko  zachodziła potrzeba, udzielał uczony nasz porad 
lekarskich, a że za po rady  te  nic nie brał, a naw et lekarstw a dawał 
darm o, więc wszędzie zgłaszali się doń pacjenci — na każdym  niemal 
noclegu, na  każdym  posto ju  we wsi. N iekiedy byli to  dawniejsi 
pacjenci czy też znajom i. Byli też i tacy, k tó rych  nie znał, ale oni 
znali go ze słyszenia, sława jego bowiem, jako  lekarza i badacza 
przyrody, rozeszła się szeroko po Syberii, podobnie jak  innego zna 
kom itego badacza Azji — M ikołaja Przewalskiego.

Z now ych znajom ości zaw artych  w tej drodze wspomnę tylko 
o d r H arnacku  — lekarzu. Dowiedziawszy się, że jedzie on do Kraju 
Z abajkalskiego i że jes t myśliwym, rozpoczął z nim  Dybowski roz­
mowę na tem a t naukowego badan ia Syberii i nam aw iał Ham acka 
do robienia zbiorów ornitologicznych. Gdy wyjaśniło się, że obaj 
m ają  zam iar zatrzym ać się przez pew ien czas w Irkucku, Dybowski 
obiecał, że zaznajom i H arnacka z preparow aniem  ptaków  do celów 
m uzealnych. I  do trzym ał tego przyrzeczenia, gdy  w Irkucku  Hamack 
zgłosił się do niego. T ak  o to .przy każdej okazji s ta ra ł się nasz badacz 
wciągać ludzi do p racy  naukow ej.

W  Irkucku  zabaw ił Dybowski od 7 lutego do 27 m arca. Miasto 
to  stanowiło w ażny e tap  jego podróży. Jak o  w stolicy Syberii, mial 
tu  Dybowski do załatw ienia różne spraw y urzędowe. Ale najważ­
niejsze było to , że w Irk u ck u  miało się odbyć ostateczne zorganizo­
wanie w ypraw y na K am czatkę przez przyłączenie się Czerskiego, 
w artunga i Księżopolskiego. Otóż pod ty m  względem spotkał Dy­
bowskiego p rzy k ry  zawód. W szyscy oni odm ówili udziału w  wyprawie 
Księżopolski ożenił się, m iał już syna i nie chciał opuszczać rodziny, 
Czerski w łaśnie m iał się żenić, a H artu n g  by ł chory.

Poza załatw ianiem  spraw  urzędowych oraz poza odwiedzinami 
s ta ry ch  przyjació ł i znajom ych — cały swój w olny czas poświęca! 
Dybowski dalszym  badaniom  B ajkału  i fauny lądowej okolic Irkucka. 
Pracow ał też  w M uzeum Tow arzystw a Geograficznego.

Z w yjątk iem  d iet — wszystkie inne spraw y udało się D y b o w sk ie ­
m u załatw ić pom yślnie. D iety  obcięto m u o osiem set kilkadziesiąt 
rubli, tłum acząc to  jakim iś względami form alnym i.

D la naszego p rzyrodn ika by ła  to  duża s tra ta , bo jadąc dotych­
czas na swój koszt pieniądze otrzym ane jako d iety  przeznaczał 
na naukow e badan ia  K am czatki.
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Był też Dybowski u  prezesa Towarzystw a Geograficznego. Ten 
przyjął go bardzo życzliwie i zapewnił, że środki n a  badania, jakko l­
wiek nieznaczne, zawsze się znajdą. N a razie skończyło się jednak 
na obietnicy.

Niesposób wym ieniać w izyt u Polaków, k tó rych  Dybowski 
gościnnie i serdecznie przyjm ow any — odwiedzał przez cały czas 

pobytu w Irkucku. Nie w szystkich starych  znajom ych zasta ł D y ­
bowski w Irkucku . W  czasie ty m  wiele Polaków — zesłańców op u ­
ściło już Syberię, otrzym aw szy pozwolenie na osiedlenie się w Rosji 
europejskiej. W yjeżdżali ciesząc się, że będą bliżej k ra ju . Później 
żałowali tego, a listy  ich pisane do tych, k tó rzy  pozostali, odstręczały 
od dalszych wyjazdów. Życie na  Syberii było bowiem znacznie 
łatwiejsze i swobodniejsze niż w Rosji europejskiej. Tego samego 
zdania by li też i Rosjanie.

Dużo czasu zajęły Dybowskiemu różne zakupy, jak  to  am unicji, 
lekarstw i chemikalii. Przed sam ym  wyjazdem  m usiał też kupić 
zapasy żywności na  drogę.

W edług zasięgniętych inform acji droga za Bajkałem  była zm ien­
na — miejscam i sanną, m iejscam i wozem. Nie m ożna więc było 
jechać własnym  pojazdem . M usiał ted y  Dybowski sprzedać swój 
wehikuł. O dstąpił go Księżopołskiemu po cenie kupna, jakkolw iek 
ten ofiarowywał znacznie więcej, m iał nań  bowiem kupca, którem u 
mógł go sprzedać z zarobkiem .

W ysław szy do W arszawy zbiory naukowe, a porobione sp ra ­
wunki do W ładyw ostoku, ruszył Dybowski w dalszą drogę. W yjeż­
dżał pełen optym izm u, zaopatrzony we wszelkie potrzebne dokum enty 
i listy polecające.

D roga z Irkucka do Sreteńska, skąd dalej podróż odbyw ała się 
statkiem, stanow iła bodaj najgorszy e tap  podróży. Przesiadanie 
się na każdej stacji było bardzo uciążliwe. Często pojazdy były  ta k  
małe, że nie m ożna się w nich było zmieścić z bagażem . Trzeba się 
było wykłócać o po jazdy większe lub też o dwa pojazdy. Szło to  
niekiedy dość opornie, ale ostatecznie różne urzędowe papiery, 
w które zaopatrzy ł się Dybowski w Irkucku, decydowały o pom yślnym  
załatwieniu sprawy. N iekiedy w ystarczała czapka urzędowa.

Na ogół jednak  podróż odbywała się według schem atu usta lo ­
nego od początku. A więc po drodze strzelanie ptaków , a na  m ożli­
wie krótkich  posto jach ich preparow anie, porady lekarskie i gawędy
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z naczelnikam i stacji) pac jen tam i lub przygodnie spotkanym i podróż­
nym i. T em aty  rozmów były  najrozm aitsze.

M iał tu  Dybowski sposobność do k ry tykow an ia  istniejącego ustroju 
i dzielenia się swoimi m yślam i. Ludzkość nie może stać w miejscu, 
pouczał, m usi wciąż iść naprzód. P ostęp  je s t dźw ignią kultury . 
Obecny ustró j należy zastąpić innym , lepszym , sprawiedliwym. 
Ludzie nie pow inni się naw zajem  wyzyskiwać. Nie może być tego. 
b y  jedni nic nie robili i żyli w przepychu, a inni pracow ali n a  nich 
i żyli w nędzy. Pracow ać m uszą wszyscy, nie ty lko  dla siebie, alo 
również dla wspólnego dobra. I  wszyscy powinni być równi wobec 
praw a. K ażdy  powinien mieć zapew niony „dach  nad głową“ i „k a­
wałek chleba“ . T ak  będzie, prędzej czy później, bo to  zależy tylko 
od ludzi. I  zm iana przyszła prędzej, niż mógł się tego Dybowski spo­
dziewać sto la t  tem u. To, co wówczas w u stro ju  kapitalistycznym  
wydawało się m rzonką, to  obecnie, n a  tejże Syberii, w u stro ju  socja­
listycznym  K ra ju  Radzieckiego jes t realizowane i w ydaje się tak 
natu ra lne , jak  p łynąca rzeka lub wschodzące słońce.

W spom niałem  już, dając p rzyk ład  dr H arnacka , że Dybowski 
zawsze się s ta ra ł wciągnąć ludzi do p racy  naukow ej lub choćby do 
zbierania m ateriałów  naukow ych, g dy  ty lko  zachęta m iała jakieś 
widoki powodzenia. W  N erczyńsku zyskał znów dla nauk i niejakiego 
Kuzniecowa, o czym pisze: ,,W  m ieszkaniu u  Latuskow icza zasta­
łem  tow arzystw o przy  rannej herbacie. Z obcych by ł tu  Kuzniecow. 
oryginalny człowiek; oświadczył się z chęcią zajęcia się zbiorami 
flo rystycznym i i w ysyłaniem  roślin suszonych i nasion pod adresem 
Taczanowskiego do W arszaw y. Prosi mię przy  tym , "ażebym go n a­
uczył m ierzyć ludzi, gdyż chętnie pod ją łby  się w ykonania jakiejś 
p racy  antropologicznej; zapraszam  go do S trietieńska J), gdzie dłuższy 
czas m am  zabaw ić; tam  obiecuję m u, że będziem y się zajmować 
zbieraniem  roślin, preparow aniem  p taków  i m ierzeniem  ludzi4'.

W N erczyńsku za trzym ał się Dybowski dw a dn i; przyjechał 
6 IV , w yjechał 8 IV . Odwiedzał s ta ry ch  znajom ych, k tó rzy  i jego 
odwiedzali.

N a drugi dzień po wyjeździe z N erczyńska dotarł do Sreteńska- 
Oczekując n a  uruchom ienie żeglugi, zabawił tu  przeszło miesiąc- 
Cały te n  czas w ypełniły m u badan ia  naukow e i leczenie chorych-

*) „ ...d o  S tr ie t ie ń sk a "  — do S re teń sk a  (przyp.. red .).

— 134 —
http://rcin.org.pl



Między innym i wzywany był do portu , do pracowników Kom panii 
(towarzystwo żeglugowe). Gdy chciano m u zapłacić za leczenie, nie 
przyjął; powiedział, że leczy darm o. Jeśli jednak K om pania chce 
koniecznie odwdzięczyć się za leczenie, to  niech m u da darmowe 
lnie ty  na  sta tek  do miejscowości Kamień-Rybołow. B ilety może 
przyj'ąć j'ako badacz w podróży naukowej. Odpowiedziano mu, 
że b ilety  i ta k  dostanie darm o, K om pania bowiem daje darm o bilety  
każdemu, k to  m a list polecający z Akadem ii N auk lub Towarzystwa 
Geograficznego. A on m a od obu tych  insty tucji. Mimo to uczony 
nasz pieniędzy nie przyjął.

Ze S reteńska znów wysłano przesyłkę ze zbioram i do W arszawy. 
Przy pakow aniu okazało się, że od wyjazdu z Irkucka zebrano 150 
okazów. Dybowski uważał, że to  niewiele, że powinno być dwa razy  
tyle. I  byłoby n a  pewno, gdyby nie zajęcia lekarskie, k tóre zajm o­
wały m u dużo czasu.

Szyłka wreszcie oczyściła się z lodów i żeglugę uruchomiono.
■Ingoda“ , na k tórej Dybowski odbywał podróż już po raz trzeci, 

ruszyła 13 m aja. Uczony nasz otrzym ał b ilety  pierwszej klasy, u po­
ważniające do korzystan ia z osobnej k a ju ty . Ta osobna k a ju ta , 
pomijając już wygodę osobistą i możność odseparowania się od p i­
jackiego tow arzystw a, była o ty le  ważna, że bardzo ułatw iła preparo­
wanie zbiorów. K a ju ta , w której Dybowskiego zainstalowano, była 
dostatecznie obszerna, czysta, a naw et urządzona z pew nym  zbytkiem . 
Po uciążliwej podróży z Irkucka do Sreteńska obiecywali sobie nasi 
podróżnicy solidny wypoczynek.

P tak i strzelali oczywiście przy  każdej sposobności. Teraz jednak 
były możliwości robienia i innych zbiorów, a przede wszystkim  zwie­
rząt wodnych. W krótce też zdobył Dybowski nowy dla nauki gatunek  
szczupaka, nazwawszy go Esox reicherti n a  cześć profesora R eicherta 
z Berlina, k tó ry  wraz z profesorem  Grube z W rocławia ratow ał D y ­
bowskiego od szubienicy.

Podróż Szyłką trw ała k ró tk o ; na trzeci dzień ,,Ingoda“ znalazła 
się na Amurze, k tó ry  otrzym ał swą nazwę od miejsca, gdzie Szyłka 
łączy się z Argunią.

W  Błagowieszczeńsku stała  ,,Ingoda“ przez dwa dni (20—22 V), 
co oczywiście zostało odpowiednio w yzyskane do celów faunistycznych.

W Chabarówce siedzieli nasi podróżnicy również przez 
dwa dni, to  znaczy przyjechaw szy 25 V, w yjechali 26 V,
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tu  bowiem trzeb a  się było przesiąść n a  inny  sta tek , k tó ry  odszedł 
w łaśnie 26 m aja.

Podróż z Chabarów ki do stacji K ainień-Rybołow  trwała 
cz tery  dni, w ty m  pięć godzin zajęła przepraw a przez jezioro Chanka. 
Podróż tę  odbył Dybowski n a  s ta tk u  ,,Sungacza“ .

Po 17 dniach  podróży słodkowodnej wylądowali nasi podróżni 
30 m aja  w miejscowości K am ień-Rybołow . T u p o b y t trw a ł przez 
k ilka dni, po czym  znów końm i udali się do N ikolska, a s tam tąd  do 
miejscowości Razdolnoje.

T rzydniow a podróż ze stacji K am ień-Rybołow  do Nikolska sta­
nowiła jeden z najgorszych etapów  podróży. Szczególnie przykra 
by ła  przepraw a przez szeroko rozlane w ody rzeki Mo.

10 czerwca rano w R azdolnoje wsiedli n a  s ta tek  „S u ifung“ i po 
rzece te jże nazw y spłynęli do morza, co trw ało  k ilka godzin. Przy 
ujściu rzeki przesiedli się n a  m orski s ta tek  ,,PoIza“ , Ten drugi etap 
podróży wodnej trw a ł również kró tko , gdyż o trzeciej po południu 
tegoż dnia wysiedli już we W ładyw ostoku.

P o b y t Dybowskiego we W ładyw ostoku trw ał dwa tygodniu. 
T ryb  życia w ty m  czasie b y ł zw ykły: p raca faunistyczna i lekarska- 
Poza ty m  załatw ianie spraw  urzędowych, robienie zakupów  i wizyty 
osobiste.

M ieszkańcy W ładyw ostoku odradzali Dybowskiem u wyjazd na 
K am czatkę, przedstaw iając w arunki życia ta m  w najczarniejszych 
barw ach. N am aw iali n a tom iast Dybowskiego, b y  pozostał we Włady­
w ostoku. Oczywiście rad y  te  w najm niejszym  stopniu nie mogły 
w płynąć n a  zm ianę projektów  Dybowskiego, k tó ry  pod żądny®  
pozorem  nie zam ierzał odstępować od swego postanow ienia badan® 
naukow ego te j części Azji.

Odesławszy do W arszaw y zbiory zgrom adzone w drodze ze 
Sreteńska, wsiadł Dybowski na  s ta tek  ,,K u rie r” i 24 czerwca odpłynął 
do P ie tro p aw ło w sk a1).

T en o s ta tn i e tap  podróży by ł bardzo p rzykry , bo towarzystwo 
jadące na  s ta tk u  bez ustan k u  urządzało orgie pijackie. N ie był° 
możliwości uniknięcia tow arzystw a ty ch  pijaków , gdyż oddzielne] 
k ab iny  Dybowski nie m iał, a fa ta lna  pogoda uniem ożliwiała m u przf' 
byw anie n a  pokładzie.

*) P ie tropaw łow sk  — obecnie P ie tropaw łow sk  K am czack i. (przyp. red.)'
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D iety Dybowskiego w drodze z W ładywostoku do Pietropawłow- 
ska wynosiły 800 rubli. Nie wypłacono ich Dybowskiemu, bo rze­
komo m iały  pójść właśnie na opłacenie tego przejazdu statk iem . Ale 
za ta k  dużą sumę m ożna się było spodziewać wygodniejszej podróży.

W  Pietropaw łow sku wylądował Dybowski 5 Y II 1879 r. Że 
zaś z Niżnego Nowogrodu w yjechał 16 stycznia, więc ten  przejazd 
na K am czatkę trw ał przeszło pół roku, a jeśli liczyć od W arszawy, 
to jest od  27 grudnia 1878 roku, to  odpowiednio dłużej.

P o r t  P ie tropaw low sk  (z r. 1878) w idziany od strony  lądu

B yła to  trzecia, a jeśli liczyć podróż ze Skołkowem — od Irkucka 
na wschód — to  czw arta już podróż Dybowskiego przez Syberię. 
Była ona zarazem  i ostatn ia, z K am czatki bowiem wracał Dybowski 
do k ra ju  drogą m orską, dokoła Azji.

P ietropaw low sk nie by ł jednak  ostatn im  etapem  tej podróży. 
Brzeciwnie, tu  w łaśnie zaczęła się tej podróży część najważniejsza. 
I n rozpoczęło się badanie K am czatki i wysp sąsiednich. A to  był 

wszak głów ny cel podróży. B adania faunistyczne Syberii, — które 
spowodowały, że na  K am czatce stanął Dybowski ta k  późno, jakkolwiek
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wchodziły one do program u tej w ypraw y — byty robione tylko 
okolicznościowo. Po p rostu , korzysta jąc z przejazdu, uzupełniał 
w m iarę możności swe dawniej czynione tu  zbiory i obserwacje.

.Tako lekarz okręgowy m iał Dybowski siedzibę w Pietropawlow- 
sku. T u ta j spędzał jednak  stosunkowo mało czasu. B yła to  jego 
baza operacyjna, z k tó re j czynił w ypady w różne okolice Kamczatki 
i na w yspy sąsiednie. W ycieczki te  m iały ch arak ter naukow y lub 
lekarski. Przew ażnie p o tra fił Dybowski łączyć jedno z drugim, 
ta k  że z każdego w yjazdu służbowego — lekarskiego przywoził 
pew ną ilość zbiorów i spostrzeżeń faunistycznych.

P o b y t Dybowskiego n a  K am czatce trw ał pięć la t. Jeśli jednak 
w czasie poprzedniego p o b y tu  w Azji głównym  zajęciem  Dybowskiego 
by ły  badan ia  naukow e, to  teraz  stanow iła je p raca  lekarska. A była 
to  p raca  bardzo ciężka, ta k  że nic nie przesadzali ci życzliwi ludzie, 
k tó rzy  odradzali Dybowskiem u objęcie stanow iska lekarza. Obszar 
okręgu lekarskiego powierzony D ybowskiem u m iał powierzchnię 
50 000 geograficznych m il kw adratow ych. Ale dodać tu  trzeba, że 
był to  k ra j zupełnie pierw otny, bez śladów k u ltu ry  europejskiej, 
bez dróg i jakichkolw iek znośnych punk tów  oparcia w czasie podróży.

Swoje obowiązki lekarza okręgowego trak to w ał Dybowski bardzo 
poważnie i poświęcał im  wiele czasu. N iew ątpliw ie sam  fak t objęcia 
stanow iska lekarza okręgowego K am czatk i b y ł spowodowany chęcią 
badan ia  tam tejszej fauny. Jed n ak  nie uw ażał Dybowski za możliwe 
bagatelizow anie tu  p racy  lekarza i przesunięcia jej na  p lan  drugi. 
K ró tko  mówiąc, badan ia  zoologiczne, k tóre Dybowski tu  prowadzi! 
nie odbyw ały się kosatem  zaniedbyw ania p racy  lekarskiej. Jedno 
z drugim  m ógł D ybow ski pogodzić ty lko  dzięki bardzo intensywnej- 
wytężonej p racy  — po p ro stu  pracow ał za dwóch. I  jeśli o rezultatach 
swej p racy  faunistycznej sygnalizował w czasopismach przyrodniczych, 
to  ś lady  p racy  w zakresie m edycyny znajdujem y w czasopismach 
lekarsk ich .

Jak o  lekarz okręgowy nie poprzestaw ał Dybowski n a  w ypd' 
nianiu przepisanych m u obowiązków, lecz z własnej inicjatywy 
robił znacznie więcej. S tale objeżdżał swój okręg, zwalczał epidemie 
i s ta ra ł się im  zapobiec szerząc wśród ludności zasady  higieny. Za­
łożył szpital d la  trędow atych  i syfilityków , na  zwalczanie tych  choróh 
kład ł bowiem specjalny nacisk.
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Jego troska o ludność okręgu nie ograniczała się ty lko  do opieki 
lekarskiej i s a n ita rn e j: troszczy się w ogóle o b y t mieszkańców K am ­
czatki i W ysp Komandorskich., s ta ra  się o podniesienie k u ltu ry  m a­
terialnej i in telektualnej tubylców, zwalcza alkoholizm ru jnujący  
ludność m aterialnie i moralnie, wprowadza na  K am czatkę kozę 
i królika, n a  W yspę B eringa — renifera i konia.

P rzy  aklim atyzacji rena na  Kom andorach n a tra fił Dybowski 
na niespodziewane trudności ze strony  dozorcy rządowego nad  W y­
spami, niejakiego M ikołaja Hrebnickiego. Ten, dowiedziawszy się
0 projekcie Dybowskiego, zaprotestow ał stanowczo. A zapytany , co 
widzi szkodliwego w sprowadzeniu renów na W yspę, odrzekł, że: 
.1. reny m ogą przestraszyć k o ty  m orsk ie1) i te  wyniosą się z w y­

brzeży W yspy ; 2. że będą napadać na ludzi zajętych zbieraniem  
jagód; 3. że zarażą k o ty  morskie podskórnym i p aso ży tam i2), przez 
co skóry ich stracą na  w artości; 4. że owe pasożytnicze bąki będą 
niepokoić s tad a  kotów  morskich spoczywających na w ybrzeżu; wszak 
dlatego — pow iada — nie m a legowisk kotów  m orskich na  K am czatce, 
że tam  są b ąk i“ . A rgum enty te, zupełnie bezsensowne, zbił Dybowski

wielką łatwością, ałe Hrebnickiego nie przekonał.
Jed n ak  Dybowski postaw ił na  swoim i reny na  Wyspę Beringa 

oprowadził, a to  dzięki interw encji głównego agenta Kom panii H ut­
chison Cohl et Comp. — Józefa Lugiebil, kulturalnego, wykształco­
nego człowieka. Ten też przewidywał trudności, ale m aterialne. 
Wyobrażał sobie, że będzie to  kosztować kilka tysięcy rubli. Gdy 
jednak Dybowski — opierając się na  tym , że cena rena na  K am czatce 
wynosiła wówczas 4 —5 rubli — obliczył koszta na  300 rubli, zgodził 
Rię na aklim atyzow anie rena na W yspie Beringa kosztem  Kom panii, 
tym chętniej, że Dybowski oświadczył, że koszta powyżej 300 rubli 
bierze n a  siebie.

Celem zakupu renów odbył Dybowski dwie podróże po K am czatce. 
Oto co pisze o te j podróży i o przewozie renów :

,,8 V II  1881 w yjechaliśm y na letni objazd całego okręgu; długa
1 ciężka by ła  to  podróż, lecz zwiedziłem większą część półwyspu. 
Poznałem K am czatkę w jej szacie letniej, wraz z nędzą tubylców  
nawet w te j porze, gdy m ają  ry b y  tyle, że m ogą się najeść do sy ta . 
Zwiedziłem, czum y letnie koczowników; obserwowałem reny na

1) K o t m orski,inaczej k o tik  (Callorhinus ursinus),ga tunek  foki (p rzyp .red .).
2) P odskó rne  p aso ży ty  — tu  larw y  pasożytniczych bąków  (przyp. red .).
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pastw iskach górskich, słowem — dużo widziałem rzeczy ciekawych 
i nowe snułem  p ro jek ty  pożyteczne dla tubylców  na przyszłość. 
Wróciłem z ob jazdu 13 X  1881 r. Przeszło trzy  miesiące byłem 
w drodze, k tó re j długość wynosiła 2000 wiorst, licząc wszystkie 
boczne wycieczki.

2 I I  1882 w yjechałem  n a  zw ykły objazd zim owy; 24 I I  staną­
łem  w T igilu; zastałem  już tam  Gawryła Ł om uta czekającego na 
m ój przy jazd  i zaw arłem  z n im  k o n trak t form alny. D ostał on 300 rb. 
za sz tu k  p iętnaście renów : 12 samic i 3 sam ce; n ad d a tek  ponad  cenę 
um ów ioną m iał dostać w tedy, gdy wszystko będzie akuratn ie  i po­
m yślnie w ykonane. N addatek  m iał się składać z 10 cegiełek herbaty, 
10 funtów  ty to n iu  i trzech  bu telek  spiry tusu . Ga wryło obowiązany 
b y ł dostaw ić m łode i zdrowe okazy na  początek  lipca 1882 r. do 
m iejsca wskazanego, mianowicie w pobliżu ostróżka K oriaki i na­
tychm iast zaw iadom ić mnie przez um yślnego o swoim przybycia.

12 V 1882 zaw inął s ta tek  »Aleksander« do p o rtu  Pietropawłow- 
skiego. K ap itan  Sandm ann przywiózł wiadomość, że kap itan  Niebaum 
polecił wypłacić 300 rb . za kupno 15 sztuk  renów, a zarazem  wydal 
zarządzenie przewiezienia renów n a  W yspę Beringa. W  ta k i sposób 
s ta ran ia  moje zostały  uwieńczone najpom yślniejszym  rezultatem .

W  połowie czerwca 1882 r. nadeszła wiadomość, że Ł om ut Ga- 
wryło z częścią swego tab u n u  jest już nad  rzeką K am czatką, u jej 
źródlisk w pobliżu ostróżka zwanego Puszczyna i że obiecuje sta­
nąć pod koniec czerwca w okolicach ostróżka Koriackiego.

26 V I 1882 r. odebrałem  list, p isany  przez starostę  N a c z y k i n s k i e -  

go ostróżka 2) — U ljana M erlina, w im ieniu Ł om uta Ga w ryły, ażebym 
p rzy b y ł osobiście do K oriak  dla obejrzenia sprzedanych okazów 
i d la um ów ienia się odnośnie do sposobu przeprow adzenia knpionych 
renów z K oriak  do Pietropaw łow ska.

29 VI 1882 r. w yruszyłem  konno, ażeby zbadać i wedle moż­
ności ściśle oznaczyć szlak, po k tó rym  prow adzone będą reny. P°' 
dróż n a  przestrzeni m ającej w prostym  kierunku nie więcej niż 
25 w iorst trw a ła  przeszło pół doby ; naw et n a  K am czatce trudno 
sobie przedstaw ić uciążliw szą drogę nad  tę , cośm y mieli przed sobą- 
Dziesięć w iorst pierw szych m ieliśm y g ru n t tw ard y  i ścieżkę udeptani! 
przez pieszych, k tó rą  się dojeżdża do wsi Aw aczy; od tąd  już bez

b  P u szczy n a  — obecnie Puszczyno  (przyp. red .).
3) O stróżek  N aczyk insk i — obecnie N aczyki (przyp. red .).
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śladu drogi przebijać się trzeba przez gąszcze olchy kolczastej lub 
brnąć po topielach 15-tu rzeczek ściekających z gór w dolinę nizinową 
rzeki Awaczy. Rzeczki przebywa się w bród, przy  czym konie za ­
padają po brzuch w błocie. Dopiero późno w nocy przybyliśm y więc 
do K oriak  znacząc drogę załam ywaniem  gałęzi w gąszczach i wycinając 
w niek tórych  m iejscach całe krzaki.

30 VI 1882 r. zwiedziłem koczowisko Ł om uta; łatwo było w y­
różnić kupione okazy, bo każdy z nich m iał oszyjnik. Gawryło ob ­
jaśnił, że przypędził tu  część swego stada, gdyż inaczej sprzedanych 
okazów nie mógłby dostawić na  miejsce: uciekłyby szukając stada. 
Odtąd trzeb a  będzie wieść n a  lince każdą sztukę osobno, do czego 
są potrzebni najęci ludzie; od siebie daje trzech, a sam  będzie dozo­
rować. Musiałem więc najm ow ać w K oriakach pew ną ilość ludzi, 
a resztę nająć  miałem w Pietropawłowsku. Cena najm u była w ysoka: 
po 5 rb. i po butelce wódki, a nad to  pokarm  i ty to ń  w czasie drogi, 
bom utom  dać musiałem  cukru, herbaty  i ty to n iu ; wódki, o k tó rą 
prosili, nie dałem , obiecując doręczyć w Pietropaw łow sku, gdy już 
będą reny  na m iejscu.

N atychm iast po powrocie do Pietropawłowska prosiłem kap itana  
ftandmanna, ażeby ściśle oznaczył dzień odjazdu na  W yspy, ta k  aby 
reny m ogły przybyć wieczorem przed dniem  odjazdu. W yznaczono 
go na 14 V II. Do sprowadzenia renów pięciu Kozaków dał isp raw nik ; 
płaciłem im  po 3 rb. i po butelce wódki wraz z prow iantem  w czasie 
podróży; oprócz tego nająłem  jeszcze trzech ludzi ze wsi Awaczy 
po 5 rb. Ogółem w ydatek, nie licząc prow iantu  i wódki, bez k tórej 
tu ludzie obejść się nie mogą, wynosił 55 rb. Prócz tego musiałem 
uająć mieszkanie d la rodziny Ga wryły i zapłacić za w ikt w czasie 
jej poby tu  w Pietropaw łow sku; to też sum a w ydatków  była znaczna, 
licząc i n ad d a tek  um ówiony według k o n trak tu “ .

Na s ta tk u  trzeba było zbudować zagrodę z desek ze słupam i, 
do k tó rych  reny  m iały  być przywiązane. Trzeba też było zbudować 
Prom do przewiezienia renów z lądu  na s ta tek  i przygotować zapasy 
Pokarmu (gałązek drzew i krzaków) na drogę. W szystko to  płacił 
Dybowski z własnej kieszeni, gdyż 300 rubli, k tóre ofiarowała K om pa­
nia dzierżawiąca K om andory, poszło w całości na zakup renów.

Gdy wszystko było gotowe, ruszył Kalinowski z w ynajętym i 
ludźmi do K oriak i 13 V II stanęły  reny w Pietropawłowsku. N a­
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za ju trz  od ra n a  transportow ano  reny  n a  s ta tek  i po południu ruszono 
w drogę.

Podróż m orską zniosły reny  bardzo dobrze. Trwała ona dwie 
doby, ta k  że 16 V II w południe wyłądowano na W yspie Beringa. 
Oczywiście Dybowski osobiście brał udział w ty m  transporcie.

Ren, w prow adzony na wyspę Beringa, zaaklim atyzow ał się tam 
doskonale i jak  to  dobrze przewidział Dybowski — stał się pod­
staw ą egzystencji i dobrobytu  Aleutów — mieszkańców Wyspy. 
W związku z ty m  pow stała legenda:

— Ludność W yspy żyła w wielkiej nędzy, cierpiała biedę i głód. 
aż zjaw ił się „D obry  B iały Bóg", zlitow ał się i dał rena.

Legendę tę  słyszał na W yspie B eringa prof. Morozewicz, który 
w pierwszycli ła tach  bieżącego stulecia był n a  K om andorach. Po 
w ysłuchaniu tej legendy prof. Morozewicz w yjaśnił Aleutom całą 
tę  sprawę. Nie przyszło m u to  łatwo, a naw et początkowo ustosunko­
wała się doń ludność bardzo wrogo i groźnie, jako  do bluźniercy. 
Ostatecznie jednak  udało m u się wytłum aczyć, że ten, kto  dal Aleutom 
renifera, nie był żadnym  „bogiem ", a ty lko  w yjątkowo dobrym 
człowiekiem, stara jącym  się pomóc innym . Aleuci, dowiedziawszy 
się, że Dybowski żyje, postanowili w jakiś sposób okazać mu swą 
wdzięczność.

Oto co pisze na ten  tem at prof. Morozewicz w liście do Dybowskie­
go dn. 25 N i l  1903: „P rzed  miesiącem niespełna wróciłem z Wysp 
K om andorskich i K am czatki, gdzie pam ięć o Szanownym P anu  prze­
chowuje się do dnia dzisiejszego w sercach tubylców. Ludzie wieka 
podeszlejszego zarówno w Pietropawłowsku, jak  i na W yspach wspo­
m inają o dobrodziejstw ach wyświadczonych przez Pana. Zaprowa­
dzone z Pańskiej inicjatyw y reny  na  W yspie Beringa rozmnożyły 
się w chwili obecnej do k ilku  tysięcy i stanow ią dla mieszkańców 
te j W yspy niew yczerpaną spiżarnię. Obywatele tej W yspy doskona­
le oceniają doniosłość ekonom iczną Pańskiej idei i odczuwają wdzięcz­
ność przechodzącą niezawodnie w całości i na pokolenie dorastające- 
Toteż gdy  im  opowiedziałem, że św iat naukow y obchodził w tym  roku 
40-lecie Pańskiej działalności, wszyscy zapragnęli w j a k i k o l w i e k b ą d z  

sposób wyrazić P anu  swoją pam ięć i wdzięczność. Chciano Panu 
wysłać adres... Wówczas zaproponowałem  im, że o ich pamiętliwych 
i wdzięcznych sercach opowiem Panu  osobiście za pow rotem  do Europy 
i że zam iast tego adresu mogliby ofiarować Panu  szkielet krowy
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morskiej, niedawno przez Sinicyna Aleuta znaleziony i wykopany 
i już naw et zapakow any w skrzynie celem odesłania do Petersburga. 
Na projekt ten  z początku nie zgadzała się policja, ale w końcu, p o ­
trzebując moich względów, uległa“ .

Szkielet ten , przesłany do Lwowa, gdzie Dybowski byl wówczas 
profesorem, doszedł na miejsce szczęśliwie. Dybowski ofiarował go 
do Muzeum Zoologicznego uniw ersytetu.

Szkielet krow y m orskiej — Rhytinct stelier i

Prócz tego był Dybowski w posiadaniu jeszcze dwu szkieletów 
Rhytina stelleri; jeden z nich ofiarował do In s ty tu tu  Anatom ii Po­
równawczej U niw ersytetu Warszawskiego, drugi do — Hofmuseum 
w W iedniu.

J a k  bardzo byl Dybowski przejęty  spraw ą aklim atyzacji renów 
na K am czatce, świadczy fakt, iż opisał to  szczegółowo w osobnej 
pnblikacji. Z mej właśnie wziąłem przytoczone wyżej cy taty .

Tam że pisze Dybowski o aklim atyzacji innych zwierząt dom o­
wych n a  K am czatce i K om andorach: „Z innym i próbam i przesied­
lenia zw ierząt pożytecznych na W yspy,K om andorskie i na K am czat­
kę szło o p o rn ie j: króliki, com sprowadził z St.. Francisco, płodziły 
s>ę obficie, dopóki były  w moich rękach; oddane na rozpłód, na K am ­
czatce i na  W yspach nieszczególnie się hodowały, zresztą nie m am  
0 nich wieści późniejszych.
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T rzy konie: ogier, klacz i źrebię, kupione za 180 rb. wraz z sio 
d łam i i chom ątem , przewiezione zostały  późną jesienią na  Wyspę 
Beringa; wraz z n im i pojechał Kalinowski, ażeby nauczyć Aleutów 
jazdy  konnej i zaprzęgu. Czy się one jednak  zaaklim atyzow ały na 
W yspie Beringa, dowiedzieć się nie m ogłem “ .

J a k  z powyższego widać, prócz in icjatyw y i trudów  nie żałował 
Dybowski i pieniędzy, byle ty lko  pomóc miejscowej ludności. Nic 
stety , nie starczało mu środków n a  realizowanie wszystkiego, co 
uw ażał za stosowne.

Pisze o ty m : „G dybym  był wówczas posiadał większe środki 
albo gdyby  władze we W ładyw ostoku dały  się przekonać o wielkim 
pożytku  zarybienia jezior kam czackich, dziś by łyby  jeziora w Dolinie 
Para tuńsk ie j już  dostarczały cały ro k  okrągły świeżego pokarmu 
ludności okolicznej” .

B y sprawa przyw iezienia renów na K om andory  stała się dla 
Czytelnika zupełnie zrozum iała, należy wyjaśnić, że w roku  1871 
rząd  carski wydzierżawił te  W yspy wyżej wym ienionej am erykań­
skiej K om panii. Sprawę te j dzierżawy, jej warunków, dochodów 
Rosji z K om andorów  i dochodów wym ienionej K om panii przestu­
diował Dybowski dokładnie w związku z m em oriałam i przesyłanymi 
do rządu  rosyjskiego w sprawie popraw y w arunków b y tu  mieszkań­
ców K am czatk i i Kom andorów . W  m em oriałach swych i raportach 
zwracał Dybowski uwagę n a  złe w arunki higieniczne, w których 
żyje ludność tam tejsza, a szczególniej ludność K om andorów . Toteż 
pisał Dybowski, że konieczne jest osadzenie stałego lekarza na Ko­
m andorach, gdyż lekarz m ieszkający w Pietropaw łow sku nie wystar­
cza. N a sam ej K am czatce m a on dużo do robo ty  i zby t rzadko może 
dojeżdżać na  W yspy. A wożenie chorych z W ysp do Pietropaw- 
lowska jes t kosztowne i uciążliwe. Zadaniem  tego lekarza, podobnie 
ja k  lekarza kam czackiego, byłoby też uświadam ianie ludności o pod­
staw ow ych, koniecznych zasadach higieny m ieszkania i odżywiania- 
się. W  zw iązku z ty m  należałoby zracjonalizować dowóz żyw ności 
obniżając jednocześnie ceny n a  podstawowe p ro d u k ty  żywnościowe. 
P opraw a higienicznych warunków życia i zmniejszenie przeciążenia 
pracą, k tó re szczególniej na  W yspie Miedzianej jest nadm ierne, zmniej­
szy znacznie śm iertelność, a mianowicie zejścia przypadkowe, któ­
rych procent jest bardzo wysoki.
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Silny nacisk k ładł Dybowski na konieczność rozbudowy szkol­
nictwa. W  jednym  ze swych m em oriałów pisał: „Nareszcie należa­
łoby pomyśleć o podniesieniu poziom u oświaty. Trzeba postaw ić 
szkoły, w k tó rych  uczono by nie ty lko  abecadła, ale także starano się 
zapoznać z wiadomościami niezbędnym i w życiu. Obok nauki czy ta ­
nia i pisania, obowiązkowej dla dzieci obojga płci (dotychczas w szko­
łach uczą się ta m  ty lko  chłopcy), pożądanym  byłoby urządzenie 
szkoły rzemieślniczej i odczytów publicznych w długie zimowe wie­
czory, aby  w ten  sposób dać umysłowi jakiś pokarm  i zajęcie.

Jakkolw iek na pozór zdawać by  się mogło, że wymienione tu ta j 
postu laty  zby t tru d n e  są do urzeczywistnienia, to  jednak  w sto ­
sunku do W ysp K om andorskich nie przekraczają one granic możli­
wości wobec olbrzym ich dochodów, jakie s tam tąd  ciągnie K om pania“ .

Sprawę dochodów, k tó re daw ały w tym  czasie Kom andory, p rze­
studiował Dybowski bardzo dokładnie. W edług jego obliczenia 
Kom pania am erykańska m iała z tych W ysp osiemset kilkadziesiąt 
tysięcy rub li dochodu rocznie, Rosja zaś — kilkadziesiąt tysięcy, 
zależnie od roku — od 50 do 90. Czerpiąc ta k  ogromne dochody 
wyzyskiwała K om pania mieszkańców Kom andorów w sposób wręcz 
fantastyczny.

J a k  starannie przestudiow ał Dybowski tę  sprawę, świadczy 
fakt, iż postara ł się także  o wiadomość, jakie dochody dają  Am eryce 
Wyspy Pribyłow a. Otóż daw ały one w tym  czasie 300 tysięcy do­
larów rocznie, czyli 600 tysięcy rubli.

Przesyłając te  dane zwracał Dybowski uwagę na  konieczność 
rewizji w arunków  dzierżawy po ukończonym  term inie. Nic to  oczy­
wiście nie pomogło. Nie ulega bowiem wątpliwości, że w tak  korzyst­
nym dla K om panii am erykańskiej kontrakcie byli zainteresowani 
°i, od k tó rych  zależało ustalenie warunków  dzierżawy. Przekupstw o, 
łapownictwo i zupełny b rak  patrio tyzm u u  urzędników carskich  
zbyt dobrze znane to  sprawy, b y  trzeba było nad  tym  się rozwodzić.

Zabiegał też Dybowski o wolność polityczną dla narodów Azji 
Wschodniej; dom agał się poszanowania ich ku ltury , obyczajów, 
Języka, protestow ał przeciwko przenoszeniu ich dalej na  zachód 
wr celach rusyfikacji.

Z om ówienia tego widać, iż poza obowiązkami lekarza i p racą  
naukową, bardzo dużo energii poświęcał Dybowski dla dobra tam
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tejszej ludności. Ale podkreślić trzeba, że głównym  celeni, dla k tó­
rego  znalazł się tu  nasz uczony, by ły  badania naukow e.

Jakko lw iek  w podróży te j zbierał Dybowski m ateria ły  do ca 
łości fauny, zarówno lądowej, jak  i wodnej, to  jednak  główne jego 
zainteresow ania skoncentrow ane były  n a  kręgowcach. Przede wszyst­
k im  zaś zwracał uwagę n a  ssaki łowne, ze względu na to , że dawały 
one podstaw y b y tu  ludności. Zbierał ted y  starann ie  dane o ich wy- 
stępow aniu.

W  roku  1883 opublikowano dane te  we Wszechświecie. Są tu 
również i dane statystyczne, z k tó rych  m ożna się zorientować w ilo­
ściowym w ystępow aniu poszczególnych gatunków . Stw ierdził tedy 
Dybowski, że od połowy roku  1879 do końca zim y 1880 roku  zabito 
na K am czatce: soboli 2883, w yder 700, lisów 1000, gronostai 1300, 
niedźwiedzi 1300, rosom aków  22, fok rozm aitych 1900, m orsów 19, 
reniferów  dzikich 900, baranów  dzikich 300, wydrozwierzów 22 itd. 
Nie m a tu  sarn, łosi i jeleni, a  miejsce ich zajm uje renifer.

Im ponująco  w ygląda w ty m  wykazie ilość zab itych  soboli. 
Ale to  ty lko  pozór. W  czasach ty ch  bowiem soból był już na Kamczatce 
stosunkow o nieliczny, ta k  że Dybowski alarm ował, iż grozi m u  wygi­
nięcie .

Oto co pisze on o sobolu w wym ienionym  roczniku Wszechświafa: 
„Sobole tu  n a  K am czatce, p rzy  pierw szym  wkroczeniu Kozaków, 
ta k  by ły  pospolite, że fu tro  psie wyżej się od nich cen iło ; Kamczadale 
śmieli się z głupich K ozaków  dających nóż za skórkę sobola. Wnosząc 
z opow iadań żyjących d o tąd  starych  tubylców, obfitość ty ch  drogo­
cennych zw ierząt by ła nadzw yczajna, wszędzie ich było pełno; 
każda ponow a1) dostarczała pracow item u myśliw em u od 20 do 40 
sztuk. S teller pow iada, że niejeden urzędnik  wzbogacił się tam  po 
kilku le tn im  pobycie. N aw et jeszcze w początkach tego stulecia 
rokrocznie zdobyw ano po kilkadziesiąt tysięcy sztuk  na półwyspie- 
Powoli jed n ak  ilość soboli zm niejszać się zaczęła; zrazu to  zmniej­
szanie się nie było ta k  widoczne, brano  to  za ro k  niesprzyjający polo­
w aniu, lecz g d y  ciągle la ta  po sobie następow ały niepom yślne, prze­
konano się ostatecznie, że sobole zostały  wytępione. Jeżeli obecnie 
porządek polow ania nie będzie zm ieniony, łatw o przepowiedzieć, 
że za la t 10, a  najdalej za 20, soból zniknie zupełnie na Kamczatce •

*) P onow a — świeżo sp ad ły  śnieg (p rzyp . red .) .
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W  specjalnym  referacie wysianym  do gubernato ra podał D y­
bowski przyczyny zanikania sobola na Kam czatce i opracował środ­
ki zaradcze mogące ocalić to  zwierzę od zupełnego tu  wytępienia. 
W  ty m  celu według Dybowskiego należało: ograniczyć polowanie 
do 3 miesięcy w roku  — listopada, grudnia i s tyczn ia ; zabronić chwy­
tan ia  soboli w pułapk i; utw orzyć kilka rezerwatów, w k tórych  polo­
wanie byłoby całkowicie wzbronione.

Po sobolu najważniejszym  zwierzęciem łownym był niedźwiedź. 
P rzyrodnik  nasz, znający przecież dobrze całą Syberię, tw ierdzi, że 
nigdzie w Azji nie m a ty le  niedźwiedzi, co na K am czatce. Zresztą 
dowodzi tego najlepiej liczba zabijanych tu  niedźwiedzi. Kalinowski 
w k ró tk im  czasie zabił 100 niedźwiedzi i przestał na  nie specjalnie 
polować, gdyż m u się to  znudziło. Mówił też, że w ta k  kró tk im  czasie 
nigdy nie mógłby w Polsce zabić 100 zajęcy.

„W szędzie, dokąd zajeżdżam  we wsiach tu tejszych — pisze 
Dybowski — mięso niedźwiedzie, tłuszcz jego znajduję na pewno. 
Mięso solone, wędzone i świeże uważa się za przysm ak; na  tłuszczu 
smażą ryby , jeleninę i kartofle . Z kiszek robią szyby do okien. Skóry 
służą za posłanie w domu, a zszyte w rodzaj worka, kukułem  zwanego, 
służą do noclegu pod gołym niebem  na mrozie. Skóry używane są 
także w miejsce woj loka pod siodło, ze skóry robią ozdobne obroże 
dla psów; w ypraw ne służą na  podeszwy. Ileż to  innych jeszcze 
użytków ciągną z niedźwiedzia, np. pęcherz żółciowy sprzedają jako 
drogie lekarstw o do Japonii i Chin“ .

Dybowski interesow ał się specjalnie krową m orską (Rhytina  
stelleri). P o tężny ten  ssak morski, dochodzący do długości 8 m etrów  
i wagi 4 tysięcy kilogram ów, odkry ty  był przez Stellera w roku 1740, 
a już w kilkanaście la t później — wyginął. Gdy Dybowski badał 
K am czatkę i K om andory, nie było już naw et ludzi, k tó rzy  widzieliby 
żywą lub m artw ą krowę m orską. Znajdowano ty lko  szkielety na 
Wyspie Beringa.

Do zaginięcia krow y m orskiej przyczynił się w pewnym stopniu 
człowiek. To nie ulega wątpliwości. Wszędzie, gdzie to  było możliwe, 
Polowano zawzięcie na to  zwierzę dostarczające ta k  olbrzym ich 
ilości m ięsa i tłuszczu. Lecz, jak  pisze Dybowski w swej pracy o W y­
spach K om andorskich: „O ile wmosić m ożna z kości krów morskich, 
rozrzuconych wszędzie po wybrzeżu, żyły one n a  brzegach W yspy 
Beringa nie w jednym  ty lko  wyłącznie miejscu. J a k  wiadomo zaś,
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brzegi te  po większej części są nieprzystępne i niedogodne dla statków , 
choćby n a  k ró tk o  tu  zatrzym ać się chciały, a co zatem  idzie, że łowy 
n a  krowę m orską, o k tó rych  w spom inają, ledwie w k ilku  miejsco 
wościach m ogły się odbywać, tam  gdzie jak a  ta k a  znalazła się przy­
stań , np . na  zachodnim  brzegu około Nowego P o rtu  albo n a  wschód 
n im  koło S tarego P o r tu “ .

W yginięcie krow y m orskiej uczony nasz tłum aczy  w arunkam i 
klim atycznym i. Stw ierdza więc, że i na  K am czatce, i na wyspach 
sąsiednich po stosunkow o ciepłym  okresie następu ją  zim y ta k  mroźne, 
że całe Morze B eringa pokryw a się grubym  lodem . I  właśnie „wypadki 
niespodziewanego zam arznięcia znacznego obszaru morza, które 
zw ykle nie zam arza, tłum aczą nam  lepiej aniżeli inne przypuszcze­
n ia  przyczynę zniknięcia g a tunku  krów  m orskich“ .

Znajdow ane kośćce krów  m orskich badał Dybowski bardzo 
starann ie . E fektem  tego była p raca o dym orfizm ie płciowym w czasz­
kach  R hytina stelleri, drukow ana w roku  1883. A jeszcze w roku 
poprzednim  ogłosił Dybowski swą pierw szą pracę o ssakach K am ­
czatk i. Podobnie jak  pracę o czaszkach krow y m orskiej, drukował 
ją  w  Londynie. W  owe czasy właśnie Anglia była krajem  przodu­
jącym  w b adan iu  ssaków. Z czasem dom inujące stanow isko w tej 
dyscyplinie n au k  zajął Związek Radziecki.

Praw ie równocześnie z pracam i o ssakach publikow ał Dybowski 
re z u lta ty  swych badań  ornitologicznych, a więc spostrzeżenia nad 
p tak am i z rodziny  m askonurów  oraz uwagi o p tak ach  K am czatki 
i W ysp K om andorskich. B yły  to  jednak  raczej zawiadom ienia tym ­
czasowe o stan ie  badań, liczne bowiem zajęcia społeczne i lekarskie 
uniem ożliw iały Dybowskiem u poświęcenie większej ilości czasu na 
opracow yw anie zbieranych m ateriałów . Uczony nasz zajął się tym 
dopiero po powrocie do k raju .

Ale dane faunistyczne o K am czatce i K om andorach podaje  
D ybow ski nie ty lk o  w pracach specjalnych. Dużo ich znajdujem y 
w opisie W ysp K om andorskich drukow anym  w Kosmosie w roku  
1885. Je s t to  treść odczytu  wygłoszonego w roku  1884 n a  posie­
d zen iu  Tow arzystw a Geograficznego w Petersburgu.

W  bardzo skondensow anej formie, bo n a  100 stronicach daje 
D ybow ski całkow ity opis K om andorów . A więc znajdujem y tu  dane 
historyczne, poczynając od odkrycia W ysp przez B eringa w roku 
1741, następnie dane geologiczne, geograficzne i inne. O Aleutach
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Karta z rękopisu dra B. Dybowskiego o maskonurach (pisanego w Pietropaw- 
*°wsku na Kamczatce) — ze zbiorów Instytutu Zoologicznego PAN w War­
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jest ta m  również dużo danych; au to r om aw ia: charakterystykę
m orfologiczną i psychiczną, język, obyczaje, m ieszkanie — słowem 
podaje całokształt ich życia.

Szereg tab lic  z danym i statystycznym i u łatw ia Czytelnikowi 
wniknięcie w życie W ysp nie ty lko  pod względem przyrodniczym, 
ale i ekonom icznym . P raca  jest ilustrow ana fo tografiam i krajobrazu, 
wsi, m ieszkańców i zw ierząt. Je s t też i m apa W ysp.

W  roku  1881 nadchodzi propozycja objęcia k a ted ry  zoologii 
w P etersburgu ; Dybowski odm awia, ta k  jak  przedtem  odmówił 
objęcia k a ted ry  zoologii w Tom sku, k tó rą  m u proponowano przed 
wyjazdem  n a  K am czatkę’.

Gdy jednak  o trzym uje propozycję objęcia k a ted ry  we Lwowie — 
propozycję tę  p rzyjm uje. W  roku  1883 opuszcza K am czatkę. Tym 
razem  żegna się z Azją n a  zawsze, resztę bowiem życia spędza w kraju.

Do końca życia p ro jek tu je  jeszcze jedną podróż na Bajkał. 
Podróż ta  jednak  pozostała w sferze m arzeń.

Dybowski nie zaprzestał pracow ać n ad  fauną B ajkału, ale 
pracow ał nad  n ią  już ty lko  w k ra ju  — opracowywał swre stare  m a­
teria ły  naukow e.
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D o  kraju nie wracał Dybowski z pustymi rękami. Wiózł z sobą 
olbrzymie zbiory przyrodnicze i etnograficzne. Obdarował nimi 
krajowe muzea. Tym razem zbiory zoologiczne nie poszły do W arsza­
wy. Zabrał je Dybowski z sobą do Lwowa, do muzeum przy katedrze 
zoologii.

Do organizowania Insty tu tu  Zoologicznego zabrał się Dybowski 
z całą energią i właściwym sobie zapałem. Specjalnie duży nacisk 
kładł na muzeum. Przy jego organizowaniu nie ograniczał się tylko 
do typu „zbioru podręcznego", obejmującego pewną ilość zwierząt 
służących do demonstracji w czasie wykładów i ćwiczeń. Gromadził 
w nim również materiały naukowe, a własne zbiory, przywiezione 
z Kamczatki, miały się stać ich zaczątkiem.

W ykłady jego szybko zdobyły sobie ogromną popularność. 
Porywał w nich młodzież entuzjazmem do wiedzy, szerokimi hory­
zontami poglądów i postępowością.

Nie wpadł nigdy w schematyzm. Z roku na rok opracowywał 
wykłady na nowo, tak, że stały one zawsze na poziomie ostatnich 
zdobyczy nauki. Były to wykłady wciągające słuchaczy na drogę 
badań naukowych. I  wciągnęły wielu, a niejeden został z czasem 
profesorem uniwersytetu, właśnie pod wpływem tych wykładów.

Oczywiście takie przygotowywanie wykładów zajmowało Dybow­
skiemu dużo czasu. Wkładał w nie wiele pracy, tak  jak w ogóle 
w całą działalność profesorską. Był profesorem wzorowym pod 
każdym względem i jako pedagog, i jako uczony, i jako wychowawca 
młodzieży. A trzeba sobie zdać sprawę z tego, że w owych czasach, 
gdy Dybowski obejmował katedrę, w pracy swej profesor miał zna­
czne trudności. To nie to, co obecnie. Nie było w języku polskim 
odpowiednich podręczników, z których słuchacze mogliby się uczyć, 
nie było nawet ustalonej nomenklatury i terminologii zoologicznej, 
dizeba to było od podstaw opracowywać.
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J a k  sum iennie trak tow ał Dybowski swe obowiązki profesorskie 
i jak  dalece p ragnął ułatw iać pracę studentom , niech świadczy to, 
co m i opowiadał prof. Grochmalicki, długoletni asysten t profesora 
B enedykta D ybowskiego:

Dr B. Dybowski w r. 1883

— Przed każdym  w ykładem , jeszcze zanim  się słuchacze zaczęli 
schodzić do sali wykładow ej, pisał Dybowski k redą na tablicach 
obszerne streszczenie w ykładu. Nie trzeba się n ad  ty m  r o z w o d z i e ,  

w jak  dużym  stopniu  ułatw iało to  słuchaczom robienie obszernych 
n o ta tek  i jak  wpływało n a  ich dokładność. Ale jak  dużo czasu i trudu 
kosztowało to  profesora!
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W  w ykładach  swoich stał Dybowski ściśle na gruncie ewolu- 
cjonizmu. Om awianiu zagadnień ewolucji poświęcał specjalnie dużo 
uwagi i czasu. A trzeba zdać sobie sprawę z tego, że w dwu ostatnich 
dziesięcioleciach w ieku X IX  ewolucjonizm, zw any wówczas popu­
larnie darw inizm em , m iał bardzo licznych wrogów. Był silnie zwal­
czany n ie ty lko  przez kler, ale naw et przez wielu przyrodników. D ar­
winistów uważano powszechnie niem al za rewolucjonistów, za wrogów 
panującego ustro ju  społecznego. S tarali się wszak obalić stary , od 
wieków p rzy ję ty  pogląd na  św iat, a stworzyć zupełnie nowy.

W ykładam i Dybowskiego interesow ał się cały ku ltu ralny  Lwów, 
a wkrótce zainteresował się i Wiedeń.

Pewnego dnia odwiedził Dybowskiego w Insty tucie  Zoologicz­
nym  rek to r uniw ersytetu . Rozmowa iniala przebieg następujący:

— Przyszedłem  do P an a  Profesora w związku z pismem, które 
o trzym ałem  z W iednia, z M inisterstw a Oświaty.

— B ardzo m i przyjem nie widzieć Pana. R ek to ra  w m oim  I n ­
sty tucie . Ale jakiż związek m a to  pismo ze m ną?

— Ma bardzo duży, dotyczy bowiem właśnie P an a  Profesora.
— O! Nie przypuszczałem , że W iedeń in teresuje się m ną...
— In teresu je się, i to  bardzo. W  piśmie, o k tó ry m  wspom nia­

łem, M inisterstw o zw raca uwagę, że P an  Profesor szerzy w swych 
wykładach jakieś rewolucyjne idee, niezgodne z ogólnie przyjętym i 
w nauce poglądam i. Że jest zwolennikiem teorii D arw ina, że p ropa­
guje ew olucjonizm !

— Tak, jestem  zwolennikiem teorii D arw ina. Jestem  ewolucjo- 
n istą  i daję tem u  wyraz w w ykładach. Jest to  m oim  obowiązkiem, 
gdyż jako  profesor uniw ersytetu  jestem  obowiązany prowadzić 
w ykłady na poziomie wiedzy współczesnej i uwzględniać w nich 
wszelkie zdobycze nauki. A teo ria  ewolucji jest najw iększą zdobyczą 
nauki X IX  stulecia. Je s t teorią , k tó ra  tłum aczy całokształt zagad­
nień przyrodniczych. Tylko n a  podstaw ie ewolucjonizmu można 
sobie zbudować wartościowy i zgodny z nauką, postępowy św iato­
pogląd. A do m oich obowiązków, jako profesora jednej z dyscyplin 
przyrodniczych, należy dbać o to , by  stud iu jący  tak i właśnie św iato­
pogląd z ty ch  m urów wynieśli. Ale ciekaw jestem , skąd to  M inister­
stwo O św iaty w W iedniu wie, co ja  tu  we Lwowie w ykładam ?

— Tego nie wiem. Ale wiem to, że we Lwowie jest P an  Profe­
sor bardzo popularny. I  cały Lwów mówi o tym , że P an  Profesor
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w ykłada darw inizm . A wszak dla większości ludzi D arw in to  symbol 
bezbożnictwa, am oralności, rewolucji i ty m  podobnych rzeczy. A na 
kler działa to  w prost jak  „czerwona p łach ta  na  b y k a“ . Toteż p rzy ­
puszczam , że księża postara li się, by  wiadomość ta  do tarła  do W iednia. 
I  niew ątpliw ie w ładze kościelne zabiegają o to , by  P an  Profesor 
prow adził w ykłady  w innym  duchu.

— A więc w ty m  piśm ie M inisterstwo Oświaty żąda, bym  nie 
w ykładał darw inizm u czy też ewolucjonizm u w ogóle?

— Nie piszą tego w yraźnie. Ale treść p ism a nasuw a takie 
sugestie.

— Panie R ektorze! Sądzę, że niezbędne tu  je s t wyraźne, jasne 
postaw ienie spraw y. Oświadczam  ted y  P anu  R ektorow i, że jestem  
ew olucjonistą, w ty m  duchu isto tn ie  prowadzę w ykłady i nadal 
prowadzić będę. Sądzę, że dobrze będzie, jeśli P an  R ek to r to  moje 
oświadczenie przekaże do W iednia. Proszę też p rzy  okazji dodać, 
że jakiekolw iek p róby  zm uszenia mnie do zm iany treści m ych wy­
kładów  dadzą ty lko  ten  efekt, że zrezygnuję z k a ted ry . W rócę na 
K am czatkę, gdzie będę m iał lepsze możliwości szerzenia ku ltu ry  
i postępu.

N a ty m  się skończyło. W iedeńskie M inisterstw o Oświaty zre­
zygnowało. Bali się niew ątpliw ie, że Dybowski do trzym a słowa 
i u stąp i z kated ry . A to  m iałoby posm ak zby t wielkiego skandalu. 
— Nazwisko Dybowskiego sławne było w całym  świecie i jego re­
zygnacja z k a ted ry  na sku tek  wyżej w ym ienionych powodów byłaby 
szeroko kom entow ana przez postępow y św iat naukow y w sposób 
kom prom itu jący  austriack ie władze oświatowe.

Po powrocie do k ra ju  D ybow ski ożenił się z panną H eleną Lip­
nicką. Ślub wziął w r. 1886 we Lwowie. Zwlekał ta k  długo z zawar­
ciem ślubu, pam ięta ł bowiem o tym , że był lekarzem  trędow atych 
i że okres inkubacy jny  trą d u  trw a niekiedy bardzo długo. U w aża ł 
tedy , że z zaw arciem  m ałżeństw a m usi czekać ta k  długo, aż będzie 
m iał zupełną pewność, że się nie zaraził.

W  roku  1906 przechodzi Dybowski na  em eryturę. Ma wówczas 
73 la ta . J e s t  zm uszony opuścić k a ted rę  z pow odu osiągnięcia do 
puszczalnej dla profesorów granicy w ieku. U stępuje jednak  w pełni 
sił i możliwości p racy. Pozostaje nadal we Lwowie. U rządza sobie
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pracownię naukow ą w domu i pracuje nadal i naukowo, i publicy­
stycznie. To się ty lko  zm ienia w jego życiu, że odpadają m u obowiązki 
profesorskie. Służba społeczna trw a nadal. T ak że przejście na 
em eryturę nie stanowi w życiu Dybowskiego wyraźnego etapu. 
I  cały czas jego p oby tu  we Lwowie od roku 1883 aż do roku 1930, 
czyli do roku śmierci, w ypada w życiu Dybowskiego trak tow ać jako 
jedną całość — osta tn i e tap  Jego życia. J a k  był on pracow ity św iad­
czy liczba publikacji (przeszło 130) ogłoszonych w ty m  czasie.

Oczywiście od czasu do czasu wyjeżdżał Dybowski ze Lwowa. 
B yły  to  jednak  podróże po k ra ju . N a Syberię już nie wrócił, choć 
nie p rzestał o ty m  m arzyć do końca życia.

Podczas jednego z tak ich  wyjazdów, gdy bawił w swych s tro ­
nach rodzinnych, w ybuchła pierwsza wojna światowa. Przeszedł 
wówczas Dybowski ciężkie czasy, co ta k  opisuje w liście do profe­
sora Talko-H ryncew icza: „Chciano nas wyrzucić za Wołgę, ty lko  
rozm aitym  staraniom  zawdzięczamy, żeśmy pozostali w Nowogródz- 
kiem, a  w dom u siostry mojej p. Nargielewiczowej baw iliśm y aż do 
czasu, gdy inw azja do tarła  do Niem na. Bom bardowano dom, gdzieś­
m y bawili. Przebyw aliśm y w piwnicy podczas ataków . Ostatecznie 
zdobyli Niemcy. Myśleliśmy, że nastaną lepsze czasy, ale okazało 
się, że by ły  gorsze — wyrzucono nas, po ograbieniu z całego m ienia, 
zabrano wszystko, spalono dom  i zabudowania gospodarskie, roze­
brano spalone m ury  na piece w okopach, wycięto park , gaje, przeko: 
pano całe pola okopam i — dew astacja najzupełniejsza. Żyliśmy 
kątem  u hr. Orurków we W sielubniu. Dzięki znajomości z wnukiem  
W. H um boldta, oficerem  niemieckim, dostaliśm y nareszcie pozwo­
lenie pow rotu  do Lwowa; ta k  dojechaliśm y do W ilna, gdzie p rzeby­
wać zmuszeni byliśm y parę miesięcy, zanim  rząd  austriacki w ydał 
nam  pozwolenie pow rotu do Lwowa, i wśród najcięższych w arunków  
podróży przez Poznań przybyliśm y do Lwowa” .

Po powrocie do Lwowa w arunki bynajm niej nie zmieniły się 
na lepsze. E m ery tura , k tó rą  Dybowski otrzym ał, była śmiesznie 
mała, nie starczała n a  najskrom niejsze utrzym anie. Ju ż  nie mówiąc 
o tym , że nie było na  rem ont dom ku zniszczonego przez wojnę. 
Dybowscy sam i musieli gotować, prać, sprzątać; nie stać ich było 
na jakąś p ła tn ą  siłę pomocniczą. Przetrw ali jednak. A po wojnie 
stosunki unorm ow ały się, em ery tu ra osiągnęła należyty  poziom i w a­
runki by tow ania sta ły  się znów znośne.
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W  najgorszych naw et 'w arunkach Dybow ski nie przestaw ał 
jednak  pracować. Z rów ną intensyw nością pracow ał do ostatn ich  
dni życia.

Zm arł 31 stycznia 1930 roku we Lwowie i ta m  jest pochowany. 
N a m iejsce wiecznego spoczynku Dybowskiego odprowadzało woj­
sko. Chowano w szak jednego z osta tn ich  uczestników  pow stania 
styczniowego.
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PRACA NAUKOW A

N a u k a ,  pedagogika, p raca społeczna, publicystyka, lecznictwo, 
walka o higienę społeczną — oto  dziedziny, w k tó rych  pracow ał 
Dybowski. A w każdej pracow ał z pełną energią, kładąc w pracę 
w szystkie swoje możliwości, całą duszę.

Za kogo ted y  m am y uważać Dybowskiego? K tó ra  % wymienio­
nych dziedzin by ła  m u najbliższa, k tó ra  bjda is to tą  jego życia?

Niew ątpliw ie nauka. Dybowski by ł przede wszystkim  uczonym. 
W szelkie jego p ro jek ty  i p lany życiowe, wszelkie nastaw ienia rozu­
mowe i uczuciowe związane by ły  z p racą naukow ą. N auka — jako 
dźwignia postępu — m iała d lań najwyższe wartości.

N auka była głównym  celem Jego życia.
Ale w jakiej dziedzinie nauk i pracow ał Dybowski ? Z w ykształ­

cenia b y ł lekarzem . Lecz — jak  to  już wiem y — z charak teru  swych 
prac naukow ych by ł przyrodnikiem . Jak o  profesor w ykładał zoolo­
gię. Jego  prace naukow e — to  przede w szystkim  prace zoologiczne, 
a jeśli inne — to  geograficzne, z nim i związane. Do tak ich  należą np. 
prace nad morfologią B ajkału  lub fizycznym i właściwościami jego 
wód.

Ale stwierdzić, że Dybowski był zoologiem i że pracow ał w tej 
dyscyplinie — to  mało. Zoologia bowiem — to  cały zespół różnych 
specjalności.

Otóż D ybow ski by ł przede w szystkim  system atykiem  i zoo­
geografem. Ale dość dużo pracow ał też w dziedzinie ana tom ii po ­
równawczej. Większość jego rozpraw  naukow ych poświęcona jes t sy­
stem atyce, faunistyce i zoogeografii. T u zauważyć należy, że zoologo­
wie system atycy  za jm ują się zwykle jedną ty lko  grupą zw ierząt np. 
p takam i (ornitolodzy), rybam i (ichtiolodzy) itd . A naw et w gran i­
cach poszczególnych grom ad zwierząt, szczególnie tych , k tó re obej­
m ują rzędy bardzo różnorodne, system atycy  zazwyczaj opracow ują 
jeden ty lko  rząd, ponieważ i bogactwo form  w świecie zwierzęcym jest
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olbrzym ie, i lite ra tu ra  trak tu jąc a  o nich jest bogata. Opanowanie 
jednego i drugiego nastręcza znaczne trudności, więc np. entom olodzy 
specjalizują się w m otylach (lepidopterolodzy), chrząszczach (kole- 
opterolodzy), błonków kach (hym enopterolodzy) itd . Otóż Dybowski 
nie b y ł tak im  w'ąskim specjalistą. I  tru d n o  jest naw et powiedzieć, 
jak ą  g rupą  zw ierząt zajm ował się specjalnie. Nie mówiąc już o tym , 
że w Azji zbierał wszystko i daw ał następnie do opracow ania specja­
listom , sam  opracowywał zebrane m ateria ły  z grup  bardzo różno­
rodnych.

Pierw sza jego praca tra k tu je  o rybach . N ad  rybam i pracow ał 
następnie dużo, zarówno n ad  europejskim i, jak  i azjatyckim i. Jego 
dorobek w tej dziedzinie jest znaczny. Można go uw ażać za w ybitnego 
ichtiologa, a  z polskich ichtiologów by ł niewątpliw ie najw ybitn ie j­
szym. Ale i nad  skorupiakam i pracow ał dużo i to  od samego początku  
swej p racy  naukow obadaw czej, a jego p raca o kiełżach B ajkału  jest 
p racą klasyczną. Ale nie na  ty m  koniec. Pracow ał bowiem i nad  
ssakam i, p takam i, p łazam i przyczyniając się walnie do rozszerzenia 
znajom ości każdego z ty ch  skupień. P od  względem m etodycznym  
jego prace faunistyczne sta ły  n a  najw yższym  poziomie. Nie b y ły  to 
proste wykazy form  z pewnego terenu , oznaczone według jakiegoś 
klucza czy m onografii, lecz racjonalnie — z p u n k tu  w idzenia zoo­
geografa — przeprow adzone badania. Zbiory, nagrom adzone w t ra k ­
cie badań , by ły  następnie dokładnie opracow ywane pod względem 
system atycznym . K ró tko  mówiąc, do p racy  te j m iał podejście syste­
m a ty k a  i zoogeografa.

W ystępujące n a  danym  terenie gatunk i interesow ały go nie 
ty lko  pod względem faunistycznym . B adał je możliwie w szechstron­
nie. N ie mówiąc już o zaznaczaniu i kom entow aniu różnych cech 
morfologicznych, zwracał uwagę na biologię znajdow anych i obserwo­
w anych gatunków , na  ich sposób bycia, rozm nażanie, a  szczególnie 
na zależność od warunków  otoczenia. B ył jednym  z pierwszych 
ekologów, jego spostrzeżenia i uwagi ekologiczne są z reguły  bardzo 
wartościowe. J a k  ważne jes t ekologiczne podejście do badanego 
pod względem faunistycznym  terenu , udowodnił na  przykładzie 
B ajkału . W łaśnie wychodząc z założeń ekologicznych doszedł do 
przekonania, że fauna B ajkału  m usi być bardzo bogata. A że nie 
uległ sugestii poprzednich badaczy B ajkału , k tó rzy  tw ierdzili coś 
wręcz przeciwnego, świadczy to , w jak  wysokim stopniu  był w swych
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badaniach  sam odzielny i oryginalny. Podchodzenie do danego p ro­
blem u tak , jak b y  nie był on zupełnie przez nikogo poruszany, przy 
całkow itym  opanow aniu lite ra tu ry  zagadnienia, znam ionuje bardzo 
w ybitnych hadaczy. Takim  hyl Dybowski. Nie jest to  łatwe, ale daje 
znakom ite rezu lta ty  i jakże często prowadzi do wyników zupełnie 
niespodziewanych. Zadziw iają w tedy odkrycia spóźnione, k tórych  
oczywistość jest tak a , że w prost niepojęte jest, jak  poprzedni badacze 
mogli danego zjaw iska nie zauważyć. T ak  właśnie było z Bajkałem .

Odkrycie i opracowanie fauny  B ajkału — to  najw ybitn iejsza 
zasługa naukow a Dybowskiego. Prace te  zyskały naszem u uczone­
m u rozgłos św iatow y i uznanie w szystkich przyrodników .

O badaniach  B ajkału  i o p racy  naukow ej Dybowskiego na Sy­
berii pisałem  już poprzednio. Tu chciałbym  ty lko dodać jeszcze 
kilka uwag n a tu ry  ogólnej. Oczywiście już sam  fak t odkrycia ta k  
wyjątkow o ciekawej fauny B ajkału  zasługiwałby n a  specjalną uwagę 
i zapewniłby Dybowskiem u nieśm iertelne imię w nauce. Ale pod­
kreślić tu  należy, że badając tę  faunę by ł Dybowski jednym  z pierw ­
szych pionierów w badaniach fauny  dużych głębokości. Powszechne 
bowiem było wówczas przekonanie, że n a  większych głębokościach 
nie m a życia zwierzęcego. Pierwsze badania głębinowej fauny m or­
skiej by ły  przeprowadzone przez ekspedycję Challengera (1872 — 1876). 
A w ogóle badania limnologiczne były  wówczas w zaczątku; wszak 
pojęcie p lank tonu  utrw ala się dopiero w la tach  osiemdziesiątych. 
Dybowski rozpoczął swe badania B ajkału  w ty m  sam ym  czasie, 
w k tó rym  rozpoczynano badan ia jezior w Europie. Swe klasyczne 
badania Jeziora Genewskiego prowadził Porel w latach siedemdzie­
siątych.

N a B ajkale nie kończą się jednak zasługi Dybowskiego w b ad a ­
niach Azji. Jeśli badan ia B ajkału  w ysuw ają się na pierwsze miejsce, 
to  jednak  równie ważne są badania innych okolic. Doprowadziły 
one do poznania fauny ty ch  krajów , jak  na  owe czasy, wręcz znako­
m itego.

Oto co pisze na ten  tem a t w ybitny  badacz krajów  polarnych 
N ordenskiold, k tó ry  w jednej ze swych podróży n a tk n ął się n a  s ta ­
tek  sto jący  koło W yspy Beringa: „N a okręcie ty m  znajdow ał się 
doktor B enedykt Dybowski, zesłany, a następnie ułaskaw iony Polak, 
którego mistrzowskie zoologiczne prace są najważniejszym i z osią­
gniętych w ostatn ich  czasach we względzie badań  przyrody Syberii.
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Zajęcia jego przeważnie poświęcone d o tąd  by ły  K rajow i Zabaj- 
kalskiem u, lecz ponieważ zam ierzył je  rozszerzyć do K am czatki, 
p rzy ją ł więc dobrowolnie posadę lekarza w Pietropaw łow sku. N auka 
może więc spodziewać się bardzo cennych rezu ltatów  jego poszuki­
w ań w okolicach Syberii, najbardziej in teresujących, lecz najm niej 
zbadanych . “

To, co przepowiedział N ordenskióld, sprawdziło się całkowicie. 
P o  kilkoletnich badan iach  przeprow adzonych przez D ybowskiego 
znajom ość fauny  K am czatk i posunęła się ogrom nie.

Zarówno n a  K am czatce, jak  i w innych  okolicach Syberii spe­
cjaln ie dużo uwagi poświęcał Dybowski p takom . Toteż pod względem 
ornitologicznym  zbadał Syberię W schodnią zadziwiająco dokładnie. 
Zgrom adził olbrzym ie m ateria ły  naukow e. Nie poprzestaw ał, jak  to 
robiono w ty ch  czasach, n a  zebraniu jednego czy p aru  okazów jak ie ­
goś g a tu n k u . Zbierał całe serie osobników. Zdaw ał sobie sprawę 
z tego, że p rzy  zmienności indyw idualnej, k tó ra  u  n iek tó rych  g a tu n ­
ków  jest bardzo duża, porów nanie dwu osobników z różnych okolic 
k ra in y  rozmieszczenia g atunku , nie w ystarcza, b y  rozstrzygnąć 
spraw ę różnic czy podobieństw a populacyj ty c h  okolic. Sprawę 
m oże rozstrzygnąć porównanie dużych, serii okazów. D ybow ski był 
pionierem  te j m eto d y  p racy  w system atyce.

Powszechnie zaczęto ją  stosować dopiero w  kilkadziesiąt lat 
później. A wówczas ta  m etoda p racy  doprow adziła do tego, że wbrew 
powszechnie p rzy ję tem u wówczas przekonaniu  okazało się, iż fauna 
ornitologiczna Syberii nie jes t iden tyczna z fauną ornitologiczną 
E uropy . P om ija jąc  już w ystępow anie pewnej ilości odm iennych 
gatunków , Dybow ski i ci, k tó rzy  opracowywali jego zbiory ornitojo- 
giczne, stw ierdzili, że u  bardzo wielu gatunków  populacje z Syberii 
różnią się od  populacyj z E uropy . W yniki te  potw ierdziły  przew idy­
w ania Dybowskiego, k tó ry  od samego początku  sw ych bad ań  w Azji 
b y ł przekonany, że to  się okaże.

Dybow ski ogłaszał ty lk o  fragm en ty  swych b ad ań  i obserwacji 
ornitologicznych. Całość m ateriałów  przezeń zebranych opracował 
ówczesny kustosz zbiorów zoologicznych U niw ersy tetu  W arszaw­
skiego — W ładysław  Taczanow ski. E fek tem  tego opracow ania jest 
k ap ita ln a  m onografia Faunę ornithologique de la Siberie Orientate- 
N iek tóre inne zbiory  D ybowskiego opracow ali: b ra t  B enedykta —

— 160 —

http://rcin.org.pl



W ładysław  Dybowski (mięczaki, gąbki), prof. E . Grube (wypławki), 
E . H aase (wije), prof. J .  Nussbaum -Hiłarowicz (wieloszczety), prof. 
W. K ulczyński (pająki).

I  jeszcze jedno: specjalnie podkreślić należy, w jak  trudnych  
w arunkach prow adził Dybowski badan ia B ajkału  i innych okolic 
Azji. Zesłaniec polityczny — m iał bardzo ograniczone możli­
wości poruszania się, a  środki finansowe więcej niż skromne. Sam  
musiał kom binow ać i budow ać narzędzia do połowów, sam  m usiał 
kręcić liny.

G dyby te  badania, k tóre przeprowadził Dybowski, przeprow a­
dziła dobrze wyposażona ekspedycja, złożona z k ilku  badaczy, to  
rezu lta ty  osiągnięte przez n ią  można by  uważać za bardzo duże. 
A dokonane przez jednego człowieka, w ta k  wyjątkowo ciężkich w a­
runkach, są wręcz im ponujące.

Po powrocie do Polski Dybowski zajął się faunistyką i syste­
m atyką zwierząt krajowych. Kie zapom niał nigdy o Syberii i K am ­
czatce. Stale się tam  wybierał, niem al do końca życia. P am iętam  
dobrze rozmowę z nim  na ten  tem at. Jeszcze jako 90-letni starzec 
pro jek t podróży na B ajkał trak tow ał zupełnie poważnie i proponował 
mi, bym  m u towarzyszył.

Po roku  1883 ponad pięćdziesiąt publikacji Dybowskiego do ­
tyczy Syberii i .K am czatki, z czego ponad trzydzieści — to  prace 
zoologiczne. N iektóre ogłaszał z Janem  Grochmalickim, jedną — z W ła­
dysławem Taczanowskim.

W  ty m  lwowskim okresie swego życia publikował też Dybowski 
prace z anatom ii porów naw czej; specjalnie interesow ał się zębami 
zwierząt ssących. Dużo uwagi zwracał na  zagadnienia ogółnobiolo- 
giczne.

Na osobną w zm iankę zasługuje praca z dziedziny h istorii zoologii 
p t. „R zu t oka na historyczny rozwój zoologii“ (Kosmos, Lwów 1885). 
Je s t to  pierwsza p raca tego ty p u  ogłoszona w języku polskim.

1 — B. Dybowski
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D Y B O W SK I JA K O  A N T R O PO L O G 1)

G łó w n e  zasługi naukow e prof, d ra  B enedykta Dybowskiego do­
tyczą zoologii, w zakresie k tórej ogłosił on liczne i niezm iernie w arto­
ściowe prace naukow e. Zjednyw ały m u one wielkie uznanie.

Jed n ak  Dybowski zasłużył się wielce nie ty lko  zoologii, ale również 
i antropologii polskiej. W zbogacił on polskie zbiory antropologiczne 
ofiarow ując prof. Izydorow i K opernickiem u — dla utworzonego 
przezeń Muzeum Antropologicznego p rzy  Uniwersytecie Jagiellońskim  
w K rakow ie — bardzo cenne serie czaszek Kam czadałów , Ainów oraz 
A leutki i K oriaka, k tó re  grom adził podczas długoletniego pobytu 
na  K am czatce i w różnych okolicach Syberii.

Dybowski robił również pom iary  antropologiczne plem ion za­
m ieszkujących K am czatkę, lecz n ieste ty  m ateria ły  te  uległy znisz­
czeniu w czasie jego podróży po Syberii. Uczony ten  skonstruował 
także k ilka  przyrządów  antropologicznych własnego pom ysłu, a wśród 
nich p ro filak to r do robienia profilów czaszek i głów, w ykonany na 
K am czatce, a potem  ulepszony przezeń i przez d ra  W ładysława 
Fuchsa we Lwowie.

Po  powrocie z w ygnania do k ra ju  Dybowski pow ołany został 
w roku  1884 do objęcia k a ted ry  zoologii na  U niw ersytecie Jana 
K azim ierza we Lwowie i będąc n a  ty m  stanow isku poczynił starania 
w k ierunku  utw orzenia na powyższym uniwersytecie k a ted ry  an tro ­
pologii. W  ty m  celu prócz obowiązujących go w ykładów zoologii wy­
kładał kurs antropologii, w k tó rym  — jako  zdecydowany zwolennik 
nauki D arw ina i H aeckla — poświęcił wiele czasu zagadnieniom  antro- 
pogenezy i dalszej ewolucji człowieka.

Ogłosił też pracę O starożytności rodu ludzkiego w świetle nowszych 
badań (Kosmos, t .  29, Lwów 1904).

')  N ap isa ł p ro f, d r  K azim ierz  S tołyhw o.
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Dybowski nie ty lko  rozumiał dobrze znaczenie antropologii — 
— jako uzupełnienia innych nauk p r z y r o d n i c z y c h  — ale wprost był 
jej en tuzjastą , gdyż w swym artyku le p t. „K ilka uwag dotyczących 
stanow iska antropologii i jej przyszłej działalności” (Światowid, t. 
X II , W arszawa 1926) pisał: „Celem nauki o człowieku jest poznanie 
przeszłości jego bliskiej, tudzież dalekiej, m rokiem  milionów stuleci 
spowitej, następnie jego teraźniejszości, ta k  obszernej, jak  ląd nasz 
cały, a nareszcie przyszłości ginącej w oddaleniu marzonego ideału. 
Dopiero w osta tn ich  czasach zdołano uświadomić sobie należycie, że 
antropologia jest n a u k ą  n a d  n a u k a m i ,  więc obowiązkowo poznana 
być w inna powszechnie” .

Nic więc dziwnego, że ustosunkowując się w sposób powyższy 
do antropologii Dybowski nie ty lko zapoczątkował w ykłady an tro ­
pologii na  Uniwersytecie Jan a  Kazimierza we Lwowie, ale i czynił 
zarazem energiczne zabiegi w celu ugruntow ania tego przedm iotu. 
W  tym  celu usiłował on pozyskać zgodę prof. Zygm unta Zaborowskie­
go z P aryża na objęcie ka ted ry  antropologii we Lwowie. Gdy jednak 
Zaborowski odmówił przyjęcia te j propozycji, Dybowski zwrócił 
się do młodego wówczas antropologa z W arszawy, Kazim ierza Sto- 
łyhwy — z propozycją objęcia asysten tury  p rzy  katedrze zoologii 
w celu doktoryzow ania się i habilitow ania z antropologii. K . Stołyhwo 
nie p rzy ją ł te j propozycji, ponieważ nie chciał opuszczać Pracowni 
Antropologicznej, stworzonej przez siebie w W arszawie, oraz wcho­
dzić w drogę d-rowi W itoldowi Schreiberowi, k tó ry  był profeso­
rem gim nazjalnym  we Lwowie i w tym  sam ym  czasie zaczął praco­
wać n a  polu antropologii.

Chociaż nie udało się Dybowskiemu obsadzić ka ted ry  antropologii 
we Lwowie w ten  sposób, jaki uważał on za najbardziej odpowiedni, 
akcja jego spowodowała jednak utworzenie ka ted ry  antropologii, na 
k tórą w r. 1908 pow ołany został w ybitny etnolog polski dr Stanisław 
Ciszewski, a po jego ustąpieniu w r. 1913 katedra  została obsadzona 
przez d ra  Jan a  Czekanowskiego z obowiązkiem w ykładania etnologii 
i antropologii.

Po ustąpieniu  z kated ry  w r. 1906 Dybowski nie zaprzestał dzia­
łalności naukow ej, zarówno w zakresie swej właściwej specjalności — 
zoologii, jak  i w zakresie antropologii. Pozostawił po sobie bogaty 
dorobek naukow y w postaci niezm iernie wartościowych oryginalnych 
prac naukow ych z obu tych  dziedzin. We Lwowie w r. 1923 ogłosił
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np. drukiem  opis swego przyrządu, zwanego profilaktorem , w Polskiej 
Dentystyce. P rzyrząd  ten  Dybowski ofiarował w darze Zakładowi 
A ntropologii U niw ersytetu  Jagiellońskiego w Krakow ie i In s ty tu ­
tow i N auk  A ntropologicznych Towarzystwa Naukowego W arszaw­
skiego.

Dybowski interesow ał się również zagadnieniem  s tru k tu ry  an tro ­
pologicznej ludności w Polsce i napisał pracę dotyczącą charakte­
ry s ty k i antropologiczno-etnicznej A dam a Mickiewicza p t. „Próba 
określenia składników  rasowo-plem iennych, uw ydatnionych w po­
staci wieszcza naszego A dam a Mickiewicza, rozpatryw anych na  tle 
typów  m ieszkańców Ziemi Nowogródzkiej “ (Kosmos, rocznik X X III, 
Lwów 1899 r.). P raca  powyższa została napisana z racji uroczystości 
przeniesienia zwłok A dam a Mickiewicza na Wawel. N astępnie zaś 
napisał pracę p t . „A ndrzej Tadeusz B onaw entura Kościuszko'" 
(Kosmos, t .  42, Lwów 1917 r.) w setną rocznicę zgonu jednego z naj­
w iększych naszych bohaterów  narodowych. W  p racy  te j Dybowski 
daje w izerunek antropologiczno-psychologiczny Tadeusza Kościuszki. 
W  obu pracach powyższych au to r oparł się n a  bogatej literaturze 
dotyczącej Mickiewicza i Kościuszki oraz na licznych ich portretach 
i w izerunkach, ja k  również wykazał gruntow ne opanowanie lite ra­
tu ry  antropologicznej p rzy  charateryzow aniu antropologicznym  po­
wyższych postaci.

W idzim y więc, że i w zakresie oryginalnej twórczości naukowej 
D ybow ski dobrze zasłużył się antropologii polskiej.

Dybowski odznaczał się niezwykłą w prost dobrocią, uczynnością 
oraz gotowością pom ocy w razie potrzeby. Pisze o ty m  prof. Wrzosek 
w swoim przyczynku do h isto rii antropologii w Polsce (Przegląd  
Antropologiczny, t .  X V, Poznań 1948) w sposób n astęp u jący : Dybowski 
„ ...zaprzy jaźniony z Izydorem  K opernickim , Ju lianem  Talko-Hrynce- 
wiczem i K azim ierzem  Stołyhw ą, s ta ra ł się w te n  lub inny  sposób 
pom agać im  w p racy  naukow ej. K opernickiem u przysyłał z K am ­
czatki czaszki i kości ludów, d o tąd  przez antropologów nie badanych. 
Talko-H ryncewiczowi darow ał p rzy rządy  antropologiczne swego po­
m ysłu z przeznaczeniem  ich dla Zakładu A ntropologii Uniw ersytetu 
Jagiellońskiego. Stołyhwie, którego darzył szczególną sym patią, 
w yjednał w ro k u  1928 ...zasiłek w wysokości 10 000 zł dla kierowanego 
przezeń In s ty tu tu  N auk  A ntropologicznych Tow arzystw a Naukowego 
W arszaw skiego."
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Dodać jeszcze należy, że Dybowski będąc człowiekiem postępo­
wym, p ragnął i po śm ierci służyć antropologii swoim ciałem. W  zwią­
zku z ty m  zapisał Kazimierzowi Stołyhwie swoje ciało w celu um ie­
szczenia go w Muzeum A ntropologicznym  In s ty tu tu  N auk A ntropo­
logicznych Tow arzystwa Naukowego W arszawskiego. N iestety, okaza­
ło się to  niew ykonalne — ze względu na  życzenie najbliższej rodziny, 
k tó ra  pragnęła, ab y  został On pochow any na cm entarzu we Lwowie
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ŚW IATOPOGLĄD, PRACA SPOŁECZNA, PU BLICY STY K A

1 ak  wielki dorobek naukow y Dybowskiego, przy  Jego pełnym 
entuzjazm u stosunku do p racy  naukow ej, upoważnia do wypowiedzi, 
że był on „całą duszą“ oddany nauce. Nie uznaw ał jednak  hasła 
„nauka d la  n au k i“ , według którego uczonych nic nie obchodzi, jakie 
znaczenie społeczne m ają  ich badania naukow e. W edług Niego bo­
wiem badan ia naukowe pow inny być — w m iarę możliwości — pro­
wadzone tak , b y  społeczeństwo mogło z nich bezpośrednio korzystać.

Nie zawsze jes t to  od razu  możliwe, ale należy brać pod uwagę, 
że w przyszłości każde osiągnięcie naukow e będzie w jakiś sposób 
w yzyskane dla popraw y ustro ju  społecznego. A w każdym  czasie 
badan ia naukow e dają  podstaw y do budow y św iatopoglądu czło­
w ieka współczesnego. W  każdym  więc czasie n au k a  powinna służyć 
i służy postępowi. N auka bowiem z n a tu ry  rzeczy jest postępowa, 
a szczególnie wszystkie dyscypliny przyrodnicze. Toteż elem enty 
konserw atyw ne społeczeństwa ustosunkow ują się do myśli przyrodni­
czej negatyw nie. W ystarczy tu  w charakterze przykładu  wspomnieć 
o D arw inie czy też w ogóle o ewolucjonizmie. B adania przyrodnicze 
zna jdu ją  natom iast poparcie w postępow ych elem entach społeczeń­
stwa.

W  przyszłym , postępow ym  społeczeństwie — mówił mi Dybow­
ski — nauka będzie specjalnie faworyzowana, a uczeni będą mieli 
bez porów nania lepsze w arunki p racy  niż obecnie. W  jednym  z Jego 
rękopisów, przechowyw anych w Ossolineum, czytam y:

„T ylko  przez pracę naukow ą narody  zdobyw ają szlachectwo 
Św iata, a  społeczeństwo — stateczny  postęp  ku  szczęśliwości możebne] 
na  ziem i“ .

Swego czasu organizow ana była w ypraw a naukow a do Ameryki 
Południowej (Borecki, Chrostowski, Jaczewski — obecnie profesor 
U niw ersytetu W arszawskiego). Ekspedycji tej K asa im. Mianowskiego
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odmówiła subsydium . A w Kurierze Lwowskim  ukazał się artyku ł 
ośmieszający tę  wyprawę. Polem izując z tym  artykułem  pisał D y­
bowski (w roku 1921):

„...N auka dźwiga narody ku św iatłu prawdy, praw da zaś — 
szczęściem ludzkości. K ażdy krok, chociażby najm niejszy, na drodze 
poznania globu naszego, poznania Wszechświata, poznania nas sa­
mych i stosunku naszego do otoczenia powinien być ceniony z tego 
stanowiska, o ty m  powinna pouczać prasa nasza ogół społeczeństwa. 
Toteż ekspedycja naukow a do Brazylii jest podjęciem tradycji badań 
tak  świetnie prowadzonych przez K onstantego Jelskiego, Jan a  Sztolc- 
mana, J a n a  Kalinowskiego. N a podstaw ie tych  badań wzniósł W ła­
dysław Taczanowski gm ach potężny, naukowy. Opisał około 2000 
gatunków  ptaków  i wykazał, że geniusz polski i w ty m  kierunku 
może dorównać geniuszom zagranicznym , a naw et je prześcignąć” .

Tu w trącę od siebie, że dużo lepiej i efektowniej dowiódł tego 
sam Dybowski na przykładzie Bajkału.

Dybowski był wielkim zwolennikiem, a naw et entuzjastą  polskich 
badań naukow ych w k rajach  egzotycznych. W ykazał to  zresztą 
własnym czynem przez badanie Azji północnej. Był polskim  p io­
nierem n a  tym  polu.

To ogrom ne znaczenie badań naukowych powinno być — zdaniem 
Dybowskiego — wpajane m łodym  obywatelom  od wczesnej m ło­
dości. P rogram y szkół powinny być poddane rewizji. Oto co pisze 
Dybowski na  ten  tem at w roku 1917:

„Społeczeństwo nasze po latach  dzikiego barbarzyństw a, ciążą­
cego nad  naszym i sprawam i szkolnym i, stoi obecnie przed zadaniem  
stworzenia o własnych siłach nowych szkół, ujęcia we własne ręce 
sprawy wychowania przyszłych obywateli kraju.

Zadanie to  jest niezmiernie trudne. Państw a europejskie wolne, 
rządzące u siebie samodzielnie, stoją wobec tego zadania bezradne 
i w najczęstszych w ypadkach trw ają  p rzy  program ach średniowiecz­
nych, nie m ając odwagi zerwać z trad y c ją ; więc o ile trudniejszym  
jest zadanie tak ie  dla nas, czyli dla społeczeństwa nowopowstającego 
na gruzach zniszczonego prawie doszczętnie przez stulecie niewoli 
i barbarzyńską wojnę — społeczeństwa naszego.

Ażeby zbudować gm ach nowy, trzeba teren pod budowę oczyścić 
starannie z rum ow iska zaścielającego ów teren. Czy m am y na to  
siły wym agane ? Nawa nasza państwowa może być porównaną do wozu
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z bajk i K rylowa, do którego wprzęgły się łabędź, szczupak i ra k ; — 
gdy  łabędź unosi się w niebiosa, ra k  wstecz, a szczupak do wody.

D latego — by  się w ytw orzył ty p  szkoły ludowej o p a rty  na 
podstaw ie w iedzy — trzeba usunąć fałsze w w ykładach, a do tego 
trzeba przygotow ać siły nauczycielskie, wykształcone nie w atmosferze 
pleśni wiekowej. Co pom ogą najliberalniejsze program y, k iedy  ich 
w ykonaw cam i będą rak i i szczupaki?...

P raw da wiedzy, nauka języka własnego i m iędzynarodow egox) 
m ają  być podstaw ą kształcenia dzieci w szkołach ludowych. Praw dą 
zaczynać i p raw dą kończyć, tak ie  m usi być zadanie wychowania 
ludzi. N auka w szechstronna języka własnego, h istoria  lite ra tu ry  
i dziejów ojczystych stw orzy to , co stanow i wykształcenie narodowe! 
N auka e ty k i i moralności, o p arta  n a  podstaw ach wiedzy, zastąpi 
to , co dzisiaj wychowaniem  relig ijnym  nazyw ają.

W pajanie od dziecka: zam iłowania do praw dy i sprawiedliwości, 
miłości bliźniego i św iata otaczającego w ytw orzy najwspanialszy 
ty p  a ltru is ty  — człowieka znajdującego szczęście własne w szczęściu 
innych, gdy dzisiejszy ty p  człowieka cieszy się nieszczęściem innych, 
szczyci się najw iększym  barbarzyństw em  uznając je za bohaterstw o

N auczanie oparte  n a  ścisłej, niesfałszowanej wiedzy, kształto ­
w anie naukow ego poglądu na świat, szeroki udział elem entów kul­
tu ry  narodowej w  nauczaniu, szkoła świecka — oto główne założenia 
poglądu Dybowskiego n a  reform ę szkolną w Polsce po pierwszej 
wojnie św iatowej. Takie postaw ienie spraw y w roku  1917 dowodziło 
mocnej w iary  w słuszność sprawy, a przede w szystkim  wielkiej odwagi 
cyw ilnej. To nie była p isana z dn ia na  dzień publicystyka „dla 
wierszowego". Słowa te  były  pisane w pełnym  przekonaniu, że przyjdą 
czasy, w k tó rych  szkoła prawdziwie postępowa zastąpi szkołę „średnio­
w ieczną".

W alkę o upowszechnienie naukowego poglądu na św iat, walkę 
z przesądam i religijnym i prow adził Dybowski przez całe swoje życie. 
Rozm awiałem  z n im  k ilkakro tn ie  na  te n  tem at. Religia — mówił — 
jest społecznie szkodliwa, gdyż dbając o zachowanie religijnego świato­
pog lądu  obyw ateli staw ia przez to  zapory n a  drodze prowadzącej 
do w ykształcenia św iatopoglądu naukowego. W ypow iadał się na 
te n  tem a t n iejednokrotnie i w piśmie. M iędzy innym i pisał:

1) D ybow ski m a  t u  n a  m yśli e sp e ran to , k tó rego  b y l w ielk im  en tuz jastą  
łp rz y p . red .).
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„Słowo Pasterskie (artykuł pisany właśnie z powodu jakiegoś 
„Słowa Pasterskiego") ogłoszone spóźniło się — zdaniem  naszym  — 
o 100 la t przynajm niej, bo dzisiaj nie cudów nam  oczekiwać w y­
pada, ałe trzeba usilnej własnej pracy  n ad  świadomym um oralnie- 
niem siebie przez wiedzę. W iedza powinna wytworzyć w nas hamulce 
zdolne pokonać złe nałogi; pow inna rozświetlić ciemnotę ogólną, 
przetworzyć stado bezmyślne we wspólnotę jasno pojm ującą zadania 
społeczeństwa...

Cudam i nie osiągniem y tego wszystkiego, a właśnie dlatego, 
żeśmy mieli aż sto k ilkadziesiąt cudownych obrazów M atki Boskiej 
— zaniechaliśm y pracy  nad  sobą" (rękopis w Ossolineum).

W  innym  miejscu mówi Dybowski o wrogim stosunku Kościoła 
do postępowej myśli naukowej. Oto co pisał o K operniku:

„Jestem  przekonany, że gdyby dzisiaj po raz pierwszy wypowie­
dział K opernik  swoje poglądy genialne, zrywając z całą teorią s ta rą  
Ptolemeuszów, to  byśm y byli pierwsi, k tó rzy  byśm y go potępili, 
wyparli się jego pokrew ieństw a rodowego i z am bon wyklęli, gdyż 
idąc za zdaniem  „Przeglądów K atolickich" uznalibyśm y go za n ie­
dowiarka, heretyka, burzyciela dogmatów, za człowieka gotującego 
zgubę ludzkości".

Podkreślając znaczenie postępowych tradycji narodowych we 
współczesnej nauce i kulturze daleki był Dybowski od bezkrytycznego 
gloryfikowania przeszłości: „Fałsz oportunizm u jest najgorszą t r u ­
cizną ducha. Naród, ta k  jak  każdy organizm, rozwija się, w zrasta, 
mężnieje; to , co było dla niego dobrym  w powijakach, nie może być 
pożytecznym , gdy  myśleć zaczął i myśleć potrafi. Próżno byśm y 
się stara li cofnąć rozwój narodu i wtłaczać w skorupy jajowe jego wie­
rzenia, dzisiejszą świadomość pozyskaną przez wiedzę.

My nie m am y powodów wstydzić się naszej przeszłości, cho­
ciaż w iem y już dzisiaj, że przodkowie nasi niewiele się różnili in teli­
gencją swoją w periodzie trzeciorzędu od małp człekopodobnych.

Zaszczyt nasz cały, zasługa wobec człowieczeństwa, leży w tym , 
czym jesteśm y obecnie. Modelować się n a  przeszłości jest grzechem, 
ideały nasze — to  przyszłość, a nie czas leżący poza nam i. B ohate­
rowie narodow i będą dla nas zawsze drogimi pam iątkam i przeszłości, 
ale to  przecie nie przeszkadza, ażebyśm y ich nie mieli poznawać 
przy świetle w iedzy i praw dy; to  nie jest przecież destrukcyjną ro ­
botą, ale przeciwnie — konstrukcyjną; pierwszym mianem  nazwałbym
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natom iast karm ienie narodu ideałam i przeszłości w ty m  przekonaniu, 
że k u lt Apisa m ógłby wskrzesić daw ną świetność Egiptu...

K ażdy  rozsądny człowiek, kochający kraj swój, będzie się starał 
oświecać swój naród  i przekonyw ać go, że bałw any nie są bóstwem, 
k tó rem u się kłaniać w ypada. A ta k a  praca, z całą świadomością 
wiedzy dokonyw ana, nie ty lko  że nie zabija w narodzie poczucia 
siły i godności własnej, ale przeciwnie — podnosi je n a  wyżyny, k tó ­
rych  nie dosiągnie n igdy  naród  trw ający  p rzy  swoich bałwanach 
ukochanych {Tydzień, Lwów 1904).

O party  n a  nauce i m ający na  względzie sprawiedliwość spo­
łeczną św iatopogląd Dybowskiego rysuje się zupełnie wyraźnie na 
tle  ty ch  wypowiedzi. Je s t to  św iatopogląd człowieka w pełni uczci­
wego, pozbawionego obłudy, walczącego o postęp  i wierzącego w to, 
że ludzkość na  drodze postępu  dojdzie do u stro ju  sprawiedliwości 
społecznej.

O upowszechnienie takiego postępowego światopoglądu walczył 
Dybowski przez całe życie, walczył z przesądam i, obłudą i zacofaniem.

N a tem a t obłudy, niesprawiedliwości, a  naw et w prost b arba­
rzyństw a ustro ju  kapitalistycznego, wypowiadał się Dybowski bardzo 
ostro. Oto przyk ład :

, ,Gdzie potw orów  m oralnych wieńczą lauram i zasługi i chwaty, 
gdzie czyny barbarzyństw a odziew ają sza tą  cnoty, gdzie p an u ją  sy­
stem y rozm yślnie uorganizowane w celu ogłupiania, demoralizowania 
i tęp ien ia całych w arstw  społecznych, plem ion albo narodów , gdzie 
najśw iętsze uczucia ludzkie uznaw ane byw ają  za przestępstw a, a  naj­
logiczniejsze poglądy zostają  po tępiane — tam  dla dobra i prawdy, 
d la prawdziwej cywilizacji i k u ltu ry  m iejsca być nie m oże“ [Tydzień, 
Lwów 1897).

Dybow ski by ł zdania, że wszystkie rasy  ludzkie są sobie równe; 
w szystkie m ogą rozw ijać w rów nym  stopniu  tak ie  same wartości 
in telek tualne. Zaliczanie szeregu narodów  do ,,dzikich" jest zupełnie 
sztuczne, a przede wszystkim  niesprawiedliwe, krzywdzące. U  źródeł 
tego podziału leży, ta k  charak terystyczna d la kapitalizm u, chęc 
zysku. Zaliczając ty le  narodów, a właściwie wszystkie poza Europejczy­
kam i, do ,,dzik ich", narody  im perialistyczne uspraw iedliw iają swoj 
system  kolonialny. Że to  n ib y  panując w koloniach uszczęśliwiają 
„dzikie" narody , k tó re  sam e nie są zdolne do rozwinięcia wartości
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społecznych czy jakichkolwiek innych n a  poziomie tak im , jaki re ­
prezentu je rasa biała.

J e s t to  ohydna obłuda, postępowanie białych bowiem w ich k o ­
loniach jest czymś wręcz przeciwnym. Nie ty lko  że nie umożliwia 
ty m  podbitym  narodom  jakiegokolwiek postępu w rozwoju spo­
łecznym i intelektualnym , ale wręcz uniemożliwia go całkowicie. 
Oczywiście bowiem jakakolw iek eksploatacja narodu stojącego na 
niskim poziomie ku ltu ra lnym  jest znacznie łatw iejsza niż narodu 
społecznie i in telektualnie zaawansowanego. Zresztą niska ocena 
wartości m oralnych, in telek tualnych  i społecznych narodów „dzikich” 
jest na ogół wręcz fałszywa. A zdarza się naw et, że tak i „dziki“ 
naród stoi pod wieloma względami wyżej od swego najeźdźcy. Jako  
przykład narodu „dzikiego” , reprezentującego wysokie wartości k u l­
turalne i m oralne, daje Dybowski Kamczadałów. N iestety, carscy 
urzędnicy z K am czatki w najm niejszym  stopniu nie umieli ocenić 
tych  w artości Kam czadałów . Ich  rządy na K am czatce i traktow anie 
jej m ieszkańców by ły  wręcz zaprzeczeniem jakiegokolwiek poczucia 
sprawiedliwości społecznej i działalności w zakresie podniesienia 
k u ltu ry  k ra ju . Przeciw staw iał się tem u Dybowski, co spowodowało 
ta k  wrogie nastaw ienie doń całej urzędniczej kliki K am czatki, że 
życie jego stało się wręcz niemożliwe.

Dybowski propagował tezę o całkow itym  równouprawnieniu wszy­
stkich ras, o równej ich w artości dla rozwoju i szczęścia ludzkości, 
o tak ich  samych praw ach społecznych. W szystkie narody  — według 
niego — m ają tak ie  same praw a do całkowitej niepodległości, do 
samodzielnego budow ania swego ustro ju  społecznego i bytow ania 
w nim  bez żadnej obcej interwencji. Wszelkie kolonie i p ro tek to ­
ra ty  pow inny być schowane do lam usa rzeczy średniowiecznych. 
W czasach now ożytnych wyzyskiwanie jednych narodów przez inne 
daje jak  najgorsze pojęcie o poziomie współczesnej moralności społe­
cznej, przynosi hańbę kulturze współczesnej.

Rewolucja 1917 roku w ykazała, że optym izm  Dybowskiego i jego 
wiara w postęp były  zupełnie usprawiedliwione, chociaż droga rozw oju 
jest całkowicie różna od tej, k tó rą  widział Dybowski. Dzisiaj n a  te ­
rytoriach największego państw a na ziemi, gdzie sto la t tem u był 
wyzysk narodów  ujarzm ionych, panuje sprawiedliwość społeczna. 
Czy to  Kam czadałow ie, czy jakiekolwiek inne plem iona Azji są pełno­
prawnym i obyw atelam i wielonarodowego państw a radzieckiego.
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Mieszkając w „Galicji W schodniej” , jak się to wówczas ta  pro­
wincja Austrii nazywała, był Dybowski bezpośrednim świadkiem 
walk polsko-ukraińskich, które przybierały niekiedy bardzo ostry 
charakter. W walkach tych  nie brał żadnego udziału. Przeciwnie, 
nawoływał do zgody. W  Ossolineum  zachował się rękopis jego odezwy 
do Ukraińców, zatytułow any: „Do braci Rusinów galicyjskich słowo 
braterskiej życzliwości” . Pisze w niej:

„Podajm y sobie ręce do zgody i kroczmy wspólnie po drodze 
nowej — wiodącej ku zapewnieniu wszystkim ludom i wszystkim 
istotom  ziemskim możebnego szczęścia. Za naszym przykładem pójdą 
Niemcy, Francuzi, Anglicy, Rosjanie. Wielkość i potęga rozumu 
ludzkiego zasadza się na tym , że poznawszy błąd swój, śmiało i otwar­
cie do niego się przyznaje i wyrzeka się go na przyszłość” .

Chociaż obciążony dziedzictwem ideologicznym klasy, z której 
się wywodził, dzięki wielkiej prawości charakteru umiał Dybowski 
niejednokrotnie dać słuszną ocenę wielu zawiłych spraw swej epoki.

Ostro występował przeciw antysemityzmowi we wszystkich jego 
przejawach. Zasadnicze jego stanowisko było takie: — Polakiem 
jest ten, kto urodził się w Polsce, jest obywatelem Polski i uważa 
się za Polaka. Żadnego znaczenia nie ma, jakiego pochodzenia są 
jego przodkowie i czy znaleźli się w Polsce lat tem u kilkadziesiąt, 
czy kilka tysięcy. I  nie wolno czynić jakichkolwiek różnic między 
mieszkańcami Polski. Dyskryminacja jakiejkolwiek grupy naro­
dowościowej jest wstecznictwem, a jako takie szkodzi interesom 
Polski. A więc działaniem na szkodę Polski jest propagowanie anty­
semityzmu.

Charakterystyczne dla poglądów politycznych Dybowskiego są 
jego wypowiedzi na tem at roli arystokracji w dziejach Polski. Oto 
co pisał na tem at R ady Regencyjnej utworzonej przez Niemców 
dla sprawowania rządów w Polsce w czasie pierwszej wojny światowej 
(w skład tej R ady wchodzili: Zdzisław Lubomirski, Janusz Radziwiłł 
i kardynał K akow ski):

„Reakcja chwyciwszy rząd w swe niedołężne ręce chce uczynię 
z Polski państwo ucisku.

Wczoraj jeszcze pp. reakcjoniści przyjmowaliście Polskę ze 
wszystkich stron okrojoną, byleście mogli w niej zajmować pierwsze 
miejsce. Dziś obwołujecie ją  jako konieczną od morza do morza, 
bo wam pozwolili, a może nawet was do tego zachęcali i znowu chcecie
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w niej pierwsze zajm ować miejsce. Ju tro  przyjm iecie jej ćw iartkę, 
ósemkę albo co niebądź, byleście w niej także pierwsze miejsce z a j­
mować mogli.

»Familje« arystokratyczne, k tóre — gdy Polska jęczała w k a j­
danach bądź fizycznych, bądź m oralnych — grały w k a r ty  przy 
zielonym stoliku, w to ta liza to ra  n a  placach wyścigowych, urządza­
ły ugodowe procesje nie interesując się zupełnie losem kraju , nagle 
zapragnęły zająć u  nas stanow iska władców, dyplom atów, m inistrów , 
a  naród  trak tow ać jak  swoich ekonomów i parobków. Brali n a  to  
m an d aty  z rąk  wrogów. Opierać się chcieli przeciwko narodowi 
n a  milionie zagranicznych bagnetów . Otoczyła ich naturaln ie sfera 
ich lokajszczyzny. Słusznie ted y  idzie głos, że potrzeba nam  całkiem 
innych osobistości. Ani jeden z ty ch  ludzi skom prom itow anych nie 
powinien utrzym ać się n a  stanowisku!

R ada R egencyjna prosi N aród, aby  w chwili ta k  ważnej raczył 
zapom nieć o w szystkich rzeczach niemiłych. Ale tu  chodzi o w ykro­
czenia kardynalne przeciwko tradycji naszej historycznej, przeciwko 
głosowi sum ienia narodowego i wierności Ojczyźnie; sam i popełni­
libyśm y ciężki grzech, gdybyśm y zdrajców, tchórzów i niedołęgów 
postaw ili na  czele rządów “ (rękopis artyku łu  p t. „Słowa szczerej p raw ­
d y "  przechow any w Ossolineum).

A w innym  miejscu (rękopis również w Ossolineum): ,,Nasi
obecni Targowiczanie są najistotniejszym i konterfektam i tych  zbrod­
niarzy, k tó rzy  okłam ywali tłu m y  bezmyślnej szlachty pozorami 
ratow ania ojczyzny, a w ydali ją  podle dla celów egoistycznych w ręce 
wroga, uzyskaw szy za ten  czyn dobra obszerne i ty tu ły  hrabiów, 
k tórym i się szczycą ich potom kowie dotąd. Nasi nowi Targowiczanie 
gotowi — jak  ich poprzednicy: Glińscy, Zebrzydowscy i Zborowscy — 
z diabłem  się zbratać, byleby n a  swojem postaw ić; oni się obecnie 
m izdrzą i płaszczą przed tym i samymi wrogami, z k tórym i się układali 
i b ratali ich poprzednicy, pod pozorem, że działają dla dobra ojczyzny".

A o to  w yjątek  z a rty k u łu  (rękopis bez ty tu łu  — w Ossolineum) 
pisanego w czasie pierwszej w ojny światowej z powodu fatalnego 
położenia żywnościowego Galicji: „Towarzystwo Lekarskie w K ra ­
kowie wobec w prost rozpaczliwego położenia m iasta zwróciło się 
z przedstaw ieniem , żądając interwencji K oła Polskiego, lecz n iestety  
zostało sparaliżowane przez działalność zbrodniczą konserw atystów  
krakow skich; oni w ystąpili z wołaniem, że im  ta k  błogo, ta k  mile,
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ta k  nic nie trzeba, jakby  w objęciach aniołów lecieli do nieba, więc 
niech ginie naród, im  jest miło i błogo“ .

B ardzo ważne znaczenie społeczne przypisyw ał Dybowski sprawie 
rów noupraw nienia kobiet, tzw . „K w estii kobiecej “ , czego dowodem 
jest, że podobnie jak  sprawie światopoglądów, poświęcił jej specjalną 
publikację.

Dybowski bronił spraw y całkowitego równoupraw nienia kobiet. 
Do przekonania tego doszedł po bardzo gruntow nym  rozpatrzeniu 
zagadnienia, oczywiście przede wszystkim  z p u n k tu  w idzenia przy­
rodniczego. Do takiego równouprawnienia, jakiego żądał d la niej 
Dybowski, doszła kobieta dopiero w ustro ju  socjalistycznym .

W  wielu swoich pism ach, a także i w  codziennym  obcowaniu 
z ludźm i występował Dybowski przeciw alkoholizmowi, k tó ry  uważał 
za klęskę społeczną.

J a k  szeroki by ł zakres publicystyki Dybowskiego, niech świad­
czy jeszcze a r ty k u ł ,,P łużyny“ (Tydzień , rok 6, Lwów 1898). Podaje 
tu  Dybowski opis dworu w Płużynach, w k tó rym  częstym gościem 
byw ał Adam  Mickiewicz i na  k tó rym  — zdaniem  Dybowskiego — 
oparł swój opis Soplicowa.

Trudno byłoby omówić tu  wszystkie zagadnienia, poruszane 
przez Dybowskiego w licznych Jego artykułach opublikowanych 
i w tych , k tóre zachowały się ty lko  w rękopisach. N iektóre poglądy 
i związane z n im i wypowiedzi w ynikały z błędnych koncepcji spo­
łeczno-politycznych; niejedno gorące wezwanie m a po ty lu  latach 
w artość jedynie archiwalną, ale wiele Jego myśli zachowało do dzis 
żywą aktualność.

Omawiając działalność społeczną Dybowskiego i Jego publi­
cystykę nie m ożna zapominać o tym , że całe swoje długie życie — 
z w yjątkiem  stosunkowo kró tko  trwającego udziału w pow staniu 
1863 roku  — przeżył z dala od gorących walk politycznych swojej 
epoki. Że w żadnym  okresie swojego życia nie włączył się w nurt 
walki o wyzwolenie klasy robotniczej. Że krytykow ał panujący  ustrój 
społeczny z pozycji postępowego liberalizmu.

Jednak  stosunek Dybowskiego do burżuazyjnych stronnictw  
politycznych obozu międzywojennego był zdecydowanie negatywny- 
Świadczą o ty m  następujące fragm enty listów pisanych do autora. 
N a przykład: „Źle w ogóle n a  świecie, ale szczególnie u  nas. O uczci­
wości, ofiarności, w ogóle o wszystkich cnotach zapom niano, ale za
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to  wszystkie n iecnoty grasują wprost liorendalnie. W  czasopismach 
galicyjskich b ij, zabij na  Koroniarzy, a w kongresowych pism ach 
w yrzekają na  Galicjan. Egoizm i partyjność święcą tryum fy" (list 
z 6 X  1919 r.). „T aki W itos et consortes myślą ty lko o sobie" (list 
z 12 V I 1919 r.).

Do p artii socjalistycznych nie m iał zaufania ze względu na 
ludzi, k tó rzy  stali na czele. P isał do m nie: są to  po większej
części bogaci burżuje, jak  np. D iam and, Jodko, Daszyński" (list 
z 12 V I 1919 r.). Był przekonany, że zdradzą oni ideologię socja­
lizmu i zaprowadzą „swoich socjalistów" wprost na podwórko bur- 
żuazji. Okazało się, że m iał rację.

„Co do Narodowych Demokratów, to  mam ich w obrzydzeniu" 
(list z czerwca 1922 r.).

W  świetle wyżej przytoczonych wypowiedzi Dybowskiego 
i znajomości dziejów Jego bogatego i barwnego życia uznać należy, 
źe w ybitny  ten  uczony, choć nie był czynnym  i świadomym rewo­
lucjonistą, reprezentował stanowisko postępowe. Mimo że Jego 
poglądy społeczne m iały charakter liberalno-postępowy, były nieraz — 
jak  na ten  św iatopogląd — krańcowe i śmiałe. Był On na swe czasy 
bezkompromisowym bojownikiem postępu, odważnie walcząc przez 
całe swe długie i pełne twórczego wysiłku życie o spraw y, w k tó rych  
słuszność bezwzględnie wierzył.
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